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Proces narodzin i rozwoju nowoczesnego społeczeństwa pol­
skiego w XIX i XX w. jest już od ponad ćwierćwiecza pr zedmio­
te m in tensy wnych badań naukowych. Najwcześniej podjęto je
w środowiskach sk upio nych wokół uczonych te j miary co Natalia
Gąsiorowska i Witold Kula. Pr owad zone początkowo przez hi sto­
ryków Łodzi , na jwiększe re zultaty przyniosły w ośrodku war­
szawsk im w post aci licznych publikac ji mnie j lub bard zie j
całościowych. Już w tok u reali zacji tych prac dos zło do nawiązania
bliższej współpracy z innymi dyscyplinami nauk społecznych

m. in. przez połączenie metod bad awczych i doświadczeń wa rszta ­
tów na ukowych socjolog ii, statystyki, demografii i ekonomii.
Rezultaty tych prac wzbogaciły histori ę społeczno-gospodarczą

Połski XI X w., dotychczas ograniczoną do I połowy t ego stułecia.

W ostatnich kilku łatach w sferze badań nad historią k lasy
robotniczej w całym okresie porozbio rowym dokonał się postęp.

Za przykładem ośrodka naukowego warszawskiego włączyły się

do tych badań inne ośrodki uniwersyteckie z Poznaniem jako
najbardziej liczącym się skupiskiem naukowym. Dzisiaj, po upły­

wie ponad 30 łat istnienia P olsk i Ludowe j, jest to doro be k znacz­
ny, zapewniający polskiej historiografii czołową pozycję w hist o­
riografii europejskiej .

Najbardziej zaawansowane badania dotyczą kłasy ro botniczej
w Połsce . Ich efektem jest zbiór studiów i rozpraw oraz pierwszy
tom zarysu dziejów tej klasy . Historią połskich Forsytów, jak
dotychczas, zajmują się prawie wyłącznie histor ycy warszawscy,
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ograniczając sferę poszukiwań badawczych do terenu Królest wa
Polskiego, głównie do dziewiętnastowiecznej Warszawy. I tu taj
jednak stosunkowo najlepie j opracowane i najbar dzie j poznane
jest środowisko wie lk ie j burżuazji. Środowiska plu tok rac ji fin an­
sowe j oraz potenta tów przemysł u dotyczy kilka opracowań syn­
tetycznych, ja k również publikac ji biogr aficznych . Zupel nie nic,
lub prawie nic nie wiemy o tym , jak rozwija ło się drob nomiesz­
cza ństwo tak liczne przecież w Polsce XI X - XX w. i tak istotne
w całej strukturze społeczno-gospodarczej kraj u o spóźnionym

rozwoju kapitalizmu.
Wsp omniane słabości mniej dotkliwie są może odczuwa lne

w zakresie badań nad s t rukturą społeczną II Rzeczypo spolite j
głównie dzięki p ublikacjom m. in . J anusza Żarnowskiego , Ludwi­
ka Hassa, S te fa na K owal a, Zbigniewa Land au a, Jerzego Tom a­
szewskiego. Ciążą one natomiast na każdorazowej pró b ie bardzie j
syntetyzującego ujęcia historii burżuazji i drobnomieszczaństwa

w epoce popowstaniowej.
W wydanym przed kilku laty I to mie st udiów poświęconym

dziejom burżuazji w Polsce przedstawiłem bliże j zarówno stan,
jak i potr zeby oraz program badań na d historią t ej kl asy l Od­
wołu jąc się do ogólnego kont ek stu historii kapitali zmu w Europie
przypomniałem za J er zym Topolsk im fakt ist ot nego zapóźnienia

P olski na drodze przemian kapit alistyczn ych. Podczas gdy więk­

szość krajów zac ho dnioeuropejskich wkroczyła na tę drogę już

w XIV - XV II w., P olska X VII w. znalazła się daleko w tyle
w stosunku do ogólnego r ytmu przeobrażeń. Na te j podstawie
J. Topolski zaliczył więc k raj nasz do ostatnie j, trzeciej gr upy
państw tkwiących w stagnacji ekonom iczne j oraz w regresie ,
razem z Hiszpanią , Portugal i ą , Włochami i w pewnym sensie'
także Turc ją . Do grupy drugiej zakwalifikowane zostały nato­
miast Francja, Skand ynawia, Niemcy oraz Czec hy . Zaś w czo­
łówce tych przekształceń znajdowały się przodujące w rozwoju
gospodarczym Anglia i Niderlandy 2.

1 R. Kołodziejczyk, Hi.'ltoT ta burżuazji w r-o tsce - program ł wstępne uwag! ba­
dawcze (w :) "Dzieje bUTzuazjl w polsce. Studta i materiały ", t. I. po d redakcją R. Ko ­
todztejcayka . Wrocław, \Varszawa, Kraków , Gdańsk 1974, s. 5 - 16.

~ J . Topolski, Narodziny kapttaltzmu ID Europie X IV - XV I II wieku, warszawa
1965. s. 165.
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Kapitalizm kreował miasta na główne skupiska gospodarczo­
-społeczne, one też, jak nig dy wcześniej, wysunęły się na CZOłe)

przemian w sfe r ze umysłowej . Tak to było już w średniowieczu .

gdy miast a basenu Mor za Śródziemnego , a za nimi również śródlą­

dowe ośrodki miejskie Europy zachodniej i środkowej uzyskały

dogodne warunki do wszechstronnego rozwoju . Jednakże "ojczyz­
ną " kapitalizmu, j eśli można to tak określić, stała się najwcześ­

niej wyspiarska Anglia oraz Niderlandy, a nie księstwa i repu­
bliki miejskie włoskie . "Jakkolwiek pierwsze zaczą tki pr odukc ji
kap it ali stycznej sporadycznie występują w niektórych miastach
śródziemnomorsk ich już w wieku XI V i XV , era kapitalizmu
datuje s ię dopiero od XV I wieku. Tam, gdzie ona występuje,

poddaństwo dawno już było zniesione , a miasta udzielne, ów naj­
wyższy wykwit średni owiecza, już od dłuższego czas u chyliły się

do up adku. Okres wcz esnego kapitalizmu zwykło się odnosić do
XVI - XV II I w." - pisał Karol Marks w rozdziale o tak zwanej
akumulacji pierwotnej w I tomie Kapitału 3. Zaś Werner Sombart
w swoim dziele pt. Der Bourgeois sporo miej sca poświęcił okreś­

leniu i charakterystyce tak zwanego ducha wczesnego ka pita­
lizm u, widząc w nim połączenie element u romantycznego i bu r­
żuazyj nego z i deą godziwego zarobku 4. " Nowy duch burżuazyjny

- pisał w związku z tym. J ózef Kuliszer - znalazł świetną pod ­
porę w etyce protestanckiej, w świato poglądzie purytańskim .

Ascetyczny protestantyzm daje dążeniu do zysku i bogactwa pod­
budowę religijną. Podczas gd y nauka kanoniczna traktowała

działalność gospodarczą, a zwłaszcza handel , jako zło , nieuniknio­
ne zresztą , protestantyzm uważał ją, podobnie jak dążenie do
wzbogacenia się , za spełnienie obowiązku zawodowego, z moral ­
nego punktu wid zenia nie tylko dozwolone, ale wręcz pożądane " S.

W szc zególności wyróżniała się jako wzór tak pojętych cnót
burżuazyjnych Holandia XVII w. Zasługiwało to istotnie na uwa­
gę, zwłaszcza w zes tawie niu z ówczesnymi "leniwymi" i "rozrz ut­
nymi" Anglikami 6. Oczywiście , owe burżuazyjne wzorce etyczne

s K. Ma r-ks. K a p it al , t. l , W ar sz aw a 1950, s. 772 - 773.
• W , Sa rnbart , De r Bourge ois. 1913; tenże . De r mod e rn e K apHa lt smus, wyd . II ,

t. II , cz, l , Leipzig 1902. rozdz. IV - VI.
' J.Kulisze r, Pow sz e chna Histeria Gospoda r cza Sred nio wi ecza t Czasó w Nowo­

tytnych. t. II , w arszawa 1961, s. 414.
a Tamże, s. 415 - 416.
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mog ły powstać w określonych warunkach ekono m icznych, w k tó ­
rych zanikały stare formy gospodarki feudal nej i na ich mie jsce
rodziły się nowe, kapitalistyczne. W historiografii tego zaga dn ie­
nia podkreślano też od dawna szczególną rolę Żydów, wśród

których - jak pisal Som bart - najwcześniej wytworzył si
k api talistyczny zmysł gospoda rczy 7. Oni te ż , zdaniem tego auto ­
ra , byli dobrymi przedsiębiorcami i k upcam i. Stąd uważano ich
za burzycieli starych form i stosunków prod ukcyjnych o cha ­
rakterze cechowym , konkurujących skutecznie z rzęmioslem

i handlem cec howym m. in . drogą obniżania cen S.

Na wiek XIX przypadł w Europie okres rozwiniętego k apita­
lizmu, który ogarnął wówczas stopniowo wszystkie sfery życia

gospodarczego. Proces ten przebiegaI z różną intensywnością

w poszczególnych krajach Europy i niewątpliwie stwierdze nia
powyższe mogą odnosić się wylącznie do rozwinięte j pod wzglę­

dem gospodarczym ka pitalis tyczne j Anglii , Belgii , H olandii , Fran­
cji i części Niemiec 9.

Natomiast w P olsce dopiero przełom XV II I i XIX w. można
uważać za pun kt wyjścia w formowaniu się gospoda rki kapita­
listycznej lO Jednakże upadek Rzeczy pos poli te j i grabież ziem
pol skich przez tr zy monarchie zaborcze wplynęly deformująco

or az hamująco na k ier u nek da lszych przemian. Dzialani a wojenne
w okresie istnienia Księstwa Warszawskiego stanowiły istotną

przeszkodę w rozwoju kraju, spustoszyły bowiem roln ictwo oraz
zachwiały prod ukcją miejską. Upad ek mi ast był wówczas zja­
wiskiem dominującym w calej panoramie histor yczno-gospodar­
czej kraju. Z liczby 633 m iast znajdujących się w 1810 r . na
obszarze Księstwa Warszawskiego tylko 9 największych miało

powyże j 5 tys. ludności , a na dr ug im biegunie zna jdowalo s ię

137 mi asteczek , w których liczba mieszkańców nie dochodził a

nawet do 500 osób . Cóż to więc były za miasta? Można so bie
dzisiaj postawić pytanie za Stanisł awem St aszicem 11.

Dopiero stulecie 1815 - 1914 przyniosło isto tne zmia ny pod tym

7 W. Sornbart , Żydzi t tycie go spodarcze, W a r szaw a 1913.
• Tamże . s. 136, 186, 198. 206. .
• W. Sombart, De r moderne Kapitalismus, t. l - II tegoż, Luzus und Kapitalis­

m us , xruncnen 1913.
1ł Por. W. Kula, Kształto wani!? si ę kapitalizmu w Pol sce , Wa rsz aw a 1955.
11 S. S tasz ic , Pi sma tuozoiuzzne t spc tec zne, t. II , War szaw a 1954, s . 293.
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względem . Z fe uda lnych, powiązanych si lnie ze wsią lok al nych
ośrodków wymia ny, miast a przeobraziły s ię w ogro mne i nowo­
czesne sk upis ka wi e lotysięcznych r zesz ludności . Szczególne na­
tężenie tej urbanizacji przypaść miało na la ta po reformach
u właszczeniowych, które położyły na ws i kres zależnościom feu­
dalnym chłopstwa. Jednakże już wcześnie j, bezpośrednio po kon­
gresie wtedeń skim . tempo oraz zakres przemian gos poda rczych
uległy wyd at nemu nasil eniu 12. Tylko w la tach 1827 - 1865, na
tle ogólnego powiększenia liczby ludności w Królestwie Polski m,
która w tym czasie wzrosła z 4032 tys. do 5336 tys ., t j. 32,5% .
iczba mieszkańców miast uległa zwiększeniu z 860 tys. do 1415
tys. osób, czyli z 21,3% do 26,5% ogóln ego sta nu liczbowego lud­
ności kra ju 13.

Trzeba zwrócić szczególną uwagę na mi ej sce i rolę ludności

żydowskiej w str uk turze ogó łu mieszkańców mi ast i mi asteczek
w XIX w. Był to okres, gdy wsk ute k dzi ałania różnych zarządzeń

władz adm in istracyjnych w Królestwie Polskim dobiegał w za­
sadzie końca masowy exodus Ż ydó w ze wsi. Osiadali oni w mia­
stach , j uż wcześniej znajdując t am sze rsze pole dla sw ojej dzia­
łalności handlowo-przemysłowej 14. Ogólna liczba ludności

żydowskiej w Królestwie Polskim sięgała w 1816 r . 8,79/ 0 miesz..
kańców kraju i wykazywała wówczas widoczną tendencj ę wzros­
tu. W okresie powstania list opadowego wynosiła j uż 100/0,
zaś w 1865 1'. 13,5% ogółu mieszkańców. W całym tym
okresie wzrost liczebny tej ludności charakteryzował się

szybką dynamiką na tle ogólnych procesów demograficznych.
Tak więc w latach 1815 - 1825 ludność chrześcijańska w Kró­
lestwie Polskim wzrosła o 39%, a ludność żydowska o 46 ,3% .
Tempo wzrostu tej ostatniej uległo w latach następnych

dalszemu przyspieszeniu i w r ezultacie w 1840 r . jej liczba uległa

podw ojen iu, zaś w 1865 r. już potrojeniu w stosunk u do sta nu
z 1816 r . Na dynamikę tę skł adał się ogólnie szybszy ruch natu­
ra lny w obrębie tej grupy mieszkań c ów kra ju , jak również fa k t ,

u R . Kołod ziej czyk, R . G rado w sk i , Zarys dziejów '(a pitattzm u w Po lsce, W ar­
szawa 1974, S. 179.

u A. Eisenbach , Kw esti a rów noup raw nie nia Żydów w Król es tw ie p olskim . War­
szaw a 1972, s. 69.

B O miastach i -nresecac ns twte w Króleslw ie P olskim , ..Bibliotek a Wars z.aw ska"
1889, s. 209.
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że w pie rwszym okresie istnienia Królestwa Polsk iego pewien
odsetek Żydów nie zosta ł ujęty w spisach ludności i trafi! do
nich dopiero póżniej . Zjawisko to Artur Eisenb ach skłonny byłby
także wywodzić z fak tu, i ż Żydzi w Królestwie Polskim byli już
wówczas par excelle nce l ud nością mie jską, t u zaś współczynniki
r uchu natura lnego kształtowa ły się trochę odmiennie niż wśród
chrześcijańskiej l udności miast. Pon adto wiąże się to ró wnież
z dzia łaniem praw przyspi eszonej indust ri ali zacji i urba nizacj i
kr aju w epoce rozwo ju kapita lizmu 15. Bardzo szybki proces urba­
nizac ji Żyd ów nastąpił w epoce konstytucyjnej Królest w a Pol­
skiego. Wskutek rugów ze ws i, jak również innych ograniczeń
w 1827 L, aż 4/5 tej l udności znalazło s ię w mi ast ach . W 1843 I'
udział ten wynosił już 86010 i w 1865 r . osiągnął 91,5010. Najszyb­
ciej dokonywał się ów proces w gube rniach warszawsk iej i r a­
domski e j.

W połowie ubieg łego stu lec ia 90 miast K rólestwa mia ło prz y­
wile j zabraniający Ż ydom zamieszk iwania na ich terenie. Z liczb y
te j 78 miast otrzymało ów przywilej jeszcze w okresie przedroz­
biorowym. W sa mej tylko gube rni rad om sk ie j z ogólnej liczb y
114 miast 42 dysponowały tym przywil ej em . W tym czasie w 31
m iastach istniały tzw. rewiry żydowskie, wydzielone z obszar u
do wyłącznego za mieszkiwania przez tę grupę ludności . Tworzone
one były głównie w ok resie do 1830 r . w intencji oddz ie len ia Zy­
dów od reszty ludności. Po powstaniu listopadowym działalność
ta osłabła . W guberni ra doms kiej t ylko sam Ra dom utrzymał
wtedy odrębny rewir dla Ż yd ó w . W guberni tej w 1849 r. , mi mo
ws pomnianych ograniczeń, ludność żydowska zamieszkała w mia ­
stach stanowiła 40,8%, przy czym najniższy był t en odsetek w
powiatach k ieleckim i m iechowsk im (po 24%) , a następnie : opa­
towskim (34,7%), ra doms k im (37,5%) , olk usk im (37,9%), sando­
mierski m (45,3010) , opoczyńskim (54,2010) oraz stopnickim (55,9010) 16
Na to m ias t w guberni augus towsk iej odse te k Żydów zamieszka ­
łych w miastach spadł z 80,3% w 1838 r. do 76,6010 w 1862 r ..
Na ws i mieszkało t u na da j jeszcze 23,4%, co było stosunkowo

Ił A . E is enbach. K wes ti a rów no uprawnie ni u Z ydów , S. 64.
16 S . Marcinkowski , Miasta Kielecczyzn y vv latach 1815 - 1869, Maszynopis rozpra­w y doktorsk iej 'IN Un iwe rs ytecie Łódzkim. Kielce 1976. s . 192, t a b l . 18.
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raczuą wielkośc i ą na tle kra ju 17 . Spadek liczby Żydów w mi n­
ach tego rejonu wiązał s i ę z masową migracją tej ludności po
64 r . z terenów północno-wschodnichdo ł ewobrzeżnych guberni

, Królestwie Po lsk im 18

Interesujące poznawczo mogą także okazać się wn ioski wy­
lywające z błiższego wejrzenia w strukturę finansów m ie jsk ich ,
ródeł ich funkcjonowania , j akże siłnie wciąż powiązanych z feu ­
ałnym lub półfeu~alnym charak terem miast i m iast eczek. ' T akże

prawy struktury zawodowej i wyznaniowej l udności miast - ni e­
iiast , czy raczej półwsi wskazu ją w sposób ewidentny na całą

ł o ż ono ść epoki przejścia od feudalizm u do kapi talizmu. Ukazu ją

eż korzenie wiel u pozosta łości tkwiących po dzi eń dzisiej szy w
tanie umiastowienia ziem b. Króles twa Połski ego . Jeśli już do-
ykamy marginałnie te j k west ii , to warto również zwrócić .uwagę

a problemy nie wiążące się w sposób bezpośredni z ekonomiką,

le gdzieś przecież z niej biorące sw ój sens istnienia . Tropiąc dzi ­
iaj jeszcze uwarunkowania ekonomiczno-historyczne tzw. spo­

łeczności lok alnych , ich ine rcj i oraz mobilności , wa rto sięgnąć do
historycznych realiów tkwiących w sferze świadomości mieszkań­

ców wielu małych miast i miast eczek, któr e utraciły pr awa mi ej ­
skie w wyniku reformy admin istracyjnej w latach 1869 - 1870
i, zamienione w osa dy, po dzień dzisiejszy kultywują swoją tra­
dycję odmienności w stosun k u do otaczających je wsi. Oczywiście

nie są to sprawy pier wszej wagi i nie mają t zw. nośności w społe ­

czeństwie podlega j ącym szyb ki m przeobrażeniom soc jologicznym
w wyniku dzi ałania socjalistycznych praw rozwoju ekonomi czne ­
go. Natom iast badając strukturę społeczeństwa kapitali st ycznego
w całej jego złożoności , pr zy istnien iu silnych powiązań i splotów
sta rych i nowych układów klasowo-warstwowych musimy zająć

się bliżej całością problematyki miast, mieszczaństwa i drobno ­
mieszczaństwa .

Pragnę także nawiązać do zawar tych w tym tomie rozpraw
poświęconych pojedynczym ludziom ze środowiska rodzącej się

burżuazji, jakkolwiek probl ematyka biograficzna - zamieszczenie
tu tylko dwóch szkiców o Leonie Newachowiczu i Pi otr ze Ste in-

17 A. E isenbach, K w est ia rów nou pra w ni enia Żydów , S. 7·L
B Por. R . Kołodziejczyk , R . G radowski, Za rys dZiejów k api ta li zm u w p olsce . s.

180.
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kellerze - jest wyrażnie zu bożona. Wcześniej już, w 1961 r., pu
święciłem tej tematyce więcej uwagi w książce o trochę przeko
nym tytu le: Bohaterowie nieromantyczni. Miał em bowiem świa
domo ść. że owi pionierzy kapita liz mu w K r ólestwi e Polskim
pierwszej połowy XI X w. nie byli pozbawie ni cech romantycz­
nych. Tak więc widzę w dzia ł ani ach gospodarczych tam te j epoki
kontynuatorów i wyrazicieli nurtu ro mantycznego w dzie jach go ­
spodarczych Polski. Za ta kich można uważać Wolicki ch i S te in­
kellerów, Łubieńskich i Brzostowskich, Starzyńskich,Ostrowskich
Zamoyskich, Cegielskich itd. Są dzę , iż można włączyć do tej
plejady również Stanis ł awa L ilpop a i Leopolda Kronenb erga or az
innych przedstawicieli rodzące j się wówczas burżuazji. Przeci e ż
owi burżua sarni również nierzadko dawali się pon ieść fa li 1'0 ­
mantyzmu i angażowali się w życiu politycznym, chociaż nieraz
przychodziło im żałować takich decyzji. To co nastąpi ło póź nie j.
już po 1864 L, przyniosło odmianę i w tej kwestii. Na widowni
historycznej nie było już miejsca dla burżua-romantyków form at u
Steinkellera czy Kronenberga. Do głosu dochodziło po kole nie
burżuazji ukształtowane na miarę i potrzeby dojrzałego kapi­
talizmu. Reprezentowało je wielu in nych "bo haterów" pozba­
wionych tych cech, które mieliśmy możność widzieć u przedsię­
biorców epoki ro mantycznej. J an Go ttlib Bloch , Wilhelm Rau ,
Leon ' Loewenstein, Wer th eim owie , Fraenklowie, Natansonowie­
to tylko pierwsze z brzegu listy nazwiska burżua czasów pop ow­
staniowych i p óźniejszych z przełomu stuleci. Wted y zresztą, na
progu XX w., na czoło życia gospodarczego wysunąć mie li się
w miejsce pojedynczych osób z tego środowiska przeds tawicie le
zrzeszeń i spółek o charakterze monopolis tycznym, słowem w co­
raz większym stopniu reprezentanci anoni m owego kapitału mo­
nopolistycznego . Ujmując więc w sposób łączny całą galerię
przedstawicieli pols kiej burżuazji epoki naro dzin i doj rzałości k a­
pitalizmu zaliczylibyśmy do nich wie le osób o znanych na zwis­
kach. Jacek Jezierski , Berek Szmul, Konstanty Wolicki , P iot r
Steinkeller, br acia Henryk i Tomasz Łubieńscy, Rafał Bratoszew­
ski. Tomasz Ostrowski, Hi poli t Cegielski, Andrze j Zamoyski, Le­
opo ld Kronenberg , oto niektóre tylko sylwetk i z tego kręgu. PÓŻ­
niej pojawiają się obok nich Wawelbergowie, Brunowie, Rudzcy,
Zieleniewscy, Herbstowie, Sch eibl er owie , Groh m anowi e , Poznań-
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cy itd. itp. Wiek XX przyniesie istotną odmianę w tym zesta-
ieniu. Coraz liczniej trafiają t eraz na tę listę ludzie uosabiają­

'y już nie tyle siebie, co firmę, spó łkę, czy zrzeszenie akc jonar iu­
·zy. Tak się rzecz ma z wi elu znanymi wcześnie j nazwiskami bur­
.ua jak Wedlowie, Lilpopowie, Poznańscy czy Herbstowie i Schei ­
lerowie. Obok nich zaś figurują ludzie nowi w tym świecie :

dministratorzy, prezesi, członkowie rad nadzorczych, pl enipoten­
i. W niepodległej już Polsce do głosu dojdą przedstawiciele władz

'kar bowych i państwowych, różni komisaryczni reprezentanci
zyn ników rządowych, słowem ludzie ze środowiska burżuazji

ta tysty czne j. W warunkach polskich, w tamtym okresie , jedy­
ry m w całej historii polskiego kapitalizmu okresie niepodległości,

zczególną rolę i szczególne znaczenie w całym środowisku burżu­

az ji odgrywali mocodawcy obcych kapitałów, różni plenipotenci
i pr ezesi obcokrajowcy, rzadziej tubylcy. Świat polskich finan­
sów uległ więc zasadniczej modyfikacji, tak wiele się 'zmieniło na

rzestrzeni stosu nkowo niedługiego okresu. Kapitalizm ujawnił

, całą wyrazistością sw oje oblicze kosmopolityczne , a polska bur­
ż u a zj a bardziej niż kiedykolwiek przedtem sta ła się narzędziem

raz przedłużeniem panowania obcych ośrodków dyspozycji go­
podarczej.

To wszystko, co zostalo wyżej powiedziane, daleko wybiega
poza treść zamieszczonych w niniejszym zbiorze rozpraw i arty­
kułów. Tu bowiem dominują sprawy wieku XIX ukazan e przez
pr yzmat dziejów miast , mieszczaństwa i drobnomieszczaństwa

ra czej je szcz e niż burżuazji. Te właśnie problemy dają się obser­
wować w wielu zamieszczonych tu opracowaniach.

Zakreślony tu przedmiot badań uwzględnia szer ok o rozumiane
dzieje klas posiadających, a więc historię narodzin i rozwoju bur­
żuazj i w Polsce w całym zróżnicowaniu spo ł eczno-ekonomicznym,

wyznaniowym i narodowościowym tej klasy . Należy przy tym
przypomnieć .opinię wcześniej sformułowaną, że w dotychczaso­
wy ch naszych badaniach zajmowano się wyłącznie największą

burżuazją, i to nie tyle całą jej zbiorowością, ile pojedynczymi
ludźmi z tego środowiska, a także aspir ac jami politycznymi oraz
życiem umysłowym i obyczajami. Ponadto to, czym dysponujemy,
wciąż nie wykracza poza badania ośrodka warszawskiego i w naj­
le ps zym wypadku także łódzkiego, przy czym badania prowadze-
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ne w tym ostatnim znajdują się wciąż na etapie wstępnych iloś ­

ciowych szacunków i zestawień . Żywie j natomiast ruszyły prace
nad tą problematyką w kręgu hi storyków poznańskich, a pierwsz e
ich wyni ki zdają się zapowiadać istotn y k rok naprzód .

Osobny, niezwykle ważny rozdział tych dociekań sta nowi hi s­
toria ziemiaństwa jako kategorii społecznej kapitalizmu. J ego ge ­
neza historyczna sięga w Polsce przełomu XV III i XIX w. Je­
dnakże dopier o w piątym dziesięcioleciu ostatniego stulecia można

byłoby wyodrębnić z ogółu majętnej szlachty i arystokracji tę ka­
tegorię dziedziców gospodarujących już " po nowemu", świado­

mych działaczy i pre kursorów stosowania nowoczesnych m etod
w rozwoju rolnictwa, hodowli i przemysłu przetwórczego, r zecz­
nikó w ocz ynszowania chłopów i likwidacji ich zal e żności ekono­
micznej od dworu. Reformy uwłaszczeniowe, a następnie szybki
już proces roz woju kapitalist ycznego folwark u po 1864 r. spowo­
dowały zas adniczy kryz ys wśród ogółu szlacheckich posiadaczy
ziemi, upadek wielu z nich poprzedzony częściowymi parcelac ja­
mi , wyprzed ażą lasów, wreszcie deklasacją części szlachty. Ci
spośród dziedziców, którzy utrzymali swoje majątki po repre­
sj ach carskich za udział w powsta niu styczniowy m i przetrwal;
także ów "czas próby" lat si edemdzi esi ątych i osiemdziesiątych

w Króle stwie Polskim, trochę wcześnie j datowany w obu pozo­
sta łych zaborach, przeobrazili się ostatecznie w warstwę ziemiań­

ską. Nastąpiła przy tym jej swoiści e rozumiana "demokratyza­
cja" , znajdująca swój wyraz w przyjęciu do tej wars twy wie lu
przedstawicieli kapitału handlowego i przemysłowego . Owi świe­

żo kreowani dz iedzice, w części narodowości nie mieckie j, jak
również stosun kowo liczni Żydzi, mimo uprzedzeń "z góry" zdo ­
łali dość szybko zasymilować się w środowisku ziemiańskim . Dal­
sze dzie je tej wa rstwy już na schyłku X IX w. zaznaczyły się du­
żą aktywizacją polityczną pod jętą najwcześniej w Galicji przez
ugrupowania konserwatywne, rozszerzoną na cał e Królestwo
Polskie i Wielkopo lskę . Wstrząs re wolucyjny lat 1905 - 1907 spo ­
wodował istotne przegrupowanie w tym środowisku wpływając

mitygująco na przejawiane wcześniej aspirac je polityczne i zwię­

kszył jego uległość w stosunk u do władzy zaborcze j. Wojna świa­

towa na nowo przyczyniła się do ożywienia aspiracji pol itycznych
wśród sfer ziemiańsko-burżuazyjnych, kt ór e w lata II nie podle-
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głości weszły zes po lone z sobą pod względem społecznym , jakkol ­
wiek skłócone poli t ycznie, w większości stanowiące bazę społecz­

ną i bastiony obozu narodowo-de mokratycznego.
Dalsze tende ncje rozwo jowe w okresie II Rzeczypospo lite j

i w latach II wojny i okupacji są stosunkowo najsłabie j opraco­
wane w polskiej histor iografi i i domagają się pilnie nowych ba­
dań zwłaszcza w zakresie przemian strukt ury społecznej ziemiań­

stwa. Il eż przy tym kry je się t uta j prob lemów tr udnych i powi ­
kł ań , których nie da się oświetlić bez opracowań regionalnych
i jednocześnie z nimi prowad zon ych r eflek sji uogólniających. Ca­
la ro zl eg ł asfera życia gos podarczego, mniej może wątku po lit y cz­
nego ja ko le pie j znanego, duży i ważny krąg zagadnień dotyczą­

cych k ultury i obyczaj u _ oto dorażnie t ylk o wymienione nie­
które sp rawy oczeku jące na opracowanie. W badaniu procesów
historycznych pomocną okazać się mo ż e próba spo jrzenia mi nie
od strony warsztatu soc jologa. Tak więc zajęcie się ważną wa r ­
s twą pr obl emów związanych z formowaniem się tzw. eli t gos po­
darczo-społecznych i władzy politycznej i adm inistracyjne j, a za
nimi także sze ro ko rozumianych el it spo ł ecznych i umys łowych ,

może i powinno pomóc w poznani u oraz przybliżeniu współczes­

nemu obserwatorowi ta mtych czasów i tamtych mechanizmów
spo ł e cznych, po litycznych i obycza jowyc h .

Do po dejmowane j problematyki badań należą dzie je drobno­
mieszczaństwa w Polsce. Jest to bodajże jedn a z naj trudn iej da­
jących się zdefiniować warstw społecznych w każdym kra ju i wy­
sta r czy na potwierdzenie tej opinii odwołać się do opin ii K. Ma rk­
sa o drobnomieszczaństwie fra ncusk im w książce poświęconej 18
Brumaire'a Lud w ika Bonaparte 10. Jeszcze trudniej pr zych odz i
zdefiniować s ta t us drobnomieszczaństwa w kr aju opóźnionym

w rozwo ju kapitalizmu, l) dominu jącej w całym tym okresie
str ukt ur ze ro lniczo-przemysłowej , kraj u z ogromną, zbyt dużą

jak na potrzeby życia gospodarczego liczbą małych m iasteczek
i żyjących w nich małomieszczan , inacze j zwanych drobnomiesz­
czanami. A przecież były w Polsce XIX i XX w . całe ogr omne
enklawy o wyłącznie drob nomiej skim nasyceniu str uktur y spo­
łecznej i gospodarczej , jak cały region ziem p ółnącno-wschodnich

a K . M arks, Osiemnast y B rumai re 'u Ludwik a Bon apa r te ( wi ) . K . M ark s, F . En ­
ge ts. Dz iel a W y b r an e, t . I , W ar szaw a 1949, s. J09 - 313.
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z Białostocczyzną, Suwalszczyzną , Podlasiem, K ur pia mi I CZęSCH!
Mazowsza 20. Dzisia j znamy ten region lepi e j dzięki wnikli wym
studiom Elżbi ety Kaczyńskiej, chociaż wi el e w tym zakresie jest
nadal jeszcze do zrobienia . Innym podobnym obszarem charakte­
ryzującym się dominacją małego mi asta i drobnomieszczaństwa
jest teren tzw . umownie K ielecczyzny oraz Lubelszczyzny . Jakże
różnił się obraz stosunków urbanizacyjnych na wymienionych
wyżej terenach od tego, co było wokół Łodzi , w Zagłębiu Dąbrew
skim, czy nawet w okręgu podwarszawskim? Ile podobieństwa
i różnic znajdzie się podczas badania żyjących t u społeczności
miejskich? Jak wyglądają te zaga dnienia w porównaniu z sytu­
acją poza granicami Królestwa P olskiego, w Poznańskiem , na P o­
morzu i w Galic ji? Czy i na ile da się uj ąć w tej same j definicji
drobnomieszczanina żyjącego w St aszowie, Kurozwękach czy
w Skale z odpowiadającym mu pozycją i prestiżem spo łecznym
mieszkańcem Kalwarii, Ma r iampola, Ter esp ola, Łęczne j , Drohi ­
czyna itd.? A jak te podobieństwa będą się przedstawiały w skali
szers ze j, trójzaborowe j, gdy do obrazu porównań do łączymy także
małomieszczan Dąbrowy Tarnowskiej, Bochni, Gr ybo wa i Biecza
z jednej strony oraz małomieszczan Szamotuł, Chełmży, J aroci­
na i Kościana z drug iej ?

W swoich interesujących rozważaniach o drobnomieszczaństwie
E. Kaczyńska, przy pró bie jego zdefin iowania, posługuje się kry­
teriami prestiżu, przyjmując zresztą w ty m przedmiocie p un k t
widzenia socjologii. "Drobnomieszczaństwo - pisze - to mało
sprecyzowana pod względem zawodowym i majątkowym gr upa
ludzi, charakteryzu jąca się określonymi poglądami i stylem ży­
cia ... Drobnomieszczaństwo będzie więc warstwą wyodrębnioną
na pod stawie kryterium prestiżu , czyli swois tego odbicia w świa­
domości społeczn e j uwarstwienia klasowego i stosunków ekono­
micznych" 21. K onkludu je zaś t e rozważania próbą określ eni a, że :
"Drobnomieszczaństwo składałoby się głównie z części k lasy wy­
twórców drobnotowarowych i marginalnie - z części klasy ka pi ­
talistów i z części k lasy proletariatu. Wśród drobnomieszczaństwa

= ł E. Kaczy ńska,. Spoleczeństwo t gospod arka północno-wschodnich ziem Krolestwa Po ls kiego w okresie ro zk wi tu ka pit ali zm u. W ar-szawa 1974.
:1 E. Kaczyńska. O drobnomieszczaństwte zie m polsld eh w XIX i na p o czqt k nX X w., ..Dzieje najno\vsze" 1976. VIII , I. s. 92 - 93.
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najdziemy dorobkiewiczów . k tór zy osiągnę li doc hody właściwe

urżuazji, ale na skutek lu dowego poc hodzenia i pospoli ty ch na ­
vyków ni e są do niej włączeni, znajdz iemy także mieszczaństwo

ekl aru jące się i ży jące ze sprzedaży na jem nej siły robocze j, ale
eszcze kultywuj ące t r ad ycj e swego sta n u" . I wreszcie dodaj e do
ych rozważań op i nię, że za kres pojęcia "drobnomieszczaństwo' ;

bliża się do zak resu po j ęcia "warstwy średnie" - drob nomi esz­
zań stwo mieści się w granicac h warstw średnich, ale ich całko­

vicie nie wypełnia 22.

Niewątpliwie są to interesujące propozycje ba dawcze, chociaż

ie ze wszystk im można byłoby zgodzić się. Nie sądzę np ., aby
ry ter ium prestiżu dało się utrzymać w tych badaniach , choć nie

leguję jego pomocnic zej i uzupełniające j roli przy próbach za­
cwalif ikowania lub nie do środowiska drobnomieszcza ń skiego .

Jatomiast niezwykle i nteresujące zdają się być dal sze propozyc je
ada wcze E. Kaczyński e j , gdy pode jmu je ona problematykę wy­

odrębnienia tz w. lumpenburżuazj i jako warstwy marginalnej .
.Lumpenburżuazja - czytamy - charakteryzuje się szczególnie

niski m poziome m doch od ów i kultury , niższym niż drobnomiesz­
czaństwo poziom em oświaty (nie występu je w jej sze regach dą­

.enie do doskonalenia zawodu i zdobywania wiedzy, ale r ac ze j po­
garda dl a na uk i), mał ostkowością , nasilony m wyzyskiem w ra­

ach własnej ro dz iny, frustrac ją młodych pokoleń" 23. Odwołu­

[ąc si ę do badań J . Zarnowskiego poświęconych społeczeństwu

olski międzywojennej przytacza wyrażoną ta m opinię , że lum­
enburżuazj a ówczesna w P olsce charakteryzowała si ę brakiem

tradyc ji, dążen iem do szybkieg o dor obienia się za wszelką cenę ,

wrogością wobec państwa i jego aparat u, a także wobec ust awo­
daw st wa soc ja lne go, kl erykalizmem or az in nymi właściwościami

.k lada j ącymi się na szczególną strukturę jej subk ultury 24. Doce­
tia j ąc potrzebę objęcia ba daniami his torycznym i także owych śro ­

dowis k marginalnych oscylujących na pogr aniczu jedne j i drugie j
klasy, nie widzę jednakże celowości odc hodzenia od stosowania
vyr óż ników kla sov ch . Natomiast chciałbym z całym naciskiem

~ : T a m i e , s. 95.
:3 Tamże , s . 96.
: ł Tamże . s. 96
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zwrócić uwagę na uwzględnienie specyficznych r ealiów pol skieg
procesu historycznego, o czy m j uż było wcześnie j. Zapóźniony

i zacofany kraj przekształcał swoją strukturę w spos ób bardzo
powoln y, z wie loma obciążeniami i nawrot ami, przy wspó łistnie­

niu obok siebie starych fe udalnych lu b półfeudalnych st ruktur
społecznych z nowymi kapitalistycznymi. I to właśnie zasa dnicze
rzutowało na szczególną liczebność owych "marginesów", które
w warun kach zacofania "marginesami" nie były. Dlatego też nie­
wiele obiecywałbym sobie po por ówn ani ach ówczesne j dziewięt­

nast owiecznej czy też dw udziestowieczn ej struk tury społeczeń­

stwa polskiego ze społeczeństwem amerykańskim , czy naw et nie­
mieck im lub francuskim. Natomiast widziałbym potrzebę szuka ­
nia analogii i porównań z innymi kra jami Eu ropy środkowej i po­
łudniowo-wschodniej, gdzie k apit ali zm , podobnie jak w Polsce,
przyszed ł póżno i rozwi jał się podob nie-o

Powracaj ąc zaś na gr unt formowa nia się drobnomieszczaństwa

IN P olsce należałoby zbadać zróżnicowanie terytor ialne tych prze­
mian. Tak np. porównanie drobnomieszczaństwa wie lkopo lskiego
i pomorskiego z galicyjskim, czy też mazowi eckim lub kieleckim
dałoby, jak sądzę, interesujące wyniki . Pod obn ie in teresu j ące po­
znawczo mogłoby się okazać wydobycie podobieństw oraz różnic

drobnomieszczaństwa chrześcijańskiego polskiego czy niemiec­
kiego z żydowskim, tak licznym przecież w P olsce XIX i XX
w. zwłaszcza w K rólestwie Pol sk im i w Galicj i. Z kolei zaś

w obrębie tych zestawień i konfrontac ji wyodrębnia się szczegól­
na pozycja tych środowisk drobnomieszczańskich, które ro zwija­
ły się w dużych centrach przemysłu , jak r egion łódzki , Warszawa
i Zagłębie Dąbrowskie , czy też b . ter ytorium Rzeczypo spolitej
Kr ak owsk ie j. Sądzę wreszcie, że niezwykle obiecu jące pozn awczo
mogą też okazać się badania tzw. eli t małomiasteczkowych w P ol­
sce XI X i XX w.

P rzyp omnieni e tych ogólnie znanych opinii i k lasyfika cji wy­
daj e się t utaj celowe ze względu na potrzebę ' uporządkowania

problem atyki badawczej będącej przedmi ote m zamieszczonych
w tym wydawnictwie studiów oraz rozpraw.
Klamrą, która spina wszystkie dziesięć publikowan ych niże j

roz praw i artykułów , są dzie je miast , mieszczaństwa i burżuaz j i

w -P olsce w X IX i XX W. Odbiega w pewnej mi erz e od tego wąt-
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ku problemowego treść pierwszego artykułu o gospodarce Kró­
les twa Polskiego u progu powstania styczniowego, 1\ . óry z natur y
rzeczy jest bardziej ogólny i dotycz y wie lu spraw. Także ostatnia
z roz praw poświęcona st udentom pol skim w In stytucie Inżynie­

rów Komunikacji w Petersburgu w lat ach 1867 - 1876 dotyczy je­
dne j z dróg wy rasta nia polskiej inteligencji technicznej , rzutując

na szers ze zjawisko przekształcenia si ę społeczeństwa feudalne­
go w kapitalistyczne. Dom inu je w tym tomie problematyka dzie­
jów miast i burżuaz j i w Królestwie Polsk im , chociaż w kilku roz­
pr awach pode jm uje się ten wątek tematyczny t akże w ujęciu trój­
zaborowym , a nawet w korelacj i z · tł em europejskim. Wszystk ie
artykuły ujmują badane zjawiska w ich ciągłości, w trakcie sta­
wania się. Tak się rzecz ma również z dwoma st udiami biogra­
ficznym i poświęconymi L. Newachowiczowi i P . Steinkellerowi.
Z wyjątk iem nini ejszego wstępu or az rozprawy za mieszczone j
w końcu zbioru przedst awiającej t ezy do programu badań nad
burżuaz j ą , wszystkie pozostałe były już publikowane w różnych

czasopismach w okresie ostatnich ponad dwudziestu lat. Artyku­
ły te pozostawiono w zasadzie w ich pierwotnej wersji, z zazna­

czeniem, gdzie i kiedy zostały po raz pierwszy ogłoszone.

P race na d przemi ana mi struktur społecznych w Polsce są w to ­
ku i ich wyniki dopiero za kilka lat zdołają trafić do sze rszego
środowi ska historycznego . Ogarniają one już dzisia j wiele pro­
blemów i usi łu ją ująć te przemiany w długich przedziałach czasu ,
czy li "w długim trwaniu" . Inaczej być nie może, jeśli zamierze­
niem końcowym jest sy nteza dziejów spo łeczeństwa polski ego
W historii miast i mieszczaństwa , burżuazji i drobnomieszczań­

st wa w Po lsce liczy s i ę więc jako początkowa cezura druga poło­

wa XVIII w., zaś granicę końcową wyznaczają lata II wojny oraz
począ tki Polski Ludowej z reformą rolną oraz nacjonalizacją prze­
mysłu i transportu, banków i przedsiębiorstw handlowych w la­
tach 1944 - 1946. Ty m okresem zaj m uje s i ę Pracownia Dziej ów
Kłas Posiadających ut wor zona w IH r:'AN w początku 1976 r . Te­
go wycinka dziejów ograniczonego do epo ki poroz biorowej doty­
czą też rozprawy i studia zamieszczone w niniejszym wydawnic­
tw ie.





KRO L ESTWO P OL SKI E
U PROGU POWSTANIA STYCZNIOWEGO'

Sta n ekonomiczny Króles twa Po lskiego w pr zededniu wyb u­
chu powstania 1863 r. nie znalazł dot ychczas pełnego oświetlenia

w his toriografii. Obok wielu studiów poświęconych strukturze
agrarnej, a zwłaszcza r uchom chłopskim, obok wydawnictw źró­

dłowych z zakresu dziejów miast i klasy robotnicze j pozostały

mało lub zupełnie nie opracowane zagadnienia z historii przemy­
słu , handlu i kredytu 1. Nie podję to badań nad stanem finansów,
systemem fiskalnym , jak również nad szczególnie za niedba nym
a ma jącym przecież ogromną wagę charakterem związków eko ­
nomicznych z Rosją oraz je j polityką gospodarczą wo bec K róle s­
twa przed 1863 r. Pozostał wreszcie nietknięty prawie zupełnie

problem struktury społecznej ludności , w szczególności szlachty
i ziemiaństwa, burżuazji i inteligencji .

Nie należy się spodziewać, aby wszystkie z wymienionych wy­
żej postulatów badawczych mogły w nied ługim czasie doczekać

się pełnie jszego oświetl enia . Także syntetyczny ch arakter ninie j­
szego szkic u pozwala jedynie na poruszen ie ni ektór ych spr aw
wiążących się z sytuacją ekonomiczną w Królestwie Polsk im
w la tach 1860 - 1862, ze szczególnym podkreśl eniem powiązań go­
spod arczych z Rosją po 1851 r .

Okres trzech zaledwie lat wypełniających ramy chronologicz­
ne artykułu, łącznie z powstaniem 1863-1864 r ., zamyka niejako

• Pierwotna wersja artykułu w: IX P ow szech n y Zjazd Historyków Po lsk i ch 10
Wars zawie. Re f er at y , W arszaw a 1963, s. 41 - 65.

I P or . S . Kientewicz, Hlstoriografia po lska wo bec powstania styczniowego. p r-zegt.
H lst, 14 (1953) , nr 1-2. s. 1-301 ; tenże. \V p rzededniu se tnej Tocznicy pow stania stycz­
nio we go. Kwart . Hist. 69 (1962) , nr 4. s. 599 - 917.
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epokę feudalną w Kr ólestwie, stanowiąc jednocześnie okres schył­

ku autonomii w dzied zinie adm inistracy jnej i gos podarcze j. W wy ­
tworzonej wówczas sytuacji politycznej program Wielopolsk iego
nie miał jednak szans realizacji, a jego upadek został przypieczę­

towany z chwilą wybuchu powstania. Dobrze się stało, że analizie
tych właśnie zagadnień, oparte j na mał o . znanych źródłach car­
sk ich, poświęciła swą książkę Irena K oberdowa, przedstawiając

walkę dwóch tendencji w polityce najwyższych władz P etersbur ­
ga wobec Królestwa i ukazując tzw. misję pojednania, podjętą

przez ks. Konstantego w Wa rszawie w la tach 1862 - 1863 2 . J est
rzeczą nadzwyczaj interesującą, że podobna tendenc ja zaznaczyła

się w polityce gospodarczej Rosj i w odniesien iu do Królest wa już

bezpośrednio po wojnie krymskie j. Obie te inicjatywy - jak
można sądzić - pozostawały z sobą we współzależności, obie teź

upadły defini ty wnie z chwilą wybuchu powstania.
Właśnie w ramach nowego k urs u w polityce gospodarczej

Ros ji w stos unku do Królestwa mieściła się misj a J ózefa Bossa­
kowskiego, wyższego urzędnika do specjalnych poruczeń w Minis­
terstwie Finansów, delegowanego do Warszawy w cze rwcu 1860 r .
przez Michała Reuterna, zwo lennika K onstantego. Owocem dzie­
sięciomiesięcznego pobytu Bossak owskiego w K rólest wie był

obszerny raport przedłożony Reuternowi, zawierający wnikliwą

analizę stanu ekonomicznego kraju oraz nader interesujące wnios­
ki a Ten to właśnie dokument, nie wykorzystywany dotychczas
w hi stor iografi i , r azem z innymi źródłami arc hiwalny mi ro syj ski­
mi stanowi zasadniczą podstawę źródłową niniejszego artykułu .

Chcąc przedstawić sytuację gospodarczą w Królestwie w la tach
1860 - 1862, należy sięgnąć do ok resu wcześniejszego, bezpośred­

.nio po wojnie kryms k iej, a w pewnych wypadkach do zniesienia
granicy celne j w 1851 l'.

Nie t u mi e jsce na wyjaśnienie wszystkich okoliczności towa­
rzyszących temu ważnemu wydarzeniu. St arania podjęto jeszcze

! L Koberdowa, Wielkt Ksiqżę Konsta nty w Warszawie 1862 - 1863, \Varszawa
1962; por. też S . Kieniewicz. Między ucodq a re u.ctucjq (Andrzej Zamoyski w la tach
1861 - 1862), Warszawa 1962. ...

I Gospodarka i finanse Królestwa polskiego przed powstaniem styczniowym.
R'1port Józefa Bossakowsktego z 1862 T . dla mt nf.s tra ftna nsów M. Ch. Reuterna,
opr. R . Kołodziejczyk , Warszawa 1969. S. 679. Centralnyj Gosudarstwiennyj Istori­
c..eskij Archiw Leningradzie (cyt. dalej CGIAL), f. 1254, op. 1. d. 691J - 691. s ,
r-L-XU+I-I094.
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w 1845 r . Powołany wówczas z in ic ja tywy cara spec ja ln y komi­
tet pod przewodnict wem Iwana P aski ewicza z udziałem Karola
Nesse lrode, Mikołaja Orłowa , Ignacego Turkułła i Samojłowa

opracował ogólne zasad y nowe j ustawy , opieraj ąc się na materia­
łach dostarczonych pr zez inne ciało dora dcze z terenu Królestwa,
kierowa ne pr zez senatora Morawskiego z Komis ji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu 4. Opin ia sfe r rządowych w kr aju była pozy- '
tywna 5. Zd awano sobie sprawę z korzyści gos podarczych wypły­

wa jących z nowej ust awy , wstrzymując w związku z nią w 1849 r.
realizację zamiany mi ast na osad y. Decyzję uzasad niono w spo­
sób następujący : "Spodziewane wkró tce· otwarcie gr anicy od stro ­
ny cesarstwa nadając nowy popęd przemysłowi fa brycznem u,
rzemiosłom i handlowi - przyczynić się może do polep szenia by­
tu mat erialnego i takich nawet mi asteczek , któr e obecnie w bied­
ny m są stan ie" 6. Przy okaz ji warto podkreślić fakt, że P askie­
wicz stara ł się odw lec wpr owadzenie nowe j ust awy, co jak się

zdaje, pozostawało w bezpośrednim związku z zaznaczającym się

cora z wyrażnie j od lat czte rdzies tych niechętnym jego stosunk iem
wobec nasil aj ących się t endencji do un ifi kacji K rólestwa 7. Jesz­
cze w 1850 r . usiłował on wpłynąć na to, by granicę celną znieść

w 1853 r ., wyj aśnia j ąc sw oje sta nowisko tym, że dopi ero w 1852 r .
upływają terminy ko nt raktów o mo nopole solny i ta ba czny, że

należy mi ejscowym kupcom dać możność upłynnienia nagro ma­
dzonych tow aró w zagranicznego poch od zenia 8. Ostat eczne decy­
zje przyspieszyło zarządzenie cara wydane w Suwałkach 1 VI
1850 r . w następu jące j post aci: "Powtarzam swoją niezmienioną

wolę, aby spr awa ta był a bez odkładania zakończona tak, by ta­
ryfa został a wprowadzona i cł a zm ienione bez żadnych odwołań

na dzień 1 stycznia 1851 r ." 9

Likwidacja ceł na gra nicy z cesarst w em otworzyła pr zed pr ze-

• C G IAL, l. 1152, op . 18, d. 108, k . 24 ; l . 19, op, 3, d. 181, 182.
s CGIA L, f . 1152, op , 18, d. 108, k . 596 - 694. Ob sze rn y ÓW el aborat p t. "Uwagi ze

scro n y władz Kró les twa P o lsk iegc dat . proj ek tu nowej taryfy ce lnej dla Cesarstwa
i Króles twa P olaklego" z 13 V 1850 1'. podpisał J . Morawski.

6 A GAD, K R SW, nr 202, k. 181; po r. też R . Kołodziej czyk , Zamiana miast na
osady w Królestwie Potsktm . Kwart . Hist. 68 (1961), nr 1, s. H14. ,

7 Por. A. Sid or ow, Russkije i russecia żtźn w W ar szawie (1815 - 1895), Wa rs zaw a
1895. s. 116.

~ CGIA L, r. 1152, o p , l a , d . 108, k . l - J, 588 - 595.
p Tamże, k . 1 - 3.
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mysłem i handlem K ró les twa ogromne pe rspek tywy rozwojowe
Wydaje się jedna k, że na poglądach nasze j histor iografi i - zresz­
tą ni e bez sugestii rosyjskieg o eko nomis ty - histo ryk a Iwana 1.
Janżułła - zaciążyło w pew nym stopniu mec haniczne potrakto­
wanie tego ważnego wydarzenia i w rezul tacie przecenienie jeg o
wpływu na sytuację gospodarczą kra ju , jeszcze pr zed powst a­
niem 1863 1'. Gd y bowi em przyjdzie z bliska spo jrzeć na str uk ­
turę handlu zagranicz nego K ró lestwa, w tym okresie nic jeszcze
nie zapowiadało póżniejszego przełomu . Nie trudno to zrozumieć ,

jeżeli się zważy, że zarówno przemysł, jak i handel rozwijały sie
w dwudzies toleciu 1831 - 1851 głównie w opa rciu o rynek wew­
nętrzny i do jego wymogów się dos tosowały . Musiało więc upły­

nąć trochę czasu, aby ich p rofil . uległ zmian ie pod wpływem no­
wo wytworzone j sytuacji r ynkowe j i eks portowe j.

Nie kwestionując więc fa ktu poważnego ożywienia gospoda r ­
czeg o w szós tym dziesi ęcioleciu, jego ź r ó deł należ ałoby dop atry­
wać się gdz ie in dziej, a nie w zniesieniu granicy ce lne j. Trzeba
bo wiem zdać sobie sprawę z obiektywnych, realnych możliwości

eks pansji ekonomiczne j K rólestwa na rynk i ro syj skie j u ż wtedy"
przed 1863 r. Zagadnienie to wymaga rozpatrzenia na tl e ówc zes ­
nej sytuac ji w niektórych dzied zinach przemysłu oraz handlu.

Upowszechnienie węgla kamiennego na jpierw w przemyśle

energetycznym, a następnie również jak o opału datu je się w Kró­
lestwie od połowy lat pięćdziesiątych, W 1858 l". wystąpiły

oznaki now ej ko niunktury przemysłowej, bud owa fabryk oraz
wzrost cen na artykuły przemysłowe , w ty m również na żelazo .

Wzmogło się zapotrzebowanie na węgiel i rudę żelazną, szc zegól­
nie w ośrodku warszawskiego przemysłu m et al ow ego, co z kolei
oddziaływało pobudzająco na krajową produkc ję górniczo-hutni ­
czą w obu okręgach przemysłowych . Połączenie w 1859 r. War­
szawy linią kolejową prz ez Ząbkowice ze Śląskiem związało pr ze
mysł Królest wa ze źródłami surowców energetycznych. W związ­

ku z tymi procesam i rodzi się uz asa dn ione pytani e, jakie w ów­
czas, przed 1863 r ., były możliwości produkcy jne obu zagłębi

przemysłowych, wsc ho dnieg o i zachodn iego i czy były on e w sta­
ni e zaspokoić rosnące w latach 1858 - 1862 zapotrzebowanie na
rudę żelazną i węgiel. Z badań J erzego Jedlickiego na d efe k tyw­
nością państwowych inwestyc ji hu tniczych w latach 1831 - 1864
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wynika, że rządowe h uty żelaza i kop al nie węgla dopiero
w 1862 r. osiągnęły poziom na jl epszych la t 1842 i 1846 10• Wyraził

się on wówczas wskaźnikiem 30 - 40010 ich mocy I rod ukcyjnej , co
pozwala poważnie zakwestionować ów su kces ekonomiczny.
Z liczb zaś , którymi dysponujemy, rysuje s i ę obraz nader pesy­
mistyczny. Okazuje się m ianowicie, że import zagranicznego wę­

gla kami ennego na potrzeby przemysłu oraz na opał wynosił

w 1862 r. - 1 207 050, w 1863 r . - 3 680 556, w 1864 r. ­

3562602, w 1865 r . (tylko do czerwca włącznie) - 4 128000 p u­
dów 11. Węgiel importowano głównie ze Śląska, częściowo z Anglii .
Tak np . Warszawa zaopatrywana była wyłącznie w węgiel prus­
ki 12. Istniejące zaś na zac ho dzie kraju 5 kopalń rządowych i nie­
liczne jeszcze wówczas kopalnie prywatne nie były nawet w sta­
nie pokryć zapotrzebowania przemysłu koncentru jącego się w bez­
pośrednim sąsiedztwie. Wsch odni zaś okręg górniczo-h utniczy
funkc jonował wciąż na węglu drzew nym , oparty na przestarzałe j

tec hn ice 13. Z jed nej strony m am y więc do czynie nia z anachro­
niczną techniką , niewłaściwą lokali zacją i odd aleniem od podst a­
wowych źródeł surowców i rynków zbytu ośrodka staropolskiego.
Z drugiej zaś strony , w zachodnim okręgu przemysłowym nie wi­
dać jes zcze wówczas żywszych oznak postępu . St an tych gałęzi

gospo da rk i K ról estwa, na podstawie opi sów z lat 1860 - 1861, ce­
chował marazm ekonom icz ny, pozostający w rażącej sprzeczności

z otwierającymi się perspektywami rynkowymł'P. Sfery rządowe

na de r ostrożni e podehodziły do progra m u inwestycji przy użyciu

środków skarbowych . Po wracano wciąż k rytycznie do dział alności

Ban ku Polsk iego na tym odcinku z lat 1833 - 1843, ki edy to
w przemysł górniczo-h utniczy zainwestowano około 41 mln złp.

Równocześnie jednak od 1843 r . nie wysuwano żadnego poz ytyw­
nego progra m u, a przestrzeganie zasady sk rajnie poj mowanej
oszczędności zemściło się dotkliwie na stanie rządowego górnic­
twa i hutnictwa w latach pięćdziesiątych X IX w. Nagromad zone
ogromnym nakładem środków siły produkcy jne niszczały, a ich

l' S . Kowalska , J. Jedlicki, A. .rezi erskl, Ekonomika górntc tw a i hutnictwa w
K rólestwie Polsk im 1831 - 1864, Warszawa 1958. s. 281.

u CGlAL, f. 1270. op. l . d . 167. k. 8 - 22.
1~ Tamże, k . 6 - 7.
" CGIAL . f. 37. op . 6, d . 8. k. 2 - 30. 110 - 169.
I ł CGIAL , f. 1270. op. 47. d . 50 , k. 9 -12. 25 - 32. 79 - 122.
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los przypieczę towany zos tał w 1862 r . kategorycznym nakazem
cara dotyczącym ws t rzy m ania wszelkich inwestycji l, . Zrozumia­
ł e więc , że w raportach wł adz górniczych pełno wówczas utyski­
wań na brak funduszów na niezbędne remonty oraz na duże kosz·
ty wydobycia i małą wydajność eksploatowanych prymitywnie
pokładów złóż mineralnych i węgla . W 1861 r. stwierdza się wręcz ,

że "górn iczy przemysł Królestwa Polskiego znajduje się w polo­
żeniu bez wyjścia", że węgiel i cynk leżą w ziemi, a tymczasem
spala się lasy 16.

Naszkicowany wyżej obraz stanu faktycznego w przemyśle

górniczo-hutniczym w latach poprzedzających wybuch powstania
nie .mo ż e budzić optymizmu. Ciąży - być może - na nim pew­
na jednostronność , ponieważ nie uwzględniono tu szer ze j sytu­
acji w pr y watnych zakładach , al e przecież ich rozwój i ogromny
postęp miał n astąpić dopiero w epoce pop owstaniowej. Wtedy
również władze rządowe przeprowadzą wyprzedaż obiektów pań­

stwowych prywatnym właścicielom, postulowaną bez skutku od
1856 r . i zarządzoną spec jalnym reskryptem carskim z 4 III 1862 r .
Warto nawiasem wspomnieć, że zanim znależli się nabywcy
wspomnianych zakładów, m usiano kilka razy zweryfikować oraz
obniżyć ich szacunkową wartość 17 .

W tym samym mniej więcej czasie dokonywało się ostatecz­
ne przejście od akumulacji pierwotnej , z właściwą temu stadium
rozwoju kapitalizmu polityką reglamentacyjną państwa, do ak u­
mulacji kapitalistycznej , opartej na wolnokonkurencyjnym charak­
terze rozwoju no wych stosunków gospodarczych 18. Wtedy rów­
nież można dopatrzeć się w przemyśle Królestwa wyraźniejszych

oznak zasadniczego przełomu technicznego zasługującego na mia­
no przewrotu . Przed 1863 r . ta gałąź gospodarki - z wyjątkiem

ośrodka metalowego w sam e j Warszawie - tkwiła jeszcze na
pograniczu dwóch epok 19.

" CGlAL. l . 37. op , 6. d. 8. k . 2 - 17. 22 - 25 .
16 CG IAL, f . 1254, op . l , d . 690, s. 216.

' H CGI AL. l. 37. op. 6. d. 8, k . 25 - 30; f . 1270, op. 47, d . 50, k . 66 - 68.
l~ Chc iałbym zweryfikować m oj e własne poglądy na chronologiczny przebie g

ak umulacji kapi talisty czn ej w Królest w ie Po lskim , przedstawione m . in . w monog rafii
Ksz ta!tow a nie s ię burżuazji w Królestwie P ols kim (I8IS - I8SO), Warszawa 1957, 5.112­

113 i inne.
11 T . Łepkowski , PrzemysŁ wars zawski u pro gu epoki k apttaListycznej (IBl :; - 1868)

w a rsz a wa 1960. przede w szystk im rozdz. III .
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Inaczej nieco kształtowały si ę warunki w wytwórczości baweł­

ianej . Tu zresztą - zgodnie z ogólną prawidłowością w prze­
iegu procesu przewrotu przemysłowego - przełom zarysował

ię na jwcześniej . J ego początki, szczególnie w przędzalnictwie,

a tu j ą się w li tera turze j uż w końcu lat czterdziestych , w tkac­
wie zaś wystąpiły one dopiero po powstaniu 1863 1'.2 0 Właśnie

o kryzysie 1847 - 1848 1'. zaczęły w ośrodku łódzkim , głównie

samej Łodzi, wyrastać nowe , duże i zmechanizowane zakłady

rzemysłowe . Zjawisk o to zostało następnie zahamowane w okre­
sie dwóch dalszych kr yzysów , które przeżył przemysł bawełniany

.eszcze pr zed powstaniem styczniowym, a z których zwłaszcza

zw. kryzys surowcowy 1861 - 1862 1'. odbił si ę naj dotkliwiej na
.ytuacji w tej gałęzi p ro dukcji. Jej niewątpliwy wzrost w ciągu

at 1851 - 1862 również trudno byłoby wiązać ze zniesie niem gra­
icy celne j. I tutaj - jak się wyda je - można zakwestionować

rzyjętą ogólnie tezę o wpływie rynków rosyjskich na rozwój
rzemysłu bawełnianego przed 1863 r . Teza istotnie jest zbyt
g ólnikowa. bo zazwycza j w li tera turze przedmiotu ro zpatruje się

ączni e la ta 1850 - 1870, a naw et 1850 - 1880. W tym tak długim

dcinku czasowym nietrudno wykazać ogromny skok nie tylko
pro dukc ji bawełnianej, ale również w innych, mniej efekto­

nie rozwijających się gałęziach gospodarki Królestwa. Nie dys-
onując danymi szczegó łowymi dotyczącymi przemysłu baweł­

ianego w latach pięćdziesiątych , można się je dy nie posłużyć

nateriałem il ustrującym rozmiary jego eksportu na wsc hó d. Nie
ykazywał on jeszcze wówczas żywszej t end encji zwyżkowej , a
1861 - 1862 wyraźnie się zmniejszył na sk utek wspomnianego

ryzysu surowcowego 21. Możliwości ekspansji ł ódzkiego ośrodka

rod ukcy jnego wzrosną ogromnie dop iero w następnych dziesię­

iolec iac h. Wyd a je się więc, że w analizowanym okresie opierał

ię on głównie na m ie jscowym rynk u zbytu.
Do przykładowo je dy nie tu analizowanych dzied zin wytwór­

zości Królestw a w okresie przedpowstaniowym włączyć należy

rzemysł cukrownic zy . Na ogólną liczbę 45 zakładów t ego typu,
1865 r . aż 21 obiektów znajdowało się w guberni wa rszaw-
~, G. Missalowa , P rzewrót przemysłowy w przemyśle włóktenniczym K róles tw a

olsktego (w:) Pamiętntk V III Pow szech neg o Zjazdu Htsto ryków P olsk ich w Kra­
cux e 14-11 wrze,śnta 1958 T., l Referaty. cz . druga, Warszawa 1958, s. 451 - 465.

" CGIAL. L 19, o p . 3, d . 956, 957, 956, 959. 960. 961, 962, 963, 964.
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sk ie j. 33 cukrownie posiadały zmechanizowany system produkcj i
z zastosowaniem maszyn parowych, 7 było tz w. półparowyc ,
pozostałe 5 wykorzystywało si łę wody i napęd konny. W świetle

ówczesnych opinii fachowych s t anowiły one wzór wysoko zorga­
nizowane j produkcji i te ch nologii ; górując zdecydowanie nad
analogicznymi obiektami w ces arstwie 22 .

Wymowną ilustracją postępu gospodarczego w tej gałęzi prze­
twórczości był ogromny wzrost ogółnej produkcji cukru. O ile
jeszcze ni edawno, do 1846 r ., import przewyższał produkcję kra ­
j o wą , bezpośrednio po 1850 r. odgrywał on już minimalną rol ę ,

a przed samym powstaniem nie tyłko zupełnie ustał , lecz z kolei
samo cukrownictwo przekształciło się w eksportera dużych iłośc i

cukru do Rosji . W 1865 r. eksport ten obejmował ponad 50%

produkcji krajowe j, co oczywiście wcałe nie m usi oznaczać, że

miej scowa łudność miała go pod dostatkiem. Cukier z K rólestwa
był wówczas tańszy o około l rb na pudzie w porównani u z rosyj ­
sk im , co wiązało się z wyżej zorganizowaną na płantacjach upra­
wą buraków oraz niższą robocizną, kształtującą się wówczas
w kraju na poziomie 30 kp . za dniówk ę 23 .

W tej więc dziedzinie przemysłu istotnie JUZ przed 1863 r.

zarysowały się dogodn e możliwości rozwo ju przy wy korzystaniu
ulg wypływających ze zniesienia granicy celne j na wsc ho dzie .
Ogromne znaczenie przyspieszające faktyczny d ostęp do rynkó w
rosyj skich - miała rozbudowywana po 1840 r. sieć ko le i żełaznej .

Można wprawdzie postawić pytanie, co tu było skutkiem, a co
przyczyną. Czy ze zniesienia granicy celnej w 1851 r . nie wypły­

wała jako zjawisko o charakterze wtórnym dążność do b udow y'
nowych połączeń komunikacyjnych właśnie w kierunku wsc hod­
nim? Z drugiej jednak strony wiadomo, że wszystkie główn

linie wybudowane w XIX w. na terenie Krółestwa wytyczane
były z zachowaniem przesadnej troski o interesy strategiczn
imperium carskiego, a w dalsze j dopiero kolejności uwzględniano

potrzeby ekonomiczne. Ow czynnik zaważył również na w pr owa­
dzeniu w rosyjskiej komunikacji kolejowe j i na prawobrzeżnych

terenach Królestwa szerszych tor ów niż w całej Europie 24.

" CGIAL, L 1152, op. I , d . 288, k . 6 - 7.
:2 Tamże, k. 12 - 14.
" CGIAL, f. 219, op . l , d . 6313, k . 15 - 16.
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Od 1848 r. funkcjonowała w Król estwie jedyna kołej War­
zawsko-Wiedeńska , nie odgrywająca jeszcze wówczas poważniej­

zego znaczenia w transporcie towarowym. Dopiero wspomniane
ołączeni e przez Sosnowiec i Ząbkowice z koleją górnośl ąską w
859 r. otwarło ogromne perspektywy przed gospodarką kraju 25 .

rwa ł a równocześnie budowa odcinka z Łowicza przez Kutno do
leksa ndrowa (tzw. Warszawsko-Bydgoska Droga Żelazna) oraz

zerokotorowe j linii z Warszawy przez Białystok i Grodno do
ete rsbur ga. Obi e oddano do użytku w 1862 r., a więc u schyłku

nalizowanego okresu. Inne inicjatywy kolejowe, jak popterany
rzez Michaila Gorczakowa w 1856 r. plan połączenia Warszawy
Brześciem , projekt budowy linii Piotrków-Sandomierz z 1860 r .
ib Warszawa-Dęblin-Uścilug podjęty przez Kronenberga i Fraen­
la w 1862 r ., plany pruskich finansistów z Leszna z 1862 r .
, sprawie kolei Leszno-Kobylin-Krotoszyn-Ostrów-Kalisz-Opató­
-ek-Sierndz-Zduńska Wola-Pabianice-Łódż-Zgierz dotyczące po­
czen ia z Warszawsko-Wiedeńską Drogą i wreszcie inny wariant
viązunia Łodzi, Zgierza i Ozorkowa z Drogą Warszawsko-Byd-
ską i Wiedeńską wniesiony przez ks. Konstantego w 1862 r . nie

oczekały się wówczas realizacji z różnych przyczyn 26 . W więk

ośc i wypadków zdecydowalo niechętne stanowisko Petersburga
oty wowane znaną obawą przed udostępnieniem swojego teryto­
um armiom obcym, oczywiście pruskim. W sferach kapitalistycz­
ch Królestwa nie kwapiono się jeszcze do budowy kolei przy
ylożen iu wlasnych funduszów. O wiele lepiej na przykład kal­
ilewa ło się przejęcie od rządu w 1857 r. Drogi Wiedeńskie!

zez grupę finansistów z Hermanem Epsteinem. Rzecz nie tylko
nawiązywaniu do znanych z okresu Henryka Łubieńskiego

ady cji wyręczania kapitału prywatnego przez kapitał państwo­

y. ale również chyba w słabości ekonomiczne j ówczesnej burżu

ji polskiej , wśród której wciąż decydującą rolę spelniali wielcy
andlowcy , bankierzy, jeszcze nie przemysłowcy.

U progu 1863 r. przecinala więc Królestwo z poludniowego
chodu z odnogą bydgoską jedna glówna linia wiodąca na półno­

y wschód do stolicy cesarstwa, przedzielona Wisłą i różniąca

ę s zerokością toru . 'Ogromnego znaczenia nabrała od początk~

es CGI AL . f. 207. op. I , d. 262. k . 30 - . 3.
-,6 CG IA L. f. 229. op. 2, d . 1068, k . 2 - 15.
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kolej P etersburska . Gd y się jednak za nalizu je dokładniej roz m ia ·
ry i aso rtyment ładunków w 1862 r ., nie zna jdz ie się tu jeszcze
wielu wytworów przemysłu K rólest w a. W przewozie w obu ki e­
r unkach figurowały głównie artykuły poch odzeni a ro lno-ho do­
wlanego, zaś wśród prod uk tów przemysłowych przeważały wie..
zione tranzytem do Ros ji m aszy ny i urządzenia techn iczne im por ­
towane z Angl ii, Prus, Fran cji i Belgii 27 . Prawd a, że ist ni ały od
lat trakty bite, np . terespol ski , i po nich mógł i na pewno dok o­
nywał się transport towarowy. Ze sprawozdań naczelników war­
szawskiego i wierzbołowskiego okręgu ce lnego nie wynika jednak,
by tą właśnie drogą kierował się wzmożony eks por t przemysłu

Kr ólest wa na ry nki r osy jski e pr zed 1863 r . 28

Sy tuacja zmieniła się di am etralnie po up adku powsta nia
z chwilą uzysk an ia przez K rólestwo ogromnych możliwości zb yt u
nadwyżek eks por towych produkcji m iejscowego przemysłu . Przy­
były również wówczas nowe połączenia kolej owe Łodzi przez
Warszawę i Brześć z Moskwą oraz tzw. kolej Nadwiślańska .

Okres, któr y nastąpił bezpośrednio po 1851 r ., charak te ryzo .
wał się, jeśli ch odzi o hand el zag raniczny Królestwa , ogromnym
wzrostem wywozu, głównie produktów rolnych, w tym zboża d
Prus. Wiązało się to ze znaczną zwyżką cen na polskie zboże we
Frank furcie, Szczecinie, Gdańsku i Lipsku. Zwiększająca się

z roku na ro k m asa towarowa eks portu do Prus w główne j mie­
rze kszt ałtowała strukturę i ki erunki handlu zag ranicznego Kró­
lest w a w latach 1851 - 1862 29. Nat omiast na granicy z ces arstwem
nic jeszcze nie wskazywało przełomowego znaczenia us tawy
z 1851 r. Przeciwnie, raporty naczelników okręgów ce lnych war­
szawskieg o i wierzbołowskiego za lat a 1852 - 1853 i następne od­
notowują , chwilowy wprawdzie, spa dek obr otów towarowych
z Rosją, a następnie podkreślają, że dopiero ż chwilą nawiązania
bezpośrednich stosunków pomiędzy kupiectwem Królestwa, Mo­
skwy i Petersburga spo dz iewano się zmiany na lep sze 30 . Również

i później, w la tach 1856 - 1860, sytuac ja kształtowała się niewiele
lepie j. Według J . Bossakowsk iego str ukt ur a handlu zagranicznego
Królestwa w 1860 r . przedstawiała się wręcz niek or zystnie. Import

er CGIAL, l. 19, op . 3. d. 963, k . 130 - 131, 17l; d . 964. k. 63 - 66, 90.
es Tamte.
~ I Tamże. d . 956. 957, 958, 959. 960, 961. 962, 963 , 964.
u Tamże , d . 962. k . 195 - 201 ; d 963. k. 160 - 174.
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"

wciąż przeważał nad eksportem zarówno w zakresie artykułów

przemysłowych, jak i produktów rolnych, a miejscowa wytwór­
czoś ć nie wytrzymywała konkurencji z zagranicą 31. Miarą tego
st anu rzeczy może być jego opinia dotycząca granicy celnej
z Rosją. Opierając się na zdaniu warszawskich kół finansowych
. przemysłowych sformułował on nadzwyczaj interesujący wnio­
ek : "W Królestwie Polskim ogromna większość przemysłowcóv,

ez względu na różnice nazwisk, poc hodzenia 'i religii z ochotą

onios ł aby ograniczenia, a nawet uszczerbki w swoim obecnym
olo ż eniu , byle by tylko przywrócono l inię celną pomiędzy cesar-
twem i Królestwem. Jest w tym na pewno - należy przyznać

uczucie patriotyzmu zawsze właściwe wrodzonemu Polakom
vewnę trznemu przekonaniu o konieczności utrzymania . autonomii
'ch ojczyzny..." 32 . Gwoli uściślenia należy wyjaśnić, że opinia ta
ostał a wypowiedziana w połowie 1861 r. , a więc w okresie na­
asta j ącego ruchu patriotycznego i w związku z tym dużej akty­
vizac ji politycznej burżuazji, zwłaszcza w Warszawie. Jeżeli się

awe t uwzględn i, że Bossakowski oparł się na zdaniu części tylko
pośród warszawskich przemysłowców, i to nacze] grup związa­

ych z Towarzystwem Rolniczym, z Hermanem Epsteinem, oraz
e na ich poglądach ważyły rozgrywające się wypadki politycz ·
e w Warszawie i na prowincji, fakt zajęcia takiego właśnie sta­
owisk a budzi zrozumiałe zainteresowanie i ma specjalną wymo­
v ę . Można również sądzić, że pozytywny stosunek sam ego Bossa­
owskiego wobec autonomicznych aspiracji burżuazji polskiej
ozostawał w bezpośrednim związku ze wspomnianą na wstępie

endenc ją liberalną reprezentowaną przez grupę najwyższych

ostojników w P etersburgu. Potwierdzałyby to również da lsze
osy autora wspom nianego raportu już w okresie powstania i pó ź ­

iej , gd y wobec fia ska polityki pojednania popadł on w niełaskę

II sf er ach dworskich 33.

Na wzrost wymiany towarowej z Rosją w ogromnej mierze
vpłyn ęło wspomniane już bezpośrednie połączenie kolejowe War­
zawy z Petersburgiem w 1862 L , a więc tuż przed wybuche m

11 C G IA L , f. 1254 , o p . 1. d. 691 , s. 587 - 588 .
3 ~ Tamże. d . 690, S. 83.
33 CGIAL. f. 560, op . 16. d . 40, k. 86, 129 - 130; po r. na te n temat bliżej w e wstęp i e

~ ospod a rka i [ i n a n ne x r ć testwc Pol sk iego , s. V - XXIV.
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powstania. w okresie, gdy wzburzona atmosfera polityczna kraju
na pewno nie stanowiła czynnika sprzyjającego rozwojowi obro­
tów h and lowych. Jest to tym bardziej warte podkreślenia, że

równocześnie da je się zaobserwować poważne osłabienie handlu
z P rusami i Austri ą 34. Do ogólnie trudnej sytuac ji dołączył się

wspomniany kryzys \V przemyśle bawelnianym spowodowany
wojną w Stanach Zjednoczonych i spadkiem im por tu bawełny na
rynki europejskie.

P rzed 1863 r. trudno więc mówić o decydującym znaczeniu
znies ienia granicy celnej dla gospodarki Króles twa. Co najwyżej

można się dopatrywać pewnych słabych jeszcze tendencji w prze­
myśle, głównie bawełnianym Łodzi oraz metalowym Warszawy,
w kierunku .y sadowienia się na rynkach rosyjskich w okresie
późniejszym. Wymownym tego potwierdzeniem będzie histor ia
zakładów Scheiblera i L ilpopa, których ogromny rozwó j pr zy­
padnie przecież na czasy popowstaniowe.

Okres 1860 - 1862 zasługuje na uwagę z innych jeszcze przy­
czyn. W sposób mniej widoczny, m nie j efektowny dokonywaly
się wó wczas w strukturze gospodarczej Królestwa zmiany, któ­
rych następstwem był późniejszy ogromny postęp w ekonomice.
Chodzi o wz ros t wy miany pieniężnej w całym kra ju, a nie tylko
w eksponowanych dotychczas w historiografi i na jbar dziej uprze­
mysłowionych ośrodkach warszawskim i łódzkim. Wzrost oczyn­
szowań na wsi , rozwój produkcji towarowej i rozszerzanie się

rynku pracy \V rolnictwie, rzemiośle i przemyśle powodowały

nasilenie się rozr achunków pieniężnych. Wymownym skutkiem
tych procesów był równocześnie występujący już od 1859 r. ch ro­
niczny brak drobne j monety obiegowej . Co szczególn ie interesu­
jące , dał się on odczuć bardzo silnie również w słabo uprzemy­
s łowione j guberni augustowskiej. W korespondencji gubernato­
rów z lat 1859 - 1860, jak i namiestnika Królestwa generała Ale k ­
sandra Ludersa z 1861 r. zw raca się uwagę na brak drobnej mo­
nety, odcz uwany na jdotkliwiej przez ludzi biednych. Podkreśla

się zarazem, że w wyniku poważnego zwiększenia liczby osób
wynajmowanych do prac w rolnictwie, przy budowie kolei w gu ­
berniach zachodnich ces ars twa i w Królestwie wzrosła liczba

3 4 CGI A I. . f. 19, op . 3, d. 963 . k . 130 - 131. 200 - 213. 232 - 237.
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wza jem nych rozrachunków pieniężnych, czeI!lu na przeszkodzie
sta ł ciągły brak drobnych środków płatniczych 35.

Jest fa k te m, że zjawisko rozwoju wymiany pien i ę żne j było

bardzie j złożone. W caly m ty m okresie następowal odpływ ro­
sy jskiego pien iądza srebrnego za granicę, głównie do Prus. Wy­
n ika ł on z niekorzystnego k ursu na rynkach obcych rosyjskich
pien iędzy i biletów kredytowych, co stwarzał o z kolei pole do
spek ulac ji, zwłaszcza w Berlinie. W efekcie skarb ces arstwa, ja k
również sa mo K rólestwo ponosiły ro k ro czni e poważne st raty.
Odczuwał je dotkliwie w lat ach 1857 - 1862 Ba nk P olski , k tórego
szkody poniesione z tego tytułu w samym Berl inie szacowano w
1857 r. na 7181 rb , w 1858 r. - 94 989, w 1859 r. - 137248,
w 1860 r . - 124720, w 1861 r. - 171 531 i w 1862 r. na 147825
rb. 36

Trudności na rynk u pieniężnym w Królest wi e w latach 1860­
1862 uległy dalszemu pogłębieniu , ponieważ napięta atmosfera
polityczna powodowala, że mie jscowa ludność zatrzymywała

u siebie srebrny pieniądz, w tym drobny bilon . W tej sytuacji
funkc j ę środka płatniczego w rozr ach unk ach wzajemnych, głów­

nie pomiędzy pracodawcami a najemnymi robotnikami , spełniały

zastępczo mnożące się od pewn ego czasu ro zm aite bil et y i znak i
pieniężne wyp uszczane na ryn ek przez prywatne oso by ze sfe r
kupieckich, pr zem ysIowych i ziemiańskich . Wł adze państwowe ,

aczkolw iek przeciwne tej formie "wyręczania" skarbu przez
czynniki prywatne, byly bezsilne wobec chronicznie występują­

cego deficytu środków obiegowych. Ilustracją tego stan u rzeczy
są dane dotyczące drobne j monet y przypada jące j na głowę mi esz­
k ańca . W Królestwie w 1863 r . - 50 kop ., w Ros ji za ledwie
lu kop., w Prusach w 1857 r . - 75 kop. Łącznie z prywatnymi
biletami i znakami pla tniczymi wartości do 30 kop ., szacowany ­
mi w 1863 r. na łączną sumę około 1 - 2 m ln rb ., przypadało na
g . owę ludności około 91 kop ., co również nie odpowiadalo zapo ­
trzebowaniu . Należy uzupelnić , że było to j uż po pr óbi e opano­
wani a sytuacj i podj ęte j przez Re uterna , na któr ego polecenie
z 10 IX 1862 zarządzono dodatkową emis ję 4 ml n rb. w dro bnych

n CGIA L , f. 1270, op . l , d. 6, k. 5 -6, 8 - ID, 36, Por. ttż D. L ew in , Obieg pte­
n lęiny Królestwa Ko ngresowego. Hocznik WS H, V I. Wa rszawa 1929.

38 CG IAL, r. 1270, op. 47. d. 50. k. 62; f. 19, op. 3, d . 785, k. 18.
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biletach 37. Zasadnicze decyzje w te j sprawie powzięto dopiero
w 1864 L, gdy do względów ek onomicznych dołączyły się względy

polityczne. Otóż sfery r ządowe w P etersburgu w r ozpo wszech­
nianiu prywatnych biletów na rynku płatniczym K rólest wa do­
patrywały się tendencji separatystycznych wobec cesarstwa, k tór e
miały się wyrażać m. in. właśnie w dążności do posiadan ia od­
rębnej waluty 38.

Wspom niane zagadnienie wiąże się z ogólną sytuac ją w h andlu
Królestwa w okresie przed powstaniem styczniowym. Gwałtowne

rozszerzenie się obrotów towarowych w związku z koniunkturą

zbożową po 1851 r ., wzrost eksportu i im por t u, jak się zdaj e,
przekraczał możliwości pieniężno-kredytowe kupiect wa krajowe­
go. Jego niewątpliwe umocnienie się około połowy st ul ecia nie
było równym udziałem wszystkich zatrudn ionych w hand lu .
Stopniowa decentralizacja obrotów towarowych obejmujących

wszystkie regiony kr a ju wpływała aktywizu jąco na masy średnio

zamożnych i drobnych k upców z prowinc ji, głównie z tych miast,
które znalazły się w pobliżu ko lei żelaznych. Malała w związku

z tym monopolistyczna do niedawna pozyc ja tzw. kupców r emi­
sowych, przede wszystkim ze środowiska wa rszawskiego, posia­
dających prawo wyłączności na hande l zagr an iczny . W konku­
r encji ze sferami handlowymi prusk imi, jak również bogat ymi
kupcami gildyjnymi z Petersburga, Moskwy, Grodna i Kowna
środowisko polskiego kupiectwa małomiasteczkowego,także z po­
granicza zarówno zachodniego, jak i wschodniego K rólestwa, spy­
cha ne było do speł niania funkcji podrzędnych . Pozbawieni
większych zasobów pieniężnych oraz utrwalonych stosunków za
granicą, drobni kupcy polscy w konk ur enc ji z silnymi h andlow­
cami pruskimi zajmowali poślednią rolę. Skutki kryzysu 1857 r .
dawały się odczuć jeszcze w dwa lata póżnie j, gdy nawet duże

wa rszawskie dom y h and lowe pozbaw ione k red ytu zag ranicznego
borykały się z trudnościami . Lata wielkiego wzburzenia politycz­
nego 1861 - 1862, niepewność sytuacji politycznej na zachodzie
Europy i powszechnie występujące narzekania na brak kredytów
zagranicznych ponownie osłabiły mnie j zaso bne sfe ry kupiecki e '
Królestwa, głównie prowincjonalnego . Nie na wiele zdały się

n CGIAL, f. 1270. op . l , d . 6, k. 37 - -H, 50, 58.
~t Tamże , po r. też f. 1270, op . l, d . 25, k. 2 - 85.
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pode jmow ane wówczas pr zez Ban k P olski próby przyjsera z po­
mocą kredytową 89 . Ogólne "wzb urzenie umysłów" wpływało na
spadek zaufania zagranicznych ku pców i bankierów do sfer han­
dlowych Królestwa i samego Banku P olsk iego.

W zakończeniu niniejszego przeglądu niektórych dziedzin ży­

cia gospoda rczego w okresie poprzedza jącym wybuc h powstani a
war to dorzucić kilka ogólnych raczej uwag o systemie finanso ­
wym w Królestwie, z uwzględnieniem stosunków wzajemnych ze
skarbem rosy jsk im . Zagadnienie to m a istotne znaczenie dl a okre ­
ślen i a sytuac ji wewnętrznej w kr aju i ust aleni a stopnia rozwo ju
ka pit a lizm u, ja k również pozwala naszkicować główne tendencje
Petersburga w odniesieniu do autonomicznego w zasadzie jeszcze
pod względem gospodarczym ska rbu Kr ólestwa Polskiego .

W opi ni i cy towanego już wie lokrotnie Bossakows kiego z 1861 r .
trzymujący się wciąż w Królestwie sys tem finansowy zasadzał

' i ę na szczególnie rozwiniętym fiska lizmie. Ów urzędnik ni e krył

odziwu dla na dzwyczaj sprawnego aparat u fiskalnego w War­
szawie, nie szczędził mu jed nak zjadliwych uwag o wyobcowaniu
ię spośród og ó ł u obywate li kraj u . Porównując jego fun kcjono-
vanie z rosyjską machiną skarbową, przyznawał zdecydowaną

wyż szo ść pie rwszem u 40 .

Po lityka ska rbowa Królestwa w 1861 r . opierała się w decy­
u jącej mierze na ogromnie rozwiniętym jeszcze przez Lubeckie­
o systemie podatków pośrednich. Najważniejsze z nich, monopol
olny i ta bac zny, stanowiły wciąż główne źródła doch odów sk ar­

JU . Nowe poko lenie urzędników z aparatu skarbowego _ według

ossakowskiego - miało we krwi fiskalne podejście do swych
adań opierając się nie ty lko na r eformach Lubecki ego, ale i na

roczynania ch nie ustęp uj ącego mu pod ty m względem senatora
\1orawsk iego z Ko misji Rządowej P rzych odów i Skarb u. Ow apa­
'at fin ansowy, złożony przecież w swej lwiej części z urzędników

xilskich , nie zasł ugiwał w opin ii Bossakowsk iego na inne miano,
'ak tylko "s ta rowierów" 41 Porównując np . ceny so li w Króle­
tw ie i cesarstwie w 1860 - 1861 r. podnosił ich d użą rozpiętość,

stro piętnując niezmienny od dziesięciu lat drenaż ludności pol -

31 CG IA L, f. 19, op. 3, d . 785 , k. 18; d . 963 - 964; r. 2254, op , 1. d. 691, S. 587 - 588.
łO CG IAL , f. 1254. op . l. d. 690. s . 96 .
łt Tamże , s. 97.
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skiej przez aparat skarbowy. Mon opol sol ny trudno nazwać " po­
leznym dl a k ra ja" - pisal - ponieważ służy on bezwzględnemu

wyzyskowi konsumentów 42. Utrzymujący się jeszcze wówczas
system monopolu w dystrybucji wyrobów tytoniowych, stanowią­

cy domenę zys ków Leopolda Kronenberga, miał pod ob ny cha ra k­
te r 43. Równocześn i e urzędn icy nie stronili od żróde ł pobocznych
doc hodów w pos taci obficie płynących gratyfikacj i i ł apówek ze
strony przedstawicieli kapitał u prywatnego. Wystarczy chyba
przytoczyć informacje o tym, że dzierżawca monopolu ta baczne go
od 1840 r . na tzw. p ublicznych licytacjach w 1854 r. , 1856 r.

i 1859 r . nie figurował w ogóle wśród reflektantów na dzier­
żawę administracj i tego dochodu, lecz zastępowały go podsta ·
wione osoby. Raz był to j akiś pułkownik czy generał ro syj ski ,
innym zaś razem dobrze no towani na d worze baron Fraenkel
i Władysław L aski. Dopiero po jak imś czasie okazywało się

z korespondenc ji urzędowej. że już po zamknięciu licytac ji od­
kupił prawo na bywców właśnie Kronenb erg 44

W "r zeczywisto ś ci więc n ic się nie zmieniło w tym zak resie
w porównaniu z łatami wcześniejszymi. W połityce finansowej
skar bu Królestw a dominowały sprawdzone w c iągu dziesi ęcioleci

metody fisk ali zmu właściwe etapowi ak um ulac ji pierwotnej .
Wciąż jeszcze utrzymywała się decydująca ro la państwa jako
protektora finansowego burżuazji. Aparat ska rbowy czerpał og­
romne doch ody z podatków pośrednich nałożonych na artykuły

powszechnego spożycia , przedłużał egzekwowanie wprowadzonych
chwilowo w latach t r zydziestych podatków kl asycznego i mięsne­

go, pobierał starym zwyczajem nie odpowiadające wytworzonej
sytuac ji w przemyśłe i rzemiośle tzw. kanony od zarobków . Do­
pi ero za rządów Wiel opolski ego podjęte zostały próby modyfi­
kacji tych spraw w duchu pewnej libe ralizac ji i oparcia się na
nowoczesnych metodach drenażu poda tkowego .

J es t zjawiskiem znanym dość powszech nie, że po klęsce pow­
stania listopadowego w stosun ka ch fin ans owych cesa rs twa i K ró­
lestw a nastąpiło wyra źne podporządkowanie . Wyrażało się ono
w obciążeniu budżetu Warszawy kosztami budowy Cytade li, we

ł ~ T amte, s. 151 - 152 .

u CGI AL. f . 19. op. 3, d . 785 , k . 22; i. 571. op. 9. d . 769. k . 131 - 137.
u 'rumże: po r. też d . -157, s. 211 - 239 . 457 - 481.
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wzrośc ie sum wnoszonych przez skarb Królestwa na utrzymanie
wojska carskiego i wladz policyjnych na terenie kraju oraz w
stałym od 1835 l'. corocznym odprowadzaniu do kasy cesarstwa
kw oty 3150 tys. rbs. W 1851 r . wprowadzona została zasada wy­
nagradzania Królestwa przez rosyjskie Ministerstwo Finansów
w zamian za ubytki dochodów skarbowych spowodowane zniesie­
niem granicy celnej i wzmożonym w efekcie tego napływem soli
i towarów tytoniowych z Rosji. Można przyjąć, że według stanu
wza jem nych rozrachunków z 1860 i 1861 r . sumy otrzymywane
przez Królestwo stanowiły około 1/3 wspomnianych przekazów
pien i ę żnych na rzecz skarbu cesarst wa 45.

Wszystko razem stanowiło poważne obciążenie dla gospodarki
Królestwa, odczuwane dotkliwie przez ogół ludności. Analizując

przyk ladowo budżet Warszawy z 1860 r . Bossakowski użalał si ę ,

że obywatele miasta "są nadzwyczaj udręczeni różnymi powin­
nościami i podatkami" 46. Na kasie miejskiej ciążył wówczas dług

w wysokości 3 086 574 rb s., podczas gdy roczne jej dochody się­

gały 996 488 rbs. Na jego spłatę oraz należne procenty przezna­
czono 204493 rbs. na miejską policję - 191231 rbs., na wydatki
wojskowe - 37476 rbs., na utr zym anie zamk u siedziby namie­
stnika oraz pałacu Bruhlowskiego - siedziby generał-guberna­

tor a - 28 135 rb s. z ogólnej sumy 35658 rb s. przeznaczonych rri

re mont i konserwację domów pozostających pod zarządem miej­
skim oraz dodatkowo jeszcze na przebudowę skrzydła zamkowe­
go - 4563 rbs . Rad a Stanu Królestw a zatrzymała do własnej

dyspozyc ji 75 tys. rbs . a Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych

dalsze 46424 rbs . W tej sytuacji ponad 70'% sum budżetowych

zabier ano miastu, pozostawiając w jego dyspozycji około 1/4 du­
żych wprawdzie dochodów rocznych. Tyle sam o mniej więcej

pochłaniało utrzymanie policji i straży miejskiej 47. Nic więc

dziwnego, że przytaczający wspomniane liczby Bossakowski .zao­
patr zy l tę część sw ojego raportu słusznym, nie pozbawionym ironii
stwier dzeniem : "W ten sposób - pisał - dokonało się w 1860 r .
rozchodowanie dochodów przez warszawskie władze miejskie,

n C G IA L. r. 1254, up. 1. d . 960, s. 151 - 155, 157 - 159.
u 'ramże. d . 691 , s. 523.
41 Tamże, s . 524 - 530.
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k tór ym w znacznej części tych rozc ho dów pozostawiono ro lę roz­
chodczika, a nie chaz ja ina diela " 48

Jak wi adomo, wprowadzona przez Wielopolskiego w 1861 r
reforma m iast , acz kolwiek zwiększyła rolę czynnika samorządo­

wego w większych zwlaszcza ośrodkach miej sk ich Królest w a, po­
zostawila jednak ści s l e podporządkowanie nowo wybranych władz

municypalnych czynnikowi policyjnemu również w zakresie bud­
żetu 49 . S tan ten ciążył dotkliwie na rozwoj u-gospodarki mi e j­
skiej , wpływając pośrednio na aktywizację polityczną środowisk

burżuazyjnych w kra ju w okresie manifestacji patriotycznych.
Ten przegląd niektórych dziedzin życia gospodarczego w Kró­

lestwie w okresie 1851 - 1862, a ściślej biorąc w latach 1860 - 1862,
'nie może rościć pretensji do wyczerpania całej zło żonej proble­
matyki ekonomiczne j w tym czasie. Podniesione wyżej zagadn ie­
nia, jak również wypowiadane tu i ów dzie opinie są dysk usyjne.
Wyd aje się jednak, że należałoby zweryfikować wiele przyjętych

w histor iogr afii sądów w du chu ich konkretyzacji w odnies ieniu
do stanu fa k tycznego w gospo da rce Króles twa w pierwszym dzie­
sięcioleci u po zniesieni u granicy ce lne j. Z tego , co j uż wyże j

powiedziano, wybij ają się dwie zasadnicze k westie, będące zara­
zem postulat ami bad awczymi. Wymaga weryfik acji, po analizie
dostępnych źródeł , przyjęty powszec hnie pog ląd o decydującym

znaczeniu znies ien ia granicy celne j dl a rozwo ju przemysłu i han ­
dlu w Królestwie w ok resie pie rwszyc h dziesięciu , a nawet pię ­

tnastu lat. Nie sądzimy jednak, by dało się utrzymać obowiązu­

jące w tym zakresie tezy dotych czasowe. Osobnym, szczególnie
zaniedbanym problem em jest pod niesiona wyżej sprawa stosun­
ków gospodarczych K rólest wa z cesarstwem. Całokształt zagad­
nień dotyczących pr zede wszystki m wpływu polityki ekonom icz­
nej Rosji na sytuację w Kró lestwie w ciągu całego XIX w. wy­
m aga szerokiego przedstawienia. W interesującym nas ok resie.
przed wybuchem pows tania styczniowego - nawet ta k ogólnie
traktując ten ważny problem - uwidacznia się silnie zależność

n T amte, S. 527.
łI J . St ru rni ńsk i . Rad y miejskie i powiatowe w Królestwie Polsk im (1861 - 1863),

Cza sop . Prawno-Hiat. 4 (1952), s. 274 - 356; R. Kołod zi ej czyk , Rada Mtej sk a m .
Częstochowy a sprawa reformy samorzqdowej w Królestwie PoLskim w la tach
18~1 - 1863, KWa rt. Hi st . 65 (1958) , nr a. s. 92 - 99.
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eko nomiczna od Rosji, jak również jednost ron nie eks ploatacyj ny
char ak ter tych stos un ków. Tak przedstawiało si ę zagadnienie
przed 1863 r . To, co nastąpiło później, w latach siedemdziesią­

ty ch i osiemdziesiątych, choć nie przyniosło zasadnicze j zmiany
w tym zakresie, stworzyło jednak przed kl asami posiadającymi

Królestwa ogromną szansę penetracji rynków rosyjskich. W przed.
dzień powstania nietrudno dostrzec tę perspektywę . Nie można

jednak patrzeć na stosunki ówczesne przez pryzmat tego, co do­
piero nastąpiło w latach później szych.



RADA MIEJSKA CZĘSTOCHOWY

A SPRAWA R EFORMY SAMORZĄDOWEJ

W KRO LES TWI E P OLSKIM W LATACH 1861 - 1863 *

Po wypadkach lutowych 1861 r . w Warszawi e wszedł w sta­
di um realizac ji jeden z głównych pun któw progra m u Aleksandra
Wielopolski ego, powoł anie rad powiatowych i mi ej ski ch. Włodzi ­

mierz Sp asowicz w swej pr acy o m argrabim Wielopol sk im przy­
pis uje autorstwo' wspomnian e j reformy samorządowe j sekr etarzo­
wi stan u J ano wi K arnickiemu i Walerianowi Płatonowowi , któ­
rzy - wed ł ug ni ego - wspólnie ułożyli projekt w początkach

marca 1861 r. w Petersburgu 1. Podkreśla on zara zem nie znaczny
udział Wielopolski ego w wydaniu tych ustaw 2. Jednakże opinia
współczesna, jak i opracowania później sze zgodnie wiążą nazwis­
ko Wielopolsk iego z reformą samorządową w Królestwie 3. Sam
zresztą Spasow icz w dalszym opisie - za Henryk iem Lisickim ­
podkreśla , że Wielopolski w połowie 1861 r . osobiście domagał się

realizac ji refor my samorządowej i przeprowadzenia wyborów do
rad mi ej skich 4. Znane są również zabiegi margrabiego w okresie
jego pobytu w P etersburgu w końcu 1861 i w 1862 r . o oddziele­
nie władz admin ist r acy jnych od wojsko wo-policy jnych w K róles­
twie, co z kolei miało zjednać polskie klasy posiad ające dl a Ros ji

• P ie rwotna w e rsja artyk u łu w: Kw a rt. Hist . 1958, n r L
I \ V. Spasow i cz, Życie t p oUt y k a m a rgrabiego W felop olsk iego , p ism a , t . 11I ,

Pete r sbu rg 1892, s. 132 - 133.
~ Tamże. s . 212.
a S . Koszuts k! , Na sze m iasta a sa morzqd (Życ ie m ias t w Króle s ttL'ie Potsk im

t refor ma sa morzqdo wa ), \Varszaw a -Lw 6 w 1915, s. 42. To samo li S. Kieniewi cza
s twierdza j ącego. fe "Rad y po wi at ow e i miejskie zap rowadzone po wypadkac h lu to ­
wych 1861 1". s tar ani e m w tetopoisk teg o miały na celu pozyskanie dla u god y z ca r -atern
klas posiadających" , Wybór te k stów źródlowych z htsto r it Polsk i w latach 1795 - 1864
opracowali S. Kieniewicz,. T. xtencet, W. Rostocki , Warszaw a 1956, S. 720. (pr zypis 24).

, \V. Sp aso wicz , Życte t polityka m a J-gro blego w tel opolsk teg o . s . 233.
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arskie j. Wydany 14/26 III 1861 r . w Petersburgu Uk az carski po­
volywa ł w Królestwie Po lskim Radę Stanu oraz rady gubernial­
e, powiatowe i miejskie 5. Rozwinięciem tegoż były szczegółowe

osta nowienia cara z 24 V (5 VI) 1861 r. określające sposób powo­
vw ania i zakres działalności nowo powstałych organ ów władzy 6.

ten sposób prawie po czterdziestu pięciu latach reaktywowane
.osta ły ra dy miejskie zawieszone przez postanowienia namiestni­
a Józefa Zajączka z 10 n 1816 r. i 30 V 1818 r. dotyczące zarzą­

ów municypalnych 7.

Dwa spośród cytowanych wyżej ukazów z 1861 r. dotyczyły

ezpośrednio organizacji rad miejskich 8. Według artykułu 1 cy·
owanego uk azu: "W mieście stoł e cznym Warszawie, we wszyst­
ich miastach II -go rzędu i w zn aczniejszych miastach nI-go rzę­

u, które Rada Administracyjna na przedstawienie Komisji Rzą­

owe j Spraw Wewnętrznych stopniowo oznaczać będzie ze wzglę­

u na ludność , dochód kasy m ie jsk iej i wysokość ubezpieczeń nie­
uchorno ści, Zarząd Mie jsk i sprawować będ zie R ad a Mie jska i Ma­
istrat" 9.

W skład R ad y Mie jskie j wcho dz ili radn i (w Warszawi e _ 24,
v miastach n rzędu - 12, w m iastach III rzędu - 8 osób) wybie­
ani na 6 lat. W Warszawie co r oku wymieniano 1/6 liczby r ad­
ych , w inn ych mi astach co 3 lat a połowę liczby ra dnych . W myśl

rtykułu 1 o wyborach - prawo wyborcze czynne m ieli poddani
\:rólestwa w wiek u powyżej 25 la t , umiejący czytać i pisać "bez
óżnicy wyznania i stanu", z wyraźnie określonym cenzusem ma­
ątkowym (właści ci ele nieruchomości opłacający powyże j 4 rbs.
ocznego podatk u bądź dzi e rżawcy opłacający ponad 12 rbs. rocz­
ego podatku, właściciele stałych doc hodów rocznych w wyso­
ości powyżej 180 rbs.).

Prawo wyborcze bi ern e przysługiwało po ukończeniu 30 lat
raz dla Warszawy i rad powiatowych po opłaceniu rocznego po-

I H. Lisl cki , Aleksander wtetcpotskt. t . II , Kr aków 1878, S. 59 - 62, J . Strumiń.ski ,

ady miejskie i powiatowe w K rólestwie Polsk im (1861 - 1863), Czasop . P rawno-Hist .
952. t . IV, s . 274 - 356.

• Dziennik Pr a w , t . LVIII, w a rszawa 1861, s. 235 - 391.
7 S. Koszutsk i, Nas ze miasta a samo rząd. s. 26. Wpra wdzie Statut Organiczny

1832 r . prz.ewid ywał powolanie do życia ob ier al n ych przez zgromadzen ie miej ski e
wierzchnośc i municyp alnych, nie zosta ło to jednak w ów ceas wprowadzone w życ ie .

arn że, s. 42.
5 Dziennik P ra w , t. LVIII s . 329 - 39l.
o Dziennik P ra w , t. LVII I s . 330 - 331.

41



datku w wysokości ponad 15 rbs. przez właścicieli i 45 r bs. przez
dzierżawców nieruchomości. Przysługiwało ono również profe­
sorom wyższych zakładów naukowych, osobom wsławionym

"pr zez swoje t alenta i wiadomości ", kupcom gildyjnym, labry­
kantom i rzemieślnikom zatrudniającym ponad 10 cze ladników
oraz posiadającym w imieniu korporacji religijnych nieruchomoś­

ci na terenie danego powiatu. W miastach II i III rzędu mo gli by '
wybrani do rad miejskich właścicielenieruchomości opłacający po
wyżej 10 r bs. roc znego pod atku , profesorowie wyższych zakładów

naukowych, osoby wsł awione talentami i zasługami, k upcy
umieszczeni w księgach kupieckich, fa brykanci i r zemieślnicy za
trudniający przynajmniej trzech czeladnik ów ie

Wprowadzony tu cenzus - nawet uwzględniając pewien
wzrost zamożności ówczesnego mieszczaństwa, związany z ogól­
nym rozwojem kapitalizmu w Królestwie - był zbyt wysoki.
Spowodowało to , że tylko niewielka część mieszkańców mi ast mo­
gła uczestniczyć w wyborach do samorządu, któr y ponadto wpro­
wadzono tylko w niektórych miastach III rzędu 11. Zarysowuje si ę

wyrażnie burżuazyjny charak ter składu społecznego ówczesnych
rad mie jskich .

W skład magistratu spełniającego funkcję wykonawczą wcho
dził prezydent, będący zarazem przewodniczącym rady miejskie j
i trzej radni w Warszawie i miastach II rzędu , dwaj radni w mi a­
stach III rzędu. Mianowania na te stanowiska dokonywały zwier z­
chnie władze adm inistr acy jne 12.

Artykuł 16 uk azu przyznawał prezydentowi pr awo zawiesza­
nia decyzji rady i niedopuszczania pod obrady spraw "przecho­
dzących jej atrybucje lub mogących dać powód do naruszenia po­
rządku publicznego" . Według artykułu 17 Rada Administracyjna
mogła rozwiązać radę miejską 13. Te ostatnie podlegały bezpo ś red-

10 Dz iennik praw , t. LV III , s. 365 - 369. 363 - 387; S . Koszutski, Nasze mias ta
a sumoraqd . s. 43 .

11 S . Ko szutski obliczał (N a sze m ia sta a scmoraqd s , H - 45) , że n a 404 ty s
mieszkańców mi ast , w których ut worzono samorząd, list y wybor có w wykaza ły

w \Varszaw ie 6909 upra wn ion ych do uczestni c twa w wyborach i 719 osób z prawen
biernym . W 16 miastach prowincjo na lnych 11 061 w yborców mogło wybierać sp o
ś ród 869 up ra w n io ny ch do zas iadania w rada ch m iejskich . Frekwenc ja w wyborac
wynos iła dla Wa rs zawy 5/6, dl a innych miast ponad 3/4.

u DZiennik P raw. t . LVIII , s . 333 - 335.
l ' Tamże , 5 . 341 M 343.
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nio gubernatorom (Warszawa - Komisji Rządowej Spraw Wew­
nętrznych) a w dalszej kolejności radom gubernialnym (Warsza­
wa - Radzie Stanu) .

Zabroniono bezpośredniego porozumiewania się rad między

sobą . Równocześnie określono kompetencje magistratu wpr owa­
dza jącego "w wykonanie postanowienia i rozporządzenia rządo­

we" oraz " prawn ie zapadłe" uchwały rady miejskiej 14 . Zarazem
wyłączono z zakresu uprawnień rady miejskiej wiele istotnych
spraw, m.in. nadzór nad policją, poddając ją pod zwierzchno ś ć

prezyden ta , w Warszawie - oberpolicmajstra 15.

Radom miejskim pozostawiono bardzo wąski zakres spraw go­
spodarczych miejskich. .Mimo tych ograniczeń liczba miast ubie­
ga j ących się o wprowadzenie na ich terenie reformy samorządo­

wej wzras tała. Mówił () tym w Radzie Stanu w dniu l X 1862 1'.

ówczesny namiestnik Królestwa w. ks. Konstanty: "Rady Miej­
skie z pożytkiem pracują i otrzymane teraz próśby siedemnastu
miast o zaprowadzenie w nich także Rad Miejskich są nowym
świadectwem uznania w kraju pożytku tej Instytucji" 16 .

Wiele spraw warunkujących prawidłowe funkcjonowanie no­
wo utworzonych organów samorządowychbyło nie wyjaśnionych.

Równocześni e nie odniosły skutku czynione w ciągu 1861 i 1862 1'.

zabiegi Wielopolskiego o wzmocnienie władz cywilnych w Kró­
lestwie. Zmieniała si ę przy tym sytuacja polityczna w kraju po­
stawionym właściwie na stopie wojennej . W tych warunkach Ra­
da Administracyjna Królestwa wydała 18/30 XI 1862 1'. dodatko­
we zarządzenie określające ściślej uprawnienia rad miejskich w
duch u ograniczającym ich zakres na rzecz władzy wykonawczej 17.

Znamienna jest sam a motywac ja wydania tego zarządzenia. "Z po­
wodu, że niektóre Rady Miejskie _ dowiadujemy się z punktu 3
w/w zarządzenia - poczytując się za oddzielną Władzę , mogącą

niezal e żnie od Władzy Administracyjnej zarządzać funduszami
miasta, występując z przełożeniami ' i uchwałami swerni wprost do
Rządu Gubernialnego w formie odezw, z pominięciem Magistratu
i właściwego Naczelnika Powiatu, zaszła potrzeba wydania do-

Ił Tamte. s . 357 - 359.
II Tamże. s . 363.
11 H . Lislek i . .-\ lek sa ,~de r w tet op o tsk t. s . 430.
11 Rozwinięcie niek tó rych artyku łów prawa o Radach Mtejskich , Dzienruk

Po w s ze c h n y , 261, 19 IX 1862.
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datkowych przepis ów, k tóre by formę postępuwan ia Rad Miej ­
skich ujednostajni ły i st a nowc zo objaśnialy" 18.

Widać stąd, że wyżej wy mienione zarządzenie oznacz ało wy ­
rażny krok wstecz w stosunk u do uk azów z 1861 r . Szczeg ólnie
zar ysow uj e się ta różnica w zak resie stos unków wzajemnych mię­

dzy radą miejską z jednej a magistratem i naczelnikiem powia
tu - z drugiej st rony. A ten ostatni byl przecież urzędnikiem po­
licyjnym.

Dotkli we były równ ież ograniczenia uprawnień rad miejskich
w sprawach gospodar czych ustanawiające górną granicę dla wy ­
da tk ów dokonywan ych przez nie na 150 rbs. dla miast Il l rzędu .

450 rbs. dl a mi ast II rzędu i 3 tys. rbs. dla Warszawy 19. Prezy­
dentom powi er zono zadanie pouczenia rad miej skich o ich kom­
petenc jach .

W rezultacie reforma z 1861 1'. pozostała r ac zej tylko z nazwy
samorządową . Rola czynnika spo łecznego w zarządzaniu miastem
ograniczona został a do funkcji pomocniczo-gospodarczych dla ma­
gistrat u i prezydenta. Leżalo to w intencjach margrabiego, okreś­

lonych przez W. Spasowicza w następujący sposób : "Najniższym
stopniem s amodzie lności w samorządzie obdarzono miasta; byly
on e ogniskiem ruchu rewolucy jnego; mogla więc powstać nie po­
zbawiona podstawy obawa, żeby zorganizowane świeżo władze

municypalne nie s tały się organ ami powst ania" 20

Mimo dużej aktywizacji w Królest wie w la tach 1861 - 1862
również środowisk burżuazyjnych , skąd rekrutowały się przeważ­

nie nowo powołane rady m iej skie , dalekie byly one od zajęcia re­
wo lucyjnego stanow iska w rozgrywających się wypadkach pol i­
tycznych. Niemniej jednak ogran iczanie ich kompetencji wywo­
lala ostre sprzeciwy ze strony niektórych miast. Wyrazem tego
jest ultymatywnie sformulowana petycja rady miejskiej miasta
Częstochowy z 6 XlI 1862 r. , skierowana bezpośrednio do margra­
bi ego Wielopolskiego, zakończona podaniem się do dymisji całej

r ady 21.

n Tamże.

10 Dz ien n ik P o w sz e ch n y , 261 - 262, 1862 r.
:e W . Spasowtcz, Zycie t p oUty ka marg ra b ie go wteLopolskteao, e . 213. To samo

u A Sttwmsk re go. Pc wstcme styczniowe. W a r szaw a 1921, s. 104.
:1 przedrukowuj ę z kopii pe tycj i znajd ującej s ię w dzi al e rękop i sów B rb hotek !

Pu bhczrte] im . Sałtykov...a-Szczedrina w Lenlngr adzi e, szyfr . : Pol sk ie Pow st ani e
1863 - 1864. zeszy t 7. k. 1 - 6.
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"b o
Jaśn ie Wielmożnego Margrabi Myszkowsktego Wielopol skiegd
Naczelni ka Rządu Cywilnego w K ról estwie Polskim.

powod u rozwinięcia niektórych artyku łów pr aw a
Rada ch Miejskich - Członkowie Rady Miej sk iej miasta

zęs tochowy zanoszą przeds t awien ie .

'zęs tochowa , d . 6 grudnia 1862 r.

Jaśnie W i elmożny Pande.

W rozwinięciu Najw. Ukazu Carskiego z d. 14/26 marca 1861 r . utwo­
'zona zos ta ła w mieście Częstochowie Rada Miejska.

Wybory dopełniono w dniu 10 pażdzierndka 1861 r ., a następnie Rada
owo łana zosta ła do urzędowania dnia 2 kwietnia r. [1862]. Widząc z na­
ane j ustawy, że możemy coś dobrego dla kraju - w szczeg ó ln oś c i d la
aszego mi asta - zrob ić , widząc, że nasi współobywatele, po łożywszy w nas
auf anće do spr awowan ia nowych obowiązków powołuj ą nas - przy j ęl iś ­

y ta ko w e chętnie i bez obawy - mimo że było dość ludz i p r zeciw nego
dan ia . Słuchaliśmy głosu Monarch y, słuch aliśmy głosu poważn i ejszych

vspóloby w ate li , sluch ali śrny wreszcie naszego wewnętrz nego przekonania.
choć zamkud ęci w dość szczupłym kole udzielonych nam pr er ogaty w,

d łoży li śmy na bok na sze prywatne zatrudnienie, a szczerze i gorąco jęliś­

y s ię do pracy.
Przejęci ważnością włożonego na nas obowiązku, czuliśmy naszą n ie­

i dolno ś ć , pocieszaliśmy sd ę jed n ak tą myślą , że cały kraj i wszystk ie J ego
ladze przyjdą n am z chętną i dobrą radą i pomogą nam pracującym

\' małym kółku naprawić, co było ztego,
Pocieszała na s t a myśl, że T y Jaśnie Wielmożny Ma rgrabio stoi'sz przy

terze Rządu - pokrzepił nas i utwierdzćl Tw ój silny i wymowny głos,

" którym zapowiad a łeś nową Erę dla naszego biednego kraju '
Tymczasem zaraz z samego początk u zamiast dobrej rady odbieraliśmy

cier pk ie monita, zamiast stosownej i pr os to do tre ści przedstawionego
ir zedrn iotu dążącego odpowiedzi, uszczy pliwe napomnienia o niewłaściwą

formę ko res pondencji ! - R a da nie mając Ustawą przepisanej formy, w ja-
ie j mają być redagowane i przesyłane Jej uchwały, przyjęła taką, jaka

-Iej się najstosowniejszą zdawała ; bo myślała, że t am, gdz ie idzie o do bro
g ólu , o pośpiech w dokona n iu jego, tam nic n a fo r mie nie załeży; zdawało

Je j s ię , że z sa mej Ust aw y plyl1lie przekonanie, że d ła skrócenia pisaniny,
zm niejszen ia czynności biurowych, stosowniejszą będz ie rzeczą odnosić się

Wpr ost d o tej władzy, kt ór a ma decydować, to jest do Rządu Gub ern ia l­
nego, aniżeli przechodząc niepotrzebne szczebłe traećć czas drogi , a m no­
żyć bezpotr zebn ie korespondencję .

Naczeln ik Powiatu Wiełuńskiego do tego s topn ia posunął s ię zapomnie­
nia, że o śrnieldl s ię Uchwa łę R ady w ważnym i nie cierpiącym zwłoki in­
teres ie zwrócić z niedyskretną odręczną decyzją dlatego jedynie, że n ie
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by ła na p isana w formie od Niego wy m aganej, a nam nie ws k azane j po­
przednio. Załączamy ją w oryginale.

Kdedy tymczasem inne Uchwały Rady - wymagające prędkiego zała­

twienia, jak np. z dnia 15 Maja domagające się nowej regułacj i ul icy Bóż­

n iczej , druga żądająca przy wró cen ia n ieprawnie, bezpotrzebnie i z krzyw­
dą Miasta rozebranego st arego mos tu na Warcie z dn. 18 Czerwca dotych­
czas zostają bez odpowiedzi , a na inne również ważne, jak np. na Uchwałę

Rady o po tr zeb ie szybki ego zaprowadzenia Straży Ogniowej przesłaną dnia
21 Czerwca r .b . odebrała dopiero d . 14 Listopada, a zatem po upływie mde­
sięcy B-c iu i dni 7-miu odpowiedź Rządu Gubernialnego żąd aj ąca przedsta­
wien ia pro je k tu wypracowanego we wszystkich szczegół ach 2'2.

Czyż to ode jawny dowód niechęci Władz wyższych i pośredn ich, czyż

to n ie mówi jasno, że te przewlekłe formy biurokratyczne opóźniają i u da­
remniają mozolną pracę Rady i w szelkie poświęcenie ze strony Jej Człon­

ków robią płonnymi i bezowocn ymd.
Bolało nas to także niemało , że k iedy inne Rady mianowicie Powia­

towe i Gubernialne pr ezy d owa ne są pr zez jednego w ybranego pr zez Rząd

z gron a Członków, Rady Mie jskne od dane zostały pod prezydencj ą Prezy­
dentów i Burmistrzów będących zarazem i urzędn ikami P oli cyjnymi.

Porninąwszy już tę niestosowność ubliżającą poniekąd zaszczytnemu
powołaniu Członków Rad Mdejskich, to większą nierównie niedogodność

upa trujemy w tern, iż Rada Miejska będąc zwierzchnią Władzą nad Prezy­
dentem, kontrolującą czynności Jego i Magistratu, sama w sw ych włas­

n ych Uchwałach może być monitowaną i do porządku przywołaną pr zez
tegoż Prezydenta:

Cze go innego spodziewaliśmy sdę Jaśnie Wielmożny Panie po słowach

Twych przemćwicnych przy Instalacj i Dyrektora Wydziału Przemysłu

i Kunsztów, "że wnikając w zamia ry Monarsze czuwać będziesz nad po­
pr awą organizacji Władz Admiruistr'acy jnych za pomocą decentralizacj i
i umniejszen ia do zbytu narastających pi sm między Władzami, że dążyć

będziesz, aby Admini stracja we w sz ystkich swych gałęzdach stała się zwie­
z łą i skuteczną - w prost do rzecz y n ie do czc zych i przewlekłych form

!: Oto d al sz e lo s y poruszonyc h tu spraw : KR S W pi s me m n r 2475 z dn ia 1/13 XII
1862 f. zażąda ł a od R ząd u Gu bernia ln eg o Wa rsz awskiego wyjaśrueń , domagaj ąc się

równocześnie uk ar ania wi nnych op ó żnten t a w załatw ieniu tych sp raw (AGAD, KRSW .
67-l, k . 53). Wa rs zaws k ie władze gube rni alne \II od po w ied zi swe j do KR SW z 18/30
XI11862 f . p iszą . te dwie pierwsze uchwa ły Ra dy Miejsk iej m. Częstochowy ni e
d ota rł)" do nich i według wyjaśnień nacze lni ka powiatu wtetu ńsktego w p iśmie

z 8/20 XII 1862 r . on ich r- ó wnież nie otrzymał. W spra w ie zaprowadzen ia straży

ogniowej zw r6cono się o bliższe szczegół y d o rady m ie js k iej w C zęstochow ie , uzn a­
jąc sa m projekt za s ł uszny I ale do tej pory nie o t rzymano od n ie j odpowiedzi
( tamże, k , 55 - 56), Z da ls ze j koresponde n c ji między KRSW a władzami guber nl a l­
nymi warszawskimi (raport g u bern ato ra Łaazczyń sk ieg o z 24/8 XII - 1862/1863 r .) oka ­
zu je się, że w bi urze na cze lnika powiatu wtetu ńsktegu Szmide ck ie go zaginęły dwa
pi erw sz e pism a, Ni emniej je dnak po lecon o wysłać inżyniera po w iat o w ego d o Często ­

chowy , "d la zrobienia nie tylko nowego os za c owan ia domu nr 424, a le i kosztorysu
co d o pr ay w r óce n fa dawnego m os tu na rze ce Wa rci e po d m ias te m Częstochową ",

a w innych zan iedban ia postanowiono ukarać r-ramze. I ~ . 77 - 78).

46



r óconą , że przez to uproszczenie Administracja nie str aci, ows zem zyska
wewnętrznej jedności , na kt6rej spo łeczeństwu tak wtiele zależy" ...
Jakże na s przykro dotknęło doręczone nam przez Prezydenta w d. 29

s top ada r .b. "Rozwinięcie niekt6rych Artykuł6w prawa o Radach Miej­
ich" nadesłane nam z polecenia Komisji Spraw Wewnętrznych, a zatwier­
one pr zez Radę Adrninćstracyjną d. 18/30 Września r .b. do N. 14525.

Ani na sza Rada, ani (o ile w iemy) żadna inna nie były zapyt ywane ,
k pojmują i tłumaczą wątpliwie lub og6lnie zredagowane n iekt6re para­
afy Ustawy o Radach Miej skJich lub jakby je tłumaczyć należało mając

gląd .na dobro ogółu, dobro Miast; jak uprościć i skrócić niepotrzebną
zewlek łą biurokratyczną pisaninę , a przecież Rady MiejskJie urzędując

ż J akiś czas, nabrawszy nieco doświadczenia i nauki, może byłyby w sta­
e stawić stosowne fi korzystne wniosk i. Zdaje sę nam, że byłyby one naj­
ięcej kompetentnymi sęd z i ami i znawcami w tej sprawie i są dz imy , że

os ich powdrt ie n być wysłuchanym.

Odczy taws zy to świeże postanow ieni e Rady Administracyjnej i roz­
ażywszy je gruntownie nabraliśmy przek ona nia , że szczupłe poprzednio
ry bucje Rad MiejskJich - teraz pr zypr ow a dzonem i zostały do nicości,

zamknięte w tak ciasn ych ramach, że mimo naj szczerszej chęci pracowa­
a dalej dla dobra poruczonego naszej opiece Miasta, nic dla n iego zrobić

e będziemy w stan ie, i wszelkie na sze moz olne wys iłki posk rom ienia
dużyć , wszelkie zabie gi zaradzenia obecne mu złemu rozbi j ą się o nie­
ę ć, złą wolę lub interes osobisty Urzędników Magistratu i dnn ych Władz.

Pozw ól, Jaśnie Wielmożny Margrabio! że dl a lepszego n aszego uspra­
iedliw ienia rozbderzemv kilka punktów.

l. Dalszy ustęp § 19 - O mówi, że "Rada przedstawia do nominacj i,
wieszen ia i uwolnienda, lub mianuje, zawiesza i uwalnia osoby do Zarżą­

u Mias ta i In st ytucj i miejskich należące".

Spodziewaliśmy się może przedwcześnie, że w dal szy m rozwinięci u Usta­
y, Radom Mie jsk im oddane zosta n ie całkowite m ianow an ie Prezydenta
Ra dny ch, jak to miało miejsce dawn će] pr zed rokiem 1830, k ied y Urzędy

un icy palne były wybieralnemi przez Miasta.
Jeżeli już nie tyle i nie tak prędko, to przyna jm n iej pewni byld śmy,

przedst awi an ie kandydata na posadę Prezydenta oddane zostanie Radzie.
edług na szego pr zekonani a nic by na tern nie ucierp i a ł porządek kraj0­

y - pewno zyskałoby dobro Miasta i pow aga Rady tym więcej utrwalo­
ą by została .

Tymczasem te nawet prerogatyw y, których jużeśmy w pełni używać

częli , to jest samoistnego przedstawiania kandydata na wakujące posady,
ieżym Postanowiendern Rady zos ta ły zn ies ionem i; bo decyzja Rady ma

as tąpić:

I - o dopiero po Koleg ialn ym orz eczeniu Magist ratu Władzy podrzędnej

:S Przem ówienie A leksa ndra w tet op oiskteg o w dniu 21 VI 1862 r. w KRSW z ok azji
pro w adzenia radcy sta nu Łuszczewakiego na sta now isk o Dyrektora Wydziału' P rze­
ys ł u i K un sz tó w . H.• Llslc kl. A lek san de r w tetopct sx t . s. 415 - 416.
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i zależnej od Rady. Decyzja więc Rad" zależeć będzie od poprzedniej kole­
gialnej Uchwały Magistratu i Rada widząc nadużycia P rezyden ta lub kt óre ­
go z Urzędników Magis t ra tu czekać musi opi ni i tychże sa mych Urzędników,

mających, mimo przekroczeń w służbie, stanowić o swym własnym lo s ie .
2 - o Decyzja R ady ma się stosować:

a) do Us tawy o służbie cywilnej p rzez Najjaśniejszego Pana d. 10/2 2 Mar­
ca 1859 r. wydanej

b) do Postanowienia Namiestnika Królewskiego z d n ia 11/23 Lipca 1859 r.

c) do Klasyfikacji Urzędów zatwierdzonej przez Najjaśniejszego Pana w
dniu 10/22 Maja 1860 r.
Kiedy mn ćernali śmy, że ostatnia Wola Najjaśniejszego Pana objawiona

w Ukazie o radach będzie dla nas i wszystkich władz kraju świętą i obo­
wiązującą.

3 - o Inna rzecz przedstawić jednego kandydata, inna tr zech. Rada w y­
bierając jednego kandydata, mając na względzie odpowiedzdalność przed
własnym sumieniem, pr zed wyborami, pewno wybierze najsumienniejszego
i najzdolniejszego, kied y przedstawiając Władzy Wyższej do nom inacj i
trzech kandydatów nie będzie miała żadnej rękojmi, czy Władza Wyższa

zatwierdzi tego, który się zdawał R a dzie najodpowiedndejszym.
4 - o Rozporządzenie Rady Administracyjnej, nominacj ę i uwolnieni,

niższych Urzędnćk ów i Officjalistów do składu P ol icji Mie jsk iej n aleźącyc l

(a więc płatnych z etatu Miasta) bez żadnego m oty wu , bez żadnej przyczy­
ny, uchyla od Rady Miejskiej i oddaje je P r ezyd entow i lub Ma gis tr a towi.

W cóż się więc ob ró ci powaga Rady, skoro nawet niższa służba b ędzde

całkiem niezależną do Rady? Na co się zdadzą J ej uwagi i spostrzeżenia,

jeżeli wyko nani e ich zależeć będzde od dobrej lub złej woli Prezyd enta,
całkiem n iezależnego od Rady , a Rada żadnego nawet pośredniego n ie bę­

dzie miała wpływu na niższych Urzędników i Offic ja Jdstów?
Sam Jaśnie Wielmożny Margrabio wyrzekłeś - "że r eformy... wy ma­

gają sk u tecznego działania Urzędników, wymagaj ą we wszys tkich od no­
gach służby pubJdcznej rąk czystych, że p rawość i zacność urzędnika są

podstawą jego powagi" " . Sam więc Jaśnie Wiełmożny Margrabio w iesz .
że działy się i dzieją nadużycia w s ł użb ie publicznej. S am głośno oznajmi­
łeś, że Urzędnicy nie mają rąk czy stych.

My stojąc u dołu widzimy to może jeszcze lepiej, co przed Twym
okiem z wysoka patrzącym jest zakrytem n osłonione cieniem form biuro­
kratycznych.

Na cóż s ię więc zdadzą nasze usiłowania oczyszczenia s łużby publicz­
nej z brudu i trądu przekupstwa, jeżeli jedyny ham ulec , jaki mieliśmy

w paragrafie 19 - m został nam z rąk wytrącony, kńedy na m odjęto wszelką

naw et kontrolę nad Służbą Miejską niższą;

II. Nie po trzebu jem y dowodzić, że często mała z początku szkoda w gc
spoda rs t w ie miejskim da się usunąć i naprawić małym kosztem . Uznał t
pra w dy Najjaśniejszy Pan, kiedy w paragrafde 20 - m Ustawy daje R a dz -

,. Tamże . 1;;. 416.
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Miejsk ie j możność asygnowani a do pewne j k woty ; nie czyniąc po d tym
względem żadnego zastrzeżen ia i n ie przepis uj ąc żadnych fo r m; tymcza sem
świeżo nadesiana Instrukcja wido czI1lie wbrew Woli Najjaśniejszego Pana,
wbrew wyrażnemu brzrnieniu przywiedzionego paragrafu Najwyższegr

Ukazu. poddaje i pod t ym względem uchwały Rady pod d ecyzj ę i zatwier­
dzenie Władz A dm in istracyjnych. Nie poj m u je my tak iego rozwinięcia wąt ·

pliwy ch artykułów prawa wbrew wyra źnej W oli Monarszej.
Czyż to Urzędnik zasiadający w Biurze Naczelnika Powia tu w W ie­

luniu lu b w W arszawi e w Palacu Rządu Gubernialn ego - ma lep ie j wie­
dzieć, czy s tud n ia mi ej sk a w Częs tochowie potrz ebu je naprawy lub m ost na
Warcie - szybk iego zres taurowania. Czyż ocenienie wynagrodzenia za do­
pe ł nioną robotę w Częstochowie ma być s luszndejszyrn i sprawiedliwszym
w W ielun iu lu b w W arszawi e"

Podobne tłumaczen i e Ustawy ubliża godności n aszej! My jes teśmy

powołani głosem naszych współobywateli. - my posiadamy Ich za uf an ie,
- my o dp owiedzialni jesteśmy z Imien ia czc i i honoru, - m y da jemy
Rządowi rękojmię w naszych majątkach , i tam, gdzie idzie o kilkanaści e

lub kil kadzi esiąt Rubli - Urzędnik Admini strac y jn y powiatu lub Rządu

Gubernia lnego m a posiadać większą od nas wiarę? .My na naprawę Studn i
ugodzimy rzemieślnika za R u bli Srebrem 26 - każemy m u na naszą od ­
powiedzialność robo ty dokonać, a po dok ona n iu , sp rawdz iws zy polecimy
Kasie Mie jskie j ugodzoną s umę wyp ł acić do rąk rzem ieślnika . P o m ie­
iącach kilku Refe re n t w Biurze Naczelnika Powiatu uważając sumę za
wysoką zmniejszy ją o parę R ubli , tak sa mo postąpi Ref er en t w Rządzie

Gubernia lnym i znów ją ob etnie do Rub. Sr . 21. A następnie Rząd Guber ­
nialn y ka że po rok u Kasic Mie jsk ie j wypł acić wspo mnianem u rzemieślni ­

kowi ty lko Rub. Sr . 21. Któż w t aki m razie m a wnieść do kasy odcięte

a wyplacone już rub. sr. 5?, czy rzemieślnik - ka sje r, czy Rada '!
Rada więc widząc c a łą nielogiczność pod obnego pos tępowania , ni e chcąc

n arażać an i rzemieślnika na długie czekanie, ani kas jer a na od pow ied zia l­
no ść, ani siebie n a zwrot asygnowanych sum, m usi z obojętnością patrzeć

na powiększającą się z każdym dniem ruinę, musi z zimną rezygnacją

czekać mi es iące i la ta, pók i wygo towane anszla gi ni e przejdą licznej kole i
Władz i nie zyskają zatwier dzenia do res tauracji st udn i, wtedy, k ied y się

on a zupełnie zapadła i nową w jej miejsce kopać trzeba.
I II. Zaraz po otworzeniu R ady w mieście Częstochowie, R ada obj ąwszy

Jar zą d Miasta zrobila wniosek o zniesien ie posad ławn ików przy Magi­
st ra tach i plen ipoten tów fu nduszów propinacy jnych, bo zdawalo się J e j,
że będąc wol nymi wyborami i za uf aniem współobywateli powołana do
Zarzą du Mi astem i J ego fund uszami, ona jed na ty lko m a obecn ie prawo
orzem aw iania w Imien iu Miasta, w Im ieniu współobywateli ; zdawalc s ię

' e j, że pomienio", posa dy są zby teczne; co większa, nie mais c całk i em

vyt kn iętego stosun ku do siebie, moglyby się stać powodem ko lizji i narazić

law et interesa miasta na straty. T ymcza sem i w ty m pu nkcie Władza

Vyższa jakby z um yslu siejąc niezgodę postąpiła sob ie w bre w życzeniom

lad y - wbrew is totn ym potrzebom Miast .
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Jednym słowem cała I ns trukcja wydan a przez Radę Administracyjną

zamiast upraszczać czynności, jeszcze je więcej wikła; zamiast rozszerzyć

atrybuc je R ad, ścieśnia je i przyprowadza do nicości; zamiast skrócić form y
korespondencji, jeszcze je mnoży; zamiast uprościć administrację Miast
i nadać Radzie więcej samoistności, r obi je je dn ym jeszcze kółkiem więcej

w m aszyn ie biurokratyc znej Pań stwa,

Nie ta k pojmowaliśmy i po jmujemy powołanie Rady i n ie takie są

obowiązki n asze, nie takie nadzieje nas zy ch wybo rców. Więcej się on i po
Radzie i p o nas spodziewają niż n am pierwotn a Ustaw a zakreśli ła; . c ó ż by
powiedzieli, widząc n as da lej urzędujących nie dla ich dobra, nie dla
do br a mi ast a, ale raczej d la czc zego tytułu Radców Miejskich "! W iemy,
że protestacj a, jaką byśmy zało ży ć chcieli przeciwko przy w iedzionemu po­
stanowieniu R ady Administracyjnej , nie mi alaby żadnego zn aczeni a ­
wiemy, że idąc zwykłą koleją Władz, nie trafilibyśmy do Ci ebie, Jaśnie

Wielmożoy Margrabio, postanowilibyśmy zboczyć na ten raz z wytkniętej

nam drogi i odnieść się w prost do Ciebie.
Oddajemy w Twe d ł on ie obronę pr aw n aszy ch, praw Rad y Miejskiej ,

przyzn an ych nam i nadanych przez Najjaśniejszego Pana za T w ym stara­
ni em Jaśnie Wi elmożny Marg rab io ! Nie daj niszczyć swego dz ieła !

Ż ądamy więc od Ciebie, Jaśnie Wielmożny Margrabio, Nacze lniku Rządu

Cywilnego .
ł- O Abyś swym wpływem pomienioną Instrukcję Rady Adminis tracyj­

n ej cofnął, usunął, a wyjednał o ws zem dalsze rozwinięcie Ustawy o R a­
dach Miejskich w duchu zapowiedzianej przez Ciebie, Jaśnie Wielmożny

Margrabio, dec en tralizac ji.
z-o Abyś w tym d uchu d ziała jąc , m ógł wyjednać zmianę pa ra grafu

7-0 i aby Rady Mie jskie, jak t o ma miejsce w Radach Powia towych i Gu ­
bernial n ych prezydowane były przez je dnego z Członków w obecnośc i

P r ez yd enta lub Radn ego ja ko Komisa rza Rządowego.

3- 0 Aby Prezydenci i Burmistrze miast byli mianowani przez Radl;
lub przyna jm n ie j n a jej przedstawienie.

4- 0 Aby posady Ławników honorowych Mag ist ra tu , Pl eni pot en t ów f un ­
d uszu p rop ina cy jn ego, depu ta tów itd . ja ko zbyteczne - zn iesionym i zo­
stały " .

Przy ty m mamy zaszczyt ozna jmić, iż obecną naszą uchwałę wciągnąw ­

sz y do protokółu do czasu otrzyma nia Twej odpow iedzi Ja śni e Wielmo ż ny

II o aktywności Rady Miejskiej mówi fak t, 'te w 1862 r. z~mowała s t ę on a
go rliw ie projekt am i bud ow y nowej szkoły w Częstochowie, chcąc na te n ceł prze­
znaczyć część dochodów miasta z po datku kwaterunkowego . p rojekt te n w ywota ł

sprze ci w częśc i mieszkańców, k tó rego ślady zn aleźć można również w ok res ie póź ­

niej szym [u ż w 1863 ro k u . AGXD. KR5W , 674, k. 165 - 171.
Ił Sprawę tę wed ług punktu 4 "Rozwlnięcia niekt ó rych artyk u łów pr awa o

Rad ach Miej ski ch " władze pozostawiły nie rozstrzygniętą do czas u. ki edy Rad )
same nabiorą aoświadczenia i będą w s tan ie podjąć słuszne decyzje . Dziennik Po w
szechny 262, 1862 r.
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Margrabio, czynności nasze jako członków stanowiących Radę Miejską
Mias ta Częstochowy zawieszamy".

Zostajemy z głębokim uszanowaniem
Julian Kalinka trzymający pióro

(-) Ferencowicz Aleksander, Le on Wodziński
Jan Stasiakowski, Mac iej Tro ja nowski, Bona siewicz

Zgodność nin iejszej kopii poświadcza

Prezydent Miasta Częstochowy"

podpis nieczytelny

Okrągł a pieczęć z orlem i nadpisem :
"P owi at Wieluńsk i Magistrat Miasta Częstochowy" ,

~; Rząd gubern ial n y warszawski zawiadamia ł K RSW 10/2211863 r. i 8/20 1111963 r.a tym, że Ra da Miejska m . Częstochowy trw a w s w y m po st anow ieniu . R ównieżw p iśmie z 22 IV/4 V!1863 r. pisze on, że rada mi e js k a m.. Częstochowy "je s t w Z3­\vie szeniu l posied zeń n ie od bywa" oraz t e rząd guber niakny żad nych od powied zid niej n ie otr zymuje . Tu również na margi n esie wzmian ka o ty m , ,,11 nie m aeszcze de cy zji J .W . N acze ln ika Rządu Cywilnego Królest w a " w tej s pra w ie (AG AD ,<RSW , 674, k. 122). W p iśmie guber n atora Łaszczvńsktego z 13/25 VII 1863 r . do
~ RSW znalazłem wamlankę o usunięciu ho no ro w y ch radnych \II Częstochowie n a
ądan i e m ieszka ńców miasta (Tamże, k . 156 - 164). Znaczyłoby to, że speł nione tu

.o s tało jedno z żąda ń rady miejskiej m. Częs tochowy.

!I Pre zyd entem m iasta był w ćwcaas Stanisław Lącki. Według ..Wyp isu z pr o ­
tokołu Posiedzeń Rad y Miejsk ie j Miast a Częstochowy" z dnia 22 VIII 1862 r. widać,
że w skład ra d y w ch odz ili op rócz wyżej wymienionego prezydenta następujący
członkowie : Aleks ande r Fe renco w ic z , wted yst aw Bonasiewicz, Jan S ta s ia k o wski ,Leon Wodziński, Berek Kohn , Maciej T roja now ski. Z innych d ok ume n tó w można
ustalić , że ws zyscy wyżej w y mienieni ra d n i byli "o by w ate la m I" częstochowskimi,postac an tu maj ą tki, będąc an aru jako zamożni mieszk a ńcy mi asta .



ZAMIANA MIAST NA OSADY
W KRÓLESTWIE POLSKIM *

Rozwój gospodarki miejskiej i stanu zaludnienia miast pol ­
skich w XIX w. jest podstawowym elementem kształtujących się

wówczas stosunków kapitalistycznych. Charakter zachodzących

ówcześnie procesów urbanizacyjnych wysuwał miasta na czoł o

przemian gospodarczych. Stanowiąc centra lokalizującego się w
ich obrębie rzemiosła , przemysłu i handlu, oraz rozwijającej się

zmodyfikowanej administracji, zwiększały one swą ludność w
tempie dotąd niespotykanym. Zmieniało się równocześnie ich
oblicze urbanistyczne, co wyrażało się w nowym budownictwie
mieszkaniowym i komunalnym. Wszystko to, w połączeniu z do
niosłymi przeobrażeniami strukturalno-społecznymi w łonie lud
ności miejskiej, nadawało im nowy charakter. Ogólny sens wszy
stkich tych zmian wyrażał się we wspólnym dla epoki kapitaliz
mu na całym świecie powstawaniu nowoczesnych miast z liczny
mi kominami fabrycznymi, dzielnicami handlowo-burżuazyjny

i proletariackimi.
Wiadomo, że rozwój kapitalizmu już w ciągu pierwszej poło

wy XIX w. doprowadził do dużego zróżnicowania terytoriurr
Królestwa Polskiego w zakresie omawianej problematyki. Wy
rażało się to m. in. w szybkim rozwoju niektórych miast i śwież

formujących się ośrodków miejskich, wobec którego poważn

część drobnych przeważnie miasteczek pozostawała w tyle. T
ostatnie, położone na peryferiach kapitalistycznej industrializacji
z dala od szlaków komunikacyjnych oraz pozbawione zaplecz.
w postaci rynku, często w ogóle tylko z nazwy uważane za miasta

.. P ie r w ot n a w ersj a artyk u łu w : K w art . H lst. 1961, n r 1.
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traciły swo je daw ne znaczenie na rzecz nowych prężnych ośrod­

ków mie jskich . Ogólni e charakteryzu jąc można stwierdzi ć, że w
zakresie procesów urbanizacyjnych wysuwał się na czoło region
północno-zachodni, a wojewódz twa prawobrzeżnej części K r ó
lestwa pozostawały w tyl e l

Drogę , którą w XIX w. przeszły mi asta Królestwa Polski ego
do reformy uwłaszczeniowej w 1864 r. , znamionowały sy mptomy
nowych zjawisk . Dopiero jednak czasy popowstaniowe, zwłaszcza

osta tnie ćwierćwiecze ubiegłego st ulec ia, zmieniły do nie pozna nia
oblicze wielu mi ast. P rzemian y te mi ały swe podłoże w ówczesnej
sy tuacj i gospod arczej Królest w a, aczkolw iek nie bez znaczenia
była przy tym rola czy nnika rządowego - ogólnie biorąc ro la
władz admin is tr acy jny ch w zak resie tzw. re for m mi ej skich. W
artykule niniejszym za jm iemy s ię sprawą zamiany miast na osa dy
wiejskie przeprowadzoną w latach 1869 - 1870 na podstawie po­
stanowienia Komitetu Urządza j ącego w K rólest wi e Polskim.

Zamianę mi ast na osady regulowało w całym okresie do 1869 r .
postanowien ie namiest nik a z 30 V 1818 r . Artyku ł 7 t egoż określ ał

szczegółowo zasady postępowan ia władz oraz war un k i, według

których prze prowadzano zamianę poszczególnych mi ast na osa dy
wie jskie, równocześnie niek tórym ws iom pr zyzna wano praw a
miej ski e. Czyt amy tu m. in ., że miasta ska r bowe, inst ytutowe
.i prywatne nie dysponujące środkami na utrzymanie b urmist r zów
mogą zachować prawa miejskie wówczas, gdy właściciel lub mi esz­
kańcy zobowiążą się wnosi ć na ten ce l skla dkę w wysokości

600 złp . (90 rb) r ocznie. W przeciw nym ra zie K omisja Rządowa

pr aw Wewnętrznych może wystąpić z w niosk iem o naznaczeni e
vój ta i pozbawienie danego mi ast a pra w mie jsk ich . bez na r usza­
nia jednak stos un ków wzajem nych pomiędzy właścicielem i mi esz­
kańcami 2 .

ZgC?dnie z ' tym sta nowiskiem w okresie 1815 - 1827 przemia-
1 E. Gra bow ski . R ozw ój skupień ludności na ztem fach polskich, Lw ów , ora z te­

goż. Skupienia miejskie w Królestwie p o tak tm . "Ekonomista" 13/1914 i 14/1915 i W plyw
'Wędrówek nil skupianie się ludno.ki Ul rcrćtesrwte Kongresowym (1816 - 1913). ' Var­
szawa 1916. Z n aj now szej litera tury wymienimy tu wartościowe: J. Mazurkiewicza ,
J . Re dera, J . Markiew ic za , M iasta pr yw atn e powiatu lu belskie go a ich dziedzice .
Annales Univ e rsi ta tis Mar iae Cu rie -Sk łod owska Lu bli n -P oloni a , Sec tio G. vet. 1.3.
Lu blln 1954, s. 103 ·208 ; oraz J . Markie wi cza , W. Cw ika, Własność w iniastach pry~

watnych Lubelszczyzny doby Księstwa \Varszawsktego t Królestwa Kongresoweg(
(1809 - 1866), An na les UMCS, Sectio G. Jus , voi. IV , LubUn 1957, s. 1 - 138.

: Dziennik Praw, t. V I, s . 25.
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nowano na osa dy 22 miasteczka, spośród których 20 zna jdowało

się na te renach prawobrzeżnych województw: lubelskiego, pod
laskiego i aug ustowskiego. W uzasadnieniu Ra da Administracy jna
Królestwa Polskiego powodowała si ę w większości wypa dków
brakiem fund uszów w kasach tychże m iast na utrzymanie admi­
nistracji m iejskiej 3. Równocześnie w tym samym ok resie po dnie­
sio no do rzędu miasta: Alek sandrów , J ad ów , Osięciny, Ozorków
Poddębice , Zduńską Wolę i Tom aszów w woj . mazowieckim, or az
Sokoły w woj . aug us towski m 4. W 1839 r. otrzymały praw a mi ej­
skie dwie pr ywatne wsie w pow . lube lskim: Ponie rnon " i Lutu­
tów 6. W 1838 r. powróci ł do pr aw mi ej skich Chodel , również

m iasteczko prywatne w pow. lube lsk im przemianowane na osadę

wiejską w 1824 t. " Łącznie do 1843 r . na da no pr aw a m iejsk ie
14 ośrodkom, z których większość znajdowała się w woj. m azo­
wiecki m 8. W latach 1843 - 1849 nie zam ieniono na osadę żadnego

miasteczka, nie przyznano również praw mie jsk ich żadnej wsi.
Wiązało się to z przygotowywaną wówczas reformą mie jską, za­
niechaną ostatecznie na jakiś czas pr zez wł adze Królestwa.
W 1852 r. Rad a Administ racyj na K rólest w a Polskiego dokonała

podziału wszystkic h miast na 6 k at egorii (rzędów), za podstawę do
k wali fikacj i przyjmując wysokość rocznego dochodu etato wego
uzys kiwanego przez dane .miasto 9. W tym samym czasie wróciła

również n a porządek dzien ny sprawa zamiany po jedync zyc h
m ias teczek na osa dy. Na mocy postanowień Rady Ad minist r acyj­
nej z 13/25 V, 23 V/4 VI 1852 r. i 21 II /5 II I 1861 r. prawa mie jskie
utraciły 3 miasteczka rządowe : Lubow i Puńsk w gu berni augu ­
stowskie j or az Drohi czyn w guberni lub elskiej i prywatne
miasteczko Dob re w gu be rni warszawskiej ID. W sumie więc w
ok resie 1818 - 1861 zam ieniono na wsie 26 miasteczek, z k tór ych
większość znaj dowała się na terenach gu berni wschodnich Kr ó-

• B . Markowski, Finanse m ia st Królestwa Polskiego. t. l . Kielce 1'113, s. 23 - 24;
AGA D, K R S W 201. k . 113 - 115, 149; 202, k . 169; 204, pi smo n r 35468/16736 ; również :

J. Ma zu rkiewicz, W. Ćw ik, Wla8noJć ID miastach prywatnych Lubet!i%czyzny s. 25.
j F. Rod ec k i, O prs ;e o{1 raftczno statyst yczny Królestwa P olsk ieg o, Wa rsz aw a 1830.

tabl. n.
I Dziennik Praw, t . X X . s. 309.
ł Dzienn ik Pra w I t . XXI, s . 332.
f Dz ien nik p raw, t. X X II, s . 74.
• AG AD. KRSW: 202, k . 37.
I Dziennik Praw, t. XLV, 5 ... l nast.
u AGAD, KRSW, nr 20ł .
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lastwa . W związku z uk azem cars ki m z 24 V/5 VI 1861 r. określa­

jącym sposób powoływania i zakres dzi a ł alności rad gubernial­
nych , powiatowych i mi e jskich wstrzyma ne zostało czasowo roz­
patry wanie próśb wie lu in nych rol niczych miastecze k ubiegają­

cych się o za m ianc na osady 11. Sprawę tę przekazano do rozpa­
trywania Rad om Powiatowym. W rezultacie zamiana miast na
osady uległa zahamo waniu, m im o że w całym tym okresie aż do
1869 r. wie le dr obnych mi asteczek zabiegało o uwzględnienie ich
próśb . Tak więc od 1861 r. ogólna licz ba miast w Królestwie
Polsk im nie uległa zmianie wynosząc 452 12.

W stosunk u władz rządowych do mi ast trudno wówczas dopa­
trze ć si ę jakiejś określonej, uzasad nione j naturalnymi względami

przewodnie j lini i postępowania . Na ogół bez większych trudności

udzielano zgody na częście j w sumie zdarzające się przeprowadze­
nie zamiany drobnych miasteczek na osa dy wie jsk ie . .W wypad­
kach odwrotnych , gdy chodaiło o przyznanie praw miejskich dla
wsi, wtedy władze dość sk r up ulatn ie rozpatrywały sprnwę, przede
wszystk im jednak w dwóch aspek tach: a) ogóln ej wielkości do­
chodów, które zabezpieczyłyby utrzymani e wł adz miejskich, b)
czy za star aniami tymi nie kryje s ię tylko chęć dzied zica (w przy­
padk u pr ywatnych posiadłości) do zwiększania sw oich dochodów
przez wprowadze nie jarmarków. Brak więc było w tym względzie

koncepc ji wypływające j z potrzeb ówczesne j gospoda rk i krajo­
we j oraz uj awniających się coraz siln ie j nowych te nde ncji rozwo­
jowych w życi u mi ast. Przekonują o tym okoliczności, które to­
warzyszyły wzmi ankowanemu wyżej pod j ęciu pro jekt u reformy
mie jskie j w latach czte rdz ies tych XIX w. Wted y również po raz
pierwszy zaczęto się zastanawiać nad sposobe m je j przeprow adze­
nia. Inicjatywa w tym kierunku wyszła - jak anonsu ją źródła

- od cara Mikoła ja I, który podczas przeglądania r aportów gu­
bernatorów cywilnych Królestwa za 1843 r. oraz wyjaśnień na­
miestnika poczynionych na ich m arginesie, miał zwrócić uwagę

na plagę pi jaństwa wśród ludności drobnych m ias te czek i okolicz­
nyc h wsi .. Miały te m u sprzyjać liczn ie odbywane w każdym

miasteczk u jarmark i. W związku z tym car polecił władzom Kró-
11 DZien n ik P ra w , t. LVIII . s . 235 - 391; AG A D. KRS W , 204; J. Stru miński , Rad y

mtej sk i e i powiat owe w K róle s tu,i e Po ls k im (1881 . 1863), Czasop. P r-aw n o-Hiat . 1952,
t . IV . s. 274 - 356. -

II AGA D, KR5 W, 204.
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lestwa, aby nie przyznawano praw miejskich w ówczas, gdy kryje
się za tym jed y nie chęć właściciela danej wsi do zwiększenia

swych doch odó w z tytułu opłat z jarmarków odby wany ch w świe­

żo erygowanym mi asteczku 13. W rezultacie jeszcze w 1844 r .
przystąpiono do opracowania wstępnych projektów zam iany części

miast na wsie . W Komis ji Rządowej Spr aw Wewnętrznych przy­
gotowany został elabo ra t, w którym zapro ponowa no pozbawienie
pr aw 225 mias teczek , w tym 48 rządowych i 177 pr ywatnych, na
ogólną ich liczbę 456. Projek t ów został pr zed yskutow an y i sko n­
sultowany w kilku K om is jach Rządowych , z Fryd erykiem Sk arb ­
k iem i wieloma in ny mi oficjalny m i osobistościami. Wszędzie na
ogół spotka no się z opozycją. Tak na przykład w samej KRSW
dyrekt or Wydziału Admin istracji Badem pisał w dniu 10 IX 1846 r.

na marginesie projek tu, że jego realizacja spowoduje szko dy
,.szczególnie w przemyśle ro ln iczym, a m . in . zniży nawet wartość

dóbr ziems kich , albow iem pozbawi Królestwo w ogólności tyluż

punktów targowych ja ko mi ejsc odbytu na wsz elk ie płody rolni­
cze i wyroby przemysłowe ... Zmusi do tuł actwa i wędrówki lud­
ność przemysłową...", dopr ow ad zi do zwiększeni a żywio łu ży­

dowskiego w innych miast ach m. in. w Warszawie, a ci: " Opa no­
wa liby całkowicie h andel i wszelk ie ko rzystniej sze zarobkowania
mi e jskie, zubożyliby i wyzuli z majątków ludność chrześcij ańską

i stanowili by rzeczywiście naród w narodz ie ...' l4. Zauważmy da­
lej, że cały ten wywó d jest przepełniony niechęcią wobec ludności

żydowskiej , obawą pr zed je j roz przestrzenieniem się w zmnie j­
szonej prawie o połowę na sk u tek proponowanej reformy liczbie
miast.

W dal szym ciągu pracy na d tym zagadnie niem zredagowano
nową wersję projektu reformy, któr a w listop adzie 1847 r . uzy­
skała opinię Komisj i Rządowej Sprawiedliwości . Czytamy w ni ej
m. in.: "Głównym ce rem zatrudnień mi ej ski ch po winny być fa­
bryk i, rękod zi elnie , zakłady przemysłowe i hand eL. " Zdaniem
Komis ji "kwestia m iast jest tym ważniejszą , że spodziew an e
otworzenie granicy, Królestwo od Cesarstwa dzielącej , nie obl i­
czone dla handlu i przemysłu przyniesie korzyści, które na wzrost
mi ast sk utecznie dział a ć będą ...' W związku z tym należy wstr zy-

u Tamże . 202, k . 172.
II T amte, k . 83 - 84.
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mać realizację projektu zamiany miast na wsie "dopók i nowe
.tosunk i handlowe z otworzenia granicy wyplywające, rozwinięte

iie będą" , Gd yby jednak KRS WiD zamierzala przedstawić swój
_ro jek t namiestnikowi do zatwierdzenia, należałoby wówczas
iwzg l ędn i ć w nim wiele poprawek wniesionych przez Komisję

I ządową Sprawiedliwości z punktu widzenia nienar uszalności

iotychczasowych stosun ków wza jemnych pomi ędzy właścicielam i

niast pr y watnych a ich ludnością , oraz mających na uwadze
.pr aw ę hipoteki, która w wy pa dk u za miany mi asta na wieś m u­
ialaby ul ec lik widac ji 15, Również Komis ja Rządowa P rzych od ów

. Skarb u za pośrednic twem Wydziału Dochod ów Niestałych w
iśmie z 9 VIII 1848 r. so lidaryzowała się z opiniam i wyżej przy­
oczonymi, proponując pozostawienie sprawy zamiany miast na
isady dotychczasowemu trybowi załatwiania, tzw. udzielania zgo­
y wtedy: " jeżeli o to zgłoszą si ę sami właściciele miast łącznie

mieszkańcami, jak to dotychczas mia ło mie jsce " 16. W podobny
posób opiniował projekt Inspektor Główny Służby Zdrowia opo­
uj ąc stanowczo pr zeciwk o niemu i przytaczając argumenty tego

'odza ju , że mi ast w sumie nie jest wiele, że mi eszczanie na ogół

ą w lepsze j sy t uac ji niż chłopi , stan zdrowotny l udności m iej­
.kie] uległby pogorszeniu w wypadku pr zeprow ad zenia reformy.

ie widzia ł on r ównież w nie j sk utecznego środka do wa lki z
ladmiernym pi jaństwem, k tór a to sprawa - jak wiadomo ­
a ł a główny bodz iec do podjęcia omawianego projektu 17 . Osta­

ecznie więc w wyniku pięcioletniej dysk usji postanowiono wstrzy­
nać relizację projektu, stwierdzając w piśmie KR SWiD do Se­
creta r za Stan u przy Radzie Administracyjnej z 22 VI 1849 r. że

,Spodziew ane wkrótce otwarcie granicy, od strony cesarstwa na­
a j ąc nowy popęd przemysłowi fabrycznemu, rzemiosłom i h an­
low i - przyczynić się może do polepszenia bytu m at eri al nego
tak ich nawet miast ecz ek , które obecnie w biedny m są sta nie" 18

a posie dze niu Ra dy Administracy jnej w dniu 24 VI / 6 VII 1849 r .
iost anowienie to zostało przyjęte. Zalecono również wówczas
orzes t r zeganie zasady o pobieraniu składki ' ro cznej z miast wy-

II. Tamże. k . 115 - 118.
u Tamże k . 135 - 1::16 .
11 Tamże k. 139 - lH .
u Tamże k. 171.
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noszące j mimmum 90 rb. i wydano ogólne zarządzenie , aby
w mia rę możności zmniejszać liczbę miast w Królestwie 19.

Sprawa ograniczenia licz by miast nie schodziła jednak z pola
uwagi władz. Pod jęto j ą ponownie w ok resie powstania stycznio­
wego . Powołany przez cara Aleksandra II na podstawie ukazu
z 19 II/2 III 1864 r . Komitet Urządzający w Królestwie Polskim
wraz z wielom a reformami zajął się również sprawą miast 20

Chodziło przede wszystkim o rozciągnięcie na ludność rolniczą

zamieszkałą w miastach dekretu uwłaszczeniowego , która to
k westi a była podnoszona w licznych prośbach mieszkańców pry­
watnych miasteczek domagających się " porówn ania ich z włościa­

nam i pod względem prawa do nabycia gruntów na własność" 21

W dniu 14/2 6 VII 1864 r . pod przewodnictwem senatora Wikto~a

Arcimowicza odbyła pierwsze swe posiedzenie spec jalna Komisj a
dla Urządzenia Miast powołana przez Ko mitet Urządzający. W je j
skład wchodzili początkowo : dyrek tor Wydzia ł u Majątków Pań ­

stwowych i Lasów z KR Pi S - Dąbrowski , senator Kostecki , re ­
ferendarz stanu Szturmer oraz wicedyrektor KRSWiD - Chle­
bowski. W dalszych pracach Komisji uczestniczyli również: ksią­

żę Włodzimierz Czerkaski , członek Komitetu Urządzającego ­
Koszelew, pełniący obowiązki sek ret arza s tanu - Zieliński , dy­
rektor Wydziału w KRSW iD - Gu dowsk i, urzędnik do spec jal­
nych poruczeń Tichmieniew i na czeln ik Sekcji Miast w KRSWiD
- J. Czosnowski. Jeszcze w ciągu 1864 r . odbyła Komisja dalsze
4 posiedzenia (II - 23 VIII / 4 IX , III - 10/22 X, IV - 20 X /3
XI , V _ 27 XI /9 X II ) 22 . P rzedmiotem dyskusji stały się zagad­
nienia związane z aktualną sytuacją miast w zak resie gospoda rki
finansowej i spr aw ludnościowych. Najwięcej je dnak trudności

n Tamże k . 173 - 176; nr 204.
:t J.K . Targowsk i. K omitet U rzqd zajqcy i jego Lud zie. P rzeg l . Hist . 1937 - 1938. t

34, s. 178.
H Zbiór postanowień Komitetu Urzqdzajqce ao w K ról estw ie potsktm. Warszawa

1864, s . 290. Kwesti ę tę obszern ie omawiają J . Markiewicz i W. Cwlk w studium :
Wlasność w miastach prywatn ych Lubelszczyzny . Tu równiet interesująca po lem ika
lo: poglądami \\l . Sobocińsk iego w spr awie cha rakteru różnic między miastam1 pr-y ­
w atnym i a rządowymi , za w artymi w artyk u le re ce n zy jnym pt. Z badań nad m iast a­
m i prywat ny m i w Po lsce . Cz asop. P rawn o-His t , t . Vlt. z. 2. 1955. s . 309 - 333.

: ~ D bja sntti el naja Zapiska k pro jektu ukaza ob ustrojs tw ie gorod ow . opracowan a
pr zez, ty tularnego radcę w Ko m ite ci e Urząd za j ącym Teodora Piaseckiego, Wa rszawa
1865. Wzmianka o tym w Poslanow lenl ja ch Uc zr ed i tt9lnoao Komttteta w Car3t wi e
PoIs k am, t . 6. Wa r sza wa 1666, s. 397.

58



sprawia ła od początku kwestia sposobu zniesienia stosu nk ów do­
minialnych" w miastach Królestwa Polskiego.

Całokształt spra w związanych z zarządem miast i ich gospo­
darka spoczywał w gestii Sekcji Miast w Wydziale Administra­
.yjny m Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych.

na też była bezpośrednim organem wykonawczym wspomnianej
omis ji dla Urządzenia Miast. W połowie 1846 r . przystąpiono do

bierania materiałów statystycznych z wszystkich miast Króles­
twa. W Sekcji Miast został opracowany wzór formularza ankieto­
wego, który w listopadzie 1864 r. rozesłano do magistratów wszy­
tkich miast z poleceniem wypełnienia i nadesłania w ciągu 20

dni 23. Równocześnie rozesłano pisma do poszczególnych Rządów

Guber nialnych z nakazem, aby te przez naczelników powiatowych
dopi lnowały wykonania polecenia 24. Materiały uzyskane na tej

odstawie posłużyć miały do realizacji reformy uwłaszczeniowej

wobec tych kategorii ludności miejskiej, które podpadały pod re ­
al i zac j ę dekretu o uwłaszczeniu z 1864 r. Zawierały one zarazem
icI ane, które pozwoliły Sekcji Miast na przystąpienie do przygoto­
wania dokładnej analizy" st an u gospodarczego miast w związku

z podjętą wówczas ponownie zamianą części z nich na osady miej­
skie. Warto nadmienić, że na ogólną liczbę 452 miast w Królestwie
było wówczas 231 miast stanowiących ~łasność prywatną oraz 7
miast należących do różnych instytucji. W tych właśnie 238 mia­
stach sprawa zniesienia stosu nków dominialnych napotykała trud­
ności związane z formą likwidacji zależności feudalnej . Również

spr aw a ujednolicenia podatków miejskich nastręczała poważne

trudności . W czwartym z kolei posiedzeniu wzięli udział ks. Czer­
kask i, wówczas Dyrektor Główny Prezydujący w KRSWiD, oraz
członek Komitetu Urządzającego Koszelow. Na piątym posiedze­
niu rozpatrywano sprawę urządzenia miast na podstawie uzyska­
nych już wówczas częściowo danych statystycznych. Podstawę

dysk usji stanowił projekt reformy miast sporządzony przez
J . Czosnowskiego i Gudowskiego. Punktem wymagającym spre­
cyzowa nia był problem tzw. mieszczan rolników. Stwierdzono, że:

"w ogóle w miastach Królestwa Polskiego jest wielu takich
mieszczan, którzy zajmują się rolnictwem, handlem i rzemiosłem

" AGAD. K R5 W . 217. k . 33.
H Tamże , k . 34.
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r ównocze śnie ". Sprawa pre cyzyjnego okre ślenia, kto jest mi esz­
czaninem-rolnikiem, a . kto nim przestał być , posiadając o becnie
tylko ogró d, również nastręczała trudno ści, a z tym z kolei wią­

zała się kwestia, na kogo m a być rozciągnięty dekret o uwł aszcze­

niu. Pos tanow iono w końcu objąć działaniem dekretu wszys tkich
mieszczan na wzór stosun ków panujących w tym względzie

w Austrii i Prusach. Z tą też sugestią wystąpiła K omisj a do K omi ­
tetu Urządzającego i dale j do K om ite tu do Spr aw Królestw a Pol­
skiego urzędującego w Peter sb ur gu 25.

W toku dalszych prac j uż w 1865 r. opracowano nowy wzór
kw estionariusza an kietowego , który w dwóch egzemplarzach w raz
z wydrukowanym pouczeniem o sposobie wypełniania sk ierowan y
został 29 lII/ lO IV 1865 r . przez KRSWiD do ws zys tkich 452 miast
i miasteczek w Królestwie P olsk im 26. W tek ście te go dr uku za­
twierdzonego 4 dni wcze śniej przez Czerk ask ieg o czytamy m. in .,
że KRSWiD: "poleca niniejszym Magist ra tom mi ast w K rólest wi e
Po lskim, aby dla uzupełn ien i a wiadomości sta tystyczny ch o mia­
stach pod względem ich praw i obowiązków domi nialnych, po­
przednio już K om isji Rządowej na sk ute k jej rozporządzenia

z daty 7/19 list opad a 1864 r . N. 29,131/16,594 złożonych , sporzą­

dził na dołączonych tu schema tach wyk azy , z których jeden bru­
lion ma być w Biurze Magistratu pozost awiony, a drugi Komi sj i
Rządowej nadesłany". W zakończeni u tego obszernego 12-stroni ­
cowego druku pisano: "Przyte m K om isja Rządowa oświadcza

Prezydentom i Burmist r zom, iż ze sto pn ia dok ladnc ści i pręd­

szego przedstawienia żądanych wiadomości sądzić będzie o gorli­
wości i uzdolnien iu ich do da lszego sprawowania za jmowanych
urzędów" 27 . Materiały statystyczne uzyskane tą drogą w ciągu

1865 r . i uzupełniane p óź niej w 1866 r . stały się podstawą do
opracowania obszernego zestawienia zbiorczego wydanego dr u­
kiem w języku rosyjskim w 1867 r. w druka rni S. Orgel bra nda
pod nazwą: Sbornik statisticzeskich swiedieni j o gorodac h w Car­
stwie Polsk om - ti etrad pierwaja - T rudy Komitie ta po pre·
obrazowaniu gorodskogo uprawlenija i chaziajstwa w Carstw ie
Polskom 28.

:1 ObjasnlLtelmJJ({ Zapt.ska k proJektu ukazu ub ust TOJst wt e gOTodow , s 11.
:. AGAD . KRSW . 217, k . 99.
:T Ta m t e i. nast.
:. Przy ś ct ąga ntu kwes n ouerfuszy spisowych z poszczególnych rruas t nie obyło
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Powróćmy do toku prac nad reformą miast w Królestwie w
1865 r. Ws pomniany wyżej Sbornik, był również bezpośrednim

fektem działalności K om isj i pracującej nad reorganizacją sto­
sun k ów miejskich. Podjęta wówczas zamiana części miast na
osady miejskie znalazła taką mniej więcej motywację dla te;
reformy. P odobnie jak za czasów pas kiewiczowskich uważano, że

nadmierna liczba jarmarków odbywanych zbyt często w małych

miasteczkach jest przyc zyną utrzymywania się p ij aństwa . W ra­
porcie Sek cji Mia sta z grudnia 1865 r. do Rad y Ad minist racyjnej
pisano, że istniej ące ówcześnie w liczb ie 85 najmnie jsze miastecz­
ka, n ie posiadaj ące nawet tysiąca mieszkańców , pozostają miasta­
mi je dy nie z nazwy. Nie ma ta m ha nd lu, an i przemysłu, a nad­
miar ja!Jl1arków i szynków prowadzi ty lko "do zwiększenia

proletar iatu , odwrócenia od rolnictwa i rozszerzenia pijaństwa" 29

W związku z tym - ja k informuje ten sa m raport - ca r polecił

sekretarzow i stanu Milutinowi przedstawić bezrolnym mieszkań­

com miast, wyrażającym chęć zajęcia się rolnictwem, możliwość

ot rzym an ia ziemi na podstawie ukazu z 21 VIll!2 IX 1864 r. 30

P odczas prac w Kom itecie Urządzaj ącym wie le dysk usji i roz­
bieżności zdań wzbudzała spra wa m ieszczan ro lni ków. Mówią

o ty m protokoły z posiedzeń K om itetu za 1866 r . 31 Spraw a ta
została osta teczn ie załatwiona w uk azie o zniesieni u stosu nków
dominialnych w miastach Królest wa Po lskie go, wydanym w Pe­
tersburgu w dni u 28 X/g XI 1866 r. 32 Równocześn i e t rwały wciąż

dyskusje nad kwest ią za miany miast na osady. Zebrane uprzednio
materialy statystyczne do stanu gospodarki miejskiej i ludności

miast były przedmiotem wie lu analiz w Kom itecie Urządzającym .

W dni u 11 VIl1867 r. powołał on swój organ wykonawczy w po­
staci Specj alneg o Komitet u de Reorganizacj i Zarządu Miast

si ę bez zwłoki, ciągłych monitów i ponagleń wobec opieszałych magistratów. Obszer­
na korespondencja w ty ch sprawach, zbiorczy wykaz wszystkich miast oraz szczegó­
łowe ob liczenia urzędników z Sekcji Miast zawierają wiele drobiazgowego materiału

do te j kwcst !I. AGAD. 1'\:HSW, 217.
~ ~ AGAD, EH5\V. 204.
:lO Tamże 204.
:lI Postrmototent]n UczredHlelnogo Komtttetu , t. 6, s. 395 - 481.
:l~ Postanowlenija Uczredlttelnogo x omtnerc. t. 7, W a r szaw a 1867, S. 286 - 293.

Dziennik Praw. t. LXVI. s. 27 i nast. według artykułu 2 tego ukazu na mlesakańcćw

mia st w Królestwie został rozciągnięty dekret o urządzeniu włościan z 19 II/2 11118641'.
Pa trz równ i eż : J . Mazu rk lewtcx, \V. Cwtk , wtnsncść w miastach prywntnych Lubet­
,"z ('z y ;zn y . s. 100 i nast.
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i Gosp odarki Mie jskiej pr zy Kom it ecie Urządzaj ącym 33. W skł a

jego wchodzil i: członek K omitetu Urządzającego radca stanu Trub­
ni kow jak o przewodniczący oraz w charakte rz e członków: wy ­
mi enieni wyżej J . Czosn owski i Szturrner , przedstawiciel mag i­
st rat u m. Warszawy Lucewski i F. Benev eni z Zarządu Dróg
i Komunikacj i. W sierpniu 1868 r . przygotowali oni obszerny pr o­
tokół ze ' swej działa l ności, zał ączając przy nim dane liczbowe
o miastach, różne tabele i zestawien ia statystyc zne 34 . Na podsta­
w ie szczegółowej analizy zebranych materiałów radca stanu Trub­
nikow wysunął następujące sugest ie w odniesieniu do przygoto­
wy wanej zamiany miast na osady. Pozbawieniu praw miejskich
miały podlegać: l) mia st a liczące mniej niż 3 tys. mieszkańców,

2) miasta, w kt órych liczba rolników wynosi co najmniej 50%
wszys tkich zamieszkałych tu właścici eli nieruchomości, 3) miasta
posiadające doc hód roc zny niższy od 1500 rb .

Na te j podstawie sporządzono dwa wykazy: "A " - 329 miast
kwal if ikujących się według wymienionych kryteriów do pozba­
wie nia praw m iejskich; "B" - 123 miasta, w których stan za­
ludnienia, skład ludności or az dochody kasy miejskiej spełniały

Ił A GAD, KRSW, 204-, k . 200 - 201.
11 2 u rn at Komtt ieta po pr eob razo wantJu gOTodskogo uprawlenłja t c lla złaj stwa w

Carstwie P oLsk om p o WOpTOSU o b umtenszenU cz l sl a porcdoui. Obsze rn y t en doku­
ment liczący 69 s tron druk u skład a ł się z następuj ących częśc i:

1. Histo ry c zn y rys o powstaniu i upadku m iast w Polsce (za W. Surowie ckt rn)
(s . 2 - 8); 2. H is toryczny przegląd przyczyn skłania jących d o r e formy m ie jskie j (s .
8 - 13), 3. O becn y s tan miast (l ic zb a , ludność , dochody i rozch ody itp, (5. 13 - 21), 4.
Pogląd y gu be rnato ró w i przewodniczą cych Komisj i Włościańskich na sprawę zmnie j­
szenia liczby mias t (s . 21 - 26). 5. Op in ie i wnioski mieszkańców n iek tórych m iast (s .
26 - 27). 6. TrudnoścI w :zamiani e ni ektórych miast n a wsie <s. 27 - 31). 7. w p r owad ze­
nie urządzeń g m in n yc h do miast po zba w ionych praw miejs k ic h (s . 32 - 33). 8. O zm ia­
nach w ukazie o urząd zeniu g m in wi e js ki ch z 19 1112 III 1864 r. w zw i ą zku z zasto­
so w aniem tegoż w o be c miast pozba wIon ych pr a w m ie jskich (s . 33 43). 9. O zr- ówna­
ni u likw idowanych miast z os adami pod względem poda tkowy m (s. - 43 - 49). 10. O za ­
be zpi e czeniu cz asowego w ynag rodze n ia urzędnikom nadeta towym w li kwidowanych
miasta ch (s. 49 - 51). 11. Uwag i Minist e rst wa Spr a w Wewnętrznych d otyczące urządze­

n ia m ias t w cesa rstwie (s. 51 - 53). 12. Ok reś lerii e, w jakich mias ta c h można wprowa­
dzić u rządzenia gminne (s . 5'\ - 55).
W części II (s. 55 - 58) i Ul/s . 59 - 64) zamieszczono ogóln e wnioski K omitetu . W koń­

cowym f r ag mencie tego dokumentu zna jd Uj e się (s . 65 - 68) w ykaz 320 miast w Kró­
le s twie p olsk im , k tóre pod lega ły działaniu ukazu z 19 IU2 III 1864 r. o urządzeniu

gmin wiejsk ich. W Dodatku I-szllm do w/w protokołu Ko m ite tu zamieszczono zesra ­
wienIe dochod ów miejsk ich po bieranych z tytu łu r óżnych opłat (mosto we . t a rgowe
ttp.) (s . 1-5). W Dodatku 2-gim (s. l 12) i w D od at k u a-e t-n. (s . 1 - 8) zamieszczono
osta teczne w n iosk i koń cowe Korni te tu w sp rawie vam la n y mias t na osu d y .
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post awione warunki. W dalszym ciągu swych wywodów Komitet
s twi erdzi ł , że miasta uwzględnione w wykazie "A" należy zamie­
nić na osady z nielicznymi tylko wyjątkami. Te wyjątki to 18
miast , którym należałoby pozostawić odrębną miejską organizację.

Również z wykazu "B" 9 miast nie miało warunków do zachowa­
nia praw mie js k ich i należało je włączyć do wykazu "A"...W koń­

cowych sw ych suges t iac h Komitet proponował- uwz'lędniając
opin ie Min ist erstwa Spraw Wewnętrznych - zamianę 349 miast
na osady i rozciągnięcie na nie ukazu z 19 II/3 III 1864 r. o utwo­
rzeniu gmin wi ejskich 35. W toku da lszych prac nad przygoto­
waniem projektu ukazu ' w sprawie miast, już na szczeblu cen­
tralnym w P etersb urgu, Komitet do Spraw Królestwa Polskiego
na podstawie nadesłanych z Warszawy materiałów rozpatrywał

tę sprawę w początkach 1869 r . Stwierdzono wówczas, że z 452
miast w Królestwie ty lko 103 są w mniejszym lub większym ..
stopniu prawdziwymi mi astami. Pozostałe 349 miast, ani ze wzglę­

du na l iczbę mieszkańców i dochody kas m iej skich, ani z uwagi
na stopień r ozw oju przemysłu i handlu - n ie mają cha ra kter u
mie jsk iego. Ich mieszkańcy płacą podatki wyższe niż gdyby byli
mieszkańcami wsi. Miastami są one tylko na papierze, same z
praw mi ejskich nie korzystając. Według nowych przepisów prawo
do za jmo wani a si ę handlem i przemysłem przysługuje zarówno
mieszkańcom mi ast , jak i wsi. Z tych względów gubernatorzy
i Ko mite t Urządzaj ący uważa j ą , że należy te miasta zamienić na
osady i rozciągnąć na nie wsp omnian y ukaz o urzą dze niu gmin
wiejsk ich. Miastami pozostaną tylko te , które posiadają środki

na utrzymanie zarządów miejskich znacznie kosztowniejszych niż

gmin ne. W dalszych wywodach Komitet do Spraw Królestwa
Polskiego zgadza ł si ę z op inią Kom it etu Urządzającego, że nie
na l eży tych miast zamieniać na zwykłe wsie, lecz trzeba im nadać

nazwę i prawa osa d. Do wszystkich należy wprowadzić sądy

gminne, a samą reformę trzeba przeprowadzać stopn iowo. P rzede
wszystk im należy pozbawić praw mi ejskich 320 mi ast, które od
początku za kwali f ikowano do obj ęcia reformą . Póżniej propono-

n Centra lrry ] G c su d ars tw le rm yj I stor iczesk ij A r ch lw, Leningrad (dalej w skró­
cie : CG IA w Leni n g rad zi e ). f. 1270, o p. l . w. 579, k. 3 - 15. 23 - 25. Zu rn al Ucz red ltie l­
nogo Ko mitle ta w Ca rstwie PoIska m z 10/22) I 1869 r.
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wano włączyć tu dal sze 29 miast z liczbą mieszkańców około

3 tys., ale o wartości majątku nie dochodzącej 100 tys. rb. Nie­
które z tych 29 miast liczyły jednak prawie po 4 tys. mieszka ń ­

ców, inne znów były miastami powiatowymi (Iłża, Opoczno.
Jędrze jów, Włoszczowa , Stopnica , Tomaszów, Garwolin. Rypin
Mazowiecki) . W związku z tym Komitet Urządzający winien roz-­
patrzyć ewentualne wyłączenie niektórych z nich z zamiany na
osady i przedstawić w tej spr awie swoje propozycje. W dalszych
dyskusjach przeważyło stanowisk o - powiedzielibyśmy - bar­
dziej umiarkowane - zaznaczone w pierwotnych sugestiach Tru­
bnikowa. Do ostatecznego wykazu miast, które miały być zamie­
nione na osady, włączono owe 329 miast z grupy "A". Co do dal-,
szych , to nie bez różnicy zdań postanowiono wreszcie dodać do
tej grupy 7 innych miast z wykazu "B " 36. Stanowisko to znalazło

swoje urzeczywistnienie w ukazie cara Ałeksandra II z l VI
1869 r ., na podstawie którego w ciągu 1869 i 1870 r. zamieniono
na osady 336 miast i miasteczek w Królestwie Polskim 37. Ponadto
w 1880 r . przemianowano na osadę Zawichost w pow. sandomier­
skim i w 1883 r. Górę Kalwarię w pow. grójeckim. Przy prawach
miejskich utrzymało się więc 114 miast, do których doszły później :

Sosnowiec (1902 r.) i Puławy (1906 r .), Stan ten utr zymał się be z
zmian do czasów I woj ny światowej. Tabela l przedstawia
rozmieszczenie miast Królestwa Polskiego, według guberni, pro­
ponowanych do pozbawienia praw miejskich oraz zamienionych
na osady, z uwzględnieniem liczby mieszkańców w tych ostatnich
wed ług sp isu z 1865 r.

Reforma przeprowadzona z inspiracji władz carskich w więk­

szości dotyczyła rzeczywiście drobnych miasteczek, które w okre­
sie bujnego po 1864 r . rozwoju kapitalizmu nie nadążały za ogól­
nym tempem przemian. W rzeczywistości bowiem z ogólnej licz­
by 452 miast w Królestwie z liczbą ludności l 415 023 osób we­
dług stanu z 1865 r . ubyło 338 miast, tj. prawie 3/4 (74,7o/n) ogól­
nej liczby z 526 299 mieszkańcami (37,2o/n). Choć przeprowadzona
w kraju opóźnionym w rozwoju kapitalizmu, z utrzymującą si ę

przewagą rolnictwa, z dużymi dysproporcjami w rozwoju gospo­
darczym poszczególnych regionów , uderzyla boleśnie w te nie-

u CG IA w Leningradzie, f. 1270. op. 1. \V. 579. k. 152 - 153.
:11 Dziennik Pr aw. t. LX IX .
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T a b e l a 1

Rozmieszczenie miast podlegających reformie oraz zam ien ionych na os ady

526299 1338349452Razem

Li cz ba miast Li czba
mieszkań-

Gubernia
pr-opono- za ml en lo- ców m ta at

ogółem
wa nych do rryeh na aemten to-

zam iany os ad y b) nych n a
na wsie al os a dy

Warszawska 55 39 37 45888

Kaliska 52 41 39 57713

I
Pi otrk ow ska 50 39 39 67127
Rado mska 63 54 53 68421

I Kielecka . 41 34 34 59575
Lubels k a 61 48 48 76589

ISi ed le c k a 43 32 31 46280
Płocka 29 21 18 28117
Łomż-yńska 30 21 21 42166
Suw alska 28 20 18 34443

Z ró d ł o: a) CGIA w Leningradzie , f. 1270, op . l , w _ 579, k . 23 - 25. b) Sbornik
stitis ticzesk ich swiedienij o gorod ach w Carstwie polakom

jednokr otnie o dużych tradycjach hi storyczn ych ośrodki mi ej skie.
W ostate czny m efekc ie zaciążyła uj emnie na życiu gospodarc zym
regionów zap ó źnionych gospodarczo , pozbawiając je s łabych prze­
c i e ż , ale w sprzyja j ących warunkach mogących żywiej egzysto ­
wać miast i miąsteczek . Ponadto nie uwzględniała ona aktualnie
z arysowu jących się te nde ncji w życiu miast, kt ór e w na t uralny
sposób przeprowadzały ich weryfikację jako mi as t kapitalistycz­
nych, degradując jed ne a wysuwając na czoło in ne. Sztywne, nie
zawsze odpowiadające r zec zywiste m u stanowi rz eczy kryteria,
którymi władze carskie posługiwały się przy se lekc ji miast , do­
prowadzi ły prze cież do wielu parad oksów. Można do nich zali­
czyć pozba wi eni e pr aw m iej ski ch niektórych żywo rozwijających

się miast w ośrodku łódzkim , ja k K onstantynów, Aleksandrów,
Czel a dż w pow, będzińskim . Słusznie więc, t ak rad yk alnie i cza ­
sem bez należytego rozeznania pr zeprowadzona po 1869 r. zami a­
na 338 mi ast Królestwa na osad y została odczytana przez współ ­

czesnych i póżniejszą historiografię jako akt represyjny ze st ro­
ny zaborcy 38 Wiązała się on a w te n sposób z ogólną, rozwij aną

3~ S . Koszutsk i, Nasze miasta a sa morzqd . Zycie m iast w K róles tw t.e Polskim
i reform a samo rzqd ow a, Wa rszawa-Lwów 1915, s . 5.

S. xttasta, mteszczańs two. burżuazja 65



usilnie po powstaniu styczniowym likwidacją resztek autonomii
w Królestwie P olskim . Nasilenie się procesów urbanistycznych po
1870 r . spowodowało , że rzeczywisty obraz stosunków miejskich
ukształtował si ę odmiennie od zakreślonego sztywną ustawą. His­
toria Sosnowca, Żyrardowa i wielu innych prężnych osad prze­
mysłowych potwierdziła nieżyciowość formalnych ograniczeń st a­
wianych wobec miast w XIX w.



PR OCESY URBANIZACYJ NE
W KRÓLESTWI E PO LSK IM P O 1864 r "

Epoka popowstaniowa w dziejach gos podarczych Królestw a
olskiego wciąż jeszcze stanowi sł abo opracowaną dziedzinę w na­
zej historiografii. Dotyczy to również dziejów miast, które w wa­
'unkach szybko rozwijającego się rzemiosła, przemysłu i handlu
JO 1864 r. odgrywały pierwszorzędną ro l ę . K apitalizm - ukształ ­

towany w zasadniczych swych zrębach po reformie uwłaszczenio­

we] - w stosun k u do miast spełniał rolę nie jako naturalnego we -,
yfikatora, wyciskając na ich charakterze właściwe nowe j gospo­

darce piętno. Pogłębiał degradacj ę je dnych ośrodków mi ej ski ch ,
twarzał bodżce do burzliwego rozwo ju innych, wreszcie powoły­

wał do życia nowe zupełnie sk up iska mi e jsk ie.
Po 1864 r. zasz ły również istotne zmiany w syt uacji prawnej

miast Królestwa Polsk iego. Na tzw. mieszczan rolników został

rozciągni ęty ukaz z 19 II/2 III 1864 r . o urządzeniu włościan. Po­
adto na mocy ukazu carskiego z 28 X/9 XI 1866 r. zniesione zo­

sta ły prawa dziedziczne i dominialne skar bu , instytucji i osób
prywatnych wobec miast stanowiących dotychczas własność pry­
watną , a ich mieszkańcy zostali uwolnieni od obciążeń i powin­
ności feudalnych . W ten spos ób uczyniony został dalszy krok na
drodze lik widacji hamulców fe uda lnych.

W ar tyk ule ninie jszym zatrzymamy się na niektórych tylko
.tronach tego szerokiego proces u, który poto cznie nazywamy ur­
ban i zac j ą . Interesu je nas przede wszystkim sprawa ogólnych
zmian w liczbie m iast , wzrost liczby ich l udności oraz zarysowu­
jąca się w związku z tym rejonizacja obszaru K rólest w a w trzy-

• Pie r w otna wersj a a r tyku łu w; K wa r t. Kult. M at . 1961, nr 2.

67



dziestoleciu popowstaniowym. Za podstawę wyjściową posłuży t u
urzędowa statystyka miejska dotycząca stanu mi ast w 1865 r.,
nawiasem mówiąc niewykorzystywana dotychczas w nasze j h isto­
riografii. Dalsze przekroje statystyczne oparte zostały na znanych
od dawna zestawieniach licz bowych Witolda Załęskiego oraz da­
nych ze spis u z 1897 r.

Liczba miast \V 1864 r . nie uległa zmianie w stos unk u do okre­
su przedpowstaniowego. Z 452 miast i miasteczek według statys­
tyki z 1865 r . tylko 2 posiadały ponad 25 tys. mieszkańców (Wa r­
szawa, Łódź), 5 powyżej 15 tys. (oprócz ww. Lublin, Płock, S ­
wałki), 11 powyżej 10 tys. (opr ócz ww. Włocławek , Kalis z, Piotr­
ków, Zgierz, Częstochowa, Radom) oraz 49 miast z ludnością od
5 tys. do 10 tys. mieszkańców 1. Z 403 pozostałych 313 miast mi a­
ł o od 1 tys. do 5 tys. mieszkańców , a reszta, tj . 90 najmn ie jszych
miasteczek poniżej 1 tys. mieszkańców. Ogólna licz ba mieszk ań ­

ców miast wynosiła wówczas 1 415 023 ludności 2. W tabeli 1 uw i­
doczniono liczbę ludności miejskiej w Królestwie według podzia­
łu na poszczególne gubernie.

T abe la 1

Mieszkańcy miast w K róles twie Polski m w 1865 r.

Gubernie Li cz ba Gubernie Liczba I LIczbo
Królestwa

Liczba mteszkn ń - Króles twa m t esaka ń-
miast miast

Polskiego ców Polaktego c6w

Warszawska 55 358 250 SIedlecka .3 106.6 '5

Kaliska 52 135504 Płocka 29 90.5 04

Piotrkowska 50 17. 21B Łomżyńska 30 91.269

Radomska 63 119 391 Suwalska 2B 9B.206

Kielecka 41 BB 52B
Lubelska 61 152 50B I .52 I 1.15023Razem

Ż r 6 d lo: CG1AL, l . 1270, op . 1. nr 579.

I Oprócz ww miast r ówn leż ; Łowicz, Kutno, Konin , recto, Łęczyca, Ozor'kóvv·,
Turek, Sieradz, Zduńska Wola , \Vieluń , Brzeziny. Tomasz6w, Rawa, Pabianice,
Będzin, Staszów, Przedborz, Kielce, Chęciny, Pińczów, Biłgoraj , Zamość, Hrubie­
szów, Siedlce, Biała, Włodawa, Międzyrzec, s te r pc , Mława, Przasnysz, Łówtez­

Tykocin, Pułtusk, Maków, Augustów, Kalwar-ia, \Vołkowyszki , w tad ystawćw .

: Wszystkie dane czerpiemy ze Sbornłka stattsticzesktch swledien1j o gorodach
w ccrsruae Polskom. tietrad pierwaja, Trudy Komttteta po preo·brazowantju go ro d,
ska go uprawlentja t chcztcfstwu w Cars twte P olskom , Warsz awa 1867. T ypografia
S . Or-ge lbrand a, Centralnyj Gosudarstwiennyj Is toriczesldj Ar chiw w Leningradzie
(dalej w skrócie: CG IAL), rond 1270, op is 1, wal. 579. .,l<omitiet po dielam carstwa
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Ponieważ ogól mieszkańców Królestwa Polskiego w 1865 r .
vynosil 5 336 112 osób , procent ludności miejskiej był wówczas
.tosunkowo wysoki - 26,6% a Ta znaczna - jak na ówczesne
tosunki - liczba miast i ich mieszkańców w Królestwie Polskim
iie może jednak zamazywać rzeczywistego obrazu. Duża ich
zęść niewiele różniła się od wsi tak pod względem liczby miesz­
ta ń c ó w, jak i charakteru ich zatrudnienia. Jeszcze przed powsta­
iem styczniowym z polecenia władz carskich wszczęto prace nad
rzygotow aniem projektu reformy, dotyczącej zmniejszenia licz­
y miast w K rólestwie. Na mocy uk azu cara Aleksandra II z 1 VI
869 r. Komitet Urządzający w Królestwie P olskim w ciągu 1869
1870 r . przeprowadził zamianę 336 miast na osady miejskie po­
bawiaj ąc je praw miejskich 4. Ponadto w 1880 r. przemianowano
a osadę Zawichost w pow. sandomierskim oraz w 1883 r. Górę

alwari ę w pow. grójeckim. Łącznie więc pozbawiono praw miej­
kich 338 miast , których zestawienie z podziałem na gubernie
widacznia tabela 1 na s. 65.

Okres popowstaniowy przyniósł zasadnicze zmiany w życiu

iiast dokonywające się na tle ogólnego postępu gospodarczego
v Królestwie Polsk im . Ilustrac j ą ich rozwoju w latach 1865 - 1897
ył szczególnie szybki wzrost ludności miejskiej. Ludność miej­
ka powiększyła się w okresie 1865 - 1897 o 131,3% , podczas gdy
gólny przyrost ludności całego kraju wynosił w tym czasie

olskogo" ob umienszeniju ce tst a go rodow w Carstwie PoI skam , k. 74 - 118. wpr-a w­
zte "Ek on om is ta" w statystyce K rólestwa Polskiego (1867, pół rocze I, s. 244 - 256),
odaje również dl a 1865 r. liczbę 1 359125 mieszkańców mi ast w K r6l est wie , nIe
wzgtęd rr i a j ąc dla Warsz aw y 61 521 osób ludności niestałej, po do dan iu której ogół

udnośc t miejskiej wynosiłby 1 420 6-16. Liczba ta jest już b ardziej zbliżona d o poda­
ej \V tekście liczby 1 415 023.

3 Dl a potrzeb po równawczych z przekrojami statystycznym i z lat p ó żntejszych

vprow ad zi li śrn y tu za Sb orntki em podział Królestwa na 10 g ub e rn i, kt ó ry wpraw­
zł e nastąpił dopie ro z d n le m 1/13 I 1867 r. na podstawie us ta w y z dn ia 19/31/ XII
866 r. W roku 1865. którego dotyczy tabela, w Królestwie było ty lko 5 guberni.

mia now ic ie : warszawska , radomska, lubelska , placka i agustowska. Nadmfeńrny

ówn i eż , że liczby dotyczące ludności rniejsk ie] w Królestwie w 1865 r. zamieszczone
. "Ekonomiśc ie" nie pokrywają się z oficjalnymi dan ymi z cyt . wyżej Sbornlka .
ik ła niam y się raczej ku temu ostatniemu , do czego upoważn ia prz eprowad zon a
rzez nas w AGAD konfrontacj a liczb pod awanych w Sborntku z d an ym i spiso­
'ymi z 1865 · r . opracowan ymi przez Sekcję Mi ast w KomiSji Rząd owej Spraw
wnęt rznych. N a podstawie tych obliczeń powstał właśnie Sbornlk. AGAD, K R S\ V,

17. k . 190 - 217.

l Dziennik P raw . t. LX IX Po r. t akże : K . Gronlows k i, Rea liz(l c1a reformy u wt nsz­
re tuo toe j 1864 T . Wa rszawa 19&3 , s . 139 - 155.
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77,2% • W stosunku do ogółu mieszkańców Królestwa procent lud­
ności mieszkającej w miastach podniósł się z 16,3 w 1872 r. do
21,7 w 1897 r . Wskazuje to na poważne zwiększenie się roli miast
w stosunkach demograficznych i gospodarczo-społecznych kraju .
Podłożem tych przeobrażeń był dalszy rozwój kapitalizmu w K ró­
lestwie, przede wszystkim rozwój przemysłu, handl u i komun ika ­
cji, w tym rozbudowa sieci ko lei żelaznej . Najbardziej uprzemy­
słowione regiony guberni piotrkowskie j i częściowo warszawskie j
wykazywały największy przyrost ludności miejskiej . W lat ach
1865 - 1897 wyniósł on dl a pierwsze j z n ich 376%, dl a drugie j
154,3%.

Równie wydatnie zwiększył się procent ludności mie jskie j
latach 1872 - 1897 z 17,8 do 36,2 w guberni piotrkowskie j oraz
z 34,1 do 41,1 w guberni warszawskiej . Pozostałe gubernie, mimo
ogólnego dużego przyrostu liczby mieszkańców miast, nie da j ą

się z nimi porównać . Z analizy przedstawionych dan ych statys­
tycznych zarysowuje się wi doczny podzia ł K rólestwa na dwa głów­

ne regiony: południowo-zachodni i północno-wschodni, różniące

się zasadniczo nasileniem procesów urbaniz acy jnych. Podział te n
znajdował swe uzasadn ie nie w różnicy pomiędzy cha rakterem go­
spo da rczym uprzemysłowionych guberni obejmu jących obszary
na zachód od Wisły, w porównaniu z rolniczymi przeważnie gu­
berniami położonymi na wschód od Wisły. Na czoło wybijały się

dwa największe mi ast a K rólestwa _ Warszawa i Łódź, k tór ych
rozwój w decyduj ącym stopniu określa ł przodownictwo gu berni
wa rs zawskiej i piotrkowskiej w procesach urbanizacyjnych .

Widoczny w tabeli 3 wzros t ludności dwóch największych sku­
pis k ludności miejskiej w Królestwie wy mownie ilus truje właści­

we dla epo ki kapitalizm u procesy rozwojowe. Ob a miast a sk upia­
ły u schyłku XIX st ulecia prawie połowę ogółu ludności mi ej ski ej
K rólest wa, przy czym te mp o ro zwoju Łodzi nie znaj duje pod obn e­
go przykładu w żadnym z mi ast polsk ich . Zar ówno jednak War­
szawa, jak i Łódź stanowiły w tym czas ie centra szy bko rozwi­
jających się dwu głównych sk up isk mi ej sk ich : warszawskiego
i łódzkiego . W pierwszym z nich zna jdujemy mniejszą wpraw­
dzie, ale o duźej prężności osadę fabryczną Żyrardów i miasto
Skierniewice. Żyrardów, nie będący nawet osadą, miał w 1867 r.
5839 mieszkańców , w 1880 r. - 7126, i w 1901 r. - 3280G
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Tabel a 2
Ludność m ie jsk a w Królestwie Polskim w latach 1865 - 1897

Ludność miejska l Jej wzrost w s tos u n k u do ogółu ludności

Wzrost ludności

Gubernie 1865 8 1872b 1897 b m iejskiej w ciągu

Kró les twa Li c zb a 32 lat
Polskiego miast

mi asta m Jasta l ogółem I % lu dno mi a st a I ogółem l % lu d n o ogó lny I O '

l udności mtejsktej lud n ość miejskiej "

Warszawsk a 18 • 312362 395542 1 056 535 34.l 794577 1 933 669 41,1 482215 154.3

Ka liska 13 77 791 92 095 707 418 13 ,2 113377 946719 13,4 35566 45,7

Piotrkowaka 11 107091 136795 769 640 17.6 510 195 1 409044 36,2 403 104 376 .4

Radomsl<:a 10 50970 56 437 541993 10.8 92668 620363 11.3 41718 61.6 .

Kielecka 7 28953 34933 539 403 6,5 57543 763746 7.6 28590 98.7

Lubelska 13 75919 96970 738426 13, 1 148914 1 159463 13,6 72 995 96 ,1

Siedlecka 12 60385 70365 626097 11,2 110 339 77 5 316 14,2 49954 82 .7

P locka 11 62367 69472 500566 13,9 88330 556877 16,0 2S 943 41, 5

Łomżyń ska 9 49103 64448 501395 12 .9 66 133 58578 1 11,7 19030 38 ,7

Suwalsk a 10 · 63763 74 819 547552 13,6 71 798 604945 11,8 8030 12,5

Razem I 114 I 889724 1 1 057938 I 6 528 0 17 I 16,3 I2055892 I 9 455 943 I 21,7 11167 168 I 131,3

Z. r 6 d ł o : a Sbornfk s ta tlstłczesktch swtedtent j O gorodach W Car stwie Polskom . D la właściwego porównania liczby ludnośc i

miejskiej w latach 1865 -1897 uwzględniono tu d la 1865 r . tylko te 114 miast , które po 1869 r . zachowały pr awa mi e jski e .
b· W. Za łęsk i , K ró le stwo Po lskie pod względem statysty czny m , cz . l , Wa rsza w a 1900, tabl. 3 i 4, s. U , 17.



Tabel a 3
a tach 1865 - 1897

Liczba ru ieszka ńców

2 a I 1884 b I 1890 b I 1897 b I Wzrost
w %

000

I
405 000

I
456 000

I
684 000

I
280,3

000 107 000 125 000 314 000 850,1

1865 r. za W. ż atęsktm , K róle stw o Polskte p od
s. 11, 17 i tabl. 5 s. 18; ludność Łcdzt według

o c or cd c cn w Carstwie Po Iskam, b E. Gra bowski.
olsk tm , "Ekono mista" 1914, t. I . s. 27. 38 i s . 28
897 r. n ie obejmu je dla ob u ty ch miast wojska ,
órymi w przyp adku w arsza wy (Czyste , Bródno .
i należa łoby podnieść d o co najm nie j 700 tys .

e miały w 1865 r. zaledwie 3 726
tys. 7 a w 1897 r . - 8092 ludności 8.

szybko rozwijały się miasta - Zgi erz,
sk a Wola i Ozorków.

szybkie tempo rozwoju , szczególnie
i Tomasz owa , znajdowało swoje uza-
ycznym ch arakterze miejscowej pro ·

wraz vz całym sk upiskiem miast i osad

T ab e l a 1

iego w la tach 1865 - 1897

\

Licz ba mles zk ailc6w w latach

1865 a I 1872 b I 1897 1% wz rostu

10300 12350

I
19 124 85,6

5927 7712 26892 355,4
6528 8 674 21041 222,3
7 979 9 460 15934 99.7
8171 9642 11 532 41,1

swle dle ntj o gorodach w Carstwie Pct sk om ,
ęski , Królestwo Pol ski e po d względem statystycz-

o 1901 r . za L . de Ve rdm on , K rótk a monogr afia
d w Kr óle stwie Po ls kim . Warszaw a 1902, S. 329.

tenti o gor oda ch w Ca rst wie PoI skam .
pod względem statystyczny m tabl. 5, s . 18 - 19.

w statystycz nyc h doty czqcy ch stanu ludno.ści

20, l abl. X , s. 146 - 182.

276
50

1865 a 187

244 000
33000

warszaw a
Łódź

2: r ó d ł o: a Sbornik sta ttsti czesk ich
b Również do 1897 To wed łu g: W . Zał

ny m, tabl. 5, s . 18 - 19.

I Słownik Geog raf ic zn y ; dane d
wszystkich m iast, m iastecze k i osa

'SbornHc statisticze sk tch s wt ed
1 \ V. Załęsk i , K ról es tw o P ol sk ie
I S . Sz ulc , we-te ś ć m a te rioM

b. K ról estwa Po tlJk iel1o , Warsza w a 19

Zgierz
P abianice
Tomaszów
Zduńska wo ra
Ozork ó w

Miast o

72

ł-,1.l a sto

Przodujące m iasta okręgu ł6dzk

1:. r 6 d ł o: a Ludność \Var szaw y w
względem sta t yst yc znym , ta bl. 3, 4
Sb ornika s rcr ts u ceesk tcn sw tedte nij
Skupienia m iej sk ie w Króle stwie P
Nadmienić nale ży , że sta tystyka z 1
jak również przedmieść . wraz z kt
Mok ot ów ) ogólną li czbę jej l ud no śc

Ludność Warszawy Łodzi w l

mieszkańców 5. Skierniewic
mieszkańców 6, w 1872 - 5
Również w okręgu łódzkim

P abi anice, Tomaszów , Zduń
Uwidoczni one w tabe li 4

duże w przypadku Pabianic
sa dnienie w wi elkokapitali st
dukcji włókiennicze j . Łódź



Tab ela 5
uduo ś ć Częstochowy Sędzina w latach 1865 - 1897

Częs tochowa

Będz.in

Miast a
Lic zba mleszkailców w latach I

I I %w zros tu
1865 1872 1897

13 102 I 14 348 I 45 130 I 244 .4
5712 6546 21190 270,9

Ź r 6 d ł o: Dane do 1865 r . ze Sborntka stcets t tceesretcn 5w tedten tj o poroda ch w Ca r­
stwie Potskom; do lat 1872 i 1897 W . Załęski, Królestwo Polskie pod względem

srat ys t y cz n y m . tabl . 5, s. 18 - 19.

mie jskich tego regionu zawdzięczały swój wielki awans gospo­
darczy przede wszystkim przemysłowi włókienniczemu, który po
1870 r. wszedł zdecydowanie w stadium zmechanizowanej fabry­
:ki kapitalistycznej . Równocześnie cor az poważniejszą rolę w ży­

ciu gospodarczym Królestwa speł niać poczynało kształtujące się

na zachodzie kraju nowe skupisko miejskie obejmu jące po wiaty
częstochowski i będziński. Rozwój Częstochowy i Będzina ilu­
stru je tabeła 5.

W związku z rozwojem przemysłu w zachodnim okręgu prze­
mysłowym pojawiają się tam w drugiej połowie ubiegłego stu­
lecia nowe ośrodki miejskie nie będące w całym tym okresie
nawet osadami. Należą do nich Zawiercie, Dąbrowa Górnicza
i przede wszystkim Sosnowiec. W roku 1858 był on jeszcze małą

wioską , przed którą otwierały się dopiero szerokie perspektywy
w związku z wybudowaną wówczas linią kolejową Ząbkowice-Ka­

towice. Zwłaszcza wprowadzenie nowej taryfy celnej w 1877 r .
i protekcy jna polityka caratu skierowana przeciwko Prusom
stworzyły niezwykle pomyślne warunki dla rozwijającego się

\V tym rejonie przemysłu górniczo-hutniczego i włókienniczego .

Sosnowiec począł wówczas wyrastać na największy ośrodek prze­
mysłowy na zachodnich krańcach Kr ólestwa, W 1886 r . liczył on
9318, a w 1904 r. już 57 tys. mieszkańców dystansując szybko
wszystkie pobliskie miasta . W 1902 r . uzyskał Sosnowiec prawa
miejskie 9.

To nowe, nadzwyczaj prężne sk upisko miejskie na południo-

• S. tcoszutsk t. N asze m last a a su morzq d , Z y cfe mi ast w Król estwie P ots k i m
I refo r ma se moraqecwc , W a rSZ3\'..'a - Lwów, 1915. s. 7.
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wc-zachodnim krańcu Królest wa wysunę ło się na tr zecie miej sce
- za wa rs zawskim i łódzkim zagłębiem przemysłowym - wy­
przedzając tradycyjny ośrodek przemysłowy dawn e j Polski ­
Zagłębi e Star op olsk ie. Podob nie jak miasta ośrodków warszaw­
skiego i łódzkiego , również mi asta i osady fabryczne zagłębia

zachodniego oddziaływały silnie na na jbliższe rolnicze powiaty,
przekształcając je w zaplecze siły roboczej dl a mie jscowego prze­
mysłu k apitalistycznego.

Dzie je Sosnowc a , Żyrardowa, Alek sandrowa (nie mówiąc już

o sa mej Łodzi) , któr e w krótkim czas ie wyrosły na wielk ie ośrodki

przemysłowe i zdystansowały wiele starych miast , mogą być

wymowną ilustracją żywotności i prężności nowych pr aw rozwo ­
jowych. Oddziaływały one z kol ei w zasadniczy sposób na prze·
ksz tałcenia w str uktur ze gospodarczo-społecznej całego kraju.

Różnicę w rozwoju procesów ur banistycznych w poł udniowo­

-zachodnich i w północno-wschodnich gube rniach Królestwa okre­
ślał w znacznym stopniu rozkwit om awianych trzech głównych

skupisk mi e jsk ich . Tempo ich wzrost u wskazuje na decydującą

dla rozwoju miast rolę nowych pr ocesów gospoda rc zych. Na ich
podłożu dokonywały się przekształcenia w dot ych czasowe j st r uk­
turze mias t. On e w zasadniczy sposób powodowały zaha mow ania
w rozwoju nie których spośród nich oraz warunkowały bujny
roz kwit innych miast.

Oprócz czynn ikó w gospodarczych na rozwój miast wpływały

również inne bodźce . W całym tym okresie obserwujem y stosun­
kowo duże tempo wzros tu miast jako centr ów administ racy jny ch,
a więc głównie miast gubernialnych. Bez znacznie jszych przeo ­
brażeń w przemyśle i handlu dokonywał się n adal rozwój Ki el c,
Rad omi a, P iotrkowa, Łomży , Siedlec, Suwałk , Lublina, Augusto­
wa itd . Trudniej tu uchwycić wyraźne różnice w tempie wzrost u
(tabe la 6).

Dopiero przełom XIX i XX stulecia przyniesie w tym zakresie
istotniejsze zmiany wysuwające na czoło te spośród uwzględnio­

nych w tabeli 2 miast , o k tórych rozwo ju - oprócz czynników
politycznych i admini st r acy jnych - decydowały ściślejsze związki

z teren ami przodu jącymi w dzied zinie kapitalistycznej wytwór­
czości przemysłowej, handlu i kom uni kacji.

74



Tab ela 6
Ludność większych miast w lalach 1865 - 1897

-

I
Liczba mieszkańców w latach I% wzrostuMiasto I 1872 b I1865 a 1887 C

Chełm 4054 54 10 19 238 374,5

Kie lc e 6758 9771 23 189 243,0

Radom sk o 4446 6050 12407 179, 1

Łomża 9636 13858 26075 170,6

Piotrk ów 11 810 16720 30824 160.9

Ostrow ie c 3948 - 9748 146 ,9

Sied lce 9 710 11 859 23714 144,2

Radom 11 804 11 495 28149 143,5

Lubli n 21814 28933 50 152 129.9

Luk ó w 4 129 4 177 9363 126,7

Zamość 5 825 fi 142 12 400 112.8

tcausz 13 537 16 957 Z1R80 60, 1

Kolo 5703 - 91 14 59.8

Augustów 8512 10664 12746 49,7

Hr ub teszów 7550 8976 10699 41,7

Su wa łki 16 5 ~3 19 899 22646 36,9

Sieradz 6301 - 6826 8,3

Z r ó d ł o: ą Sbornik stGt isLiczesktch su .:ied te nt; o go rodach w Ca rst wte PoIskam .
b W. z.atąskt . Królestwo 'P o ls ld e po d wzgl ędem st atystycznym, tab!. 5, s . 18 - 19;
tegoż au to ra , Ze sta t ys ty ki po równawczej K rólestwa Polskiego. Wars zawa 1908, tabl.
5, s. 16 - 17. c Tamże, oraz B . Wasiutyński , Ludność -żyd owska w potsce w Wie ka ch
X I X l XX , Studium St atystyczne , Wa rsz awa 1930, ta bl. II , s. 20 - 37.

W liczbie 114 miast było jednakże sporo ni ewielkich ośrodków

bez perspektyw rozwoju. Wiele z nich wegetowało. pozostając

IV tyle za przeobrażeniami zachodzącymi w kraju, tracąc swoje
poprzednie znaczenie na rzecz nowych skupisk miejskich , Zn a j­
du jemy ich najwięcej w północno-wschodnich guberniach K ró­
lestwa, choć nie brak ich również w guberniach radomskie j, kie­
leckie j, ka liskie j, a nawet warszawskie j i pio trkowskiej.

Porównując procenty wzrostu ludności miast wymienionych
IV ta beli 7 w latach 1865 - 1897 z procentowymi danymi o ogól­
nym zwiększeniu się liczby mieszkańców wszystk ich miast Kró­
lestwa w tym samym okresie (131,3%) , widać ich wyrażną sła­

bość i nienadążanie za przemianami demograficznymi w kraju.
Przeważająca większość owych 338 miast, zamienionych po

1869 r. na osa dy. nie wykazywała równ ież poważniej s zych ten- o
dencj i rozwojowych, chociaż i wśród nich - ja k już na dmieniono
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Tabel a 7
Przem ia ny ludnościowe w mi astach Królestwa P olsk iego
w la t ach 1865 - 1897

Liczba mieszk a ń ców

Mi asto Guberni a
w latach 1865 -1897

1865 a I 1897 b 1%wzr ostu

S ochac ze w warsza w ska 4241 I S 763 35,8
Gąbin

" 3962 5 137 29,6
Mszczon óv... .. 3 973 I 4886 22.9
Rawa piotrkowska 5861 I 5675 - 3.2
B lasz k i k aliaka 3 304 3 995 20 ,9
Dąbfe .. 2845 3148 10.6
Warta .. 4 568 3418 - 25,2
Stasz6w ra doms ka 6150 7 B93 28.3
Chęciny kielecka 5083 6177 21,5

Olkusz .. 2004 3433 71,3
Łęczria lu be l sk a 3078 3766 22,3

Dubie nk a .. 3764 4799 27,5

Te res pol sied le ck a 3107 3437 10,6

't'ykoctn łomżyńska 5 325 4210 - 20.9
Kolno .. 4233 4876 15,2
Sejn y su w alska 2750 3778 37,3

Z ró d l o: a Sbor nHc statis ticz eskich. swied i en ij O go ro dn ch W Carstwie Pots jcom.
b B . wastury ń sk t . Ludność żydowska w .ao tsce w wi ek ac h XIX i XX t abl . II , 5.
20 - 37.

- były i takie, które z uwagi na liczbę mieszkańców, charakter
miej scowe j produkcji i rolę spełn i aną w życiu gospodarczym
Krółestwa bez wątpl iwości należałoby zakwalifikowa ć do właś­

ciwych miast.
Według spisu z 1897 r . w 114 miastach Królestwa Polskiego ­

ni e wlicza jąc wspomnianych 338 osad oraz nowo ukształtowa­

nych prężnych ośrodków przemysłowo-miejskich nie posiadają­

cych wówczas pr aw miejskich, jak: Sosnowiec, Zawiercie, Żyr-ar­

dów - zamieszkiwały 2055892 osoby. Miast z ludnością ponad
10 ty s. było wówczas 32, z tego 2 miasta liczyły ponad 250 tys.
mieszkańców (Warszawa, Ł ód ź), l ponad 50 tys. (Lublin), 2 ~

ludnością od 30 tys. do 50 tys. (Częstochowa, Piotrków) , 11 z lud­
nością od 20 tys. do 30 tys. (Radom, Płock, Pabianice, Łomża,

Siedlce , Kielce, Włocławek, Suwałki, Kalisz, Będzin, Tomaszów) .
4 z ludnością od 15 tys. do 20 ty s. (Chełm, Zgierz, Zduńska Wola,
Pułtusk) i 12 z ludnością od 10 tys. do 15 tys. (Międzyrzec, Mła­

wa, Biała , Augustó w, Łowicz , Radomsko , Zamość , Ozorków
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Ostrów, Kutno, Hrubieszów i Ciechanó w. W sumie w wyli czonych
tu 32 miastach zamieszkiwało l 560 621 osób , czyli 76010 ogółu

ludności 114 miast. Z pozostałych 82 miast 53 posiadały od 5 ty s.
do 10 tys. mieszkańców , a osta tnie 29 miast - poniżej 5 tys.
W ten sposób w tej grupie miast posiadających mniej niż 10 tys.
mieszkańców ży ło w 1897 r . 495271 osób , to jest zaledwie 24010
wszystkie j ludności miejski ej 10

Przytoczon e wyże j dane liczbowe nie uwzględnia j ą pełnej

liczby właściwej ludności miejskiej Królestwa. Łącznie z osadami
i przedmieściami Warszawy Łodzi wynosi ł a ona wówczas
2978 tys. na 9456 tys. ogółu mieszkańców Królestwa, co stano­
wił o 31 ,50/ ll. Brak tu danych dotyczących mieszkańców innych
nowo powstających środowisk mi ejskich , będących na prawach
wsi. Jednakże z wyjątkiem tych ostatnich większość osad nie
mi ał a ch arakteru mi ej skiego, podobnie jak niektóre ze 114 miast.

Pod względem st r uk tury narodowościowo-wyznaniowej mi asta
Królestw a Polskiego przedstawiały zróżnicowaną mozaikę złożoną

z różnych grup ludności. Ogół ludności kraju w 1865 r . wynosił
5 336 112 osób , w tym 719112 Żydów (13,5010). Według oficjal­
nych statysty k w 452 miastach Królestwa w 1865 r . zamieszki­
wało 757 088 chrześcijan (53,5010) i 657 935 Żydów (46 ,5010). Po
odliczeniu stąd 523 695 mieszkańców 338 miast zamienionych po
1869 r . na osady, w pozostałych 114 mi astach w 1865 l'. żyło

470 13 J chrześcijan (52 ,9010) i 418593 Żydów (47,1010) 11 Procent
l udn ości żydowskiej wydatnie wzrósł w stosunk u do okresu przed­
powstaniowego. Było to uzasadnione naturalnym pędem ludności

żydowskie j do mi ast jako ośrodków przemysłowo-handlowych,

przyspieszanym represyjnymi zarządzeniami wobec Żydów władz

administr acy jnych , które zabraniały im zamieszkiwania na tere­
nach pogr anicenych i ograniczały działalność szy nka r zy żydow-

10 W. Załęsk i , Królestw o p otsk te pocl względem stat ystycz ny m t abl. 5, S . 18 - 19;
or az B . Wasiutyńsk i , Ludność żydowska w Pol sce w w iekach XIX t XX ta b1. II .
s. 20 - 37 .

11 Sborn!k srnetsncr esxtcn swtedte ntj o gOTod a ch w Cars tw ie PoIs kom. Dl a lud­
nośc i w a rs za w y w 1865 r. n ie mogliśmy p rzyj ąć liczb z A CA D (KRSW , 217, k. 190),
któ re n ie uwzględniaj ą ludności niestałej . W lej sytu acji dysponując jed ynie ogótną

liczbą mteszk a ń ców w a rs zaw y w 1865 r. przyj ęliśmy za pod stawę s t ruktu rę w y­
znan iową miasta w 1865 r. (S łownik Ge o gr afi czny), przeliczając ją prowizorycznie
dla 1865 r .
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skich na wsi. Niewątpliwie wpłynęło na to r ównie ż zniesienie
ograniczeń politycznych wobec ludności żydowskie j w 1862 l .

Dochodzi do tego jeszcze imigracja Ż yd ów, tz w. Lit waków z za­
chodnich gube rni Rosji, silnie jsza wprawdzie dopiero w końcu

stulecia.
P o 1864 r. zapoczątkowany został ponadto proces wewnętrz ­

nyc h migracji ludności żydowskiej ze wsi i miast Ęuberni pó ł ­

nocno-wschodnich Królestwa (lubelskiej , siedlec kie j, łomżyńskiej ,

płockiej i suwalskiej) do gu berni południowo-zachodnich (war­
szawskiej, piotrkowskiej, radomskie j i kie lec kiej). Obok in nyc h
wspomnianych -już czynników wpływało to z kol ei na znaczny
wzrost ludności żydowskiej w mi astach lewobrzeżnej części Kró­
lestwa 12 . Zagadn ienie to rozpatrzymy na przykładzie dwóch na j­
większych miast: Warszawy i Łodzi.

Widać z ta beli 8, że w samej Warszawie w lata ch 1864 - 1897
procent ludności żydowskiej utrzymywał się bez większych zmia n.
Wzrósł na tomiast odsetek Ros jan spowodowany wzmożoną polity­
ką rusyfikacyjną po 1864 r . i związanym z tym napływem urzęd­

ników carskich do miejscowych urzędów i administrac ji. Zmnie j-

Ta b e la 8
Struktura wyznaniow a ludności Warszawy
w lat ach 1864 - 1897

Wyznanie

Rok I I ewarig Iewang -I mofae-

I
prawo-

I
Raz em

rzym . kat . b Inne
.~U g9 • <rerorm szowe sławne

131808 13 479 1 530 72776 3026 287
186. 222906

59,13 % 6,05% 0.69 % 32,65 % 1,36% 0,13%

223 127 16362 1281 127917 3640 637
1682 362964

58 ,26 % 4.27% 0,33 % 33.40 % 3,56 % 0,17

293372 16 461

I

163 232 18898 4S4
1892 490417

59,82% 3.36 % 33,18% 3, 45 ~~ 0,09%

1897
219128

663692
32%

2; r 6 d ł o: D ane do l at 1864, 1882 i 1892 ze Słownik a Geogra:icznego, t . 13, W arszawa
1833, s . 24; do 1897 r. za B. \Vasiutyilskim , Ludność tydowska w Polsce w wieka ch
XIX i XX , s. 37.

I ~ I. Scbtp er . Dzieje hand lu żydowskiego na z iem iac h polsk ich, Warsza wa 193;,
s. -ł8J - -19-1.
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Tabela 9
(struktur a w yznaniowa l u d no śc i Łodzi

~v lat ach 1864 - 1897

I
Mieszkańcy wg wy zna ń

kato licy I
I I

Ogółem
Rok protes- prawo- I ludności

tanel
żydzi

stawru., innI

1864 14 775 15 810 7481 - 57 38130
38.7% 415 % 19,6% - 0,2 % . -

1897
151722 56551 98877 - - 314 020

48 ,3 % 18% 31,4 % - - -
Z r ó d lo : Dane d o i S64 r . wed łu'g E . Ro s se ta . Łódź w latach 1860-70. Za rys msto­
yczno-stat y st yczny . "Rocznik Łódzki" t. I, Łódź 1928, S. 336; do 1897 r . wg S. Szu lca,

I(\Va rto'§ć material6w staty st y cznyc h dotyczqcych stanu ludności b . Króles twa pet­
I~ kiego , t abl. X, s . 146 - 182.

szył się trochę procen t ludności niemieckie j w stos un k u do ogól­
nego, ponad trzykrotnego wzrostu ogółu ludności Warszawy.

Na podstawie str uktury wyznaniowej mieszkańców Łodzi

można - ja k się zdaje _ z pewnym prawdopodobieństwem

określić ich przynależność narodową . W 1864 r . 41,5% ogółu

ludności mi asta stanowili Niem cy, 38,7010 k atolicy i 19,6010 Żydzi.

Dane te pr awidiowo odzwierciedlały ówczesne stos unki narodo­
wościowe Łodzi. Dominant a przyb yszów niemiec k ich, w któr ych
rękach skupiała się mie jscowa produkc ja przemysłowa, była zja­
wiskiem powszech nym w re gionie łódzkim. Ona również leżała

u podstaw znanego z niedawne j przeszłości separatyzmu burżu­

azji łódzkiej. Bujny rozwó j mias ta po 1864 r. , wzrost jego ludności

przyniósł jednak pewne zmiany w strukturze narodowościowo­

-wy znaniowej. 48,3010 katolików, 18010 protestantów i 31,4010 Żydów
w 1897 r. w Łodzi mówi o dokonanych przesunięciach w tej
str ukturze. Decyduj ąca pr zewaga żywiołu rodzimego zarówno
chrześci j ański ego , jak i żydowskiego oraz spadek procent u lud­
ności niemieckiej, prz y abso lutnym prawie czterokrotnym jej
zwiększeniu , świadczy przekonywająco o decydu j ące j również dl a
ego miast a roli mi ej scowe j bazy rekrutacyjnej ludności . Pokaź-

nie wzrosła m ie jscowa l udność żydowska zna jdująca zatrudnie­
nie przeważnie w handlu , przemyśle; jak również w rzemiośle 13 .

u Tamże, s . 495 - 498.
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Zwiększenie się liczb y mieszkańców miast u schyłku stulecia
dokonywało się nie tyl e wskutek przyrostu naturalnego ludnośc i

miejsk iej dość dużego w całym okre sie, lecz przede wszystkim
w związku z migracją sprolet ar yzow anego elementu wie jskiego.
głównie ch łopa pol skiego. Wpłynęło to w sposób widoczny na po­
większeni e się procentu ludności polskiej w miastach. Równo­
cześnie, mimo ab solutnego wzrostu liczby ludności żydowskiej ,

jak również niemieckie j, zmalał proce nt tych grup ludności IV

stosunku do ogółu mieszkańców miast. W 1897 r. żyło w Kr ó­
lestwi e 1321 tys. Ż y dó w, co stanowiło 14,05010 ogółu ludności H

Z liczby tej w 114 miastach zamieszkiwało787281 tys. Żydów , co
stanowi ł o 38,3010 wszystkich ludzi żyjących w mia stach 15. Dane
te nie obejmują ludności żydowskiej zamieszkałej w 338 osa da ch
i wyrosłych wr az z kapitalizmem nowych sk upisk ach przemysło­

wy ch w zachodnim okręgu przemysłowym. W Zawierciu w pow.
będzińskim nie będącym nawet osadą, a liczącym w 1897 r.
16907 mieszkańców było 3158 Ż yd ó w (18,6010). W osadzie Alek­
sandrów w pow. łódzkim na 5992 ludności zamieszkiwało 2799
pr otestantów (46,70/0) i ' 1673 Ż ydów (27,9%) 16. Przeważająca

większość ludności żydowskiej Królestwa skupiona była w ośrod­

kach miejskich, tj . zarówno w miastach, jak i w osa dac h i no wo
powstałych osadach fabrycznych . Rozwó j stosunków kapi tali­
stycznyc h, przodująca rola miast w tym procesie i ich atrakcyj­
ność pogłębiły zapoczątkowaną już w pierwszej połowie stulecia
masową migrację Żyd ów ze wsi do miast. Kierunki tej migracji
były znamienne dla epoki rozwijającego się przemysłu i handlu
kapitalistycznego. Prowadziły one bowiem ze słabo uprzemysło­

wionych guberni północno-wschodnich Królestwa na przodu jący

w kapitalistycznej industrializacji zachód. W rezultacie wpływa­

ł o to na obraz stosunków narodowościowo-wyznaniowych w mi a­
stach i osadach Królestwa Polskiego tv kierunk u jego zr ó żnico-

Ił 't- am że . s . 492.
u B . Waslutyńsk i, Ludno§ć ~ydowska w Polsce w wtekach XIX ł XX, tabl. 11.

s. 20 - 37. Liczbę żyd ów zam ieszkałych w 7 miast ach gub. suwalskiej (K alwaria
\Vyłkowyszk i, Wierzboł6w, Władysławów, Sza k i, Mar iampol , i P reny) nie uwzględ­

nionych w s ta ty s ty ce wastutvń sktegc zaczerpnięto u S . S zulca, we-ro ś ć materlal 6tl
s ta t y s t y cz ny ch d ot yczqcych s ta nu ludno.§ ci b . Królestwa polsk iego , t ab!. X , s. H6 -la!.

11 S . Szulc , we -ro ś ć materiałów s ta tys tycznych dotyczqcych sta nu ludnośc:

b , Królestwa P orsk ieg o ta bl. X , s. 146 - 182.
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wania i, mimo że większość ludności żydowskiej produktywizo­
wała się , znajdując zatrudnienie W ' przemyśle, r zemiośle i drob­
mym handlu , dawało to okazję do podsyca nia uprzedzeń i urazów
antyżydowskich nie którym grupom chrześcijańskiego mieszcza ń ­

.twa zarówno polskiego, jak ni emi ecki ego w społeczeństwie pol­
kim. Zjawisko to wystąpi ze znaczną siłą na przełomie XIX
i XX stulecia .

Na rozwoju m iast do tkliwie ciążyła w całym tym okresie dy­
. kryminacja polit yczna up r awi ana przez władze ca rsk ie . Wraz
ze wzrostem znaczenia mi ast domagała się r egulacji sy t ua cja
prawno-polit yczn a mi ast w ogólny m układzie stosun ków politycz­
nych. Rozwój mi ast zakładał ich emancypację samorządową, gdy
ymczasem władze zaborcze po upadk u powstania styczniowego
wróciły do metod policyjnego rządzenia znanych z epoki P ask ie­
wiczowskie j. Wpr awd zie obowiązywała na da l reforma samorządo­

wa A. Wielopolski ego z lat 1861 - 1862, kt óra poczyniła pewne
konces je na rzecz samorządu miejskiego, Rad Miejskich i bio ­
ącego w nic h udział w charakterze radnych zamożnego miesz­
czaństwa . P o 1864 r ., wraz z realizacją ogólnego kursu władz

carski ch w kierunku likwidacji odrębności adm inistracyjne j
i gospodarcze j Królest w a w stosun k u do cesarst wa, ograniczono
znacznie upr awn ienia samorządów mi e jsk ich . Na mocy uk azu
carskiego z gr udnia 1866 I'. ,,0 zarządzie powiatowym i guber­
iialnym " dla Królestwa Polsk iego i przepisów dodatkowych do
iego z 1868 r. określona została rola magistratów jako niższych

rganów admi nistracy jnych podporządkowanych w całości wła­

dzy zarządów gube rn ia lnych i powiatowych. Rolę rad mi ej skich
sprowadzono do głosu doradczego przy równoczesnym przyzna­

iu decydujących uprąwnień urzędnikom magistratów z prezy­
dentami lub burmistrzami na czele. Zli kwidowana została samo­
dzi e l ność magistratów w sprawach budżetu. W praktyce wyłą­

czono z ich kompetencj i spr awy oświaty i wychowania publicz­
nego, dobroczynności , sz pitalnic twa, sprowadzając dzi ał alność tych
'ns tyt ucji do ściągania podatków rządowych i miejsk ich, do egze-
wowania różnych opłat i ka r administracyjnych, prowadzenia

ksiąg ludności stał e j, zarządzania aresztami policyjnymi itp.
unkcjam i spe ł n i a jącymi rolę pomocniczo-wykonawczą wobec

. M lax t n , m (eSl.C Z31'I SŁwo . burżuazj a 81



czynnika policy jnego 17 . Tak np. prezydenta i magistrat m. War­
szawy poddano pod bezpośrednie zwierzchnictwo Komitetu Urzą ­

dzającego . Wprowadzono j ęzyk rosyjski do magistratu m. Wa r­
szawy 18.

Wszystko tu upo ś ledzało miasta w najżywotniejszych spra­
wac h samorządu miejskiego, dzialając hamująco na inwestyc je
miejskie, ograniczając rolę czynnika spolecznego w gospodaro­
waniu funduszami miejskimi, z których poważną część odprowa­
dzano do skarbu cesarstwa oraz wydatkowano na inwestycje
o charakterze policyjnym i wojskowym. W rezultacie na d egz y­
stencją rosnącej w olbrzymim- tempie ludności miejskie j Kró­
lest wa Polskiego ciążyl nie tylko ucis k społeczny właściwy k api­
talist ycznym prawom rozwoju, na jdotkliwszy dl a ' podstawowej
ma sy proletari atu mie jsk iego, ale również ucis k polityczny pań­

stwa zaborczego.
Ten stan rzeczy wywoływał nieśmiale protesty wyrażające

dążenia zamożnego mieszczaństwaw kierunku emancypacji samo­
rządu . Domagano się przyznania autonomii w zarządzie sprawami
komunalnymi oraz zwolnienia samorządu mie jsk iego od ścisłej

zależności wobec czynników policyj nych . "Kwestia t a - czy tamy
na łamach prasy ówczesnej - jest na dzwycza j wielkie j wagi
i znaczenia, czy urzędnicy miejscy będą mianowani przez władzę

państwową, czy wybrani przez samych mieszkańców... wszystko
co się odnosi do stosunków właściwie miejskich, winno im być

oddane... 19.

Również i póżniej, gdy na podstawie ustawy z 16/28/VI 1870 T

wprowadzona została reforma samorządowa na terenie cesarstwa
ten sam autor domagał się: ,,2yczeniem jest : aby ust awa z 1870 r
najprędzej do kraju naszego została zastosowaną ..." 20. Nieprędko

jednak doszło do tego. Władze carskie dop iero w 1915 r. zdecy-

11 S. Koszutski, Nasze miasta a samorzqd. Zycie miast w Królestwie polskim
1 reforma samorzqdowa. s . 27 - 30.

n S. Pazyra, Studia z dziejów miast na MazoWszu od X III do poczqtk6w XX
wieku, Lwów 1939, S. 230 - 231.

11 A. Ok ol sk i , O znaczeniu miast t instytucji miejskich (Rzecz wylo~ona w dwóch
odczytach publicznych w auli Szkoty Głównej w d. 9 i 12 '~wtet nta 1861 T.) "Ek ono '
mista" 186~. t. I s. 192.

to A. Okolski, Reforma miast w Rosjł podług Ustawy z dnta 16/28 ceerurce
1870 Toku, .. Ateneum" 1876, t. I, s. 537.
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dowaly się przeprowadzić reformę samorządową w miastach
Kr ólest w a Polskiego.

Okres lat 1865 - 1897 objęty ramami niniejszego artykułu ode­
grał \V życiu miast Królestwa Polskiego zasadniczą rolę. Wprost
nie do poznania zmieniło się oblicze wielu z nich. W uformowa­
nych wówczas trzech głównych skupisk ach miejskich: warsza­
wskim , łódzkim i sosnowieckim wyrosły nowe, z gruntu inne
ośrodki z olbrzymią , wciąż rosnącą liczbą mieszkańców. W mia­
stach koncentrowało się życie gospodarcze, one wysunęły się na
czo ło pod względem wartości produkcji. Otoczone lasem kominów
fabryczn ych , zabudowujące wciąż nowe, do niedawna peryferyj­
ne dzielnice, były one najżywszym odbiciem zmian rozwojowych.
któr ym podlegał cały kraj. K apitalizm doprowadził z kolei do
pogł ębienia upadku wielu starych , hi storycznych miast i miaste­
czek . Te dysproporcje \V procesach urbanizacyjnych widoczne
z całą ostrością w Królestwie Polskim, były wymowną ilustracją

nierównomierności wynikających z działania nowych praw roz­
wojowych . Miasta o złożonej str uk t ur ze spo łeczno-zawodowe j

mieszkańców stały się zarazem w ostatnich dwóch dziesięciole­

ciach ornawianego okresu widownią ostrych walk klasowych pro­
letariat u i burżuazji.



z ZAGADNIEŃ KSZTAŁTOWANIA SIĘ

BURZUAZJI POLSKIEJ *

Artykuł mniejszy powstał w 1955 l'. w związku z Rokiem
Mickiewiczowskim l . Podjęto w nim następujące zagadnienia '
analiza przesł anek społeczno-gospodarczych powstania burżuazji .

a więc spra wy akumulacji i rekrutacji ; oświetlenie drogi tej klasy
do ko nsolidacji społecznej i politycznej, wr eszcie próba wyjaśnie­

nia genezy sojuszu burżuazyjno-obszarniczego, co z kolei rzutuje
bezpośrednio na sprawę jej stosunku do feudalizmu i do powstań

narodowych. Pominięto natomiast cały rozległy kompleks spraw
związanych z problematyką drobnomieszczaństwa. Mimo to rejestr
zakreślonych zadań jest szer oki i nie ł atwy do rozwiązania. Po ­
nadto wy pa da zastrzec , że główny ak cent analizy położony zo­
stał w tym ar tykule na pierwszym z wyże j wymienionych za­
gadnień, być może ze szkodą dl a problemat yki ideologicznej ro ­
dzącej się b urżuazji.

Chociaż pr zedmiote m an alizy jest tu taj okres obejmujący

około 70 lat, główn ie jed na k dotyczy ona XIX stulecia, gdyż do­
piero wów czas te m po i zasięg przemian kapitalistycznych weszły

w stadium decydujące, określa j ące roz wój no wej klasy społecz­

ne j - burżuazji. W dorobku naukowym brak jest całościowych

prac poświęconych historii burżuazji. Powstało jednak wiele mo­
nografii i przyczynków nasyconych faktografią opracowań biogra­
ficznych poświęconych bądż to wybitnym postaciom ze świata

przemysłowo-handlowego Polski XIX w., bądź instytucjom pań-

.. Pierwotna wersja artykułu w: Kwart . Hist . 1956, nr 1.
t R. Kołodziejczyk, Ksz talt o wan ie się bur~uazjl polsk iej (na praw ach rękopisu).

Materialy dyskUSyjne Komisji Naukowej O bchodu Roku Mlc k ie wt cz owsk leg o p ol skl e;
AkademH Nauk. warszawa, czerwiec 1955.

84



stwowym i prywatnym w rodzaju Banku Polskiego , Towarzyst wa
Kr edytowego Ziemskiego, Bazaru, Towarzystwa Rolniczego itr:
War to także wspomnieć o wydawnictwach opisujących poszcze­
gólne cechy i zgromadzenia rzemieślnicze .

Trzeba jeszcze wspomnieć o bogatej w opisy zjawisk liter-a­
turze hi storycznej, dotyczącej działalności kapitalistycznej Ż ydó w

jako istotnej składowej części polskiej burżuazji.

Stosunkowo najmniej można znależć materiałów, które by
tr aktowały o burżuazji w jej całym przekroju klasowym. Chodzi
mianowicie o problematykę średniej i drobnej burżuazji. Niedo­
statek ten zaciążył również na charakterze niniejszej rozprawy,
uniemożliwia j ąc pełniejszą ocenę rozwoju i roli burżuazji w jej
ró żnych częściach składowych.

Jeszcze jedno istotne zastrzeżenie: dzieje burżuazji polskiej
można byłoby bez wątpienia łatwiej i pełniej przedstawić na
szerszym tle porównawczym innych krajów, zwłaszcza Europy
środkowowschodn ie j . Brak prac na ten temat uniemożliwia reali­
zacj ę tego postulatu i - zdaję sobie z tego sprawę - pomniejsza
wartość niniejszego artykułu.

Ważne wskazówki metodologiczne oraz materiał porównaw­
czy tkwią w dziele Lenina o rozwoju kapitalizmu w Rosji . Tam,
jak również w pracach Marksa i Engelsa dotyczących pruski ej
burżuaz j i , znajdujemy wiele cennych wskazówek odnoszących się

do spr aw metodologii, a także oceny zjawisk spo ł ec znych zwią­

zanych z rozwojem kapitalizmu i burżuazji w Europie.
Przyjmuje się w naszej hi storiografii, że stulecie 1764 - 1864

stanowi ł o okres kształtowania i ostatecznego uformowania się

kapit alizm u na ziemiach polskich. Jednakże w wyniku przepro­
wadzony ch badań monograficznych oraz dyskusji szczegółowych

tr udno mówić o układzie kapitalistycznym w Polsce drugiej po­
łowy XVIII v«. Stanowisko takie sugeruje zarówno dyskusja nad
po j ęciem układu kapitalistycznego toczona jeszcze na łamach

.Woprosów Istorii' w latach 1950 - 1951, jak również dyskusja na
Ses ji Kollątajowskiej w 1951 r. oraz rozprawa Jerzego Topolskie­
go 2.

~ J , Topolsk i, Rozkład te uaoivzmu t pow stante kapt taLizm u w P ol sce . Ma te rtaly
l St udia lNS , t. I , Ser ia hi stor y czna , W ar sza w a 1954, por. także na ten tem at : R . K o­
łodztejczy k , R. G ra d o wski, Za ry s dziejów kapHaltzm u w PoLsce, W arszawa 1974.
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Dopiero czasy pruskie, szczególnie pierwsze lata X IX w. przy­
niosly nową falę ożywienia gospodarczego. Napływ kupiectwa
z zewnątrz do Warszawy , rozszerzone możliwości akumulacji
w handlu i produkcji rzemieślniczej sprzyjaly wzrostowi kapita­
łów miejskich. Także bezpośrednie związki handlowe z P r usami
oraz udzial w ope racjach kupieckich na targach lipskich, wre­
cławskich itp . przynosiły doraźne korzyści k upiectwu wa rszaw­
skiemu. Natomiast już wówczas zostały ograniczone możliwości

rozwoju miast i mieszczaństwa Wielkopolsk i.
Rozerwanie więzi międzydzielnicowych polskich ograniczyło

jednak wyrażnie zasięg i za kres przeobrażeń kapi tal istycznych .
Również czasy Księstwa Warszawskiego z ciągłymi przemarszami
wojsk i uciążliwymi kosztami ich utrzymania wplywały ha mu­
jąco na dalsze przemiany. Niemniej j uż wówczas zaistniały mo­
żliwości dorobienia się na dostawach wojskowych i spekulacjach
Stąd wezmą swój początek 'niek tóre znane później firmy banko­
we w Warszawi e: Bergsonów , Neumarków, So nnenbergów, Ep ­
steinów, K ronenb ergów itp.

Rozbi ory i klęski woje n ne wyniszczające kraj nie były w sta ­
nie na dłuże j zatrzymać procesu przeobrażeń w różnych dzied zi­
nach. życia . Wpłynęly on e je dna k ograniczająco na ro zwój eko­
nomiczny poszczególnych dzielnic polskich , poddan ych obcem u,
pa nowaniu, dren ażowi , pozbawionych je dnolitej, ogólnopaństwo­

wej dyspozycji. Jednocześnie rządy zaborcze, reprezentuj ące

ustrój op ar ty na syste m ie abso lu tyzmu oświeconego , podt rzymy­
wały fe uda lne porządki oparte na podz ia le stanowym. Przedłu­

żyły w ten sposób żywot fe udaliz m u na ziem iac h polsk ich, opó ź ­

niając jednocześnie rozwój gos poda rk i kapitalistycznej. W splo­
cie tych wszystkich czynników szukać należy przyczyn osłabie­

nia tende ncji wiodących do kapitalizmu, w szczególności widocz­
nych na przykładzie losów polskiego mieszczaństwa.

Dopiero stabilizacja polityczna, którą grzyniosły postanowie­
nia wiedeńskiego kongresu monarchów w 1815 r. umożliwila

żywsze przekształcenia w sferze gospodarczej. Jednakże już wte ­
dy ujawniły się negatywne skutki zaborów i podziałów dz ielnico­
wych jednolitego do niedawna organizmu państwa polskiego.
W miarę uplywu czasu tendencja ta przybieras. będzie na sile
jednocześnie z postępującym uzależnieniem ziem polskich. od
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:Ros ji , Prus i A us trii . Widać to, gdy s ię analizu je rozwo j wza­
jemna j wymiany gospodarczej na styk u poszczególnych zaborów:
Krakowa oraz całej Galic ji, Królestwa P olskiego i Białostocczyz­

y, Ś l ąska, Wielkopolsk i i Pomorza.
Stosu nkowo najpomyślniejsze war unki rozwo ju gos podarcze­

go zarysowały si ę po 1815 r . w Królestwie Po lski rn. Na mias tka
autonom ii polityczne j i samorządu, samodzielność gospoda rcza
przy opa rc iu się na rynkach rosy jskich stawiały tę centralną

część ziem pol ski ch w up rzywilejowane j sytuacj i w porównaniu
z innymi. dzielni cam i. Upośledzeni e zaś ekonomiczne Wielkopolski
z je j dużymi sk upiskam i tkackimi oraz brak silniejszego r zemio­
sła w Gali c ji , konsek wentnie dyskryminowane j pod względem

gospodar czym przez władze austriackie , złożą się na wyraźne

opóźnienie w procesie uprzemysłowienia tych ziem . Z kolei od­
rębność Ś ląska i P om orza, wiążącego się w XI X w. silnie j z po­
zos tałą częścią zaboru pr uskiego , nie zdo la zrównoważyć tyc h
dyspr opor cji.

l. NAGR OMADZE NIE KAPITAŁOW

W RĘKACH BURŻUAZJI I OBS ZAR NI CTWA
- AKUMULACJA PIERWOTNA I KAPITALISTYCZNA

Specyficzną cechę kształtowania si ę kapitalizmu na ziemiac h
polsk ich stanowiło to , że ak umulacja pierwotna trwała t u sto­
sunkowo k ró tko w porównani u z kra jami Euro py zac hodnie j.
Ob jęła ona w zasadzie dop iero pierwszą połowę XI X w. W odróż­

nieniu od k rajów zac hodnioe urope jskich w akumulac ji pierwot­
nej na ziemiach polsk ich decydowały wewnętrzne źródła, t j. wy­
zysk i m asow a proletaryzac ja chłopów i dr obnych pro duce ntów
miejsk ich. Słabość rodzimego kapi tału kupieck iego, uwarunko­
wana opóźnieniem Polsk i w rozwo ju ekonomicznym, oraz inercja
stosunków feudaln ych wywieraly swoiste piętno na przebiegu
akum ulacji.

W nagrom ad zen iu kapitalu , niezbędnego dla powstania kapi ­
talistycznego sposobu produkcji , zasa dnicze znaczenie mi alo m a­
sowe wywłaszczanie chłopów z ziemi w drodze rugów i grabieży .

przez oczynszowanie. regulacje i wykup. Z ko le i wsparła te po-
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czynania działalność kapitału lichwiarskiego i kupieckiego oraz
rozbudo wany system podatków państwowych i samorządowych .

Szczególnie aktywną rolę spełniało przy tym państwo, stając się

masowym wywłaszczycielem drobnego posiadacza za pośrednic­

twem polityki podatkowej, systemu dostaw państwowych, poli­
tyki kredytowej, protekcj onizmu it d. Rzecz zrozumiała, że speł ­

nienie tej ro li przez czynniki państwowe było możliwe tylko w
określonych war un ka ch. A właśnie uk ład stosunków społeczno­

-gospodar czych na ziemiach pol skich w początkach XIX st ulecia
stwarzał pod obne możliwości .

Trudności szlacheck iego folwark u, wyrażające się m. in. w roz­
kładzi e kl asy fe udalnych posiadaczy, potęgowała wa lka klasowa
chłopów. Samo państwo szukało drogi wyjścia z impasu przez
próby pewnych zmian w sferze prawno-ustrojowej. Ulegały mo­
dyfikacji niektóre formy tzw. abso lutyzm u oświeconego, głów­

nie w zaborach pruskim i austriack im. Również pos tanowienia
Kodeks u Napoleona i de kret gr udn iowy w Księstwie Warszaw­
skim, a także ustawa na miestnika o zgromadzeniach rzemieślni­

czych w Królestwie z 1816 r. stanowiły odgórną próbę ingerenc ji
państwa, zmierzającą do złagodzenia konfliktu nowego ze sta rym.
Kryz ys gospoda rk i pańszczyźnianej na wsi, ucisk i wyzys k chło­

pów, pr zy równoczesnym r ozwoju nowych m etod uprawy roli
i nowych kultur r olnych, zmuszały również szlachtę do szuk ania
dróg wyjścia z impasu. Nieopłacalność pańszczyzny, pot rzeb a in­
westycji pieniężnych w unowocześniający się folwark i wzrost
zapotr zebowania na wolnonajemną silę roboczą pchały poszcze­
gólnych właścicieli ziems kich oraz władze rządowe do wp rowa­
dzeni a zmian w st osun kach wie jskich. Najsilniej uwidoczniło się

to w zaborze pruskim. Tu też najwcześniej zaczęto stosować ma­
sowe r ugowani e chłopów z ziemi przyłączone j do majątków dw or ­
skich . Równocześnie pozbawiony własności dr ob ny producen t miał

zabezpieczyć robociznę dla coraz bardziej pracochłonnych zajęć

w gospodarstwi e folwa rczny m.
Reforma pr uska z 1807 r. została, jak wia domo, rozciągnięta

na Wielkopolskę w postaci ustawy o regulacji i uwłaszczeniu

z 1823 r . Masowe pozbawianie ziem i m ni e j uposażonego chłop­

stwa, odszkodowanie w postaci ziemi i wykupu pieniężnego w
zamian za uwłaszczenie części największych, bo ponad 25-morgo-
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wych gospodarstw, były właśnie jedną z głównych metod aku­
mulacji pierwotnej . W wyniku reformy pruskiej w latach 1853 ­
1854 do obszarnictwa poznańskiego, s t anowiącego 2010 ogółu lud­
ności , oraz do państwa należało około 60% obszaru rolnego. Na­
tomiast 41010 drobnych posiadaczy użytkowało zaledwie 6% area­
ł u , przy czym istniało wówczas 4600 gospodarstwo przeciętnej

wie lkości 80 morgów magdeburskich 3.

Jaskrawy to przykład skutków tak pojmowanej reformy
uwlaszczeniowe j, wymownie il ustrujący rozwój kapitalizmu w
rolnict wie na tzw. drodze pr uskiej . Tysiące sproletaryzowanych
chlopów, zamienionych w slużbę folwarczną , emigrujących do

ias t, a od lat czterdziestych na zachód do przemysłowych ośrod­

ków Niemiec, to uzupełnienie tej metody akumulacji kapitału

w sk utkach swoich jakże podobnej do wywłaszczenia chłop ów

angielsk ich . Ta sama metoda zagrabiania ziemi chłopskiej cecho­
wała i inne ziemie zaboru pruskiego , bodajże z jeszcze poważ­

niejszy mi konsekwencjami dla chłopstwa śląskiego.

Najbardziej upośledzoną ekonomicznie była od początku Ga­
licja. Ostry kryzys stosunków agrarnych, brak przemysłu i więk­

szych kapitalistycznych ośrodków miejskich, przy stosunkowo
dużym wzroście zatrudnienia, pogłębiały i potęgowały zapóżnie­

nie ekonomiczne tej części ziem polskich . Marnotrawstwo sił

produkcy jnych obok zacofanych metod gospodarki zarówno chłop­

skie j, jak i folwarcznej i dyskryminacyjna polityka władz austria­
ckich nie stwarzały możliwości szybkiego rozwoju kapitalizmu.
Dokonu jąca się tu akumulacja pierwotna była znacznie słabsza

ni ż w pozostałych zaborach. Dopiero po reformie z 1848 r ., od
schyłku lat sześćdziesiątych zaznaczył się żywszy rozwój kapita
listycznego rolnictwa. Uwidoczniło się to również w postaci pew­
nych zmian w strukturze społecznej wsi.

Wyróżniającym się pozytywnie ośrodkiem pozostawał niewiel­
ki obszar Wolnego Miasta Kr akowa, związany z kapitalistycznym
przemysłem i handl em, stanowiąc niejako terytor ium uprzywil e­
jowane w stosunku do pozostałej części zaboru austriackiego .

Również w Królestwie Polskim char ak ter przemian w rolnic­
twie przybrał po 1815 r. wyraźne piętno kapitalistyczne. W za­
awans owany ch pod względem gospodarczych przekształceń dzie l-

3 W . Jakó bczyk, Wlel kopołska (1815 - 1850) . W y bór ź rooet, wreotaw 1952. s. XXV.

8D



nicach zachodnich i środkowych naj wcze śniej , bo już w er zr
konstytucyjnej wystąpiły z dużym nasileniem r ugi i oczynszowa­
nia, które doprowadziły do wywłaszczenia wielu ch lopów z ziemi.
Przodu jąca grupa. szlac hty, z kali szanami na cze le, re prezento­
wała to skrzydło właścicieli ziemskich, k tóre najwcześnie j wpro­
wadzało nowe kultury ro lne, hodowlę i własny sprzężaj, ak um u­
lując kapitał w wy nik u oczyn szowan ia i cor az sze rz e j stosowa­
nych r ugów. P rocesy te sprawiły, że na obszarze Królest wa w
1827 r . liczba bezrolnych chłopów wzrosła do około 800 tys., co
s t anowiło 300/0 l udności ws i 4. W wynik u dalszego natężenia ru­
gów po powstaniu listopadowym liczba bezr oln ych powiększył a

się jeszcze bardziej. Ukaz z 1846 r. zakazujący r ugów omijany
był przez szlachtę, w rezultacie czego w 1859 r. ogólna liczba
be zro ln ych powiększyła się do przeszło 1300 tys. osób 5.

Przy ocenie tego zjawiska: gromadzenia kapitału przez fol­
wark obszarniczy kosztem wsi, mimo wyraźnych różnic w na ­
sileni u tych procesów w poszczególnych zabor ach, daje się zau­
ważyć prawidłowość rozwijającego się kapita liz m u w roln ic twie.
Rugi odgrywały doniosłą rolę w przejściu do folwark u k apita­
listycznego. Podobnie jak w Anglii , "zdobyły one te raz dla k api­
ta listycznego ro ln ictwa i zapewniły przemysłowi m ie jskiem u po­
trzebną mu podaż postawioneg~ poza prawem proletariatu" 6.

A przecież omawiana wyżej forma wywłaszczania drobnych
producentów nie była jedyną. Dochod zi do niej np. w Króles twi
zapoczątkowana przez Ksawerego L ubecki ego sprzedaż dóbr na­
rodowych , ko lonizac ja niem iec ka w Wi elkopolsce i cała polityk a
podatkowa wobec wsi, prowadzona w ty m samym celu przez
akumulujące kapitał państwo. Dotyczy to wszystk ich dzielnic, bo
zarówno w Gali c ji, jak i w zaborze prusk im pods tawowym po­
datnikiem był chłop. Cały sys te m podatków bezpośrednich , do
egzekucji k tórych książę minister używał plutonów wo jskowych ,
prosząc .,l?yle Bóg utrzymał skłonności W. Księcia do ud ziel eni a
egzek ucji" 7, prowadził przecież do tego sa mego ce lu .

I Z. Ki rkor-Kiedl'oniowa, wtcsctc nte i ich sprawa w dobi e or gan izacyjnej t kon -
sq.Jtucyjnej K róle stwa Pol.sktego. Kr<U.\ów 1912. s. 111 - 114.

" \ V Grab s ki. li tsto ri a Towarzy.sLw a Rolniczego , t. I, \Varszawa 1904. S. -153 .
'K M arks, K~Płtal, t I W a rszaw a 1950, s 791-
J Lis t Lubcckłcgo do So bo le w sk le go z J6 X II 1821 KOI cspondencrc Lubcd -;tego.

t l , wyd. S. Smołka, te raków 1909, S. 105.
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Zamiana licznych świadczeń ch ł opskich IV naturze na płacę

i eni ężną , odbywająca s ię w war unkach spadk u cen artykułów

olniczych , uderzała szczególnie silnie l udność chlopską, Uzupel­
iala te me tody akumulacji polityka podatkowa, IV tym wpro­
radzenie monopolu państwowego na nie które artyku ły pierwszej
otr zeby . Op odatkowano więc zużycie soli, tytoniu oraz ar-tyku­
ów konsum pcyjnych w mi astach tworząc w ten spo sób caly
ystern drenażu fiskalnego ludności przez ustanowienie podatków
ośrednich . Te sa me m etod y zastosowano jeszcze wcześniej na
icmiach zaboru pr uskiego, gdzie już w końcu XV III st ulecia
ząd spienię żył niektóre świadczenia chłopów na rzecz sk arb u
aństwa . Rola państwa w pr zeprowad zeniu akum ulacji pierwot­
ej była więc wyraźna, ono bowiem stwar zalo wa r un ki do roz­
voju różnych for m kapitału .

Ożywienie w ro ln ictwie i w wytwórczości miejskiej sprzyjało

akże uakty wnieniu się różnych form kapitału h andlowego i lich ­
viarakiego. Drobny handel przeważn ie spoczywał w rękach Ży­

ów, zwłaszcza na wsi ga licyjsk ie j i w Króles twie, chociaż w tym
statnim szynkarz ods uwany byl od bezpośrednie j eks ploatacji
'hlopa na rzecz władz skarbowych .

Na jszersze możliwości rozwoj u zna j dował kapitał hand lowy
lichwiarski na terenie miast i mi ast eczek wśród licznego rze­

niosł a i innych elementów drobnomie szczański ch . Działalność

ej 'for my kapitału umożliwi ał o utrzymywanie się feu dalnych sto­
unków , nadwątlonych wprawdz ie, ale nie unicest wionych do
oń ca , Szerokie pol e dl a lichwy powstało zwłaszcza na przełomie

VIII i XIX w. , szczególnie w bard zie j zacofanych ekonomicznie
zęści ach k r aju ; jak w Gal ic ji. W Królestwie P olsk irn , nawet w
ame j Warszawie, jeszcze w całym następnym półwieczu dzi ała ­

a pokaźna liczb a li ch wi ar zy , którzy swój proceder opierali m . in .
a hulaszczym trybie życia , jaki wiodła część ś rodowiska ary­
tokratyczno-szlach eck iego, pasożytowali też na drob nym handlu.
z iał a li nie je dnokrotnie także wśród wyższych sfer ówczesnej
iurokr acji . Głównym prze jawem funkcjonowania tej formy k a­
ita ł u były pożyczki na procent. częstokroć bardzo wysoki . P od
oniec lat trzydz ies tych w Lublinie, podobnie jak i IV całym

roles tw ie , doc hodzi! on do 24D/o rocznie . "N a leżą do su miennie j­
zych ci, którzy udzielają pożyczek na 2% miesi ęcznie , tj . 24%
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rocznie. Wysokość procentu bywa rozmaita , a drobniejsi kramarze
płacą niekiedy po 5% miesięcznie " _ donosił "postrzegacz"
z Lublina. I dalej pisał, że lichwie "żaden godziwy zarobek nie
jest w stanie wystarczyć, a smutny łos biorącego pożyczkę na j ­
częściej się kończy na zupełnej nędzy lub ruinie" 8. Według auto
,r a tej notatki podobnie rozwijała się lichwa w Radomiu , Kaliszu
i innych miastach Krółestwa. Bodajże jeszcze większe pole do
działania miał kapitał lichwiarski na terenie drobnych skupisk
miejskich w Galicji. Możliwości te były znacznie mniejsze w Po­
znańskiem , gdzie roz wój stosunków kapitalistycznych w rolnic­
t wie, a zarazem sł abość przemysłu miejskiego, przy istnieni~ po
moc y kredytowej dla rolnictwa ze strony powiatowych towarzystw
rolniczych, zakładanych po 1835 r., ograniczały zasięg działani a

tej for my kapitału . Podobną funkcję speł ni ał o w Królestwie To
warzystwe Kredytowe Ziemskie, oparte na funduszach skarbo
wych, założone w wyraźnej intencji niesienia finansowej po '
moc y właścicielom folwarków. Od 1828 1'. spełniał również t~

rolę Bank Polski, finansując m . in. przedsięwzięcia przemysłowe

szlach ty i zamożniejszej burżuazji. Działalność tych instytuc ji
ograniczyła trochę zyski z lichwy i wpłynęła na obniżenie się

stopy procentowo-pożyczkowej , jednak chyba nie do tego stop­
nia, jak podaje Franciszek Sobieszczański. Według niego bowiem
"wysok i procent kupiecki, przedtem do 12, 18 i 24 od sta docho­
dzący, do 6 od st a przez Bank zniżony, nawet we wzajemnych
między handlującymi sto sunkach do tej stopy zbliżony został" 9

Również inni hi storycy opisujący działalność Banku Polskiego, jak
Franciszek Smolka, Henryk Radziszewski i Stanisław Kernpner,
przeceniali wpływ te j instytucji na obniżenie stopy procentowe j

Pewne odbicie stosunków społecznych, panujących w stoli cy,
daje również powieść współczesna. "Znam np. w Warszawie ­
czytamy W jednym z takich opracowań - przemysłowców, któ­
rzy posiadając kapitału obrotowego najwyżej 500 lub 600 rubli ,
umieją w przeciągu roku zarobić procent 3 lub nawet 4 razy
większy od kapitału ... Pożyczają oni na fanty po 90 kopiejek ty­
godniowo przekupkom, str aganiarkom , babom z obwarzankami

~ . ,Wi ad o lTI os c i Ha ndl o w e " 20 II 1830. nr 21, s. 92 - 93
, F .M . Sobieszczanski. Rys h ist or y czn o-s ta t ys tycznu WZrostu t st anu w c razc um

do roku 1847 od najdaw nle)szych czasów, w ars zawa 1848 , S. 276.
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albo z ciastkami... Przekupka wziąwszy w niedzielę 90 kopiejek.
na przyszły tydzień powinna już oddać rubla" ... 10 Mówiąc o zna­
cznie jszych kapitalistach, zajmujących się lichwą, autor stwierdza
dalej z żalem, że wśród różnych " ... berg ów, ... manów, ...sonów,
...baumów, ...steinów, niestety nie jedno... ski si ę zabłąkało" " .
Jak z tego widać, lichwa była zajęciem uprawianym nie tylko
przez Żydów , ale również przez chrześcijan .

W konkretnej sytuacji społ eczno-gospod arcze j Polski wobec
brak u silnego, wcześniej uk sztaltowanego kupiectwa, stanowiła

lichwa jedno z normalnych żródeł nagromadzenia kapitału. Speł­

ni aj ąc funkcje usługowe dla rozwijającego się kapitalistycznego
przemysłu i handlu, zatracała ona stopniowo swój da wny, właś­

ciwy feudalizmowi charakter. Rozwijający się przemysł i handel
korzystał z niej dla zaspokojenia nie tylko dorażnie konsumpcyj­
nych, lecz właśnie produkcyjnych potrzeb. W dal szej perspekty­
wie wielu spośród lichwiarzy inwestowało kapitał w przedsię­

biorstwa kapitalistyczne, większość jednak obsługiwała nadal
sferę obrotu handlowego.

Upowszechnienie się stosunków rynkowych, wzrost produkcji
przemys łowe j i rzemieślniczej - otwierały również duże możli­

wości przed kapitałem kupieckim. Kupiec - kapitalista spełniał

na ziemiach polskich, podobnie jak w innych krajach w okresie
manufakt ury , rolę głównego pośrednika pomiędzy produkcją a
ry nkami sur owca i zbytu. Zysk osiągany z tego tytułu musiał być

niem a!y , a jednocześnie przedstawiał mniejsze ryzyko, skoro
z ha nd lu wyrastały i długo w nim tkwiły duże majątki kupieckie,
nie inwestujące w zakładanie własnych zakładów wytwórczych.

Tym też można wytłumaczyć fakt, że niektórzy bogaci właś­

cieciele manufaktur, jak np . Beniamin Krusche w Pabianicach,
utrzymywali przez wiele lat, aż do 1856 r. handel kolonialny,
osiąga j ąc w nim do 1000/0 zysku z obrotów 12. Własny handel przę­

dzy bawełnianej prowadził od 1848 r . Fryderyk Scholosser 13.

Kapitał kupiecki znajdował szerokie możliwości pomnożenia

zarówno w obrotach handlowych na terenie poszczególnych dziel-

10 W. Szymanowsk i, Szk ice warszaw skie. Li ch w ia rze , Wars zawa 1855, S. 8.
11 Tamże , s . 69.
u J. 'r're ta , Przedstębtorstwo Beniam in a K ru s ch e 1825 - 1874 (rk s zu k tad Historii

społeczno -gospod a rczej U .L.).
la W AP w Łod zi, M agi str at m . Łodzi , 3908, W yk az ku pców za 1850 r.
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nic polskich, jak również w handlu pomiędzy nimi i w handlu
z zagranicą . Korzystne po 1815 r. położenie eko nomiczne i poli­
tyczne Krakowa stworzyło z ni ego nie jako ośrodek tranzytowy,
pośredniczący w handlu między Królestwem a Galic j ą i Austrią

oraz między Śląskiem a wschodnimi terenami zaboru austriac­
ki ego . Osiadła tu liczna grupa bankie rów i k upców wyrażrrie

zwiększał a się , czerpiąc zyski z intratnej wymiany handlowej
i pośrednictwa. Utrzymywali oni ożywione stosunki z wie loma
ośrodkami handlowo-przemysłowymi Kró lestwa, Śląska , Poznań­

skiego, a także z niektórymi miastami, jak Brody we wsc ho dniej
Galicji. Na liście tej znaj dowało się wie le innych centrów ha n­
dlowych z Paryżem , Brukselą, Londy nem , Berlinem, Lubeką

i Wiedniem, Pragą, P esztem, Tr iest em itd. 14

Słabnący po 1815 r. udział k upców warszawskich w ta rgach
lipskich rekompensowałyożywione kontakty z firmami wrocław­

skimi, berlińskimi, gdańskimi, a przede wszystkim hand el z ce­
sarst wem. Słabiej przedstawiały się te możliwości dla ku piectwa
poznańskiego, a zwłaszcza Galic ji, gdzie w dalszym ciągu pod­
stawowym artykułem hand lu były wyroby rolnict wa, a pon adto
dział ali t u liczni agenci wielkich firm handlowych wrocławskich,

gdańskich i warszawskich. Już sam ten fak t, że nawet do na j­
mniejszych miasteczek w kr aju docierali wysłannicy k upców
hurtowych, zakładał w niedalekiej przyszłości wciągnięcie tych
ośrodków- w orbitę wie lkokapitalistycznego handlu . Dzi ał alność ta
prowadziła do rozszerzenia się kontaktów handlowych na cały

kraj, przyczyniając się do rozwo ju stosunków rynkowych.
Po 1815 r. upadło rzemiosło wie lkopolskie, zaczęło się na to­

miast siłnie rozwijać tkactwo wełniane i" bawełni ane w Króle­
stwie Po lskim. W produkc ji wełnianej kapitalista-kupiec organi­
zował dostawę surowca drobnym producentom tkaczom, sk up o­
wał od nic h półfabrykaty, kierując je następnie do wykończenia

oraz dostarczał gotowy towar na rynek. W bawełnianej wytwór­
czości jeszcze łatwiej przychodziło kapitałowi kupieckiem u uza­
l eżnienie od siebie drobnych producentów przez zaopatrzenie w
całkowicie importowany surowi ec oraz sprzedaż gotowych wyro-

14 "Gaze ta Krakowska" 1847, nr 190 i 139, pod . za: M. ZYChOWSKi, Stosunki cospo­
cl ClTczo-spa~e('zne w Rz e czy p os p oli te j K r ako w sld ej w p rzed dzi eń rew olucji 1846 To/w

P rz eg'l . Hi s t . }4(1954) , z. 1, s . 40.
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bów. Tendencje te nasiliły się w związku z rosnącą specjalizacją

i rozszerzającym się rynkiem zbytu. Od przechwycenia tych
glównych ogniw produkcji niedaleko już było do całkowitego

podporządkowan ia sobie drobnych wytwórców, a w dalszej per­
spekty wie do organizacji nakladu.

Rzemieślnicy, pozbawieni zazwyczaj środków obrotowych
i możliwości bezpośredniego zbytu, stawali się w ten sposób lat­
wym łupem kupca, tzw. skladnika surowców i hurtowego sprze­
dawcy . Szczególnie duże możliwości wzbogacenia przedstawiała

dzialalność składników przędzy bawelnianej. Na terenie guberni
kaliskie j ich zarobki dochodziły w roku 1826 do 100% , w 1843 od
1011/ 0 do 60% zainwestowanych środków 15.

Istniało równocześnie wiele innych sposobów dorabiania się

w obrocie pieniężnym. Rozwinięte już w początkach XIX w. na
terenie Warszawy i Krakowa wekslarstwo, giełdziarstwo i liczne
domy handlowe bogatych kupców dawały poważne możliwości

dochodów, bez angażowania się bezpośrednio w produkcję. Cho­
c iaż stopniowo, w miarę rozszerzania się i umacniania nowych
stosunków gospodarczych wiele z tych firm, tak w Warszawie,
jak i w Krakowie inwestowało kapital we własne przedsiębior­

stwa przemysłowe, nierzadko także w majątki ziemskie. Widać to
u znanych warszawskich rodzin kupieckich, jak Sonnenbergów,
Salom ona Posnera, Piotra Steinkellera; kupców i skladników ka­
lisk ich : Józefa Redlicha i Ludwika Mamrotha; krakowskich bur­
żua w rodzaju Bochenków, SameIsonów i innych.

Angażowanie się kapitalistycznego kupiectwa w przemyśle

bylo wyraźnie zjawiskiem póżniejszym. Spotykamy się z nim
szer ze j na terenie Królestwa i W.M.Krakowa dopiero po powsta­
niu listopadowym, bliżej polowy stulecia. Kupiectwo nawiązy­

wało silniejsze kontakty ekonomiczne z ziemiaństwem w różnych

spólkach nie tylko handlowych, bezpośrednio uczestniczylo też

w zakładaniu cukrowni oraz nabywało majątki ziemskie, które
następnie starało się prowadzić według nowych kapitalistycznych
wzorów. Wszystko to wskazywałoby pośrednio na pewne umoc­
nienie się przemysłu, opierającego się w coraz większym stopniu
na szerokim rynku.

u G. xussatowa. Rozwój form wytwórczości przemysłowej w Pab ian ic ach
w 1820 - 18B5, " Przegl ąd Nauk Historycznych i Społecznych" :l(1953), s . 284.

95



Innym, szczególn ie zyskownym źródłem akumulacj i było u­
czestnictwo rodzącej się burźuazji w ściąganiu różnych podatków.
Zwłaszcza wspomniane wyżej podatki pośrednie stanowiły praw­
dziwe "zło te jabłko" nie tylko dla przedstawicieli kapitału ku ­
pieckiego. Władze rządowe i m ie jski e wydzierżawiały tzw. admi­
nistrację poszczególnych doch odów oso bom prywatnym, kt óre
w ten sposób , aktywnie uczestnicząc w egzekwowaniu opłat, czer­
pały z teg,o źródła niejednokrotnie olbrzymie zyski . Potwierdza ją

to przykłady działalności na .t y rn polu Leona Newachowicza, Ko n­
stantego Wolioki ego i Piotra Steinkell era , Epsteinów , Toepli t
zów, Kronenbergów, Salwiana Jaku bowskiego, Brzezińskich , J a­
sińskich oraz wielu innych spośród warszawskie j fina nsj ery . Do­
rabia li się oni znacznych majątków na adm inis tr ac ji poszczegól­
nyc h dochodów, oddanych im w dzierżawę przez władze .

Monopol tabaczny st ał się w latach polistopadowych podstawą

for t uny Leopolda Kronenberga . Na dzierżawie doc hodu konsu m ­
pcyjnego wyrastał majątek Kurtzów. Również i w innych mi a­
stach Królest w a to źródło doch odów spełniało dużą rolę, będąc

przedmiotem zaciekłej rywalizac ji między k upiect wem. K apit a­
listyczna rywalizacji o dostęp do intratnych zys ków rozsadzała

początkową solidarność narodową rzemiosła i ku piec twa niemiec­
kiego, osiadłego nie dawno w K rólestwie, nierzadko zamieni ał a

też w fikcję jedność wyznaniową Ż ydó w. Tak np. bogaci Żydzi

warszawscy gorąco poparli w latach dw ud ziestych wprowadze­
nie poda tk u bilet owego wb rew wyraźnym interesom żydowskiego

kupiectwa z pr owinc ji 16.

Władze skarbowe prowadziły też dzi a ł alność kredytowo-zapo­
mogową na rzecz przemysłowców i sz lachty. Ze środków skarb u
utworzono stały fu ndus z przezn aczony na pożyczki udzi elane
w intencji podtrzymania nowych przedsięwzięć gospodarczych.
Rząd na własny rachunek zakładał przedsiębiorstwa przemysłowe

i odstępował je potem na dogodnych war un kach prywatnym oso­
bom. Tak więc fa bryka sukna w War szawie ods przeda na została

na początku lat dwudziestych X IX w. bogatemu b~nkierowi war­
szawskiem u Fraenkl owi, który otrzymywał stale wysokie kred y­
ty ska r bowe. Również dzieje zakładów lnianych w Ż yrardowie ,

li AC AD KRS\ViP, 5628, vol. II , J . S za c k i, His to ria Żydów w wn-semc te . t. II .
Nowy Jor k 1948. s. 39 (w Jęz . ż .yd.).
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przej ętych przez skarb w latach trzydziestych, a potem odstąpio­

nych spółce Hille ": Diet r ich , h istor ia rządowe j fabryki maszyn
na Solc u i wielu przedsiębiorstw h utniczych w Zagłębiu Zachod­
nim jak również losy niektórych zakładów łódzkich stanowić m o­
gą świadectwo wydatne j po mocy finansowe j ud zielanej przez
skar b prywatnym przedsiębiorcom.

Nie spotykamy się natomiast z tym zjawisk iem an i na te renie
Galicji, a ni w Poznańskiem , upośledzonych w porównan iu z Kró­
lestwem pod względem rozwo ju przemysłu .

Owoce rozwi jan e j w ten sposób współpracy kap itałów pry­
watnych i państwowych były widoc zne . Dochodowość poszc zegól­
nych m onopoli wzrastała w zawrotnym te m pie . Tak np. w samej
tylko Warszawie czysty zys k z administracji dochodu konsump­
cy jnego wzrósł z 700 tys. zł p. w 1817 1' .17 do 3 518452 złp. 10 gr.
w 1828 1'18 i 1 662 519 rs . czyli 11 058474 złp. w 1840 1' . 19 Nato­
miast pozostanie tajemnicą wysokość zarobków dzierżawców tych
dochodów ze sfer ka pi tal istów.

Kariera majątkowa wielu wspomnianych wyżej dzierżawców,

czyli tzw. ad ministratorów owych monopoli , miała główną pod­
stawę właśnie w tego ro dzaj u działalnośc i. Informu je o tym 'bli­
żej zamieszczony w niniej szym wydawnictwie szk ic o Leonie Ne ­
wachowiczu. Po powstaniu lis topadowym możliwości zrobienia
mają tku pod bokiem instytucji państwowych uległy zwiększeniu.

Dzi a ł alnoś ć Józefa Lubowid zki ego i Henryk a Łubieńskiego , ów­
czesnych kierowników Ban ku P olsk iego, stworzyła ku temu wy­
j ątkowo pomyślne warunki. Nie bez ironii opisuje to nieznany
bli żej pamiętnikarz: " Były to złote czasy dla urzędników obu
okręgów , a bryl ant owe dla przedsiębiorców budowy lub dostaw­
ców materiałów. Bawiono się zaciekle, wyprawiano org ie pienięż­

ne bez oglądania się na jutro , ja kby te żródła bankowe były nie­
wyczer pane" 20. Procesom rym towarzyszyły inn e zjawiska .
"Przejr zy jmy tylko zarażliwe i ok ropne mieszkania żydowskie

po miasteczkach - pisał znawca ówczesnych stosunków - roz-

11 F .M. Sobieszczariski, Rys lli storyczno-stat ys ty ('zn y . s. 285.
11 A G A D KRPiS , 1443.
11 Sprawozd an Ie administ ra cj i KP za 1840 T., ,, \Viadomości Handlowe i P rzemy­

sło \ve" , 30 VI! 1842, nr 59.
:e Kurt/d z dZie jów Ba nlcu polskiego (pod~u g pamlętników bylego urzędnlka).

Dod ate k miesię czrry do c za sopism a " przegląd Tygodn iowy " 1885, cz . tl, s . 186.
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poznajmy wszystkie szc zegóły, a przekonamy się, że najczęściej

całej rodziny odzieniem są plugawe łachmany, a całorocznym po
żywieniem trochę cebuli, nieco chleba i kilka korcy kartofli . Zna­
komity to Ż ydek , którego stać na krówkę. Zyd prawdziwie dostat .
ni i bogaty wielkim jest na prowincji zjawiskiem. Z wyjątkiem

niektórych ulubieńców fortuny największa część starozakonnych
bogaczów i w stolicy nawet nie jest tak wielka, jak się przed
światem wystawia. Choć więc starozakonni wszystkie prawie ka­
nały handlu i spekulacji, od szczecin, szmat na papier do kilku­
na stu milionów porad wyłącznie opanowali, z rozdziału przecież

wszystkie korzyści najczęściej im tylko nędza przypada" 21

Nagromadzeniu kapitałów przez burżuazję i państwo sprzyja ­
ła ponadto polityka handlowa władz. Odcięcie się granicą celną

od Prus w początkach Królestwa, zacieśniające się związki po li­
tyczne z Rosją, a w dalszej perspektywie dostęp do rynków
wschodnich, wiele ulg dla licznej imigracji przemysłowej z in­
nych zaborów, zwłaszcza ze Śląska , Wielkopolski i Prus, spełniły

w tym procesie rolę przyspieszającą rozwój nowych stosunków
ekonomicznych.

Natomiast nie miały większego znaczenia w forsowaniu tych
procesów przed powstaniem styczniowym kapitały obce. Dor abia­
nie się niektórych imigrantów, w rodzaju Beniamina Kruschego,
L udwika Ge yera, Wilhelma Raua i innych, jak również proleta­
ryzacja znacznej części przybyszów dokonywały się na rodzimym
podłożu. Pewne ożywienie w latach pięćdziesiątych w postaci na ­
pływu kapitałów pruskich czy francuskich, widoczne na przykła­

dzie kontaktów handlowych Kronenberga z zagranicą , stanowił o

dopiero zaczątek póżniejszej, szerokiej już penetrac ji kapitału za­
granicznego. Tym bardziej nie odegrały w tych latach większej

roli kapitały obce w Galicji i w zaborze pruskim, gdzie z wyjąt­

kiem Śląska przemysł i handel były związane głównie z ro lnic­
twem.

W odróżnieniu od rolnictwa, w którym przeważały jeszcze
w ciągu całego omawianego okresu metody pierwotnego nagroma­
dzenia, w rzemiośle i przemyśle miejskim, zwłaszcza od lat czter­
dziest ych XIX w., coraz większego znaczenia nabierały ukryte
za feudalną formą kapitalistyczne źródła nagromadzenia kapitału.

u Roczniki Gospodarstwa K rajowego, 1842, t. I, s. XXXIII .
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W procesie .akumulacji pierwotnej oraz kapitalistycznej na tym
etapie rozwoju gospodarczego do połowy X IX w. dominowały

zdecydowanie żródła i metody właściwe pierwotnemu nagroma­
dzeniu. Natomiast wspóldziałanie oraz współistnienie obu form
akum ulacji kapitału, trwające w schyłkowym stadium manufak­
tury i w początkach istnienia fabryki, było czynnikiem, który
wyzysk licznych rzesz ludności czynił szczególnie bezwzględnym

ajdłużej zachowało się to w drobnym rzemiośle Królestwa,
a przede wszystkim w Galicji.

2. ŻRODŁA SPOŁECZNE WYRASTANIA BURŻUAZJI

Ku piectw o

Podstawą rozwoju dawnego feudalnego kupiectwa było obsłu­

giwanie społeczeństwa stanowego . Wchodziły w grę przede wszy­
stkim potrzeby ludności miejskiej. feudalnych posiadaczy duchow­
nych i świeckich.

W warunkach polskich, wskutek gospodarczego i politycznego
upadku miast oraz przewagi magnaterii i szlachty, kupiectwo feu­
dalne było słabe, pozbawione tet szerszych możliwości rozwoju.
Dopiero XVIII wiek, a zwłaszcza jego ostatnie dziesięciolecia

z początkami ożywienia gospo darczego w rolnictwie, rzemiośle

miejskim i handlu sprawiły, że nieznaczna część kupiectwa wiel­
kopolskiego i warszawskiego wzmocniła swoją pozycję. Jednakże

upadek polityczny po trzecim rozbiorze zahamował na pewien
czas te postępowe przemiany. W tych warunkach, nie umniejsza­
jąc bynajmniej znaczenia przemian w poprzednim okresie, właści­

wą analizę wypadnie ograniczyć do epoki póżniejszej, obejmują­

cej początek XIX w. do lat sześćdziesiątych włącznie.

Wzrost zapotrzebowania na kapitał, niezbędny do inwestycji
w rolnictwie i przemyśle, stwarzał dogodną sytuację do angażo­

wania się kupiectwa. Obok tradycyjnego handlu artykułami rol­
niczymi, w których coraz większą rolę spełniał kapitał kupiecki,
rozszerzał się asortyment sprzedawanych i kupowanych wytwo­
rów rzemiosła i przemysłu miejskiego.

W tych warunkach wyrastało wielu kupców, faktorów i drob-
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nych spr zedawców , sk upia j ą cych w swych rękach główne nici
handlu krajowego i zagr anicznego. Nastąpił rozwój h andlu i po­
dział na właściwe kapitali zmowi specjalizacje, wraz z zatraceniem
nor malnego dla feudali zm u uniwersalnego typu.
Według dan ych Rodeckiego, w roku 1827 w Królestwie zaj­

mowało się handlem 49 888 osób 22. Było to dość dużo jak na ów­
czes ny stan rozwoju gospodarki kapitalistycznej . Nie można je­
dn ak traktować jednolicie całe j tej gr upy. Należałoby wydzielić

z ni ej podstawową masę drobnych handlarzy, przekupniów, szyn­
karzy itp. , których trudno zaliczyć do właściwej burżuazji. Odnosi
się to również do części kupców korzennych, winnych itp., nie
zajmujących się poza ty m żadnym innym procederem. Chociaż

w miarę rozwoju kapitalistycznych stosunków handel, obsługując

coraz sze rsze r zesze konsumentów i wiążąc się z rynkiem kr a jo­
wym, prowadził do pe wnych przekształceń w tym środowisku.

Najłatwiej chyba przyjdzie potraktować ja ko praysztych
burżua tych kupców, którzy pośredniczyli w handlu wyrobami
przemysłu i miejsco weg o rzemiosła. Do grupy tej ponadto zali­
czyć można część spośród kupców i kramarzy , bankierów, weksla­
rz y , kapitalistów i liwerantów oraz tych, którzy dzierżawili kon­
ces je rządowe na handel różnego ro dza ju zmonopolizowanymi ar­
tykułami. Trudność we właściwym zakwalifikowaniu ' pr zedstawi­
cieli ówc zesnego kupiectwa jako burżuazji wydaje się zrozumiała,

gdy się zważy, że w Królestwie, jak również w innych dzielni­
cach odbywał się dopiero proces przerastania gospodarki towaro­
wo-pieniężnej w gospodarkę kapitalistyczną . Stąd znaczna część

drobnego kupiectwa, zwłaszcza w licznych małych miasteczkach,
obsługując wąski, lokalny rynek lub pośrednicząc między d worem
a wsią w realizacji renty gruntowej , spełniał a w da lszym ciągu

funkcje usługowe wobec klas feuda lnych . Dopi ero da lszy wzrost
gospodarki towa rowej w rol nictwie i przemyśle oraz wzrost wol­
no na jenm ej si ły roboczej stworzyły warunki rozwoju kapitalis­
tycznych ełementów, pogłębiły też z różni cowan ie społeczne na wsi

~ 2 F. Ro decki , Ob raz geo gra jtczno-sta ty sty czny K rólestwa Po[ sklego , Wa rsza w a
1830, ta bli ca III . Liezba ta ob ejmuje osoby główne be z rodzin. Zaliczyliśmy tu na­
stępujące grupy zaw odo w e : wekslarze, ba nk ierzy. kapitaliś c i , kup cy i k rama rze ,
uweranct. właściciele kawiarni, handl arze "'tab aki , bydła , koni i zbcż a , fakt?{ ZY.
m arkietan i, oberżyśct, pachciarze kró w, prze kupnie, szynka rze trunk ów i so li, tan-
deciarze , traktiernicy. winiarze i księgarze . .
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w mie ście, rozszerzając tym samym bazę dla wzrostu kapitalis­
tycznego handlu i k upiect wa.

W warun kach polski ch czas samoistnej niejako dzialalności

kapitału k upieck iego dałoby się przedłużyć gdzieś do lat czter­
dziestych w K rólestwie, z przesunięciem poza tę granicę innych
dzie lnic pols kich. W następnym okresie początków przewrotu
przemysłowego już w drugiej połowie stulecia, k upiectwo coraz
silnie j wiązało się bezpośrednio ze sferą pro d ukc ji, powoli też

podlegało procesowi uzależnienia od kapi tału przemysłowego. Sa­
mo . to zjawisko trwało dł ugo , wykracza jąc poza omawiany okres
w la ta osiemdziesiąte . Z tego punktu widzenia warto poddać ana­
liz ie s tatystykę wzr ostu ludności Warszawy zatrudn ione j w h an­
d ł u i zawodac h pokrewnych (tab el a l ).

·Tabel a I
Zatrudnieni w handlu i innych pokrewnych zawodach

wyszczegćtnten t e I 1813 I 1824 a I 182 7 b I 184 0 c I 1B49 d I
Ogólna lud ność W arszaw y e .

kupiectwo i zawody po-
I krewne wg grup : 78767 123 BB7 131 465 139591 165164

I. B ank ierzy , wekslarze.
właściciele ka ntorów lo -
te rii - 53 33 126 -

II. Kapitaliści tyjący z
procentów - 337 495 275 -

III. Kupcy l kramarze 3BO 541 l 401 1026 1540I'". H oM""te byd ł a . 'O"'
j zboża - 17B 189 496 -

V. Handlarze ta baki , pach-
ciarze k rów, szyn ka rze,
pr zek upnie, f aktorzy ,

I tandeci ar ze, traktierni-
cy, c ukie rnic y , właści-

I c iel e k aw iarn i. winla-

I rze. szynkarze , oberżyś-

I
ci , markietanie , bila-
rzyści - 5 024 4226 4838 -

V I. x stęgarze lO - 24 -
V I I. Aptekarze 91 182

Z r 6 d ł o : n Dane dla la t 1813 - 1824 z N o w e go Kalendarzyka Pohtycznego (Netto) n a
r. 1826, s . 5B - 515, 517 - 520. b F. Rodecki , Obraz geograficzno-statystyczny, tabl. III.
c S. warsaawskt, Str uktura społeczna ł gospouCl rcza 2ycl6w warszawskich w 1840 T.,

"Miesięcznik ż yd owsk t'", Warszawa 1931, t . II, s . 250 - 253, "Wiadomości h andl ow e
i przemysłowe" 23 VI 1841. nr ~8 . d A. Kraushar , K u piectw o warszawskie, Warszawa
1929, s. 100, J . Szacki , Zydzl w r-otsce. t . I. Nowy Jork 1946, s . 5901 (w j ęz . żyd.) .

e Dane o liczbie ogótu ludności Warszaw y z Kalend arza Ob se r wa torru rn warssaw­
skiego na r. 1860, S. 139 - HO.
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Zdajemy sobie sprawę z niedokładności przytoczonych da nych .
Sądz imy je dnak , że w przybliżeniu odbijają one zarysowujące się

wó wc zas zjawiska społ e czne .

Grupę I tworzy podstawowy trzon warszawskiej burżuazji.

Wchodzą tu najbogatsi kapitaliści miejscowi, a ich liczba, jak wi­
dać , wyraźn i e wzrosła w la tach 1824 - 1840.

Do grupy II nale żą przedstawiciele kapitału lichwiarskiego,
z której tylko część daje si ę zaliczyć do właściwej burżuazji.

Chociaż i tutaj , w miarę wzrostu przemysłu i h and lu kapitalis­
tycznego, zachodziły wyraźne różnice w ki erunku zmia ny cha rak­
teru społ e c znego tej grupy.

Kupcy warszawscy wedl ug wielko ści wnoszonej

Klasa I II I III I
Wysokość opłaty

rocznej w ztp 1000 500 400
Lic zba kupców 13 28 9

Ź r ó d ł o : AGAD, KRSWiP, 558';, k. 182 - 186.

Tabela 2

oplaty tzw. konsen su

I V
I I VIV

300 200 100
17 17 43

Wzrost liczby ku pców i kramarzy wskazywałby ró w mez na
umocnienie się kapitalistycznych stosunków. War to z bliska przyj­
rzeć się tej grupie rodzącej się burżuazji. W ro k u 1832 było w
Warszawie 127 kupców handlujących trunkami zagranicznymi,
którzy dzie li li się na 6 kl as według wnosz one j opłaty konsenso­
wej.
Wśród kupców zaliczonych do klasy I spotykamy m.in . zna­

nych przedstawicieli burżua z ji warszawskiej jak: Szymon F r aen­
ke l, K.F. Dukert , Teodor Toeplitz , Jan Schaeffer , Stefan Dobrycz,
firmę Ziegler et S turm it d. Brak tu na tomi ast starych wa rsz aw­
skich rodów kupieckich. Datę założenia sk lep u dla większości sta­
nowią już czasy porozbiorowe 23.

W kl asie II przeważa ją na zw iska po lsk ie , podobnie również

w następnych grupach. Grupa V i VI to właściwie dr obnomiesz­
czaństwo , drobni szynkarze, sklepikarze itp.; o bar dzo małych

obrotach miesięcznych

:I A. Kraush ar, K up ie c tw o warszawsk ie, Warszawa 1929, s . H - 47, 54.
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Właściwa burżuazja wyrastała więc z wiel kic h i średnioza­
możnych firm ku pieckich, których najwięcej było w Warszawi e
oraz w Łodzi w okresie po powstaniu listopadowym, w niewiel­
kim zaś stopniu spośród kupiectwa prowincjonalnych ośrodków

miejskich . S topniem zamożności dorównywali jej nie k tórzy bo­
gaci bankierzy i kupcy krak owscy. Typ em kupca, a zarazem wiel­
kiego przedsiębiorcy przemysłowego, był P iotr S teink ell er. Wzbo­
gaciwszy się na handlu początkowo w Krakowie, p ó ź niej w War·
zawie, rozwinął żywą działalność w przemyśle, a podstawę jego
majątku st anowiły m.in . udział w dzierżawach dostaw państwo­

wych , monopoli , prowad zeni e zakładów zbożowych na Sol cu, za­
lożenie fabryki powozów, fa bryka narzędzi i m aszyn w Żarkach,

wreszcie roz legły hand el z zagranicą . I te j sylwetce poświęciliśmy

osobny szkic biograficz ny .
W podobny sposób dorabiali się : Maurycy Koniar, Salwian Ja­

kubowsk i, Epst einowie, Ne umarkowie, Brzezińscy, K ronenbergo­
wie , Rosen owie, Cy b ulscy, Dobryczowie it d .

Z dawn ego mieszczaństwa wywodziły się w głównej mi erze
równ ież gr upy średniozamożnej burżuaz ji i drobnomieszczaństwa .

Słabsza ekonomicznie, odsunię ta też od pom ocy k redytów skarbo­
wych , ta część ksztaltującej sili burżuaz ji g łówne ź ród ło akumu­
lac ji miała w handlu artyk ułami spożywczymi, przemysłowymi

oraz w drobnym handl u pach ciarskim.
Tkwiąc jeszcze w feu dalnych stosun kach i pozostając jak gdy ­

by na m arginesie oraz poza zasięgiem rozwijających się nowych
te ndencji, kupiect wo to zwłaszcza w Galic ji i na wschodzie Kró­
lestwa Pol sk iego dopiero w drugie j połowie XI X w., j uż po pow­
staniu styczniowym zostanie wciągnięte w orbitę oddziaływania

nowych procesów rozwojowych. Ogólnie na tom iast da je się zau­
ważyć, że w swoje j m asie daw ne kupiect wo feudalne było głów­

ną podstawą rek rutacji środowisk b urżuazyjn.ych .

Mówiąc o dużym ud zial e kupiect wa feudaln ego w zas ilaniu
szeregów burżuazji, war to przytoczyć charakterystykę tego p ro­
ces u, daną przez Marksa. Pisał on w związku z tym: " prze jście

od feudalnego sposobu produkc ji dokonu je się w dw ojaki spo­
sób. P roducent staje się k upce m i kapi t alistą w przeciwieństwie

do naturalnego gospodarstwa rolnego i skrępowanej cechami
średn iowie czne j wytwórczości miejskiej . To rzeczywiście rewolu-
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cyjna droga . Albo - kupiec bezpośrednio podporządkowujesobie
produkc~ę. Jak by nie było wielkie .historyczne znaczenie tej dro­
gi jako stopnia przejściowego ... jednakowoż ona sam a w sobie nie
prowadzi do przewrotu w starym sposobie wytwórczości.. . pogar­
sza tylko położenie bezpo średnich producentów, zamieniając ich
w zwykłych najemnych robotników 'i proletariuszy w gorszych
warunkach niż robotników nie bezpośrednio podporządkowanych

kapitałowi, a przyswojenie sobie ich dodatkowej pracy dokonuje
się tutaj w oparciu o stary sposób produkcji" 24.

Jak się zdaje, w stosunkach polskich charakterysty czne było

wyr as tanie wielkiej burżuazji z kupiectwa, co w świetle wyżej

przytoczonej wypowiedz i rzuca dodatkowe światło na drogę roz­
woju kapitalizmu i burżuazji. P. Steinkeller, Epsteinowie, Evan­
sowie, Kronenbergowie, M. Koniar, W. Prusak , B. Lande, W. Cy­
bulski, J. Bochenek - ta przykładowo tylko podarie nazwiska
tych kapitalistów, którzy swoją działalność gospodarczą rozpo­
czynali od handlu , bankierstwa itp., by dopiero na dalszym etapie
rozwoju kapitalizmu przerzucić się do przemysłu .

RzemiosŁo

Wskazaliśmy już, że rzemiosło , bardzo liczne .w poszczególnych
ośrodkach miejskich, w porównaniu z kupiectwem spełniało

mniejszą rolę w bezpośrednim zasilaniu kształtującej się burżu­

az ji. Było ono natomiast w swojej masie podstawą rekrutacji
drobnomieszczaństwa. Z racji rozdrobnionego charakteru produk­
cji i własności oraz utrzymywania się przez wiele dziesięcioleci

pólf eudalnej organizacji wytwórczości, nie mogło ono skutecznie
przeciwstawić się ani silnie jszem u kupcowi-kapitaliście, ani też

przedsiębiorcy-właścicielowi manufaktury. Jednocześnie rozwój
gospodarki towarowo-pieniężnej na wsi i w mieście przyczyniał

się do podważenia feudalnego charakteru produkcji cechowej
i przekształcenia jej w kierunku kapitalistycznej wytwórczości na
rozszerzający się rynek wewnętrzny i zagraniczny.

Produkcja rzemieślnicza, głównie tkactwo wełniane i lniane
na Śląsku , w Wielkopolsce oraz w Warszawie, przechodziła już

w XVIII w., zwłaszcza w drugiej jego połowie , na tory kapitalis-

:, K . Marks , Kapitał, t . III , Moskwa 1953, s . 346 - 3-\7 ( w. j . ros.) .
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tyczne j wytwórczości . Zwłaszcza śląskie rzemiosło rozwijało się

!po te j drodze szybko również w XIX w., rozwarstwiając się wy­
r ażnie na proletariat i burżuazję.

Po zagarnięciu Poznańskiego prz ez Prusy miejscowe tkactwo
zostało odcięte od rynków centralnej części kraju, nie miało też

możl iwości konkurowania z bardziej zmechanizowaną wytwór­
czością właściwych Prus. Z tych to przyczyn obserwuje si ę liczną

imigrac j ę rzemieślników poznańskich i śląskich na teren począt­

kowo Księstwa W arszawskiego, a póżnie j Królestwa Polskiego .
Nadzie je na przetrwanie i dalszy rozwój w głównej mierze okreś­

lały to charakterystyczne, masowe w skali wszystkich ziem pol­
skich zjawisko, wskazujące zarazem na utrzymywanie s ię, mimo
kordonów granicznych, więzi ekonomicznych, zerwanych przez
ozbior y .

Galicja i w tej dziedzinie pozostawała wyrażnie opóżniona, co
yło zresztą konsekwencją poprzednio wymienionego splot u przy­

czyn. Wyjątek, obok Krakowa, stanowiła zachodnia część tej pro­
vinc ji z okręgiem podgórskim Andrychowa, Białej, a także okolic
Jawor zna , Sierszy i Chrzanowa. Dość licznie osiadły tu element
zemieślnic zy, tkacki w ośrodku podgórskim a przemysłowy w re-

jonie kopalń węgla w Sierszy i okolicach, przechodził te same,
ogóln ie biorąc , ko leje, co rzemiosło w dużych ośrodkach miejskich

rakowa, Wrocławia, Warszawy i miast regionu łódzkiego.

Zarządzenia władz przyspieszałyrozkład organizacji cechowej.
yr azem tego był znany dekret namiestnika Królestwa z 31 XII

816 r . Znosząc wyłączny monopol cechów na produkcj ę , sankcjo­
owal on częściowo istniejący obiektywnie stan rzeczy. Równo-
ześnie państwo brało w opiekę niezorganizowaną w cechach wy­
w ó rcze ś ć rzemieślniczą, ograniczając ją jedynie obowiązkiem

vykupienia tzw. konsensu. Akt ten wyraźnie potwierdzał aktyw
ą rolę państwa działającego na rzecz przyspieszenia nowych
orrn wytwórczych. Mimo to jednak rzemiosło długo jeszcze po­
ros tawa ć będzie domeną półfeudalnych pozostałości i to zarówno
v stosunk ach wewnętrznych, jak i w zajmowanym przezeń mie j­
cu w produkcji wobec kapitalistycznego przemysłu.

Przez cały teź badany okres trwała uporczywa wa lka wew­
ętrzna między rzemiosłem zrzeszonym w cechach a pozostają­

ymi poza nimi tz w. fuszerami . Warto jeszcze za trzymać się na
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analizie społecznych skutków rozkładu tej organizacji wytwór­
czości i wynikających stąd społecznych skutków.

Rozkład dotychczasowej organizacji wytwórczości najwyraz­
niej zarysował się od początku w rzemiośle wełnianym i lnia­
nym. Rosnąca produkcja towarowa na nieznane i o~iległe rynki
zbytu , konieczność sprzedaży wytworzonego produktu zmusza ły

drobnego wytwórcę do szukania pośrednictwa k upców. Ci z kol ei.
wykorzystując swą pozycję, podporządkowywali sobie drobne rze­
miosło udzielając mu kredytu, co w dalszej konsekwenc ji prowa­
dziło do dyktowania cen na wyroby, podwyższania cen surowca
itp. Odległe rynki wschodnie, a nawet krajowe, nie pozwalał)

rzemieślnikowi na zachowanie samodzielności, która w tych wa­
runkach stawała się coraz bardziej iluzoryczna. Dziesiątki i se tki
przykładów można by tu przytoczyć na potwierdzenie tezy o uza­
leżnianiu drobnej wytwórczości od przedstawicie la kapitału han­
dlowego, niekoniecznie jeszcze nakładcy.

Uzupełniała to wszystko dzi ał alność właściciel i wie lkich ma­
nufaktur. Zarówno L. Geyer , T . Kop isch , T . Wendisch w Łodzi

T. Schlosser w Ozorkowie, B. Krusc he w P abianicach czy J . K r u­
szewsk i, S. F raenkel, fir my Bormana i Geysmera w Warszawie
oprócz ro botników we własnych zakładach, za trudnia li se tki drob­
nych , z nazwy tylko samodzielnych wy twórców, wciągając do pra­
cy także i ich rodziny .

Sarn cech spełniał przy tym nierzadko pomocniczą ro l ę , sank­
cjonował umowy zawierane między majst ra mi a k upcem nakład­

cą , udzielał też poparc ia w egzekwowani u dot rzymania warun­
kó w, opowiadając się zazwycza j po st ronie siln iejszego.

Równocześnie walczył on bezsku tecznie z wie lki m, konkuren­
cyjnym zakładem przemysłowym, usił ując prześladować zatrud­
nioną tam czeladź i uczniów. Np . warszawskie zgromadzenie ślu ­

sarzy prosiło Komis j ę Rządową Spraw Wewnętrznych w 1834 r.

o zabronienie wolno praktykującym upra wiania rzemiosła , m oty­
wując to następująco: ..Bo ci [wolno praktyk ujący - R.K .] chęt­

niej pracują u fuszerów, gdzie mają więcej wolności, więcej spo­
sobności do złego i bałamuctwa. k tóre ja kkolwiek najgorsze za so­
bą pociągają skutki. przecież ta k wielu mają zwo lenników" 25

H Cy t. za E. Bosse m , Sp rawa tobo t n tczn w Kr óles twIe PoLskim w okres ie pa sl\.1C
un czo u isk tm (1831 - 1856), W a r szawa 1934. s. 111 - 112.
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Podobny przykład' znajdujemy w Ozorkowie 26 . W pi śmi e

'HSW z 28 III 1822 r. czytamy: " P an Schlósser, antreprener prze­
zalni w Ozorkowie, przedstawia, że potrzebuje czeladników róż­

ych rzemiosł do swojej fabryki, zgromadzenia zaś bronią czela­
zi ta kowe j pracować u niego ... Komisja przeto poleca..., aby pan
chlosser , równie jak każdy fabrykant, mógł używać bez żadnej

rzeszkody czeladników wszelkich rzemiosł i że czeladź ta pra­
u j ąca u ni ego nie może doznawać pod tym pozorem żadnych

belg, które policyjnie karane być powinny ".
Różne byly drogi i okoliczności towarzyszące powst awaniu

ur ż uaz j i z rzemiosła. Od zawodu mechanika ślusarskiego zaczy­
al l\' latach trzydziestych karierę przemysIowca Jan Zakrzew ski,
tórego syn Bazyli był w latach czterdziestych wspólnikiem Lilpo­
a i wlaścicielem dużej fabryki narzędzi rolniczych w Warszawie .
odobne były początki majstra kowalskiego w Krakowie Anto­
iego Zieleniewskiego i jego syna L udwika, których warsztat ko­
valski dopiero w połowie XIX stulecia przekształcił się w Iabry­
ę narzędzi i maszyn rolniczych 27. Również warsztat rzernieślni­

zy stał się punktem wyjścia do zrobienia majątku dla warszaw­
kiego cze ladnika zlotniczego Karola Malcza. Poczynając od lat
rzydzicstych , w ciągu następnych trzech dziesięcioleci dorobił

i ę on mi lionowego majątku, według prasy ówczesnej zawdzię­

zaj ąc to " ...pracy, wytrwałości i sumienności" 28.

Tak wi ęc wiele póżniejszych znanych firm przemysłowych,

i.in. S. Gerlach, S. Lilpop, J. Fraget, J. Grose, B. Krusche zaczy­
lala od dość skromnych początków w warsztacie rzemieślniczym.

o rzadkich natomiast wypadków należało dojście do zamożności

, takich gałęziach rzemiosła, jak krawiectwo czy szewstwo, cho­
iaż i tutaj przyklad sze wca Stanisława Hiszpańskiego wyrażnie

otwierdza wskazaną wyżej tendencję rozwojową.

Te same zjawiska zachodziły nie tylko w dużych ośrodkach

iejskich . Rozwijające się stosu nk i ekonomiczne ogarniały i two­
zyly szeroki rynek wciągając doń drobne, nieraz odległe mia­
teczka. I tu również z biegiem czasu następowało rozwarstwię-

:1 W AP w Łodzi , K om isja Woj . K aliskiego, 2233, k . 60.
:7 W . Sar yu sz-Z al esk i . Dz ie je p rzemysłu w b. G ali cj i 1904 ·1929, K ra kow 1930.
:\ L. Jenike, K arol Mal cz , nekrolog w "Tygo dni ku Ilu st ro w anym " 1867, s .~ 219 -

20.
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nie r zemiosł a na nieliczną , zamożniejszą jego część oraz drobn,
burżuazję i prole tari at 2B

Na ogół je dnak podobn ych przykładów szybkie j karier)
wśród rzemieślników spo tyka my niezbyt wiele. Z rzemiosJa
z racji jego dr obnej , pozb aw ion ej większych kapi ta łów produk
cji, nieliczni tylko m aj strowi e przekształcili s ię w zamożniejszyd

kapitalistów. Najczęście j na tomiast tw orzyli oni część skład ó w

drobnomieszczaństwa. Rozkład feudaln ego rzemiosł a w Królest
wie w la ta ch sześćdziesi ątych był już mocno zaawa nsowan y. Wy
rośli z nie go i dość dal eko odeszli nieliczn i burżua . Gros zaś drob­
nych rzemieślników stanowiło wówczas podstawową część skła­

dową drobnej burżuazji. Część , i to znaczna biedoty rzemieślni­

czej miała nadal cha rakte r pl eb ejski, sto jąc na pograniczu pomi ę

dzy drobnomieszczaństwem i kształtującą się klasą robotniczą

Zj awisk a te nie przebiegały ró wn omiernie, najwyrażniej zar yso­
wane były on e w Królestwie Polskim, sł abie j zaznaczały się 1\

drobnych mi ast eczkach Galicji. Tworzące się wówczas pol skie
drobnomieszczaństwo wyrosłe z rzemiosła i handlu było pod sta­
wową i bodajże jedyną , obok bogatego chłopstwa, częścią składo­

wą polskich warstw burżuazyjnych na Śląsku i Pomorzu. Na to­
mi ast w Galicji i WielkopoJsce st anowiJo ono przygniatającą więk ·

szoś ć m iej sco wych środowisk burżuazyjnych.

Równocześnie rzemiosło, do którego napływali także sprolet a­
ryzowani liczni chłopi oraz imigranci rzemieślnicy, stanowi ł o te­
re n eks ploatacy jnej działalności kupiectwa i wielkiego przernys­
łu, Z kolei spośród rzemiosła, obok bezpośredniego napływu wy·
chodź ców chłopskich do fabryk, rekrutowała się rosnąca szybko
kl asa rob otnicza.

Szl achta i arystokr ac j a

Znana jest przoduj ąca r ola Wielkopolski w rozw oju gospodar­
czy m ziem polsk ich w drugiej połowie XV III stulecia. Również

na tym teren ie w konsekwenc ji rozw oju kapitalistycznego r oln ic-
:. Tak na przykład Walen ty Zygad lewicz, rzemieślnik w Bodzentynie , dorobi w­

szy się dwóch dom ów . kawałka gru nt u i gotó w ki. wykorzys t ał trudnośc i materialne
m iej scowego fab rykant a por c ela ny i przeją ł po ni m w 1830 r. jego zakład, staj ąc się

w ten sposób dość zamożny m, jak na s tosunki małomiasteczkowe, kapitalistą (WAP
w Kielcac h Komisja Woj . Sa ndomierskiego, Ak ta tyczące sit: Fa bryki por celany Lud­
wrka x urma w m . Bod zeritym e).
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wa już w początkach st ulecia XI X w. zarysowały się wyrażnie

miany . Wywołały te procesy regulacje, a obok n ich rozwój

lodozrnianu , h odowli , nowe uprawy oraz przemysł przetwarzają­

y pr odukt y rolne, a także dość efe kty wna, zwłaszcza w począt­

rach , pomoc kredytowa władz pr uskich. W nowej sytuacji gospo­

arstw o ro lne upodabniało się do zwykłego kapi talistycznego

rzeds i ębi orstwa, opartego na wyrachowanej kalkulacji. Sam

vl a ś c i c ie l także po dlegał ' ist otnym zmianom. Coraz więcej było

v jego działalno ści cec h ka pit alist y i bezpośredniego organizatora

redukc ji, zanikał a natomiast dawna ignoranc ja w sprawach ges­

odarc zych ; trad ycjonali zm ustępował mi ej sca sz ukaniu nowych,

ardzie j kor zystn ych lok at produkcyjnych . Szlachcic stawał się

iemianinem , z tym jednakże , iż tam gdzie mógł , w dalszym cią­

II trosk liwie pielęgnował stare, pańszczyżniane formy wyzysku

iły ro boc.zej.
Nas ilenie przech od zenia na kap it al ist yczne metod y gespodaro­

vania zaznaczyło się dość wyrażnie w latach dwudziestych nie

ylko w Wielkop olsce i na Pomorzu . Również zac ho dnie i północ­

e powiaty Królest wa w tym sa mym czasie stawały się terenem

vzmo ż onego rozwo ju upraw bu raka cukrowego i k ar tofl i, co

kolei powodowalo przeobrażenia wśród właścicieli folwarków.

pi era j ąc gospodarkę na nowych wzorach, które wymagały znacz­

ych nakładów pieniężnych, właściciele ziemscy szukali d róg spie­

iężen i a powinności chłopskich , wprowadzali czynsze, rugowali

. ziem i, organizując własny inwentarz i zabiegając o k redyty.

rocesy te wzmogły się po powstani u listopado wym , ogarniając

akże stopniowo bardzie j zacofane gospodarczo gube rnie wsc ho d­

ie. W Galic ji wystąpiły one w tym okresie znacznie słabie j . Do­

iero po wy da rzeniach rewolucyjnych lat 1846 - 1848 i re for mie

1848 r. rozszerzyła się i na ten teren kapitalistyczna dzi ał al ność

wł aścici el i dóbr ziem skich .

W Kr ólest wie P olskim za pionieró w ka pital izm u można uw a­

żać zwłaszcza t ak ich zie mian, jak Ign acy Starzyński, bracia Łu­

bieńscy , Rafał Bratoszewski, Stef an Złotnicki, Anto ni Ostrowski

itp. Byli to n iewątpliw ie wyraziciele 'Zarysowujących się nowych

tendencji r ozwoju kapit ali st yc znego rolnictwa i przemysłu .

Z przytoczonymi wyżej osoba mi wiąże się wzrost zna cze nia Ozor­

kowa, Aleksandrowa, Zduńskie j Woli , Tomaszowa i Żyrardowa .
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Działalność tej grupy przodującego gospodarczo ziemiaństwa nie­
wątpliwie przyspieszyła dalszy proces przemian w ekonomie,
kraju . Na motywy postępowania tej części ziemiaństwa polskiego
rzuca pewne dodatkowe światło opinia Rajmunda Rembielińskie­

za wart a w raporcie z 20 VII 1820 r. Pisząc o inicjatywie wła ści­

ciela Aleksandrowa, Bratoszewskiego stwierdzał m.in.: "Właśc i.

ciel tej osady, Rafał Bratoszewski, widząc w sąsiedztwie ta k ko­
rzystny przykład, jak założenie przez ' Starzyńskiego osady fa­
bryczn ej w Ozorkowi e, postanowił go naśladować . Ponieważ byl
człowiek iem bogatym , nie żałował na ten cel pieniędzy" 30.

Bardziej wyraźnie określił Rembieliński intencje właściciela

Tomaszowa, hrabiego Ost rowsk iego. Nie bez iro nii opatrzył on
wyjątkowo trafnymi uwagami pismo Ostrowskiego do władz

zw ierzchnich, w którym tenże domagał się zagwarantowania mu
szczególnych i wyjątkowych uprawnień w stosunku do mieszkań­

ców osady (monopol propinacyjny, fo lusze itp.). Na m arg in esie
słów Ostrowskiego, że Tomaszów jest "kreacją przemysłowo-han ­

dlową ... wielką , piękną... i obszernie jsze je szcze rozwinięcie obie­
cującą" - Rembieliński dał dopisek : "Pomiędzy tymi warunkami
widać wszędzie ducha feudalizmu i chęć wyjednania dla sieb ie
przywilejów wyjątkowych ... Gdyby zaś Rząd takowem u postępo­

waniu potakiwał, mog liby na ostatek dziedzice miast wpaść

w mniemanie, że udział powietrza do oddychania i wody do na­
pojeni a jest z ich strony świadczonym dobrodziejstwem" 31.

Trudno odmówić trafności tym spostrzeżeniom. Rzeczywiście

te i inne przykła dy wskazują , ja k wie le z feudali zm u pozosta ł o

w dzi ałalności tych ni elicznych jeszcze wówczas właścicieli ziems­
kich , którzy wyraźnie j związali się z wytwórczością przemysłową.

Najbardziej jednak wymownym przykładem przekształceń

w tym środowisku społecznym była działalność rodziny Łubień­

skich. Bracia: Piotr, Tomasz, Henryk, Józef, Jan, Tadeu sz i ich
bliski krewny Kazimierz Łubieński z Kazimierzy Wielkiej byli
właściwie przedstawicielami tej grupy arystokracji , która stosun­
kowo najwcześniej pojęła we właściwym sensie swoją rolę ora z
nowe zadanie w procesie dokonywających się przemian. Ich dzia-

3Il J . .rażdżyń ska , M on og ra fi a m ia sta przem !lsl ow ego ,A lek sandró w w la t Cl c/l
1822 - 1870 . Łód ź 1954. S. 16 .

HAGAD, KRS WiP 195, Pi sm o O st ro w skiego d o KRSWi P z d ni a 14 I 1828.
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l a l n ość , związana z rozrzuconymi po całym kraju majątkami i in­
teresam i, może być reprezentatywna nie tyl ko dla Królestwa,
~pc z również Galicji, Poznańskiego, jak również Pomorza oraz
Gdańska .

Henryk Łubieński odbył studia prawnicze w Warszawie, który
to zawód cieszyl się od dawna stosunkowo dużą popularnością

w sferach szlacheckich. Od 1826 r. zatrudniony był przy organi­
zacji Banku Polskiego, wiążąc z nim dalszą swoją oraz swych
braci karierę. W roku 1830 wspólnie z braćmi, Tomaszem i Ja­
nem, Józefem L ub ow idzkim, wiceprezesem Banku Po lskiego i K a­
rolem Scholtzem przejęli oni prawa Filipa Girarda, zawiązując

między sobą spółkę akcyjną pod nazwą Towarzystwo Wyrobów
Lnianych. Na majątek spół ki złożyło ' się 27 tys. rbs . pożyczki rzą­

dowej oraz 108 tys. r bs. w 1200 akcjach po 90 rbs., które miały

być pokryte i rozebrane przez wspólników. Nie złożyli oni jednak
tych pieniędzy, natomiast korzystali z dalszych pożyczek banko­
wych, które Henryk Łubieński sam sobie i braciom jako wice­
prezes Banku Po lskiego po 1831 r. udzielał. W 1843 r. dług wo­
bec Banku wynosił już 601 152 rbs. i in ,5 kop., a zabezpieczenie
tych sum wyglądało dość iluzoryczne, ponieważ "jeden i ten sam
przedm iot po ki lkakroć pod zabezpieczenie był przyjmowany...
a dwaj ze współwłaścicieli, będąc zarazem 'zwier zchn ikami Ban­
ku, reprezentowali przeciwne sobie interesa wierzyciela i dłuż­

nika... i udzielali sobie sami zaliczenia z pominięciem wszystkch
przepisów..." 32 .

.Jeszcze w roku 1826 Henryk Łubieński założył cukrownię w
Częstoc icach , a w roku 1830 w Guzowie. Za uzyskane z Banku
Polskiego kredyty zakupił dobra Chlewiska, Ostrowiec i Rzecz­
ni ów , gdzie po otrzyma niu 111O tys. zł pożyczki wybudował za­
klady przemysłowe 33.

W roku 1838 uzyskał nową znaczną pożyczkę na rozbudowę

zak ł adów żelażnych, rozłożoną na 25 i pół lat spłaty 34. W 1840 r.
za ł oży ł fabrykę stali w Serocku. Odstąpił ją w rok póżniej spółce,

do której weszli M. Ko niar, S.A. Fraenkel i Karol Fritsche, zacho­
wując sobie 40% udziału. W zakupionych dobrach koło miasta

3 ~ AGAD, KRPiS, 23-14 .
~ ~ AGAD, KRPiS, 2571, k. 16 - 18.
H Tamże. k . 8 - g,
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Zaklikowa uruchomił walcownię z dwoma maszynami parowy.
mi, nadając tej osadzie nazwę Ir eny od imi en ia swej żony 35 .

Henryk Łubieński razem z braćmi Tomaszem i Janem w roku
1837, w zamian za kredyty przyznane Steinkell erowi z Banku
Polskiego, sprzedali mu młyn parowy w Wa rszawie, który przy­
sporzył mu wiele kłopotów 36. Również w spółce ze St eink ell erem
Henryk i Tomasz Łubieńscy zaj mowali się budową pierwszej
w Królestwie P olsk im kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeńskie j .

Pod kierownictwem Łubieńskiego i Lubow idzkiego prowadzono
w samym Banku Polski m różne inne inte resy fina nsowe, o kt ó­
rych zjadliwie wspomina nieznany bliżej pamiętnikarz 37. Rów ­
nież w opinii A. Mor aczewsk iego "ce lem życia Henr yka było zro­
bienie majątku, obojętnie czyim kosztem, skarb u Królestw a, lu ­
dzi bogatych czy ubogich, byl e nie rodziny" 38. Nadużycie władzy,

jak to określono w oskarżeniu oficjalnym, złożyło się w ostatecz­
nym rachunku na to, że władze carskie aresztowały obu ws pól ­
ników, L ubowidzkiego i Henry ka Łubieńskiego w 1842 r . i wy­
toczyły im wówczas proces sądowy.

Tomasz Łubieński , b. oficer wo js k napoleońskich, generał ,

stał na czele założonego z in icjatywy Henryka w Warszawie
w 1830 r . "Domu Handl oweg o B- ci Łubieńskich i Sp". Do zarzą­

du weszli tu hrabiowie : Tomasz i Jan Łubieńscy, J an J ezierski
i Edward Raczyński, wnosząc kapitał zakładowy 2 mln zł 39. Dom
Łubieńskich zajmował się komisową sprze dażą produk tów ro lni ­
czych i wyrobów przemysłowych, podejmował się prowadzenia
różnych robót publicznych, np. zabiegał - zresztą bezskutecz­
nie - o wydzierżawienie administracji rządowej produkcji żela­

za. Ponadto pośredniczył w sprzedaży wełny i zboża, czyniąc za­
kupy przez swych agentów i spławiając do Gdańska, gdzie dal­
sze transakcje załatwiała fil ia Dom u Łubieńsk ich z hrabią Janem
na cze le 40.

U A GAD, KRPiS, 2814, Roczniki Gos pod arst w a Krajowego, 1844, t. 5, s. 196 - 198.
~I AGA D, KRPiS 2785, k. 23, por. także na ten te ma t obszerniej: R. Kołodziej -

czyk, Piotr SteinkelLer k uptec t p rzem y slow tec 1799 - 1854, Warszawa 1963.
17 Ka rtki z dziejów Ba nku Polskiego.
II Surnnrzqd Warszawy w doble powstania listopadowego , Warsz aw a 1934, s. 39
u AGAD, KRPiS, 1274.

40 "Gaze ta Codzienna 1833, n r 480. 1835, nr 824, "Wiadomości Handlowe i Prze­
mysłowe" 1 XI 1641, T .W. Łubieńsk i, Henryk Łubieński t jego bracia. Warszawa 188U,
s. 75 - 76.
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Faktycznym kierownikiem tych interesów był jednakże He n­
ryk Łubieński , kt ór y wspomagał br aci liczn ymi kr ed ytami ban­
kowym i, zlecał przeprowadzanie dochodowych interesów, decy­
dował z reguły o wszystkim. Po uwięzieniu brata interesy Domu
Handlowego, pozb awionego opa rcia, podupadły . Tom asz Łubień­

ski zajmował się potem różnymi interesami, a w lat ach pięćdzie ­

sią tych występował jako administrator fabryki cu kru w Rytwia­
nach w dobrach h rabiów P otockich i utrzymywał st osun ki han­
dlowe z Leopold em Kronenbergiem 41 . Sy n Tomasza, Leon , w któ
rym stryj Henryk chciał widzieć swo jego następcę w Banku P ol­
skim , był znanym w latach czterdziestych i pięćdziesiątych współ ­

redak torem " Biblioteki Warszawsk ie j". P iotr Łubieński, dowód ca
Gwardii Na ro dowej w powstani u listopadowym, zajmował się cu­
krownict wem wespół ze szwagrem swoim baronem de Gal iche t
oraz handlem drzewnym na szeroką skalę . W latach 1826 - 1839
był prezesem Dyrek cji Szczegółowej Województwa Mazowieckie­
go TKZ, a w la tach 1831 - 1862 prezesem Dyrek cji Szczegółowej

TK Z na całe K rólest wo.
Józef, młodszy z braci, osiadły w dobrach ziemskich w Poznań­

skiem , kierował filią Domu Handlowego w Gdańsku. Był on je­
dnym z głównych ws póln ików prac odk rywczych w poszukiwa­
niach soli nad Wisłą . Prowadząc wymianę handlową z Anglią, we­
spół z innymi ziemianami: Wolick im , P ruszak iem , Oborskim, Ja­
worsk im i in nymi, uczestniczył w wielu transakc jach h and lowych ,
któr'e swym zasięgiem obejmowały teren K rólest wa, Pozna ń ski e­

go, Galicji i Gdańska .

Jan Łubieński , ożeniony z Anną z Klickich, pozostawał rów­
nież w c ałym t ym okresie ws pó lnikiem wszystkich większych in­
teresów Domu H andlowego w Warsza wie. J eszcze przed powsta­
niem listopadowym projektował on założenie do spółki z k apit a­
łem francuskim wielkiej przędzalni pa rowe j w R udzie kfWęgrow­

ca 42. Był wspóln ik iem Towar zyst wa Wyrobó w Lni anych z ud zia­
łem własnym 600 tys. zł p . Spółk a z Henrykiem nie wyszła jednak
na dobre jego interesom. Po upadku ki erownict wa Bank u P olskie­
go władze skarbowe, nie mogąc obciążyć odpowiedzialnością fi-

łl WAP Kielce , Akta dóbr St aszowskich t. s. cukrowni w Rytw ian ac h (1851 - 1856)
nr 167.

ł : L . Me yet , LOSy pe wneg o p rojek tu Stelnkellera , "Ek on o m is ta " 1903, n r 3 s . 143.
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nansową pozostałych akcjonariuszy, którzy bądź źadnego mająt ­

ku w Królestwie nie posiadali, bądź przezornie postarali si
o uniemożliwienie jego zajęcia , wzięły w sekwestr dobra ziem
skie Jana Łubieńskiegq43. •

Omawiając działalność członków tej wybitnej bądź co bądź

i zasłużonej w dziedzinie gospodarczej ro dziny arystokratyczne j
zaangażowanej w kapitalistycznym handlu i przemyśle, wartu
także wspomnieć o hrabim Tadeuszu Łubieńskim, który zakoń­

czywszy służbę wojskową warmii Księstwa Warszawskiego, po
odbyciu studiów duchownych w roku 1823 otrzymał święcenia

kapłańskie. Był nominalnym prałatem domowym papieży: Leona
XII, Piusa VIII, Grzegorza XVI i Pi asa IX, w roku 1844 został

biskupem diecezji kujawsko-kaliskiej. Przez cały czas był też

czynny na różnych polach działalności społecznej, m.in . filantropii.
Przedstawiliśmy tu może zbyt szczegółowo historię jednej prze.

cież , jednak ciekawej i na pewno nie tak bardzo typowej dla ów­
czesnych stosunków polskich , rodziny arystokratycznej. Ban kierzy.
wiceprezes banku rządowego, przemysłowiec , prezes TK Z, a za­
razem dowódca Gwardii Narodowe j w pows taniu listopado wym,
handlowiec i bisk up, to szeroka rozpiętość sta nowisk i wpływów ,

przez które arystokrac ja rodowa zabiegała o i dobycie oraz ut r wa­
lenie własnej pozycji społeczne j w nowej sy tuac ji ekonomicznej.

Losy rodziny Łubieńskich można by uzupełnić innymi, mniej
może głośnymi nazwiskami, z których wymieni my: Zamoyski ch,
Pruszaków, Kicińskich, Wolickich, Lipskich, Krasińskich, Koss ów­
skich, Działyńskich, Sapiehów.

Ape le ówczesnej prasy w rodzaju : "Nikt nie powinien być

obcym postępowi przemysłu, szlachta, właściciele ziemscy, k api­
taliści, wszyscy wspierać się wzajemnie powinni, to majątkiem, to
światłem, ażeby rozwinąć powszechną powinność" 44, znajdowały

więc odzew w postaci coraz szerzej podejmowanej k apitalistycz­
nej aktywizacji środowiska feu dalnych właścicieli ziemskich prze
obrażających się wówczas w ziemiaństwo. Z wyjątkiem Galicji ,
gdzie tempo tych przeobrażeń było znacznie słabsze, w okresie
powstania styczniowego można j uż właściwie mówić o kapit alis-

" AGAD, KRPiS. 2344, pismo z 5(17) IX 1850 r.
H R. Łubieńsk i , Generał 'rcmcsa hrabia Pomlan Łubieński, t. II, Warszawa 1889,

s. 176.
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tycznym, burżuazyjnym charakterze ziemiaństwa Wielkopolski,
Pomorza i Królestwa.

Należy jednakże widzieć w tym wyraźną ilustrację odgórnej
drogi rozwoju kapitalizmu w Polsce, drogi, która w nowych wa­
runkach historycznych konserwowala przewagę ekonomiczną

i polityczną dawnej klasy feudalnej.
Obraz tych przemian nie byłby pełny, gdyby pominąć liczne

rzesze drobnej i część średniej szlachty, która w ok resie rozwo­
ju kapitalizmu nie znalazła _możliwości utrzymania swego stanu
posiadan ia. Ta część głównie drobnej, jedno i półwioskowej

szlach ty był a źródłem rekrutacji różnego rodzaju oficjalistów
i zarządców dworskich. Po odbyciu studiów prawniczych, rolni­
czych i technicznych trafiała do szeregów inteligencji zawodowej,
zna jdowała zatrudnienie w aparacie biurokratycznym, bądź cał­

kowicie się deklasowała, zasilając szeregi rzemiosła miejskiego.
Likwidacja armii Królestwa po 1831 r. oraz wzmożony napływ

drobne j, zrujno)vanej szlachty do miast, gdzie nie zawsze mogła

ona znaleźć pracę urzędniczą, wszystko to niewątpliwie oddziały­

wało na młodzież szlachecką w duchu wzrostu nastrojów opozy­
cy jnych wobec rodzimej i zaborczej władzy. Część inteligencji
miejskiej drobnoszlacheckiego pochodzenia pod wpływem walki
o byt, w której koligacje rodowe nie zapewniały chleba, wiązał-i

s i ę z rosnącą burżuazją. Nadzieje awansu w hierarchii urzędni­

cze j wpływały również na postawę pewnych grup inteligencji po­
chodzenia szlacheckiego wobec władz zaborczych.

W aktach osobowych Komisji Rządowej Przychodów Skarbu
\V AGAD znajduje się sporo materiału ilustrującego wegetację

niektórych szlachciców na głodowych posadach urzędniczych. Tyl­
ko bardzo nieliczni dochodzili do poważniejszych stanowisk. Rów­
nież w kapitalistycznym przemyśle i handlu niewielu można zna­
leźć Cegielskich. Raczej inna droga, którą tak reprezentatywnie
ilustr u je przykład zubożałego szlachcica galicyjskiego Łusakow­

skiego, była typową dla deklasującej się drobnej szlachty.
Stosunkowo wielu nauczycieli, wychowawców było szlachec­

kiego pochodzenia, chociaż w miarę upływu czasu i tu zwiększał

się udział synów drobniejszego mieszczaństwa i w słabym jeszcze
stopniu - synów chłopskich.

Dalsza deklasacja drobnej i części średniozamożnej szlachty
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nastąpiła w wyniku między innymi reform uwłaszczeniowych w
Gal icj i i Królestwie. Doszły do tego również represje polityczne
zaborców za udział w ruchu patriotycznym powstańczym. Zwłasz­

cza po powst aniu styczniowym część jego uczestników podlegała

konfiskowaniu majątków , nie mówiąc o in nych re presjach carat u.
Stąd też obserwujemy w lat ach następnych szczególnie sil ny na­
pływ szlac hty do miast. Zetknięcie się z kapital ist ycznymi stosun­
ka mi społecznymi, które na ogół na terenie ziem polskic h były

już ukształtowane, zamieniało dawnego zubożałego eks-dziedzica
w nową kategorię społeczną . Inteligencja wiążąca się już wówczas
siłniej z k apitalizmem , drobne rzemiosło oraz proletar iat fa brycz­
ny - były tymi grupami społecznymi, które wchłaniały wysad zo­
ną z siodła szlachtę polską .

Bogate chłopstwo

Z dotychczasowych badań nad stosunkami wie jskimi w Polsce
XVIII i XI X w. wynika, że mimo wspólnego w zasadzie okresu
przejści a do kapitalizm u wszystkic h ziem polsk ich, mimo wspól­
nych prawidłowości zachowały się, zwłaszcza na wsi, dość duże

odrębności, dochodzące do głosu jeszcze dziś . Różnice te widoczne
chociażby w porównaniu współczesne j wsi rzeszowsk ie j czy kie­
leckiej ze wsią wielkopolską lub pomorską mają swój początek

właśnie w okresie przejścia do kapitalizm u obejmującym owo
st ulecie 1764 - 1864.

Z uwagi na pewne odmienne cechy nie tyle ' wyst ępu j ące w
K rólestwie, lecz głównie w Gal icji , mie jscowe bogate chłopstwo

było kategorią późniejszą, mn iej li czną także w por ównaniu z za­
bor em pruskim. Pojawi ło się ono w te j części kraju dopiero w la­
tach pięćdzi esi ątych i ·późni e j . Natomiast chłopstwo wie lkopolskie
najwcześniej stało się znaczną siłą społeczną , któr a odegrał a po­
ważną rolę w rewolucji 1848 r .

P ozosta je istotne pytanie : w jakim stopniu zamożne chłopstwo

stanowiło bazę bezpośredniej rekrutacji burżuazj i mie jskie j?
Trudno odpowiedzieć na to bez krótkiego chociaźby nawiązania

do proble matyki szerszej, przede wszystkim do zagadnienia ud zia­
łu chłopa w rynku . Zwiększająca się towarowość pr odukc ji chłop­

skiej w połączen i u ze wzrostem zapotrzebowania ws i na wytwory
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pr zemys łowe wiązały ch ł opa coraz silniej z rozszerzającym się

rynkiem wewnętrznym . Lokałny rynek miejski zaopatrywał on
w wyroby swego gospodarstwa , nabywając tu zarazem niezbędne

dla siebie artykuły przemysłowe.

Z zarządzenia władz m . Warszawy o pobieraniu opłat rogat­
kowych na tute jszyc h jarm arkach wyraźnie widać . vże wśród pr zy­
bywających do miast a dostawców artykułów rolniczych byli chło ­

pi okoliczn i 45. P otwierdza to również Grab sk i, pisząc między inny
i o szeroko rozwiniętej w okolicach podwarszawskich uprawie

war zy w it p. na potrzeby stolicy 46.

Wyda je .s ię , że w Królestwie trudno byłoby jednak znaleźć

wśród chłopów dostarczających pro dukty rolne n a rynek mie jski
taką kategorię handlarzy , jak chłopi-skupywacze znani z Rozwo­
.iu kapit alizmu w Ros ji Len in a, bądź opracowania W. J akowc ew­
skiego o k apit al e kupieck im w fe udalno-pańszczyźniane j Rosj i H

Jedną z głównych przyczyn tego fak t u były niewątpliwie różnice

w procesie kształtowania się kapita lizmu na ws i Królestwa. Z
drugiej strony pewną rolę w tej sytuac ji odegrał fakt, że znaczna
część h andlu artykułami ro lniczymi znajdowała się w rękach

drobnych kupców żydowskich , pachciar zy it p.
Wydaje się więc s ł uszne stwie rdze nie, źe mimo lok al nych róż­

nic w te mpie rozwoju k apitali zmu na wsi polskiej, zamożne chłop ­

stwo nie odgrywało do lat sześćdziesiątych poważne j ro li jako
źródło rekrutacji burżuazji miejskiej.

Było to więc dość istotne dla specyfiki rozwoju polskiej burżu­

azji w tym czasie. Wiadom o bowiem, że w Ros ji, gdzie rozwó j
kap it alizm u wykazywal wiele cech zbieżnych z analogicznym
procesem na zie miach polskic h , bogaci chłopi, t zw . sk upywacze,
spełni ali powa ż n ą rol ę w zas ilaniu szere gów burżuazji miej skie j
jeszcze w okresie sprzed reformy . Wystarczy przypomnieć na­
zwisk o Morozowa, znanego z uprzednio cy towanej pracy Leni na.

Były jednak inne, bardz ie j pośrednie drogi, które wiodły zni­
kome jeszcze wówczas grupy chłopstwa do środowisk mieszczań­

sko- int el igenck ich . Jedną ' z nic h było przenikanie synów czynszo-

u ..wtedomośct Handlowe i przemysłowe" 1836, S. 91.
u "Wiadomości Han dlow e i Przemysłowe" 1841, nr 6; po r. też: W. Gr-a baki. Hf.s­

tor ta Towarzy stwa Rolniczego , t. I , Warszawa 1904, s. 456 - 457.
11 W .N. Jak owcewsk i, Kup!eczesk ij ka pit al w l icodolno kreposIm CZesk o) Rosti ,

Mosk wa 1953 .
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wych chłop ó w do inteligencj i mi ej ski ej. Powolamy się lulaj Ilu
znaną postać Jana Nepomucena Janowskiego , syna chlopa czyn­
szo wego ze wsi podczęstochowskiej, który przez st udia uniwersy­
teckie zaszedl w ówczesne j hierarchii spo ł ec zne j dość wysoko .
Wśród studen tów Uniwersytetu Warszawskiego znajdzie si ę na
pewno więcej sy nów chłopskich . Odsetek ich w głównej swo je j
m asie pozostał jednak niewielki.

I stniała jeszcze jedna, wprawdzie dość specyficzna droga po­
wstawania drobnej burżuazji z chłopstwa .

W licznych małych i większych nawet miastach, głównie w
Królestwie, ale nie tylko, poważną część ogółu mieszkańców sta­
nowili tzw. mieszczan ie- rolnicy . Ich sytuacja ekonomiczna nie­
wiele różniła się od sytuacji chłopa-czynszownika bądź kolonist y .
Wraz z rozwojem rzemiosła i kapilalistycznego przemysłu zmie­
niło się je dnak ich położenie społeczne. P odobnie działo się L

mieszkańcami wsi położonych wokół większych ośrodków prze­
mysłowych . I tak w Pab ianicach ro zwó j nowych stosu nków zmu­
sił wi elu mieszczan-rol nikó w do "szuka nia in nych środków ut rz y­
mania". Na uc zyli się oni tkactwa i "znaczna li czba spośród ni ch
za jmuje się t kac twem ja ko ma jst r owi e" . Pod wpływem nowych
stosu nków gospo darc zyc h ulegała przekształceniu struk tura spo­
łeczna mieszkańców, tak rzemieślników, jak i rol nikó w tutaj za­
mieszkałych . "N owe Mia st o - s tw ierdza li mieszkańcy Starego Mia­
sta w połowie XIX w. - ni e widzi lub ni e chce widzieć , że chrześci­

janie Starego Miasta nie są już tymi , ja ki mi byli pr zed 20 laty" 48

Trudno wyciągać wnioski z tych fragmenta rycznych rozważań .

W każdym razie wyda je się słuszne stwierdzenie istnie nia zamoż­

nego, kapitalistycznego chłopstwa w poszczególnych zaborach
w okresie przed ostatecznym uformowaniem się kapital izm u. Naj­
silniejsze - bo stosunkowo najwcześniej i naj liczniej uf ormow a­
ne - było ono w zaborze pr us ki m; najsłabsze i najpóźniej uksztal­
towa ne - w zaborze austriackim . W Królestw ie P olskim proce >
te n zaznaczył się wyraźniej od lat czterdziestych począwszy, naj ­
silniej w Warszawskiem, Włocł awskiem , Gostynińsk iem , Kalis­
kiem, Łowickiem, Rawsk iem, Radzymińskiem, L ipnowskiem

. ' C y t. za G . Mtssatową. Roz w ój [ or m wy twórczośc i przCmllslowej W Pab iantc(lCh
1820 - 1865, "Przeg ląd Na uk Historycznych i Społecznych" , Łód ż 1953, S. 297.
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Itp.49, a więc w tych samych regionach , które przodowały w prze­

chodzeniu na kapitalistyczne metody gospodarki rolnej. Nie bez

znaczenia było przy tym istnienie bezpośrednich związków z po­

bliskim rynkiem miejskim, co widać w okolicach pcdwarszaw­

skich , a także podkrakowskich, czy też w rejonie Kalisza i Łodzi .

odstawą dla wzrostu zamożności chłopów były, obok innych ele­

entów, związki z rynkiem wolnej siły najemnej. Jednakże jesz­

cze na wsi polskiej utrzymywać się miały przeżytki feudalne, ha­

mujące rozwój kapitalistycznego rolnictwa i odciskające na nim

specyficzn e piętno.

W ostatecznym wniosku wydaje się, że można mówić o zwięk­

sza jącym się stopniowo udziale zamożnego chłopstwa w zasilaniu

kszt ałtu j ące j s i ę burżuazji. Był on jednak jeszcze słaby. Bez po­

równania silni e jszą i bardziej znaczącą bazę rekrutacyjną siły ro­

bocze j stanowiła już wówczas wieś polska dla kapitalistycznego

r zemios ł a i przemysłu miejskiego .

W ten sposób kosztem pauperyzacji wsi dokonywało się przejś­

cie do nowego ustroju przewagi miasta i przemysłu fabrycznego

nad wsią i rolnictwem.

3. PROCES ZESPALANIA SIĘ BURZUAZJI W JEDNĄ KLASĘ

Z przeprowadzonej analizy wynika, że główne żródła rekruta­

cji polskiej burżuaz ji stanowiło kupiect wo rodzime i napływowe,

rzemiosło , arystokracja i szla ch ta oraz w znikomym jeszcze stop­

niu zamożne chłopstwo. Nie wszystk ie jednak części składowe no­

we j klasy w równym stopniu st anowiły gotowy już produkt roz­

wi j a jącego się kapitalizmu. Dotyczy to zwłaszcza części średnio­

zamożnych kapitalistów, drobnomieszczaństwa, bogatego chłop­

stwa oraz znaczącej części szlacheckich właścicieli ziemskich.

Najsilniejszą, najwyrażniej też ukształtowaną w początkach

XIX w. była grupa bogatych kupców, bankierów, wekslarzy,

liwerantó w, a więc r eprezentantów kapitału handlowego. Ta część

burżuazji, skupiona głównie w dużych ośrodkach miejskich, 'I I

Warszawie, Łodzi , Krakowie i w Poznaniu , znalazła najdogodniej­

sze warunki dalszego roz woju w następnych dziesięcioleciach .

fi s. rcten tew tca, Sprawa włosctculskn w pow stan iu stuczni.Qwy m. Wrocław 1953,

s. 51.
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Udział \V intratnych dochodach skarbowych, żywe kontakty z za
granicznym handlem, m.in. z domami handlowymi pruskimi oraz
udział w handlu tranzytowym między zachodem a cesarstwem ro ­
syjskim, wreszcie bezpośrednia pomoc finansowa państwa, ta k
efektywna w Królestwie P olski m za czasów Lubeckiego i póżniej ,

stanowiły o szybkim dorabianiu się dużych majątków . S łabość

rynku wewnętrznego na terenie wszystkich zaborów oraz ham u­
jąca rola feudalnych stosunków nie sprzyjały jeszcze w ty m okre­
sie wyrastaniu wielkich fortun bezpośrednio z prod ukcji przemy­
słowej. Stąd też wynikała wówczas przewaga handlu na d przemy­
słem, przewaga kupca-kapitalisty nad przemysłowcem, nie tylko
\V najbardziej zacofanej wówczas Galic ji z jej zdecydowaną prze­
wagą właściciela fe udalnego folwarku, ale również w najbardziej ,
poza Śląskiem, uprzemysłowionym Królestwie. Wiązał o się to
z analizowaną poprzedn io przewagą ak umulacji pierwotnej nad
kapitalistyczną i odpowiadało etapowi manufaktury w przemyśle

krajowym.
Osobną grupę nowego środowiska społecznego t ej epok i sta­

nowiła arystokracja ziems ka i szlac hta przechodząca do k apitali s­
tycznych for m gospoda rczych, które opierały się w coraz sze rszej
mierze na wyzysk u woln onajemnej siły r obo cze j. Na ziem iach pol­
skic h, w wa r un kach ni eznaczni e tylko uszczuplonego sta nu włas­

ności folwarczne j, dużą oraz znaczącą część nowe j kl asy stano­
wiło właśnie kapit alistyczne ziemiaństwo . Zwłaszcza w Pozna ń ­

skiem obszarnicy, którzy tu stosun kowo najwcześniej powstal i ,
zdecydowanie przeważali na d formującą się nową klasą , natomiast
właściwa burżuaz j a mie jska, prawie wyłącznie handlowa, była

słabsza zarówno ekonomicznie, ja k i liczebnie .
W Galicji stosunek ten kształtował się jeszcze wyraźniej na

niekorzyść kupiectwa i średniozamożnego rzemiosła kapitalistycz­
nego, najsilniej ze wszystkich ziem polskich upośledzonego oraz
ograniczonego przez feudalne pozostałości. Bar ier y i hamulce sta­
nowe, które mimo reformy z 1848 r. najdłużej utrzymywały się

w Galicji, nie tylko opóźniały rozwój kapitalistycznego kupiectwa,
ale zaciążyły r ównież silnie na składzie całego środowiska burżu­

azyjno-ziemiańskiego .

Mimo iż dzięki zaawansowanemu rozwojowi kapitalistycznego
handlu i przemysłu Królestwo Polsk ie wysunęło się zdecydowa-
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nie na czoło wszystkich ziem polskich , zaś miejsco wy kupiec ,
d począwszy od połowy st ulec ia także przemysłowiec re prezento­
wali stosunkowo znaczny potencjał ekonomiczny, jednakże i tu
udzia ł i rola ziemiaństwa były bardzo duże . Jego aktywność

IV tworzeniu kapi tali st ycznych przedsiębiorstw zakładanych we­
sp ól z burżuazją stwarzała podstawy do utrzymani a częściowo

tylko' nadwerężonej gosp odarczej i politycznej hegem onii te j
warstwy.

Za równo wielka burżuazj a przemysłowo-handlowa, jak zie­
miaństwo, stanowiące w całym om awianym okresie eli tę form u­
j ące j się kl asy , odgrywały rolę wiodącą w przemianach gospodar­
czych.

Do burżuazji średniozamożnej należał oby zal iczyć niektóre
gr upy kupiectwa i bogat szego rzemiosła oraz właścicieli mni ej ­
szych zakładów przemysłowych. Ta część burżuazji znacznie licz-

ie jsza od popr zednie j, ekono m icznie słabsza, bogac ił a się na sze­
rok im handlu krajo wym i w m nie jszym sto pniu zagranicznym,
tkwiąc dość silnie w m ie jscowej produkcj i rzemieślnicze j. Ś r-ed ­

n iozamożn a burżuazj a , l iczn iejsza w większych ośrodkach miej­
skich , główna i jedyn a przedstawicie lka nowej klasy na terenie
mn ie j uprzemysłowionego Poznańskiego i zabor u aus triac k iego
oraz mi ast we wsc hodnie j częśc i K rólestwa P olski ego , w mnie j­
szym sto pniu korzystała z protekcyjnej polityki władz rządowych ,

dot k liw ie j także odczuwała ucisk polityczny zaborców. Grani ca
między tą grupą rodzące j się burżuazji a drobnomieszczaństwem ,

które n ajpóźniej i na jw olnie j wyłaniało się z dawn ej feu da lne j
str uk t ur y stanowego społeczeństwa, jest trudna do uch wycenia.
Pro ble m drobnomieszczaństwa stanowi w ogóle niezmiernie skom ­
plikow ane zada nie bad awcze. W początkach wiek u XIX trudno
zresztą o nim mówić . Ówczesn e drobne rzemiosło i hand el więcej

miały ws pólnego z Ie uda lizmem niż z ka pita lizme m . Obsługiwały

one jeszcze r aczej dwór, a nie ludność wie jską i miejską . Wyjąt­

kiem był Śląsk i częściowo Pomorze, gd zie drobnomieszczaństwo ,

ukształtowane już w ogólnych zarysach na początku t ego st ulecia,
było obok ch łopstwa i rodzącej się klasy robotniczej przed­
stawicielem polskości. Dopiero szybki rozwój ka pitalis tycznych
stos unków w rzemiośle i handlu , osłabie nie pr odukcj i cec howe j
oraz przejście do stadi um man ufa ktury przyspieszyło for mowa-
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nie si ę dr obnej burżuazji . Można jednak stwierdzic, że przez cal y
czas związki drobnomieszczaństwa z fe ud al ny m, rozkładającym

się wówczas plebsem mie jsk im , ja k również z formu jącą się klasą

robotniczą , nawet w dużych ośrodkach przemysłowo-handlowych

były jeszcze do ś ć silne . Dopiero początki przewrotu przemysłowe­

go w latach czterdziestych i póżniej wpłynęły przyspiesza jąco na
procesy for mowania oraz okrzepnięcia dwóch głównych kl as ­
burżuazji i proletariatu . .

Wydaje się, że szczegółowe badania nad probłematyką prze­
\;rotu przemysłowego - a zwłaszcza jego społecznymi sk ut kami
- mogłyby wnieść wiele nowego do ogólne j naszej wiedzy o ów ­
czesn e] burżuazji i proletariacie . L at a pięćdzi esią te , a zwłaszcza

sześćdzi e:; i ą t e i:;i edemdziesią te charakteryzował bowiem szybki
rozwój dużych fabryk w Warszawie , Łodzi , póżniejszym Zagłębiu

Dąbrowskim i na Śląsku. Wzro st zamożności fabryka ntó w w ro ­
dza ju Geyer a, Krusc hego, Lil po pa , Kronenber ga, Epst einów, Zie­
leni ewskich, Ceg ielskich i innych mi ał mi ej sce właśnie w okresie
przejścia od manufaktury do fabryki. I jakkolwiek nadal utrzy­
mało sw oj e znaczenie bankierstwo, to jednak coraz częściej wią­

zało się ono z produkcją, co w konsekwencji prowadziło do wzro ­
stu znaczenia przemysłowców w stosunku do kupiect wa . ·Wystą

piły na tym tle oznaki zarysowującej się przewagi kapitał u prze­
mysłowego nad handlowym, co przecież stanowiło jedną z głów­

nych cech struktury społeczne j nowoczesnej burżuazji. Już nie
sam tylko obrót handlowy, lecz właśnie zys k i osiągane w pr oce­
sie prod ukcji i eksploatacji siły robocze j były podłożem owych
przemian. Nie pozostawały one bez wpływu na strukturę wew­
nęt rzną burżuazji.

Jak przedstawiały się w XIX w. stos unki wzajemnie między

poszczególnymi grupami składowymi burżuaz ji? Rozpatru jąc je
od strony zróżnicowania społecznego należy podkreślić, że w ca­
łym tym okresie miało ono duże znaczenie. Nie znaczy to , że

stosunki te nie ulegały istotnym zmianom w poszczególnych dzie­
sięcioleciach . Antagonizm wewnętrzny między środowiskiem wiel­
kobur żuazy jnym , częścią średn iozamożnej burżuazji or az drobno­
mieszczaństwem nigdy nie był ostry. Wprawd zie nieraz dość

ostre formy przybierała wałka o zyski oraz kon kurencja, jak to
było w rywalizacji o dostęp do intratnych żródeł dochodowych
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między L. Newachowiezeru w Warszawie a kupiect wem chrz ę ści ­

ja ń skim i właścicielami warszawskich browarów w latach dwu­
dziestych . Do podobnych zjawisk należała także rywalizacja P.
Steinkeller a z młynarzami warszawskimi w latach t rzydziestych
oraz za ta rgi między bogatym d zie r żawcą docho du konsumpcy j­
nego L. Kur tzem a drobnymi szynkarzami w latach czterdzie­
stych . Kapitalistyczna konkurencja miała miejsce j uż wtedy, u
samego zarania dziejów tej kl asy w Polsce. Czynniki państwowe

popi erały zazwyczaj wielką burżuazję przeciw' drobnym i śred­

nim posiadaczom. Dopier o później , w warunkach rozwiniętego,

nie skrępowanego tego ro dzaju ograniczeniami kapitalizmu, stra­
cily one na znaczeniu. Geyer, K opisch , Wendisch w Łodzi , Schlós­
ser w Ozorkowie, K ru sch e w P ab ianicach , Fraenkel, Ep stein , Ne­
wachowicz, Rosenowie, Jakubowski, Steinkell er , Kronenber g , a
póżnie j Bloch w W arszawie, podobnie jak i burżuazja w Krako­
wie, mieli poparcie oraz protekcję władz państwowych. Nato­
miast w Galic ji, a zwłaszcza w Poznańskiem słabość przemysłu

i handlu, a zwłaszcza polityka zaborców w stosunku do miejsco­
wego polskiego kupiectwa i rzemiosła powodowały, że w obrębie

tamte jsze j burżuazj i podo bnie ostrych konfli któw nie było w ca­
łym t ym okresie. W Księstwie Poznańskim można było spo tkać

racze j zupełnie innego ro dzaj u rywalizację: między faworyzowa­
nym przez władze pruskie niemieckim burżua a polskim k upcem
i rzemieślnikiem . Aktywność prekursorów postępu gospodarczego,
jak Karol Marcink ówski a później Hipolit Cegielski, działalność

znanego Bazaru miała na cel u między innymi właśnie popiera­
nie rozwo ju polskiego rzemiosła i handlu. Wsp om ni ana j uż wielo­
krotnie prot ekcy jna ,polityka władz rządowych była najba rd zie!
konsekw entna i, t r zeba to przyznać , na jsku te cznie jsza na terenie
Królestwa , stanowiła ona wprawdzie tylko dodatkowy , ale, jak
s ię zdaje, ważny czynnik wpływający na podtrzymanie konflik­
tów wewnątrz burżuazji. Pozost ałe grupy burżuazji, zwłaszcza

tak licz ne w Polsce drobnomieszczaństwo, dotkliwie odczuwały

tę swoistą dyskryminację. Dopier o w miarę dalszego umacniania
s ię k apitali zm u siła tych konfliktów osłabła.

Omawiając problem struk tury wewnętrznej burżuazj i nie moż­

na pominąć jej składu narodowościowego i wyznaniowego. Spr a­
wy te od dawna zajmowały wiele miejsca w historiografii, wiele
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pisano na te ma t różnic narodowościowych i religi jnych wewnątrz

pol skiej burżuaz ji.

W skład formujące j się w XIX w. burżuazji, jak również klasy
robotniczej weszło wielu niemieckich imigrantów. Osiadali oni
szczególnie licznie w Warszawie, po trzecim roz biorze w miast ach
Wi elkopolski, a p ó ź n i ej, w dobie Ks. ę stwa Warszawskiego i Ko n­
sty t ucy jnego Królestwa Polskiego przede wszystkim w regionie
łódzkim. Razem z nimi napływały na teren Królestwa liczne
r zesz e rzemieślników - Polaków z Pozna ń skiego , Ś l ąska pruskie­
go i au striackiego, Pomorza, a także z terenu War m ii i Mazur.
Większość przybyszów proletaryzowala si ę szybko powiększając

szeregi drobnego rzemiosła i formującej się klasy robotnicze j.
a tylko nieli czne jednostki wrastały w środowisko burżuazji. Moż ­

na ich zn al eźć wśród warszawskich kupców i przemysłowców ,

najsilniej jednak występowali w regionie przemysłowym łódz ­

kim. Skądinąd dało to w swoim czasie okazję do głoszenia twier ­
dzeń o mi sji cywilizacyjnej Niemców n a ziemiach po lskich, m . in .
pa sowania L udwika Geyera, Gotlieb a Krusc he , a nawet Piotr a
S teink eIl era na twórców polskiego przemysłu 50.

Ż ró dlowa analiza archiwów wykazuje , że zdecydowana więk­

szość pó źniejszych wielkich kapitalis tów w mie jscowym ośrodk u

przemysłowym zaczynała od bardzo skromnych początków, a ich
wi elkie fortuny wyrosły na polskim gruncie, P odobnie było

w Warszawie. Natomiast w nie których ośrodkach przybysze
Niemcy dość długo zac howywali swą odrębność. W całym anali ­
zowanym okresie wystąpiło zwłaszcza powszechnie znane zj a­
wi sko pod postacią tzw. separatyzmu łódzkiej burżuazji. P odczas
gd y niemieccy drobni rzemie ś lnicy i robotnicy stosunk ow o szybk o
asymilowali się zatracając odrębność narodową, burżuazja miej­
scowa dość długo zachowała swo ją odrębność, izolując się w pew­
nym sensie od pozostałej części tej kl asy . Na fa k t ten prawdo­
podobnie wpływa dość specyficzna syt uacja w tym regionie.
W Łodzi. gdzie przez całe półwiecze przeważali P ol acy , w środo­

wisku burżuazji ujawniła się dominanta kapitalis tów nie m iec k ie­
go poc hodzenia. a następnie także Żyd ów 51. Burżua poch odzenia

II Deutsche G estal ter und Or-dne r im Oste n , red. Kurt Luck, wyd. w pozn an iu
1940.

~ l Po r. rapo rt prezyde nta m. Łodzi z 5/17 Xl 1851 r. (WAP w Lodzi. Magistrat
m. Lod zr. 390fi),
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polskiego byli tuta j w tym okresie nie lic zni. Wszystko to pod­
trzymywało tę specyficzną , chyba j edyną w swoim rod za ju sy tu­
acj ę . Z je j przej awami mieliśmy" okazj ę spo tkać się jeszcze w okre ­
sie II wo jny. Na to m iast ni e bud zi podobnych r eflek sji stosunko ­
wo duża liczba obcych nazwisk wśród burżuaz j i wa rszawskiej .
Tak więc znani przedstawiciele burżu azj i warszawsk ie j, organi­
zatorzy Resursy Kupiecki ej w początkach lat dwudziest ych:
Doppler , Sommer, K óhl er , Kurtz, Velt h use n, Grotti , Blohm,
Liedtk e byli to "do br zy P olacy _ jak pisał Alek sand er Kraus­
har - zasłużeni w dziejach m iast a na po lu h andlu , przemysłu

i o fiarności obywatelskie j" 52 . O innych zaś znanych post aciach
ze świa t a przemysłowo-handlowego Królestwa po wiada w latach
osiemd zie s iątych dzie nn ika rz: "Tacy Szlenkierzy , Temler y , Szwe­
dowie, P fei fr owie, Spiessowie, Brunowie, Wernerzy , Herbst y ,
Simler y , Lilpopi, Sztrasburgery - to już kość z nasze j kości

i krew z naszej krwi - z dodatkiem refle ks ji, pracy , oszczędności
i wytrwa ło ści ni emieck iej " 53 .

Potwierdzałoby to wysuniętą pop rzedn io tezę, że burżuaz j a

polska konsolidował a się, przy czym tarc ia, zarówno społeczne ,

jak narodowościowe z bi egi em czasu powoli sł abły.

Dor abianiu s ię for t uny przez wy m ienione go tu już kilkakrot­
nie L. Gey er a towarzyszyła ruina drob nych posiad aczy , m . in.
równie ż niemieckich . Tak zresztą było również w środowisku ży­

dowskim . " L. K ronenberg - pisano współcześnie - wskazał do­
piero jak Żyd polski pot r afi naprawdę społeczeństwu swojem u
sł u żyć , jak pozbyć się może cech swego pochodze nia, spo ls zczyć

się i stać się istotnym k raju obywatelem. On o przy znanie tych
praw obywatelsk ich nie dobij a ł się i nie napraszał, lecz sa m je
si l ą swo je j in teligencj i zajął i zająwszy pokazał, w ja ki sp osób
na le ży uzn ania w kraju się dorabiać i jak ws zelk ie dawn e prze­
sądy oraz niechęć druzgotać ..." 54. " L. Kronenberg zasłużył na
to - p isan o dalej - że na pogrzebie je go powiedzia no: «Chowa ­
my dziś jednego z na jlepszych P olak ów ... Pr zych od zil bez for t u­
ny, nazwiska, t r ad ycji, hom o nov us niko m u nie zna ny a od ws zy -

r.:: A. Kraushar, Res ur.sn rcupt e c jc« w Wu -rszawte. D aw ny palac Mn lszcllów 1820
1828. Monografia historyczno-obyczajowa, Wars zaw a 1928, s. 16 - 17.

~3 A. Za leski, Towarzystwo Warszawskie, Listy do przyjaciólki przez Ba ronow q
XY Z , opracował R . Kołodziejczyk. War-szawa 1971. s . 266,

H Tamże , s. 308 - 309 .
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stkich prawie upr zedzeniam i, przesądem i instynktowną podejrzli­
wością odgrodzony; wszystko co posiadał, sobie samemu za w­
d zięczał , wszystko do czego doszedł, musiał so bie wywalczyć

i zdobyć . Był dorobkiewiczem nie tylko fortuny i mienia, ale
st anowisk a, szacunk u , uznania, zaczynał jak przeciętny kariero­
wicz, sko ń czy ł jako jeden z najlepiej ' zasłużonych kraju obywa
te li s" 55 .

Wspomniane procesy najwyrażniej dokonywały się w Kró­
lestwie, tu bowiem siła kapitalistycznego układu skutecznie prz)
spiesza ł a niwelac j ę różnic narodowościowych i wyznaniowych,
zastępu jąc je właściwym podziałem klasowym na burżuazję i pro
letar iat . Nigdy jednak aż po lat a II Rzeczypospolitej podziały

i przedziały narodowościowo-wyznaniowe nie utraciły całkowicie

swojej siły i znaczenia.
Zbyt pochopne byłoby wyciąganie wniosków o całkowitej sp o­

ł ecznej konsolidacji burżuazji polskiej w latach sześćdziesiątych

XIX w. Formująca się klasa była zbyt młoda, by tworzyć mon o­
lit, którym zresztą nie była ona nigdy. Wewnętrzne jej zróżnico ­

wanie trwało przecież w ciągu całego istnienia te j klasy. Proce­
sy jej k onsolidac ji uległy wprawdzie przyspieszeniu pod czas po­
wstania styczniowego. Niewątpliwie najsłabszą i najmnie j sko n­
solidowaną pozostawała wówczas burżuazja galicyjska. W całośc i

jednak, mimo widocznych w obliczu społecznym tej klasy różn ic

oraz tarć wewnętrznychna tle ekonomicznym bądź narodowościo­

wo-wyznaniowym , burżuazja polska wkroczyła na widownię dzi e­
jową ziem polskich w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych

XIX w. jako klasa o mniej więcej uformowanym obliczu sp o­
ł ecznym i politycznym.

4. STOSUNEK BURŻUAZJI POLSKIEJ DO FEUDALIZMU

Na zakończenie dotychczasowej charakterystyki drogi rozwo­
jowej polskiej burżuazji, należy wyjaśnić, jakie stanowisko zaj­
mowała burżuazja wobec palącej wówczas kwestii chłopskiej

i związanej ściśle z nią walki o wyzwolenie narodowe, jaki by ł

jej stosunek do ziemiaństwa, czyli do przeobrażonego w kategorię

.~ Tamże , s , 310 - 311.
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s po ł eczn ą kapitalizmu dawnego stan u szlacheckiego oraz jak
wreszcie odnosila s i ę ona do zaborców.

Podczas omawiania str ukt ur y formującej się burżuazji zostalo
pom i ni ęte ziemiaństwo i zamożniejsi chlopi. Zagadnienie to wiąże

s i ę jednak ze znacznie szerszą sprawą stosulik u rodzącej się bur-
żuazj i do feudali zmu. .

Ponieważ ziemiaństwo polskie wyroslo bezpośrednio z dawnej
leudalne j szlach ty i arystokrac ji, które j było ono w pewne j mi e­
rze ko ntynuacją, wnioslo też z sobą do k api t ali zmu wiele na ­
wars twień feudalnych. Dlatego więc stosunek burżu azj i przemy­
s łowo-hand lowe j do sfer ziemiańskich może być pewnego rodza ju
wyk ł adn iki em stosunku te j klasy do feudalizm u.

Od samego początku istnienia nowej klasy s t ał o przed nią

zadanie zajęcia stanowiska wobec obiektywnych czynnikaw istnie­
j ących zarówno w strukturze gospodarczo -spolecznej, jak i w ży­

ciu politycznym kraju . Najsilniejsza niewątpliwie na tle trój­
zaborowym burżuazja Kongresówki musiała na drodze swego ro z­
woju napotykać różnego rod za ju hamulce i przeszkody ze stro ny
ustroju stanowego stopniowo tylko mody fikowanego oraz retor­
mowanego odgó rnie .

Przymus pa ńszczyźniany oraz inne formy zależności fe uda lne j
musi a ły niewą tpliwie oddziaływa ć hamująco na sa m rozwó j k a­
pitalizm u. Widać to bylo w Królest wie przede wszystki m w pr ze­
myśl e górniczo-hutniczym, uwi dacznialo si ę również w dziedzi­
nie tworzenia się rynku wewnętrznego dla mi ejscowej wytwór­
c zośc i. Podstawą rozwoju kapitalistycznego przemysI u byl nie­
wą tp liw i e rynek wewnętrzny, jednakże rynki wschodnie, mimo
ich niewielkiej jeszcze w la tach 1831 - 1850 chłonno ści "! atrakcyj­
ności wobec ut rudnionego dostępu, spelnialy stale rolę do da tko­
wego i ważnego bodżca rozwoj u ekonomicznego Królestwa. Ob ok
tych czynników byly także inne , już omówione wyżej , ja k: pro­
tekc jonizm rządowy , bezpośredni a pomoc fi nansowa dl a szlachec­
kich wlaściciel i ziems kich i wie lkiej burżuazji - slowem to
wszystko, co ' umożliwia l o szybki rozwó j kapi talistyczne j pro­
dukcji i burżuaz ji. W te j sytuacji rodząca się nowa klasa nie był a

an tagon is tyczną silą wobec panujących stosunków. Nie zac ho­
dziła więc z je j strony potrzeba radykalnego przeciwstawienia
si ę feuda lizmowi. Pamiętać przy tym należy, że nie był to j uż
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feudali zm sensu stricto . War to przy te j okaz ji przypomruec zna ­
ną wypowiedź Ma rksa na określenie stosunków prus k ich w pierw­
sze j połowie XI X w .: " F eud alizm nabiera cech burżuazyjnych ..
burżuazja na biera cech fe udalnych" 56.

Charakterystykę tę z powodzeniem można odnieść do sytuac ji
polskiej z pierwszej połowy XIX w. Zarówno w sferze ekono­
miczno-społecznej , jak w dziedzinie ustrojowo-prawnej zaszły

wówczas n a ziemiach polskich istotne zmiany, które umożliwiały

rozwój kapitalizmu i burżuazj i. Inna kwestia, że kapitaliz m ten
oraz jego panująca klasa rozwi jając się przybierały rzeczywiście

wiele znamion jeśli nie wyrażnie fe udalnych, to przynajmnie j
ujawniających istnienie wielu istotnych ułomno ści- Te ułomności

wyrażały się właśnie m . in . w postawie burżuazji wobec feudali z­
mu, a właściwie wobec jego pozostałości, przede wszystkim zaś

w stos unk u tej klasy do sprawy chłopskiej i walk o niepodległość .

Zagadnienie to łączy się także z kwestią , wysuniętą zresztą

uprzednio, wzajemnego stosunku burżu azj i i ziemiaństwa. Sam o
środowisko k apit alis tyczny ch k upców, banki er ów i przemysłow­

ców nie było wówczas ...!...- jak wiadomo - jednolite . Do omawia­
nego wyżej zróżnicowania społecznego, narodowościowego i reli­
gi jnego, któr e na eta pie for mowania się burżu azji , os ł abi ał o w
pewnej m ierze jej spoistość, trzeba także dodać inne elementy .
Utrzymywanie się dawnego, choć zmodyfikowanego stanu szla ­
check iego jako właścicieli folwarków z równoczesnym ich ak­
tyw ny m uczestnictwem w przemyśłe i handlu prowadziło do
współdziałania obu tych grup społecznych . Na postawie burżuazji

ciążyło na pewno to, że była ona pozbawiona trwalszych tradycji
w postaci silnego feudalnego mieszczaństwa , że jej ro dowód by ł

stosun kowo niedawny. Wszystkto to nie mogło pozostać bez wpły­

wu na rozpatrywaną aktualnie siłę ekonomiczną i spoistość wew­
nętrzną tej klasy . Uwzględniając więc te elementy świadczące

o niedojrzałości burżuazji polskiej, trafnie nazwanej przez Ludwi­
ka Waryńskiego "spóżnionym przybyszem", łatwiej przy jdzie
zrozumie ć jej stanowisko wobec fe udalizmu. .

Od chwili swego wstąpienia na widownię społeczną burżuazja

u K . Ma rk s , Hfstotre de s «ocr-mes econo mlques , oeuoree com pl. t . l , Paryż 1936
s . 50, cyt . za B. Leśnodo rsktm . Elemen ty Je ucluLne l b u rżuClzyjne w ustroju Ks t ę s t u n­
Warszawskiego. Caasop , P ra wno-Hist , 1951. t. 1, s. 317.

128



polska ni e potrafiła przeciwstawić się stosunkom feudalnym, mi­
mo że opóżniały one jej rozwój . Stanowisk o to zajmowała od
końca XVIII w. aż do ostatecznego zwycięstwa kap itali zmu w po­
czątkach drugiej połowy XIX w. W stos unk u do władz zabor­
czych loj alna i niesamo dzielna, w stos un k ach wzajem nych z zie­
miańs twem uniżona i występu jąca racze j z pozycji petent a ­
taka byl a pol sk a burżuazj a w okre sie swego kształtowania się .

Stosunk i te wprawdzie ulegną pewn ej zmianie w końcu ana li zo­
wanego okresu, nie na ty le jedna k, by można było odnależć ws pól­
ne cechy z burżuazją zachodnią.

Interesy handlowe i przemysłowe w Polsce XIX w. były za­
sadniczą platformą wza jemnego zbliżenia burżuazji i ziemiaństwa .

dokonu j ącego się pod wyra żną egidą państwa . Zarysowujący się

IV XIX w. związek or az sojusz różnił się od znanego z czasów
Sejmu Czt erole tniego zbliżenia szlachecko-mieszczańskiego. Tam
było to zbliżenie postępowej części szlac hty z walczącym o eman­
cypac j ę mieszczaństwem, jakkolwiek już wów czas znależli się

publicyści w rodz aju Fran ciszka S. J ezierski ego, któr y piętnował

stanowisko mieszczaństwa wkupującego się w ł aski arystok ra cj i
i szlachty . Mimo to ówczesne związki wza jem ne miały charakter
patr iotyczny i wyrażały naówczas postępową tendencję . Ina­
czej było w nowe j sy tuacji gospodarczo-społecznej i politycznej
XIX w. Sojusz burżuazyj no-ziemiański pod auspic jami władz za­
borczych s ankc j onował nie jako or az aprobował ograniczoność od ­
górn ych reform, patronowa ł krzywdzie społecznej m as ludowych,
których ko sztem dokonywało się prze jśc ie do wyższych form go­
spodarki, wyrażał także ogran i c zoność tej drogi przemian spo­
ł ecznych i polityczl)ych j akże odmienne j od sy tuac ji z końca

XVIII stulecia.
Droga wiod ąca do zbliżenia obu tych sił społecznych nie była

jednak ani latwa, an i pr ost a. Można z pewnością stwierdzić, że

II' ram ach tego stosunk u petentem był a wciąż burżuazj a , 'a nie
ziemiaństwo . Tak było nawet w K rólest wie, gd zie sila tej kl asy
był a znacznie większa n iż w pozostałych zabor ach . A oto jak
patrzyła arys tokrac ja ro dowa na swego so jusznika. Przytaczamy
wypowiedź Stani sł awa Potock iego, ministra oświaty w rządzie

Królestwa Polski ego z 1817 r .: "Skończyło się szkodliwe (ar ysto ­
kratów rodowych) panowa nie i zajął ich mi ejsce inn ych ludzi ro

9. Mi asta , mteszcza ń stwo , bu rżuazj a 129



dzaj, mianowicie możnowładców pieniężnych i przemysłowych.

Sklep y, oberże, wekslarze zajęli pyszne niegdyś pałace naszych
panów, w niejednym gości lich wa i Żydy, Wnet i szczątk i oby­
wa te lsk ich majątków przejdą w ręce tych broda tych i niebroda­
tych możnowładców" 57. Podobnie brzmiały słowa dzi ałacza czar­
toryszczyzny dr. W. Szokalskiego, pochodzące z lat nieco pó ż ­

niejszych: "W co by obróciło się odwieczne powołanie Polski \\'
zasłanianiu europejskiej cywilizacji od mongolskie j dziczy, gdyby
miecz Sobieski ego i Batorych wpadł w ręce Jak ubowskich, Fra­
enklów, Łubieńskich i im podobnych, o tym strach pomyśleć .

Otóż to jest przepaść, nad którą stoimy. Ani Moskal, ani Nie mie c
nie zdławi naszej narodowości i nie zwróci P olski z przed nią

ubitego toru, ale ją zwrócić może żydostwo, ba nkierstwo, nie ­
dostatek, przekupstwo i spodlenie moralne" 58

Pomi j aj ąc już skrajnie konserwatywny sens te j wy pow iedzi,
trzeba przyznać atakowanym przedstawicielom warstw burżua­

zyjno-ziemiańskich, że zrozumieli oni swą "misję dzie j ową " znacz­
nie lepiej niż ich przeciwnicy ze skrajnej prawicy.

Tego rodzaju zjawisko nie było jednak powszechne dla men­
talności sfer ziemiańsko-arystokratycznych. Widziały one wyra ź­

ne korzyści płynące z obopólnych związków i skłonne były do
współpracy. W miarę umacniania się kapitalizmu i burżuazj i

o wzajemnym zaufaniu decydował coraz częściej nie sam tylko
przywilej rodowy, lecz pieniądz. Za pieniądze można było k upić

nie tylko współpracę, ale nawet herb hrabiowski wraz z mająt ­

kiem ziemskim. Wza jemne uprzedze nia, początkowo silne, traciły

stopniowo na wadze, gdy w grę wchodziła wspólnota interesów.
Współpracy tej patronowało państwo, skutecznie pomaga jąc w'
przezwyciężaniu stopniowych uprzedzeń wysoko urodzonej bur­
żuazji. Rzecz jasna, że na umocnienie się burżuazji w ramach
tego sojuszu wpływał wzrost jej znaczenia ekonomicznego, a co
za tym idzie politycznego. Wymowni e ilustr uje to dro bny przy­
kład . Znany warszawski burżua J akub Epst ein "z a zasługi w dzie­
le pub licznym położone" otrzymał w 1817 r. dzied ziczne prawo

ar "Pamiętnik Warszawski", luty 1817.
II O zasadach organizacyjnych przyszlej polskiej spotecznośct, Rzecz czytana na

posiedzeniu Towarzystwa Literackiego dnia 3. V l przez doktora 5zokalsktego, P aryi
1847, S. 7.
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naby wan ia nieruchomości. W roku 1826 w stosunku do niego
uchylono zakaz nabywania dóbr ziemskich przez Żyd ów. Jednak­
że , gdy w roku 1830 Epstein zabiegał o przyznanie mu praw oby­
watelskich , minister sekretarz stanu Ignacy Sobolewski napisał

na marginesie jego prośby "Na to, aby pan Epstein mógł być

posł em , albo senatorem trzeba, żeby jeszcze trochę wody ubie­
g ł o " 59 . Jednak zal edwie w 10 lat po odmowie Sobolewskiego
Ukazem Najwyższym z 16/28 IV 1840 r. otrzymał Epstein "prawo
poczesnego obywatelstwa" 60 .

. A przecież lata czt erdzieste zapoczątkowały doniosłe przeo­
brażenia wewnątrz same j burżuazji, co nie pozostało bez wpływu

na jej prestiż społeczny oraz stosunek do szlachty i arystokracji.
Ze wzrostem bogactw materialnych burżuazji szło w parze wzmoc­
nien ie jej pozycji społecznej i gospodarczej . Wzajemne stosunki
burżuaz j i i ziemiaństwa poznańskiego w ramach Bazaru w latach
trzydziestych i czterdziestych, związki krakowskich bogatych
kupców i przemysłowców z galicyjską arystokracją pokazują, że

nawet tam; gdzie burżuazja była sł absza , torowało sobie drogę

zbliżenie obu środowisk, Burżuazja nie poprzestawała na głoszo ­

nych wspólnie teoriach organicznikowskich, które najwcześniej

po j awiały się w Pozn ańsk i em , an i też na współpracy w r am ach
spó łek i towarzystw handlowo-przemyslowych, lecz lokowała

także kapitały w majątki ziemskie, tą drogą przezwyciężając

resztki uprzedzeń stanowych. Umożliwienie zaś burżuazji pocho­
dzenia żydowskiego naby wa nia dóbr ziemskich wydatnie pod nio­
s ł o jej pozycję spo ł eczną, wskazując wymownie na umocnieni e
si ę kapitalizmu w kraju 61. Bezpo średnio przed powstaniem st ycz - .
niowym współpraca obu warstw odbywała się nie tylko na plat­
formie wspólnie prowadzonych interesów, ale również w sferze
stosunków towarzyskich, przez koligacje małżeńskie itd. itp. W ży­

ciu towarzyskim elity arys tokr atyczne j Krakowa, Warszawy, Po­
znania zanikała stop niowo dawna izolacja tego środowiska. Naj­
wyraźnie j jednak przemiany te występowały w Warszawie. W la­
tach popowstaniowych jednocześnie z dużym tempem rozwoju
wielkiego przemysłu i handlu, a także wskutek nadwerężenia

n AGAD, KR S W iP. 5678. pismo z H V 1830 r.
ea ..Ku rie r Warszawskl " 24 V 1840, n r 137, ..G azet a Rządowa" 1840, nr 225.
Ił A GAD , KRP iS, 6577...Dobra ziemskie w posi ad an iu Ż yd ó w".

131



przewagi ekonom icznej i politycznej szlachty przez reform E;

z 1864 r . oraz re pres je ca rs kie, na pierwsze mie jsce w układzie

stosunków gospodarczych wysuwał się kapitalista-przemysłowiec

oraz bankier. Tak więc w czasie kilku dziesiątków lat zaszły do­
niosłe zmiany na korzyść burżuazji. Na da l .jednak trwała ścisł a

jej współpraca ze środowiskiem ziemiańskim, dyktowana nie tyle
względami na jego pieniądze, ale raczej dla uświetnienia or az
dodania splendoru przez poparcie ar ys tokr acji.

Reasumując dotychczas przeprowadzoną charakterystykę bur­
żuazji polskiej w okresie jej kształtowania się, można wysunąć

k ilk a ogólniejszych wniosków. Burżuazja polska, mimo wyraźnego

umocnienia w schyłkowym okresie feudalizmu, pozostała slaba
ekonomicznie i politycznie . Pod pojęciem słabości ekonomiczne j
należaloby rozumieć znacznie więcej niż sa mo tylko posiad anie
kapitału w jego najszerszym znaczeni u . Jednym ze źródel slabości

byly wa runki, w których rodził si ę kapitalizm. Mimo bowiem
utrzymywania się feudal nych stosunków, istnialy i wciąż roz­
szerzały się na terenie poszczególnych zaborów, rzecz jasna z pew­
nym i różnicami, możliwości rozwo ju k apitalizmu i je go podsta­
wowych kl as. Wszystko to musi ało wpływać na postawę burżu ­

azji wobec feudalizmu i st anowiło jed en z głównych czy nn ików
określających je j st anow isko wobec szlac h ty i ziemiaństwa , a na­
stępnie również wo bec sprawy chlopsk iej i powstań na rodowych

J ak w tych warun kach przedstawiał się st osunek burżuaz j i

do kapitalnego zagadn ienia okresu - do sprawy chlopskie j? Nie
zamierzając rozpatrywać tego zagadnienia w całośc i, chcę wysu­
nąć k ilka tez . Zasadniczą trudnością jest danie odpowiedzi na
pytanie, czy właściwa burżuazja, skonsolidowana m niej więcej

dopiero na przełomie lat pięćdziesiątych-sześćdziesiątych , w po­
przednim okresie określiła swó j stosunek do chlopa, choć wyglą­

dało jak gdyby to je j nie interesowało . Al e tak było tylko po­
zornie, gdyż zac howanie je j w okresie nasilających się ruchów
chłopskich w latach powstania listopadowego, w okresie 1846 ­
1848 i 1861 - 1863 świadczyło, że odczuwała ona wyraźnie obawę

przed tą walką i szukała schronienia pod opiekuńczymi skrzydła­

mi zaborców. Potwierdził a to postawa burżuazji k r akowsk iej w
1846 L, poznańskiej w 1848 L, a także stanowisko burżuazji Kró­
lestwa w okresie powstania styczniowego.
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Brak zaangażowan ia b urżuazj i polskiej \V kwestię chłopską

był uzasadniony wspomnianymi już poprzednio czynnikami. Nie
odczuwał a on a tak dobitnie, jak swego czas u burżuazja francuska,
u ciążl iwości feudalnych hamulców, a będąc w swych górnych
warstwach silnie związana z władzą zaborczą i ziemiaństwem tym
samym podpisywała się pod ograniczonymi programami odgór­
nych reform.

Jest znamienne, że naw.et ci zamożni kapitaliści , którzy po­
siadali duże majątki ziemskie, gospodarowali na nich podobnie
jak szlachta. Rugowali część chłopów z ziemi, część zostawiali na
pańszczyźni e bądź na czynszu, zabezpiecza jąc sob ie robociznę bez- o
rolnych chłopów. Widać to bardzo wyraźnie w Krakowskiem,
jak również w Królestwie w latach czterdziestych 62.

Nie angażując się więc w całościową ocenę sto sunku ziemiań

stwa do spr awy chłopskiej , raz jeszcze chcę podkreślić , że pro­
gram odgórnych reform uwłaszczeniowych, lansowan y w kołach

właścicieli ziemskic h Poznańskiego , Gali cji i Kongresówki odpo­
wiadał interesom związanej z tym ziemiaństwem burżuazji h and­
lowo-przemysłowe j . Współpraca obu warstw na tym polu, po­
s iadu jąca tradycję z wcześniejszego okresu, znalazła naj wyraź­

nie jsze potwierdzeni e w stanowisku wielkiej burżuazj i Króle­
stwa wobec Towarzyst wa Rolniczego, w uczest nictwie obu tych
grup w ramach Dyrek cji Białych .

Czy jednak tak be zk onfliktowo od początku do końca kształ­

tował si ę stosunek burżuazji do feudalizmu? Próbując dać odpo ­
wiedź na to pytanie warto przypomnieć, powołaną j uż up r zednio
wypowiedź Marksa, że feudalizm stopniowo przybierał cechy
b urżuazy j ne . P omoc państwa zaborczego, jak również dział alność

części arystokracji i szlach ty usuwała niektóre przeszkody na
drodze emancypacji politycznej burżuazji. To jej wystarczało

i dlatego popierała ona tę część kapitalistycznego ziemiaństwa

przeciwko gr upie konserwatywnej szlachty. Kapitalistyczne śro­

dowisko właścicieli folwarków głosiło bowiem program akcepto­
wany przez burżuazję, a jego główne zasady trafnie wyraził

Antoni Ostrowski. Już z emigrac ji polistopadowej propagował on
liberalno-burżuazy jne w swe j istocie poglądy . Piętnując "hydr y

8! Por . cyt. wyżej artyku ł M. Ż y chowsk iego , st osunki gospoda rczo -społeczne

1.0 RzccZ]JPo spotitej K rakowsld ei , s. 51, a t ak że : i\GA D, I<RPiS, 6577.



feudalności i monopolizmó w szlacheckich " , nawoływal do prz e­
pr owad zenia ograniczonych refor m spoleczńych, m. in . do oczyn­
szowania chłopów, dopuszczenia do pr aw polityc znych bogatych
tzw. "oświeconych" Żydów, przestrzegając , by ni e nastąpiło to
jed nak zbyt prędko. " I dźmy za te m - ostrzegał - ale nie l ećmy ,

byśmy zadyszani, za wcześnie znużeni wtenczas właśnie nie sta­
nęli, gdy naszą ostatnią walkę zbawie nia stoczyć przyjdzie... ni e
traćmy nad marzeniami, nad czczemi te oriami, nad niewykonal­
nymi utopiam i chwil drogiej nauki, lecz racze j się na d tym za­
stanawiajmy, jak by w Polsce Nasze j, rzeczywiście z prawdopo­
dobieństwem, naj lepie j, n ajł atwie j, najsk uteczniej, z na jmnie j­
szym, ile możn a, wstrząśnięci em, bez krwi bratniej i rozpaczy
jednych i drugich zaradzić się d ało " 63. Program ten , jak widać ,

dość interesująco ujęty postulował liberalno-burżuazyj ną drogę

refor m . P od pojęciem narodu rozumiał Ostrowski twór zna cznie
szerszy , a nie szlachecki wyłącznie, chciał widzieć w nim burżu­

azję, część Żydów i zamożne posiadające chłopstwo 64.

Inaczej należy ocenić poglądy Olrycha Szanieckiego , głoszone

w latach dw udziestych i podczas po wstan ia listopadowego or az
potem na emigrac ji. Biorąc pod u:vagę czas, w któr ym były one
wypowiadane, a także uwzględnia jąc działalność gospodarczą i po ­
lityczną Szanieck iego można uważać go za bardz iej liber aln ego
wyraziciela po trzeby refor my w duchu burżuazyjnym.

W świetle tych uw ag rysują się pełniej ówczesne aspiracje
polskiej burżuazji . W ok resie sw oich narodzin ni e była ona zdol­
na do ode grania bardziej lic zące j się ro li. Odżegnuj ąc się od m as
chłopskich przez sw ój ugodowy stosunek do szlachty i władz za­
borczych, nie mogła być i nie była zai nteresowan a w bardziej
konsek wentnej likwidac ji fe uda lizm u. Widać to wyrażnie nie
ty lko w od niesie niu do słabszej burż uazj i poznańskiej i galicy j­
sk ie j, al e również w stosunk u do silnie jsze j, pełniej także ro zwi ­
niętej burżuazji K ról est wa P olskiego. Ta pob ieżna charakte r y­
styka stosunk u burżuaz ji polskiej do sprawy chłopsk i e j r zuc a
także pewne światł o na inne węzłowe zagadnienie te j epoki ­
stosunek do sprawy niepodległości.

Trzeb a przypomnieć, że sama burżuazj a jak o twór stosunków

Ił A. Ost ro w ski , Pomysly o potrzebie reformy towarzyskiej, Paryż 1834, s . 42 - 43.
Ił Tamże, s . ~ .
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kapitalistycznych , stanowiąc "już nie stall, lecz klasę , zmuszona
była organizować się narodowo, nie zaś lokalnie i nadawać prze­
ci ętnemu in teresowi swemu formę powszechności" 65.

Stosunek polski ej burżuazji do sprawy niepodległości kra ju
i do wa lk powstańczych ulegał istotnym zmianom. Cechowały

J ą wspomniane wyżej bezpośrednie związki z władzą zaborczą

i korzyści stąd odnoszone, atrakcyjność rynków rosy jskic h, a w
miarę uplywu czasu także strach przed pleb sem miej skim i masa­
mi chlopskimi. Należy przy ty m zaznaczyć , że w okresie formo­
wania się polskiej burżuazji nie bylo jeszcze an tagon izm u z bur­
zuaz ją rosyjską , co nastąpić miało dopiero w osta tnich dziesi ęcio ­

leciach XIX w.
Jednakże poza wielką burżuazją i ziemiaństwem w składzie

polskie j burżuazji znajdowały się liczne gr upy burżuazji śred­

nie j, część inteligencji miejskiej i powoli formujące się drobno­
mieszczaństwo , m nie j związane z zaborcą , a nawet w stosun ku
do nie go zdecydowanie wrogie . P roblem ten nastręcza duże trud­
ności bad awcze, jako stos un kowo m nie j znany. Można jednak za­
ryzykować tezę , że na teren ie różnych zaborów stosunek wymie­
nionych gr up inteligencko-drobnoburżuazyjnych do powstań róż­

n i ł się, i to dość zasa dniczo od post awy głównej części polsk ie j
burżuaz j i. Uczestnict wo części mieszczaństwa warszawsk iego w
powst aniu listopad owym . jego udział obok ple bsu, inteligencji
i drobnej szlachty w ruch u patriotycznym lat trzydziestych
i czterdziestych, zaangażowanie drobnomieszczaństwa obok chłop­

stwa w wa lkach Wiosny Ludów w Poznańsk i em , na P omo rzu
i na Śląsku , wskazuje na zróżnicowanie postaw nie tylko w K ró­
lestwie, lecz także w tych dzielnicach , gdzie brak było wielkiej
burżuaz j i polskiej . Roli tyc h grup społecznych , których dzi ałal­

ność r azem z formującą się klasą robotniczą zmierzała do utrzy ­
ma nia polskości zagarniętych dawniej polsk ich ziem , poświęcona

była Sesj a Śląska w 1953 r. i Konferen cja pomor sk a hi st or yków
IV końcu 1954 r. 66

Również w powstaniu styczniowy m obok jego pods tawowej

61 Marks, i Engels, Feuerbach - przecturstcwnc ść . poglqd6w materiattstycznego
Ł ideal1stycznego . Wybrane Pisma Filozoficzne 18H - 1846 r . Warszawa 1949, S. 104.

6~ 1<. Ph...arski, \valkn o sp ctecane t na rodowe w yzwolenie Slq ska (do Toku 1914),
Kon fe re ncja Sraska In st ytutu Historii polskiej Ak ad e m lt Na uk, t . I . Wrocław 1954,
s 280. 287 - 290. 293.
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siły napędowej chłopstwa, szlachty i robotników fabrycznych
licznie wzięła udział znaczna część drobnomieszczaństwa oraz in­
teligencji miejskiej . Dowodził o to, że nie można j edną miarą

oceniać całego tego środowiska burżuazyjnego. Na tym niewąt­

pliwie polega najbar dziej złożony problem w dziejach kl asy , któ­
ra miała decydować o charakterze i obliczu wyłaniającego się

wówczas społeczeństwa kapitalistycznego.
Wszystko to je dnak nie może mieć jakiegoś bardz iej zasad­

niczego wpływu na generalną ocenę stosunku polskiej burżualloji

do powstań. Wielka burżuaz ja przemysłowo-handlowa, część śred­

niej burżuazji oraz spore części ziemiaństwa bąd ź 'jawnie odcięły

się od r uchu powstańczego, bąd ź też, jeżeli nawet przyłączyły

się do powstania, stały na jego prawym skrzydle . A przecież nie
była to j uż ta burżuazja, którą widzieliśmy w okresie powst ania
listopadowego.

W całości więc burżuazj a nie zdążyła do la t sześćdziesiątych

osiągnąć ostatecznego sto pnia ko nsolidacji wewnętrzne j. Osł abio­

n, przez obcy ele ment nie był a też zdolna do spełnienia roli przy­
wodcze j wobec innych klas i wa rs tw społecznych . Ona sa m a nie
doceniał a zresztą konieczności ra dyka lnej i konsekwentne j likwi­
d acji fe uda liz m u. Poważny wpływ na tę postawę pol ski ej burżu­

azji wywarły je j stosunkowo wczesne związk i z ziemiaństwem .

Oddziaływały też na to niewątpliwie zaostrza jące się przeciwień­

stwa społeczne oraz wa lka m as chłopskich i pl eb ej skich w okre­
sie powstania styczniowego. One z ko le i przyspieszyły dalszą kon­
solidację społeczną burżuazj i i je j ściśle jsze związanie się z zie­
miaństwem.

Kwestią otwartą pozosta je sp rawa oceny postaw drobne j bur ­
żuazji i inteligencji oraz ro la burżuazj i w przyspieszeniu rozwoju
gospodarczego kr a ju. Wciąż nie doceni a się jes zcze wszystkich
obciążeń i zniekształceń kapi talizm u w Polsce, uformow anego pod
zaborami, bez niepodległego własnego państwa. Wyrażone wyżej

poglądy na te te maty nie są w pełni sprecyzowane, wymagają d al­
szych prac badawczych i gr untownego przedyskutowania . J edn ak­
że znacznie pełniej zarysowuje się j uż dziś zasadnicza ocena pol­
skiej burżuazji jako całości, je j ro la i m ie jsce w kszt ałtowaniu

s i ę now oczesnego na rodu polskiego. Burżuazja polska ówczesną

swą postawą wykazała, że nie był a klasą rewol ucyjną, nie przeży-
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la też w swej historii okresu "burzy i naporu" . Ta ograrnczonosc
w jej rozwoj u była czynnikiem, który wywarł istotny wpływ na
charakter kształtującego się społeczeństwa i zaciążył na długo na
jego obliczu. Dopiero rewolucyjna walka klasy robotniczej miała

przyn ieść pełną realizację zadań, których burżauzja w przeszł o ści

nie wypełniła.



BURŻUAZJA P OLSKA NA TLE EURO PEJSKIM *

Rozległo ś ć tematu narzuca konieczność: skoncentrowania się

na węzlowej problematyce dziejów burżuazji. Nie można jedn ak
wyeliminować z niej szerszego podloża, do którego należy rozwój
miast w Polsce X IX i XX w.' Przechodząc do bezpośredni ego te­
matu ograniczyć się wypa dn ie do wydarzeń związanych z chro­
nologią i periodyzacją historii burżuazji w Polsce z uwzględnie ­

niem szerszego tła, europejskiego. P roces narodzin te j kl asy da
się, jak sądzę, przedstawić w sposób bar dzie j plast yczny , gdy po­
de jm ie się analizę tzw. ak um ulacji pierwotnej, czyli nagromadze­
nia pierwotnego, przyrównanej przez Ma rksa do funkc ji ak uszerki
kapitalizmu. Dalsze sprawy to żródła i sposoby rekrutacji burżu­

azji, jej struktura wewnętrzna, społeczna i narodowościowo-wy­

znaniowa oraz miejsce zajmowane w ogólnej struk t urze społe­

czeństwa polskiego. Osobny, szczególnie istotny dział w te j pr o­
blematyce zajmują procesy formowania się i rozwoj u świadomoś­

ci ideowej burżuazji, formy aktywności poli tyczne j wyrażającej

się w różnych dziedzinach i pod różnymi pos taciami . Z tym wszy­
st kim wiąże się bezpośrednio wszystko to, co dałoby się nazwać

kulturą, obyczajowością mieszczańsko-burżuazyjną.

Rzecz jasna, że wszystkie wymienione t u sprawy znajdą tylko
ogó lne oświetlenie w niniejsze j publikacji, dal eki ej od wyczerpa­
nia całej, złożonej problematyki dziejów burżuaz ji w Polsce.
Usprawiedliwieniem tego niech będzie fa k t , że jest to tem at wciąż

nie opracowany w na szej literaturze h istoryczne j. Wyraz "burżu-

• Anglelska wet sja artykułu w: "S tudia Hi storiae Oeconormcae". t. V. Poznań
1970.
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azja" poc hodzi od franc uskiego la bourgeoisie czyli mieszczaństwo.

ie są to jednak pojęcia zupełnie jednoznaczne. Ter m inu burżu­

azja używa się dziś potocznie dla określenia głównej kl asy kap i­
talistycznego społeczeństwa. Nie stos u je się więc nazwy burżu­

azja do epoki przedkapitali st ycznej , choć powszech nie zn ana jest
rola , jaką ode gral y w hi storii spoleczeństwa wie lkich mi ast świa­

t a antyczne go, jak Feni cj a , At en y , K artagina, Rzym i inne. Pol ­
skiego wyrazu mieszczaństwo nie moglibyśmy odnieść do tam­
tych czasów również i z in nej przyczyny. Do burżuazji bowiem za­
licza się tylko na jzamożniejszą część właściwego mieszczaństwa

w okresie formowania się zwycięstwa gospoda r ki k apitalist yczne j.
Dla te go po jawienie się burżuazji ja ko uformowan ej warstwy czyli
klasy społeczne j wiąże się z rozwojem kapitalistycznej for macji
spo ł eczno-gospodarc ze j . J est więc ona t wor em czasów nowożyt­

nych , rodząc się wraz z k apitali zm em. Wy nika stąd, że początków

burżuazji należy szukać w schyłkowym okresie panowania sto­
sunk ów fe udalnych.

Za Marksem i Engelsem burżuazją zwykło się nazywać "klasę

wspó łczesnych k api t ali stów , właścicieli środków produkcj i k or zys­
t a j ących z pr acy naj emne j" , kl as będącą "wytworem długiego

procesu ro zwojowego , szeregu przewrotów w sposobie produkcji
i wy miany... rozwijającą s ię w tym sa mym stopniu, w jakim roz­
wi j ał się przemysł , h and el , żegl uga , kolej e żelazne ... kl asę , która
mnożyła swe kapitały, odrzucała w cień wszystkie klasy odzie­
dziczone po średniowieczu" 1.

Rozwój burżuazji zac ho dn ioeuropejskie j znalazł najpełniejsze

oświe tlenie w pracac h Marksa, głównie od strony teorii, głęboko

związane j i wypływającej z analizy stosunków ekonom icznych
w Anglii, Fran cj i i w Ni emczech . Burżuazja była klasą , która
stworzyła się w łoni e feudalnej jeszcze struk tury społecznej. Bę­

dąc w pewnej mie rze kontynuacją dawnego fe uda lnego mieszczań­

stwa, sama stała się żywym zaprzeczeniem ustro ju i porządku feu­
dalnego, obalając go w kol e jno podejmowanych rewolucjach bur­
żuazyjnych dzięki ' wyk or zystaniu siły napędowej tych wa lk ­
mas chłopskich, plebejsk ich i d rob nomiejsk ich. Tym sa mym spe ł­

n iła ona swą historyczną misj ę. Jednakże prze jście od sta re j do

1 1<. M ar k s, E. En gels, Ma ntjes~ I<omuntstycz ny, Dzlc la Wy lHtJnc, L l, (Va r ­
aaewa 1919 , s. 26 - rt,
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nowej formacji dokonało się według tych klasycznych niejako
wzorów tylko w Anglii , Francji i Nid erlandach, tj . kra jac h wczes­
nego kapitalizmu. Natomiast większość krajów Europy Środko­

wej i Wschodnie j, jak również całego świata, przeszła do kapit a­
lizmu drogą znacznie powolniejszą, bez zwycięskich rewoluc ji
burżuazyjno-demokratycznych, a tym sa mym bez radykalnej
i konsek wentne j lik wid ac ji starego system u społecznego . Należy

do nich m .in . P olsk a, które j specyfikę poglębiał jeszcze dodatk o­
wy i niezmiernej wagi czynnik. Był nim brak niepodleglości od
końca xv ń w . do 1918 r., a więc w okresie, na k tóry przypadł o

uformowanie się i rozwój ka pitalizm u z towarzyszącymi m u prze­
mianami burżuazyjnymi.

Wpr awdzie w środowisku hi storyków zac hodnioeuropejskich
burżuazyjnych trwa obecnie spór o wyeliminowanie z użycia ter­
minu kapitalizm, któremu część z nich chce odmówić wszelk ie j
wartości naukowej . Nie którzy zaś głoszą pogląd, że t ermin ka pi­
talizm nie odpowiada współczesnej gospodarce, któr a n ie jest już

ka pitalistyczna 2. "Dla większości hist oryk ów niemarks is tow­
skich - pisze J . Topolsk i - co wiąże się z ich rozumieniem kapi­
talizmu, system ten odnale ź ć można niemal od początku dziej ów
ludzkości, bowiem hande l, pieniądz i kapitał poj awiły się stosun­
kowo wcześnie" 3 . .I da lej kontynuuje w związku z tą problema ­
tyką : by wyjaśnić proces powstawania kapitalizmu, niezbędne

jest dokładne przyjrzenie s ię przekształceniom w st r ukt urze spo ­
łeczeństwa, czyli zbadanie m ech an izm u "oddzielenia wytwórcy od
środków wytwarzania" na różnych terytor iach i zas tanowienie się.

jakie z kole i czynniki leżały u podstaw tego procesu . Problem
wzrostu gospodarki towarowej przyjmujemy za najistotnie jszy
dla analizy procesu rozkład u feu dalizmu, zaś pr oble m akum ulacji
pierwotnej dla analizy procesu powstawania k ap itali zmu 4.

Wiad omo, że ka pi talizm najwcześniej zrodził się na zachodz ie
E uropy . Bogate mi ast a włoskie: Florencja, Gen ua, Wenecja, nie- '
mieckie : Ko lonia, Lubeka, Ha mb urg, oraz niek tó re francuskie
i nide r landzkie j uż w XIV - XV w . u zysk ały duże znaczenie poli ­
tyczne. Dzięki swemu bogactwu wyrosłemu z h andlu , niek tóre

: Por. n a ten lemat: J. Topolski, NaTodziny kapltaUzmu w Eu ropie X IV - XVI1
wieku. W ar szaw a 1965, s. 16 - 17.

3 Tamże, s. 21.
ł Tam że , ~ . 23.
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z nich już wtedy zdołały uniezależnić się od feudalnych władców,

a nawet jak w przypadku miast włosk ich utworzyły samodzielne
republiki miejskie. Mieszczaństwo feudałne, niej ednokrotnie bar-

zo zamożne, było jednak upośledzone politycznie w war unkach
ustroju stanowe go zapewn ia jącego przewagę stano m uprzywile­
jowanym, arystokracji i szlachcie. Nowa epoka wielkiego ekono­
miczne go rozwoju miast euro pe jskich wiąże się z odkryciami ge­
ograficzny mi XV - XVI w., które dokonały si ę pod wpływem

mieszc zaństwa zainteresowanego w korzyściach płynących z han­
dlu z krajami zamorskimi. Mieszczaństwo ówczesne, głównie jego
warstwy najzamożniejsze, zwane patrycjatem, umocniło wówczas
swo ją pozycję ekonomiczną , czerpiąc olbrzymie dochody z prze­
mysł u, handlu wewnętrznego i zagranicznego. Dotyczyło to głów­

nie Anglii, gdzie zarazem najwcześniej, bo już w XVI w., rozwi­
jać się zaczęty no we stosu nki gospodarczo-społeczne. Zapoczątko­

wan y wówczas proces tzw. akumulacji pierwotnej (Marks) pole­
ga j ący na masowym wywłaszczaniu rzesz drobnych posiadaczy,
gł ównie chłopów i rzemieślników z jednej strony, oraz nagroma­
dzan iu bogactw czyli kapitału w rękach posiadaczy-kapitalistów
z drugiej strony, stał się podstawą rozwoju kapitalizmu w Anglii.
W mniej więcej podobny sposób rodził się kapitalizm w innych
kra jach Europy Zachodniej .

Według Wernera Sombarta wieki XVI - XV III były właśnie

okresem wczesnego kapitalizmu 5. Miał on przynieść zasadnicze
pogłęb ieni e zróżnicowania ekonomicznego krajów europejskich.
Jak pisze J . Topolski, dotąd bowiem "mimo pewnych różnic w
stop niu urbanizacji , można wskazać na wyrażną równoległość

w rozwoju gospodarczym większości terenów Europy przed zary­
sowaniem się w XVI w. owego dualizmu w ustroju agrarnych kra­
jów, konwencjonalnie określanych jako leżących na zac hód i na
wschód od Łaby . Dotyczy to tak Czech, Węgier, Polski i Rosji,
jak również innych terenów, o których życiu gospodarczym pó ź­

nego średniowiecza choć trochę wiemy" ".
Dopiero okres następny przynieść mial duże zróżnicowanie

w tym zakresie. "W krajach stagnacji i regresu, tzn. w trzeciej
gr upie krajów, do których zaliczyliśmy Hiszpanię , Portugalię,

5 W. Somba r t. De r motl e rne Kap1t art smus. t. I , ca . 1, w yd . 2, Leipzig 1902.
• J. 'r' op ot sk t . Narodzi n!} kapitalizm u w Europie. s. ';0 - H .
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Turcj ę i kraje bałkańskie, Polskę i w pewnym stopniu Włochy

(co nie jest jednak pewne) zwycięstwo szlachty było całkowite .

Wzrost aktywności gospodarczej sz lac hty poprzez rozwó j gos po­
darki falwarczno-pańszczyżn iane j (j ak np. w Polsce) czy eks pan­
sję kolonialną (jak np. w P ortugalii czy Hiszpan ii) hamował

w tych k raj ach inicjatywę produkcyjną chłopów i mieszczan" 7.

Rosło bogactwo i znaczenie zamożnych kupców, bankierów.
właścicieli większych warsztatów rzemieślniczych oraz posiad a­
czy dużych majątków ~iemski ch . Wzrastał a rola p ieniądza jako
środka wym iany i zarazem mi ernik a stopnia bogact wa właścicie li.

Rozwó j gos podarczy charakteryzował się obecnie pows tawaniem
zakladów i przedsiębiorstw sięgających do siły roboczej wolno­
najemne j. Rozszerzał się handel artykułami kolonialnymi, a także

miejscowymi prod uktami ro lnymi i przemysłowymi, z k tór ego
wyrastały nierzadko wielkie fortuny k upieck ie. W dużych mająt­

kach ziems kic h zna jdowali za tr udnienie po zbawi eni własności rol­
nicy zamienieni w robotników ro lnych . Stopniowemu ogranicze­
niu ulegały cec hy, dawn e feudalne organizac je produkcji rzemieśl ­

niczej, a ich członkowie przekształcali się w na jemnych r obotni­
ków zatrudn ionych w dużych zakładach rękodziel niczych-manu­

fa kturach. Kształtowała się nowa w stosunk u do średniowiecznego

k up iectwa i rzemiosł a wa rs twa burżuazji oraz wł aściciele ziem scy
stosu jący system pr acy najemnej czyli ziemiaństwo, zw ane też

obszarnictwem. W ten sposób doszlibyśmy do sp recyzowania po­
jęcia burżuaz j i ja ko kl asy społeczne j powstałej w wa runkach roz­
woju gospodarki kapi t alist yczne j. Za burżuazję uważa się więc

najzamożnie jszą część l udności mi ej ski e j _ kupców, bankierów.
przemysłowców i właściciel i d użych wa rszta tów rzemieślniczych.

Do środowiska burż uazji da je się również zaliczyć właścicieli m a­
jątków ziemskich - obszarników, bogatych chłopów, a także in­
nych pos ia dac zy kapita łu przynoszącego doch ód w. postaci procen­
tu i dy widend. Burżua - będzie to więc właści ciel kapitału w naj ­
sze rszym znaczeniu tego słowa , żyjący z wyzysku pr acy na jemne j
innych lu dzi, przede wszystki m robotnik ów i chłopów.' Dlatego
polski wyraz mieszczaństwo nie jest odpowied ni dl a określenia

tej klasy społecznej.

Osobny problem stanowi zakwalifikowanie do burżuazji właści-

.. T amże . s. 182.
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cieli dro bn ych wa rszta tów r zemieśl niczych i skl epików oraz za­
k ł adów usługowych , zaliczanych w swojej masie do warstwy
drobnomieszczański e j . Z warstwy tej rekrutowały się z jednej
strony szeregi pro le tariatu, z drugiej zaś strony nieliczni do ra biali
s ię znaczniejszego maj ątku i stawali się właściwą burżuazj ą. Za­
gadnienie drob nomieszc za ń stwa w sen sie je go przynależności spc­
leczne j byłbym więc sk ł on ny traktować bardziej elastycznie, w
jego zróżnicowaniu i odmiennościach . W Polsce problem ten nie
aje się zidentyfikować w sposób je dnoznaczny. Inaczej przeb ie­

gal pr oces narodzin kapitalizmu w poszczególnych dzielnicach.
W Królest wie Pol skim drobnomieszczaństwo rozwijało się od­
miennie n i ż np. w Poznańskiem i na P omor zu , gdzie wobec braku
silnej burżuazji, ono właśnie stanowiło t rz on nowo ufo rmowane:
klasy kapitali styczn ej . Drobnomieszczaństwo to nadawało też

gł ówny ton w życiu politycznym dzie lnicy. W większości narodo­
wości polskiej , przeciwstawiało si ę naporowi niemczyzny, stano­
wiąc trzon oparcia dla narodowych dążeń społeczeństwa pols kiego.
Było też silną bazą oparcia ideologii k atolick ie j, przeciwstawiają ­

ce j się formującemu się r uchowi robotniczemu.
Rozwój ka pi ta lizm u w Angli i, Francj i, Holandii, Szwaj carii

i w Niemczech w XVI , a zwłaszcza XVII i XVIII w., doprowadził

do powstani a nowoczesnego przemysłu i handlu. Wojn y religij ne
na zac hodzie Eu ropy (reformacja w Niemczech, Noc św. Bartło­

mie ja we Francji, wojna 30-letnia w Niemczech), choć poważnie

wyn iszczyły gospodarkę tamtych kraj ów, to z drugiej strony
w związku ze zwycięstwem reformacji przyczyniły się do um oc­
nienia ro li burżuazji jako nowego czynnika społecznego opowia­
dającego się za ideą państw i re lig ii narodowych przeciwko feu­
dalizm owi i prze wad ze kościoł a . Zwł aszcza burżuazj a ang ie lska,
zw i ększywszy swą przewagę , ni e chciała pogodzić się z panowa­
niem feu da lnych stos un ków i upoś ledzeniem praw poli tycznych S.

Główna podpora fe uda lizmu - kościół - poważnie straciła do­
tychczasowe wpływy w kra jach przodujących w rozwoju kapita­
lizm u, przede ws zys tkim w Anglii. W wyniku rewolucji burżua­

zy jne j już w połowie XVII w. burżuazja angielska zdobyła u praw­
nienia polityczne, ni e wyrzeka jąc się zresztą dal sze j współpracy

~ Po r . na ten temat : J , rcu ltsee r, Powszeehnn hislUria gospOc1ClTI'ZO średnfoune cz«

j l'zasów no uniżutruicn, t. II , W arszawa 19111 , s. 225 - 235
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z arystokracją rodową , poważnie osłabioną toczonymi pop rzednio
walka mi wewn ętrznymi . Odtąd An gli a wysunęła się zdecydowa­
nie na czoło gospodarczych i po łitycznych potęg świata zac ho dnie­
go . Natomiast we Fr ancji - drugie j po Anglii potędze gosp od ar ­
czej Europy Zacho dnie j - do końca X VII I w . utrzymały się rzą­

dy tzw. absolutyzm u oświeconego z przewagą polityczną arysto­
kracji , szlachty i duchowieństwa. Burżuazja franc uska, w k tóre j
rękach sk upiony był przemysł i handel wewnę.trzny or az zag ra­
niczny, znajdowała się jednakże w ost rym a nta gonizm ie wo be c
panujących stosunków. K ry zys fe udalnej gosp odarki wie jsk iej ,
rozrzutno ś ć i wystawny tryb życia stanów uprzy wilejowan ych
oraz dwor u k rólewski ego zaostrzały przeciwieństwa klasowe
i pchały do wałki ludność chłopską i miejską , ponoszącą cały cię­

żar świadczeń na r zecz fe udalne go państwa. Na cze le tego r uchu
stanęła burżuazja jako najsilniejsza część\st an u trzeciego. W re­
zul tacie narastających konfliktów wybuchła w 1789 r . Wi elka Re­
wo lucja Francuska, k tór a przyniosła wyzwolenie spod ucisk u fe u­
da lnego chłopów i ludności m iej skie j z burżuazją jako klasą zwy­
cięską 9.

Polityczne panowanie burżuazj i franc us kie j przyczyniło się

do utr wal eni a system u kapi tali stycznego we Francji. Zmi any
w zak resie techniki produkcji przemysłowej pod wpływem no­
wych wynalazków zas tosowanych w Anglii w XVIII w., póżnie j

we Francj i i w innych krajach, umożłiwiły przej ści e od syste mu
manufak t ury do system u zmechanizowanych fa bryk. Rewołucj a

przemysłowa przyczyniła się w rezultacie do ugruntowan ia siły

ekon omicznej burżuazji , wśród które j obok k upców, bankieró w
coraz większą rolę spełniali przemysłowcy. Wr az z fa bryka mi po ­
jawiły się równocześnie liczne r zesze prole tariatu przemysłowego

wyzyskiwanego przez burżuazj ę i mimo formałne j równości poli­
tycznej pozbawionego praw. Narasta jący stopn iowo jak o wyraz
sprzeczności ust r oju kapitali st ycznego konflikt pomiędzy prole­
tariatem a burżu az ją stawiał tę ostatnią w pozyc ji obrońcy sto ­
sun ków k apit a listycznych . Syta władzy poli tyczne j, skłonna była

ona zadowolić się przewagą w stosun kach społecznych, dając te­
mu przykład w kołe j nych rewolucjach fra nc uskich 1830 i 1848 I'

Z kołei ona sięgnęła do bezwzględnych met od wałki ze swym an -
u P . Gaxo tt e , L e revolutton Fran c;ai,o;e, P a ri s 1962.
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tagon istą , bezlitośnie -tłumiąc powstani a ro botników walczących

o poprawę war unków by tu . Koniec ces arstwa Napoleona III i wal­
ki Komuny P ar yskie j (1871 r .) utopione we kr wi przez burżuazję

francuską , to dalszy wymowny wyraz postawy politycznej tej
klasy , broniącej kurczowo swych pozycji społecznych. P odob nie
zresztą zachowa ła się burżuazja angielsk a, tłumiąc ostrymi ś rod

karni wystąpienia proletariatu angielsk iego w ciągu XIX w .
Wiek ów przyniósł wraz z bujnym rozwojem przemysłu i han­

dlu kapitalistycznego dalsze um ocnienie się burżuazj i euro pe j­
skie j. Szukała ona nowych terenów eks ploa tac ji kolo nialnej na
terenach zamorskich w Afryce, Azji, Am er yce Południowej

i Środkowej, .tocząc z sobą nieustanne walk i o pierwszeństwo

w opanowaniu nowych r ynk ów surowców i zbyt u dl a wciąż ro s­
nące j produkcj i przemysłowe j kra jów m acierzyst ych . Był to jesz­
cze jednak okres swobodnej konkurencji pomiędzy poszczególny­
mi państwami burżazyjnymi. Ist nialy jeszcze nie podzielone do
końca t ereny koloni alne, ud awało się też bez większych wysiłków

rugować zasiedziałych od dawna pionierów kolonizacji - Hi szpa­
nów, Portugalczyków i Holendrów. Na dal funkcjonowały rozwi­
jane na wielką skalę od X VI w. żródła handlu niewolnikami mu­
rzyńskimi na r ynk ach ob u Am eryk .

Równocześnie Europa Zachod nia, a sto pn iowo również Środ­

kowa i Wsch odn ia wkroczyły w etap bujnego rozwoju kolei żelaz­

nej, upowszechniało się rozszerzanie nie których zdobyczy techni­
ki na inne gałęzie przemysłu (bawełniany - mechaniczne przę­

dzaln ie). Przewrót przemysłowy dokonywał się w ska li coraz szer­
szej, znajdując czynniki sprzyjające stopniowej zmianie polityki
celne j zmierzającej w ki er unku zmniejszenia ścisłej ochrony włas­

nej wytwórczości. W rezultacie wzrost u produkcji fa brycznej na
pier wsze miej sce wysuwać się poczęła b urżuazja przemysłowa,

podporządkowu jąc sobie z czasem sferę hand lu i wymiany. Rosło
wraz z tym znaczenie gie łdy i ba nków wie lkokapitalistycznych. To
wszystko dowodziło okrzepnięcia burżu azji za równo w stos unkach
wewn ę t rznych , ja k i na zewnątrz. W związku z ty m odchodziła

ona stopniowo od protekcjonizmu w kierun ku polityki wolnohan­
dlowe j, czyli do tzw. liberalizm u gospoda rczego. Do wiodące j

prym w tych procesach burżuazji angielskie j, fr an cu sk iej or az
pó łnocnoame ryka ń sk ie j dołączyła burżuazja niemiecka, spóżnio-
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na w rozwoju w stosunk u do ta mtych, lec z nie mn ie j zaborcza
i zach łanna w poszukiwaniu nowych żródel wpływów. Rewolu c ja
burżuazy j na w 1848 r . byl a prze ci eż tylko słabą kopią zn anych
wystąpień burżuazji angielskiej i francus kiej. Tchórzliwość b urżu­

azji niemieckiej znalazła też swój wyraz w ugo dzie ze szlachtą

niemiecką - junkierstwem _ w wyrzeczeniu si ę sze rszych aspi­
racji politycznych . Zjednoczenie polityczn e Niemiec dokona ł o

się więc nie tyle za sprawą narodowych asp ir ac ji burżuazji nie­
mieckiej, lecz za przyczyną P r us i ta mtejszego ju nki erst wa z Ot to
Bismarckiem jako jego wyrazicielem na czele.

Jeszcze trudniej byłoby dostrzec wpływową rolę burżuaz ji in ­
nych kra jów Europy Środkowej i Wsch odniej, ' zapóżnionych

w rozwo ju kapitalizm u. Dalszy rozwój-kapitalizmu doprowadził

w końcu XIX w. do stopniowego zakończenia etapu wolnej ko n­
kurencji. Pojawienie się na rynkach rywalizacji przemysłowej

i handl owe j Niemiec , S tanów Zjed noczonych A.P . pchniętych na
drogę niespotykanego dotąd tempa kapit ali st ycznego rozwoju go­
sp oda rczego po wo jnie Północy z Południem , tzw. wojnie secesyj­
nej, oraz Japonii zagroziło hegemonii burżuaz j i "s ta rych państw"

k apitalistycznych . Świat kapitalistyczny wszedł w najwyższe sta­
dium rozwoju kapitali zmu - imperializm (Lenin), w którym każ­

de przesunięcie na map ach wpływów poszczegól nych państw pr o­
wadziło do wojen. Walka o rewizję podziału gos poda rczego i poli­
tycznego pchnęła burżuazję głównych państw Europy do I wo jny
świ!towej. Dokonana w 1917 r. Rewolu cj a Pażdziernikowa w Ro­
sji i utworzeni e pierwszego w świecie państwa socja lis tyczne go
doprowadziło do zasadniczej zmiany w układzie sił na arenie mię­

dzynarodowej . Burżuazja europejska i światowa po I wo jnie pro­
wadziły uporczywą walkę o utrzymanie hegemonii w koloni ach ,
tłumiąc bezwzględnie próby zrz uce nia jar zm a, pode jmowane co­
ra z up or czywiej przez ludy koloni alne i zależne . W ich r ezultacie
dochodzi do stopniowe j emancypacji gospodarcze j i polityczne j
niektórych kolonii. II wojna światowa i klęska państw faszystow­
skic h przyniosła dalsze osłabienie sfery wpływów burżuazji świa­

towej . Powst ani e państw dem okracji ludowych or az Chin Ludo­
wych, wzrost wa lk wyzwoleńczych przy udzial e młode j burżuazj i

krajów kolonialnych i zależnych doprowadziły do powstania licz­
nej grupy państw tzw. trzeciego świata. Jednocześnie. wzmogły
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się tarcia wewnętrzne pomiędzy burżuazją kr a jów k apit ali st ycz­
nych , stanowiąc wyraz rosnących trudności świata burżuazyjne­

go.
P r zeksztal cani e się spoleczeństwa feudal nego w kapitalis tycz.

ne dokony walo się więc - ja k to już powiedziale m - na prze­
st rzeni d lugiego okresu, w sposób złożony, nie bez wahań, wza­
jem nych sp lotów i przenikania ele mentów starych z nowymi. W
prze ciwieństwie do k r aj ów zac ho dnie j Europ y, któr e na ogół bez
większych zahamowań weszly na drogę przeobrażeń kapita listycz­
nych w XIV - XVII w., P ol sk a znalazla się dal eko w t yl e w sto­
sun);: u do ogólnego rytmu przemian . W odróżnieniu od ówczesne j
Anglii i Nide rlandów o na jsilniejszej dyn amice gospodarcze j,
a także za Francją , Skandynawią , Nie mc am i, Czec ha mi i innymi
kra jami Eu ropy Środkowej za liczamy Po lskę do osta tnie j, t rze­
ciej gr upy państw znajdujących się w stagnacji eko nom iczne;
i regresie, podobnie jak H iszpan ia , Portugalia, Włochy i zapewne
t akże Turcj a 10 Również Rosj a z je j silną strukturą feudalną nie
wykazywała w XVII w. zasto ju gos podarcz ego. Nie sądzę jednak
że , by dal a się przyjąć teza o początkach burżuaz j i rosy jskie j już

IV tamtym ok resie n
Burżuaz j a jako uksz tałtowana kl asa spo leczna pojawił a się

w P olsce dopiero w polowie X IX w . P odobni e jak i zac hodnioe u­
rope jsk a, wywodzila ona swó j r odowód z dawnego mieszczaństwa.

Rozwój m iast w P olsce X II I - XIV w ., zw laszcza na Śląsk u (Wroc­
ł aw) , P om or zu (Gdańsk , Te r u ń , Bydgoszcz, Chełmno), w Wi elko­
polsce (Ka lisz , Poznań , Gni ezno), w Ma lopolsce (Kraków, S tar y
i Now y" Sącz , Bochnia, Wi eli czk a, Olkusz) doprowadził do tego ,
że już za czasów K azimier za Wielkiego mieszczaństwo po lsk ie po­
częl o odgrywać ważną rolę w życiu kr aju. Pozostawało ono w oży­

wionych stosunkach hand low ych z miastami zac ho dn ioeurope j­
skimi, z Hanzą i uczestniczylo ak tywnie w h an dlu z Bliskim
Wsch odem . P ol ityczn a ro la mieszczaństwa w P olsce ogran iczona
byla jednak poważnie ws kute k rosnącego upr zywi le jow an ia sta­
nów feudalnych . Na jego slabość wpływal również znaczny stosu­
sunkowo, zwłaszcza wśród patryc jatu mie jskiego, udzial elementu

10 J . Topolski , Narodziny k apit aLizm u w Eu ropie, s. 165.
11 J. Kaufmann-Rochard, Origjnes ci'une bcurceo ts!e russe (XVI - XVlI sieci es)

Mu rclwnd de Mo scovie , Paris 1969.
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niemieckiego zachowującego swą odrębność językową i kultural­
ną . Rozwój rzemiosła i handlu oraz stosunków handlowych
w XV - XVI w. w okresie Odrodzenia, aczkolwiek przyczynił się

do dalszego rozkwitu miast polskich, nie przyniósł jednak z sobą

poważniejszego wzrostu gospodarczej i politycznej roli mieszczań­

stwa w porównaniu z zachodem Europy. Złożyły się na to różne

ograniczenia wobec miast natury gospodarcze j, jak rozwój fol­
warcznej gospodarki szlacheckiej i dalsze upośledzenie miast ora z
dyskrym inac ja polityczna przy równoczesnym up r zywile jowaniu
szlac hty, m .in. w dziedzinie handlu wewnętrznego or az odsunię ­

cie mi eszczan na rzecz szlachty i obcego kupiec twa od hand lu
zbożem . Wszystko to spowodowało, że czasy wielkiego ożywienia

gospodar czego i polityczna rola mieszczaństwa nie dostarczyły pol­
sk im mi astom ta kic h jak ta m bodżców do dalszego rozwoju. Dal­
szy ro zwój folwarku pańszczyżnianego oraz wy darzenia politycz­
ne XVII w. w postaci wo jen szwedzkich, powstania chłopskiego na
ziemiach Rzeczypospolite j, wojen kozacki ch , na jazdu Ra koczego
oraz sp ustoszenia zachodn ich dzielnic w okresie wojny trzydzies ­
toletniej spowodowały upadek miast i mieszczaństwa polskiego.
Dopiero wiek XVIII , a zwłaszcza jego dr uga połowa miały przy­
nieść poważniej sze zmiany w tym zakresie. Uwidoczniły się one
zwłaszcza w postaci rozwo ju manufaktur mieszczańskich (obok
królewskich i magnackich), wzrostu handlu or az wzmożonej ur ­
banizacji. Zapoczątkowany proces przekształcania się społeczeń­

stwa feudalnego w kapita listyczne nie był jednak na tyle zaawan­
sowany, by już wówczas można było mówić o narodzinach burżu­

azji 12.

Za pu nk t graniczny przyjmuje się na ogół przełom XVIII i
XIX w., ściśle j zaś epokę utwor zenia Księstwa War szawski ego,
ki edy te mpo i zak res przeobrażeń o cha rakterze kapitali stycznym
wydatnie wzrosły. Za klamrę zamykającą owe przekształcenia

uważa się lata powstania styczniowego 1863 - 1864, stanowiące

umowną granicę pomiędzy fe uda lizme m a kapitalizmem . Obie da­
ty da je się oczywiście przesuwać w dół i w górę. Już epoka Oświe­

cenia przypadająca na ostatnie lata Rzeczypospolitej szlacheckiej
przyniosła pewne zmiany w strukturze społecznej. Najwyrażniej

zaznaczyły się one wśród drobnej szlac hty, a także wewnątrz

1! Por. W. Kula, K sztaltowan ie się k apita li zm u w polsce, warszawa 1955.
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mieszczaństwa, zwłaszcza w Warszawie, w mniejszym stopniu
także w innych ośrodkach miejskich. Wzrost znaczenia mieszczań­

stwa warszawskiego symbolizują znane postacie prezydenta mia­
sta Jana Dekerta, a także zamożnego szewca Jana Kilińskiego,

przywódcy ludności stolicy w dniach insurekcji w 1794 r . Jednak­
że trudno byłoby jeszcze wówczas nazwać część ówczesnego za­
możnego mieszczaństwa właściwą burżuazją. Ogólny stan gospo­
darki kraju tkwiącego w feudalizmie, zależność chłopstwa od
szłachty , pańszczyzna i brak szerszego podłoża dla rozwoju han­
dlu wewnętrznego nadawały ówczesnemu mieszczaństwu piętno

feudałne . Również łata powstania 1863 - 1864, zamykające proces
przekształ ceń gospodarczych i społecznych w kierunku kapitaliz­
mu, nie zawsze w sposób jednoznaczny dają się uznać za faktycz­
ną granicę rozdzielającą obie formacje społeczno-ekonomiczne.

W ciąg u pierwszej połowy X IX stułecia dokonały się poważne

zmiany w strukturze gospodarczej poszczególnych dziełnic roz­
biorowy ch : w Wielkim Księstwie Poznańskim, na Śląsku i Pomo­
rzu , w Gałicji i Krółestwie Połskim. Rozwój techniki upraw rol­
nych , wzrost przemysłu manufakturowego w przemyśłe włókien ­

niczym oraz częściowo w górnictwie i hutnictwie, wreszcie refor­
my włościańskie i zniesienie pańszczyzny - stworzyły warunki
do szybkiego rozwoju gospodarki kapitalistycznej na wsi i w mieś­

cie . Wywołane tym ożywienie w handłu , nagromadzenie kapita­
łów i powstanie szerokie j rzeszy robotników najemnych umożli­

wiło dalszy rozwój sto sunków kapitalistycznych. Najliczniej w
han dlu miejskim, w przemyśle i rzemiośle wytwarza się wówczas
warstwa kapitalistycznych kupców, handlarzy różnego rodzaju,
bankierów, przemysłowców i zamożnych rzemieślników. Rosnącej

wówczas burżuazji odpowiadało formowanie się klasy robotni­
cze j zatrudnionej w licznych warsztatach i zakładach przemy­
słowe j Warszawy, Łodzi , Krakowa i Poznania.

Rosn ąca burżuazja w swe j górnej najzamożniejszej grupie re ­
krutowała się w poważnej mierze - oprócz elementu rodzime­
go - z obcych przybyszów, przeważnie Niemców, najliczniej
osiada jących w miastach regionu łódzkiego. Duży procent wśród

wielk ie j burżazji, jak równie ż wśród drobnomieszczaństwastano­
wili Żydzi, dominujący zwłaszcza w handłu małomiasteczkowym

i wiejskim. Wynikające s tąd zróżnicowanie narodowościowe i wy-
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znaniowe rz utowalo w sposób negatywny na spoistość uformowa
nej j uż w okresie powstania styczniowego burżuazji pol skie j. Brak
niepodległo ści, przynależności polski ch zie m do t rzech państw za­
bo rc zych prowadzących politykę ucisku narodu pol skiego i dy­
skryminujących gospodarkę polską , st warzal y hamulce w swobod­
nym rozwoju rodzim ej burżuazji , opóżnia j ąc przy tym procesy
polonizacji el ementów obcokra jowych . Mimo tej przeszkody już

przed 1850 r . za rysowala się na polu uprzemysl owienia kraj u
działalność niektórych wy bitnych burżua (piotr Ste inkeller w
K rak owi e i Królestwie , Leopold Kronenberg w Warszaw ie, Hipo­
li t Ceg iel sk i w P ozn an iu , Zieleniewscy, Boch enkowie w Krako­
wi e i in ni). W tym czasie również rozpoczynają działalność 'ludzie
typu Marcinkowskiego w Ba zarze Poznańskim, właściwi poprzed ­
ni cy póżnie jszego po zy tywizmu.

Do burżuazj i polsk iej opró cz element u kupieck ieg o i rzemieśl­

n iczego wc hodzi li w dość dużym procencie przedstawiciel e arys­
to kracji ziemskiej i szlachty, prowadząc ws pólne przedsięb i orstwa

przemysłowo-handlowe (K. Wolick i, Zamoyscy, Łubieńscy) . P o­
nadt o, raczej j uż po powstaniu 1863 - 1864 r . i póżniej, w końcu

stulecia", si lnie j wiązali si ę z burżuazj ą w ł aś ci c iele majątków

ziemskich zorga nizowa ny ch na wzorach kapitalistycznych. Tak
więc w skla d polsk iej burżuazji wc ho dz ili, jak na Za ch od zie, kup­
cy , bankie rzy, przemysłowcy, rzemieślnicy, tworząc mimo przy"
należności do jednej kl asy społeczne j różne grupy, od wielkiej
burżuazji na drobnomieszczaństwie kończąc .

Związany z przejśc iem od stadi um manufakturoweg o do fa­
bryczne go bujny rozk wit przemysIu pol sk iego był na jsilnie jszy
na teren ach Śląska i Królestwa Po lskiego. Szczególnie wytwór­
czość włókiennicza (bawełniana) r egionu ł ódzkieg o oraz powsta­
łego w końcu st ulecia Zagłębia Dąbrowskiego stał a się podstawą

wzrostu wi elkic h fortun kap italist yczn ych (J ózef Poznański , Karol
Sch eibl er , Ben iam in Krusch e, b-c ia Ginsb erg, J an Gottlieb Bl och ).
Tworzyły się wielkie majątk i burżuazj i dorabiającej się w prze­
myśle metalowym i gór nict wie (w Warszawie Wilhelm Rau
Le on L oewen st e in , w K rakowi e Antoni Zieleniewski, w Warsza­
w ie i Częstoch owie - Bernard Handtke, na Śląsku - Donner ­
sma nkowie, Hugo von Hohenlohe , von Kranist a , w P oznaniu ­
Hipolit Cegielski). Wzrosły te ż obecnie wpływy obcych kap ita-

15U



łów w Kr ólestwie (n iem ieck ich, f ra ncusk ich , belgi jskich) i po­
wiązanych z nim i m iejscowych finansistów-przemysłowców (Kro­
nenbergowie, Epsteinowie J . Bloch). Rozwijał się przemysł i bur­
żuazj a ośrodka białostockiego pozostającego poza granicam i K r ó­
łestwa . Utrwalały się wzajemne związki pomiędzy przemysłow­

cam i i bankierami połskimi a rosyjskimi. Rozszerzał a się współ­

praca kapitalistów w ramach tworzących się od lat siedemdziesią­

tych wielkich ba nk ów, oraz w pierwszych zrzeszen iac h monop oli­
stycznych or ganizowanych na przełomie XIX i XX st ulecia 13.

Utworzone w 1918 1". po 123 latach niewoli nie podległe pań­

stwo polsk ie stanowiło p i erwszą i faktyczn ie jedyną formę poli ­
tycznej władzy polskiej burżuazji związanej z z iem ia ństwem

i arystokracją. Niepodległa Po lska będąc urzeczywistnieniem ma ­
rzeń i walk p i ęciu pokoleń Po laków pod zaborami oznaczała za­
sadniczo n6wy etap w rozwoj u polsk iej burżuazj i . Ta je dnakże,

n iedorozwin i ęta pod względem ekonom iczny m, zróżnicowana na ­
rodowościowo i wyznaniowo, kosmo poli tyczna w części , a przez to
antynar odowa, nie wykorzystała te j wielkie j szansy, jaką byla nie­
podległość H . Zależnoś ć od obcego kapitału, pogłębiona w dwu­
dzi sto leciu międzywojennym, rzutowała negatywnie na podejmo­
wane wówczas inic jatywy gos podarcze, wśród których nie brako­
wał o przejawów poważnego rozwoju niektórych ważnych dział ów

gospodark i polskiej (Gdynia, COP, kołeje żelazne itp.) Najdotkli ­
wie je dnak zaciążyła na losach młodego państwa polityczna dzia ­
łalność kół burżuazyjno-obszarniczych, antyra dz i eckość i w re­
zultacie osamotnienie na arenie międzynarodowej, które w osta­
teczny m bilansie przywiodły kraj do klęsk i 1939 r . Była to za­
razem osta tnia karta dziejów burżuazji polsk ie j.

L ata okupacji hitlerowskiej przyniosły zagładę znacznej jej
części : burż uazji żydowskiej . Burżua pochodzenia n iemieckiego.
głównie w Łodzi, na Śląsku , w Wielkopołsce i na Pomorzu jesz­
cze prz ed 1939 1". związali się z III Rzeszą , stanowiąc gł ówną

część znanej V kołumny . Pozostała , głównie na obszarze tzw

u I. Pletrzak-Pawfowsk a , Króle stwo Pol skie w początkach im peria li z m u 1900­
1905, wa rszawa 1955, Z. Puatu ł a , P oczqtki ka pit o lu monopoltstycznego w przemy.śl~

hu t niczo-m etalow y m K róle stw a p o ls k iego 1882 - 1900. w ars zaw a 1968.
II R G radowsk i , Pol ska 1918 - 1939. N iek tó re za gad ni e nI a ka pitalizm u m onop o­

Ust yc z nego . W arszawa 1959, J . ż .arnowsk t , Spol cl'zen :iLWo 11 Rzc czyposp olttej 1918­
1930, W arszaw a 1973.
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Generalnego G ubernatorstwa, polska pod względem narodowo­
ściowym burżuazja podcięta została pod względem ekonomicznym
przez zarządzenia władz n iem ieckich i odsunięta od bezpośrednie ­

go kierowani a życiem gosp odarczym podporządkowanym m achi­
ni e wojennej . Także i ona pod dana była globalnej, antypolskie j
polityce eksterminacji. Wszyostko to złożyło się na. fa kt, że w la ­
tach 194411945 burżazja polska jako klasa wystąpiła na arenę

polityczną poważnie osłabiona pod wszystkimi względami. Nie
rekompensowało tyc h słabości po jawienie się w jej składzie mło­

dej , wyrosłej w lat ach wo jny spekulacyjnej i pasożytniczej bur­
żuazji okupacyjnej. W tej sytuacji podstawowe re for my społecz­

ne: reforma ro lna i nac jonali zac ja przemysłu położyły kres ist­
nieniu burżuazji jako klasy, po niespełna stu la tach rozwoju.

Oceniając z perspektywy burżuazję polską uwidaczniają się

pewne różnice w r oli, j aką ona spełniła w por ówn aniu z burżu­

azją głównych kra jów zac hodnie j Eu r opy. Będąc zainteresowaną

w rozwoj u gospodarczym odegrała ona rolę postępową , przyspie­
szając tempo przemian ekonomiczno-społecznych na ziemiach pol­
skich. Rozwój przemysłu, bankowości, ha ndlu, kolei i nowych
form rolnictwa (najszerzej na ziemiach zaboru pruskiego) do­
konywany koszt em pozbawi en ia własności m as ludowych, zna ­
lazły w burżuazj i polskie j gorl iwego propagato ra i organizato ra.
Żywy rozkwit ideologii burżuazyjnej w dobie tzw. pozytywizmu
popowstaniowego o obliczu liberalnym, wa lka z elementami feu­
da lnymi w ustroju gospodarczym, w polityce i ideologii (w lit e­
raturze Aleksander Świętochowski , Bolesław P rus, Eli za Orzesz­
kowa) , to niewątpliwe wyr azy tej postępowośc i. Słabość ekono ­
mic zna pols kie j burżuazj i pogłęb iona zróżnicowaniem narodowo­
ściowym i brakiem niepodległości państwa polskiego wpływały

jednak na je j politykę i pchały do ugody z rządami państw za­
borczych. W warunkach, w któ rych przyszło jej organizować

przemysł i handel, nie była ona zainteresowana w rad yk alnym
przeprowadze ni u re form społecznych i ni e poczuwała się do ro li
przywódcy wa lk r ewolu cyjnych z feu dali zmem, ja k to było na
Zachodzie. Stąd jej chwiejność i niezdecydowanie w okresie wie l­
kich manifestacji patriotycznych przed powstaniem styczniowym,
stąd zastąpienie hasła wa lki o niepodległość hasłem "pracy orga­
nicznej", "pracy u podstaw" i "dorabiania się" w dziedzini e eko-

/'
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nom ik i . Były tu jednak jeszcze lata jej wzrostu politycznegt.
ostrej nie jedn okro tnie wa lki z feudalnostanowym wsteczn ic­

Lwem i ciemnotą. Początk i antagonizmów społecznych pomiędzy

bu rż uazj ą a pr oletar ia tem spowodowały ogranicze nie tej postę­

powo ś c i już w końcowych lat ach X-łX w. Przej ście od żywioło­

wych do zor ga n izowanych wystąpień stra jkowych ro botn ików
związane z rozwoj em ruchu robotniczego pchnęło burżuazj ę pol
ską do większego powiązan ia si ę z obszarnictwem oraz do ściślej ­

szej współpracy z rządami zaborczymi. Wykazało to jej zacho­
wanie się podczas rewolucji 1905 - 1906 na ziemiach połskich,

ak tywność w tłumien iu wystąpień polskic h ro botni ków pr zy po­
mocy oddziałów wojsk carskich (Warszawa, Łódż, Zagłębie Dą­

browskie). Działałność polityc zn a burżuazji polski ej wzmogła się

w okresie I wojny w związku z perspekt y wami odzyskania nie­
podl eg łości. P o 1918 r. w niepodległym państwie pol sk im rządzo­

nym pr zez burżuazj ę i obszarn ictwo n ie było j uż miej sca na szczyt­
ne ideały i hasła burżuazy jne . Ostre antagon izmy społeczne no­
si ły w sobie zarodek klęsk i warstw uprzy wile jowan ych . Ideologia
burż uazj i pol,skie j speł niała funkcję służebną wo bec istniejącego

porządku , przec iwstawiając się zarazem rozszerzającym się prądom

wychodzącym od postępowych grup inteligen cji, związane j z lo­
sem i aspi racj ami pol it yczn ym i pro leta r iat u. Klęska 1939 r. była

zarazem kłęską oficja lnej ideolog ii burżuazj i polsk iej.
Nie doceniony jest -wcią ż w polskiej his toriografii fakt, że

cały właściwie proces formowania się burżuazj i , a następnie roz­
wój i działalność pr zez większą część je j stosunkowo krótkiego
cur r iculum vi tae przypadły na czasy niewoli narodowej i br aku
własnego niepodległego państwa połsk iego . Rzecz jasna zaciąży­

lo to w sposób zasadniczy na oblicz u pol it yc znym burżuazji , zni e­
kszta łcił o także je j strukturę wewnętrzną , upośledzaj ąc ją pod
wielu względami. Próba wyjaśnienia wtó rnych konsek wen cj i tych
faktów, kt ór e musiały zaciążyć u jem nie na losac h całego narodu
polskiego, zasługiwałaby na podjęcie . Bilansuj ąc podstawowe rysy
charak terystyki burżuazj i na ziemiach polskich raz jeszcze chci ał­

by m zwrócić uwagę na zasadnicze czy n n iki, kt óre określiły linię

rozwoj ową tej kl asy. Na oblicz u burżuazj i zaciążyła jej "mlo­
dość" , brak " dł ugowieczności" i t r ad ycji, n i eobecność wśród n ie j
"R otszy ł dów" , czyłi nakładania się na sie bie dorobk u wie lu po-
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koleń przekazujących kolejno z ojca na syna ster interesów ro­
dzinnych oraz stosunek do sfer arystokratyczno-ziemiańskich.

Gdy do tego uwzględni się duże, nie spotykane w takich rozmia­
rach w innych krajach rozbicie narodowościowo-wyznaniowe,

znaczny udział Żydów i Niemców w środowisku największej bur­
żuazji, wówczas łatwiej będzie zrozumieć przyczyny jej słabości

To również rzutowało na swoiste kompleksy nacjonalistyczne
trawiące ją od wewnątrz, rozbijające jej spoistość i rzutujące sil ­
nie na jej oblicze polityczne.



LEON NEWACI-I OW1CZ (1778 - 1831) •

Nazwisko Leona Newachowicza znane jest dobrze środowisku

histor yków zajmujących się dz iejami konstytucyjneg o Królestwa
Polskiego. Zroslo się ono zwłaszcza z historią gospodarczą kraju,
przekszta łcaj ącego wówczas swą ek onomikę z feudalnej na kapita­
l i styczną, pod batutą najbardziej bodaj znanego w naszej tysiąc­

letn ie j historii m in istra skarbu, księci a Ksawerego Druckiego­
-Lubeck iego. O ile jednak spory wokół oceny tego pol skiego Col­
ber t a, nazywanego "uzdrowicielem" fin ansów, "wybawcą" , "pio­
nierem" nowoczesnego ustroju państwowego, co jakiś czas rozpa­
l a j ą na nowo dyskusje wśród historyków, to od dawna nie budzi
wątpl iwośc i negatywna opin ia o Newach owiczu jak o jednym
z narzędzi sławneg o także swoi m uporem Litwina. Obi e postacie:
Lubeckiego i Newachowicza należały do dwóch skrajnie różnych

św iatów . Dzieliła je przepaść urodzenia i przynależności stano­
wej, języka i kultury, narodowości i wyznania. O życiu i działal­

ności Druckiego-Lubeckiego wiemy na ogół wiele, choćby z bio­
grafii Stanisława Smolki, nie licząc innych pomniejszych dzieł 1.

atomiast potoczna nasza wiedza o Leonie Newachowiczu wy­
czer pu je się na paru zaledwie ogólnikowych stwierdzeniach: ro­
sy jski kupiec żydowskiego pochodzenia, protegowany Nowosil­
cewa, razem z nim przybyły do Warszawy po upadku Księstwa

Warszawskiego, w latach 1816 -1830 administrator, czyli t zw .

• Pierwotna wersja ar tykułu w : "Rocznik \Va rsz awsk i" VIII , w a rszaw a 1970,
s 143 - 173.

I S . Smołk a . Polzty k a Lu beck tepo przed pow staniem Itstopud ouipm , t. I - II. Kra ­
ków 1907; tenże . Korespondencja Lubeckiego z minist ramt sek rete rzcrn i s ta nu. Igna ­
cy m Sobotowskim L Stan isławem Grabowskim. t . I - IV, Kr aków 1909.
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en treprener, monopolu tab acznego \V K rólest wie Polskim 2, od
1822 r . ad m inist rator doc hod u konsumpcyjnego w Warsza wie,
przejściowo dzierżawca podatku koszernego pobieranego od lud­
ności żydowsk iej , przedstawiciel środowiska najzamożniejszej

plu tokracj i, zn ienawidzony w ówc zesn ej opin ii społecznej, zarów­
n o arystokrat yczno-szlacheckiej, jak i tej bardziej demokratycz­
nej , mieszczańsko-plebejskiej 3 .

Opracowan ie wyczerpuj ącej charakteryst yki działalności Leo­
na Newach ow icza napot yk a wiele przeszkód. Należy do nich zna­
ny powszechnie brak źródeł do ówczesnej hi storii polskiej burżu ­

az ji, brak własnych przez nią poz ostawionych relacji, jak przede
wszystk im pamiętnik i , mała, zwłaszcza w tym okresie na rodzin
no we j kla sy . atrakcyjność społeczna zawodu kupca, bankier a
i przeds ięb iorcy 4, wreszcie żnane zn iszczenia polskiego zaso bu
arch iwalnego w obu w ojnach świa towych. Równocześnie jednak,
n iezwykła "popularność" osoby Newachowicza w owym przed­
pow staniowym piętnastoleciu, rozległy teren jego działalności go­
spodarczej, w tym także bezpośrednie zw iązk i z polityką ekono­
miczną Lubeckiego, sprawiły, że zwłaszcza w aktach no tarial nych
Warszawy oraz w Hipotece zachowało się du żo , drobiazgowych
najczęściej, wiadomości umożliwiających podjęcie próby na pisa ­
nia tego szkicu biograficznego. Bezpośredniego bodźca dostarczył o

odn alezi enie spisu inwentarza nieruchomości pozostałych w War­
szawie po Newachowiczu oraz jego testamentu z 1831 r. , publiko­
wanego po raz pierwszy na końcu biogramu .

Wypis z ksiąg parafi i kościoła ewangelickiego Św. Anny w
Petersburgu, sporządzony w języku niemieckim 9/21 XI 1831 r.
przetłumaczony na rosyjski , zaopatrzony w podpis pastora Rein-

: S. tcteruewtcz. au tor cennego do dz iś wy boru tek s tów żrodłowych pt .
Przemiany spotec ane i gospodarcze w Króle stwie P ol skim (1815 - 1830), Warsz awa 1951.
we wstępte do tegoż (5. 26) przy pisywał tak ie Newa c howiczowi sprawowame admirus­
tra cji m ono po lu so lneg o. której on n igd y ni e peł ni ł.

, N ie spos ó b wyliczać tutaj dziesiątków opracowa ń historycznych wzmiankują­

cych o Newa ehowiczu , Ogra niczę się więc do wym ieni e nia najbard ziej kompetentnych
au torów pamiętników: F.S . Dmochow skiego, J. Kras iń sk iego, T . Lipińskiego. M. Moch ­
nackie go. a także m onog raf ii: M . Ajzena , Sz. Aske nazego, J . Blacha, H . R adziszew­
sktego . S. Smołki, J . Sza cki e g o. a z najnowszy ch - własnych moich opracow ali
o bu rżuaz] i Kr óle stwa polskiego. o Piotrze S tei nk ellerze , o Leopoldzie K ro ne nber gu
oraz re fera tu J . Ko sim a o Aktach nota ri alnych j ako źródle do dZiejÓW uksztaUow a­
nia się bur~ uaz;t .W a rszaw y , wygłoszonego na sesji poświęconej 700-1eciu w ar szaw y
(.. R ocznik Wa rszaw sk i" 3 VII 1966. s. 249 - 257) .

, Por. R . rco tod zrejcayk, Port ret war.szawsJuego mtLtun~Ta, Warsz aw a 1968.
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botta i poświadczony następnie 11 '~ 3 listopada tegoż roku przez
rezydu j ącego nad Newą ministra sek re tarza stan u hr . .Stanisł awa

Grabowsk iego, zawiera l akoniczną informację, podaną niżej w
przekładzi e polskim: ,,1 sierpnia 1831 r. umarł w tutejszym mieś­

cie Pan Leon Newachowicz, Tytu larny Radca i Kawaler , w wie ­
ku 53 lat" 5.

J ed en to z nie licznych przekazów odnoszących sią bezpośred­

nio do curricu lum vitae Newachowicza, zawierający jedyną zna ­
ną informację dotyczącą jego wieku. Wy nika z niej, że Newa­
chowicz urodził się w 1778 r . Pochodził z mał ego miast eczka
Szkł owa pod Mohyl ewem na Uk r aini e, z której terenem związać

mia ł pierwsze lata swej dzi ał alności 6 . Związk i z Ukrainą znajdują

także swo je potwi erdzenie w testam encie Newachowicza, w części

dotyczące j zapis u na rz ecz nie zna nego bliżej krewn ego testatora
Mojżesza Samo jłowicza Feldbluma z Żytomierza . Ow Feldblurn
musi ał być dok ładnie zor ientowany w dość skom pli kowanych sto­
sunkach ro dzinnych Newachow icza , który do niego właśnie od­
sył a ł egze k utorów testam entu po in for ma cje o dzieci ach ze sw oje­
go pierwszego małżeństwa. O malżeństwie tym nie wiemy zgoła

riic poza wz miankowanym zapisem z 1831 r. na rzecz tro jga po­
chodzących z niego dzi eci : Noac ha Fi szela Petersbursk iego, Niso­
na i J achny (?) Cis za, każdemu w wysokości 30 tys. rb . asygn a­
cy jnych 7. Z brzmienia im ion wynika, że pierwsze małże ństwo

Newachowicza , zaw arte zapewne gdzieś na schyłku XVIII st ule ­
cia, było tradycyjne, żydowskie . Ś mier ć pierwszej żony, za pewne
gdzi eś na początku X IX w., zamknęla pierwszy, zupełnie nie zna­
ny okres życia boha tera szkic u . Nowy w ni m rozdział otworzyło

zawarcie dr ug iego malżeńs twa z Katarzyną Samojłową z Mich el­
son ów , ur. w . 1790 r. w Nowogrodzie, poprzedzone zmianą wy ·
znania na ewangelickie, zapewne jeszcze przed 1810 r . w Peter­
sburgu. Wtedy też , w zamia n za nieokreślone bliżej zasługi na
polu hand lu , o trzyma ł od władz carskic h dzied ziczne szlachectwo
wraz z godnością kolegialnego sek re ta rza B. Już wówczas musia l

s Arc hiwum państwowe miasta warszawy i wojew ództwa warszawsxtego (da lej
APW). Akta hip oteczne warszawskie, zbiór dokumentów do księgi wieczystej posesji
nr 542, sygn . 538.

G Leopold K r onenb er g , J812 - 1878. M on og ra fia zbtorouic. Wa rszawa 1922.
7 Por. ntżej test a m en t z 1831 r.
~ A GA D . Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu (d alej KR PiS) , 6922, k . 2 - 6.
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Newacho wic z ponawiązywać bliższe znajomości w sferach biuro­
kratycznych rosy jskich , m. in. udało mu się trafić do Nowosilco ­
wa , co miało m u ułatwić dalszą kari erę . P et ersburg pozostal
głównym mi ej scem zam ieszka nia Newachowicza i jego rodziny
także i wtedy, gdy w 1814 r. podążył za sw oim pr otektor em do
Warszawy . Zajmował się wówczas dostawą żywności i furażu dla
armii rosyjskiej okupującej tereny Księstwa Warszawsk iego 9.

Żona z dwojgiem małych dzieci, sy nem Al ek san d rem i córką

Emili ą pozostali na d Newą w mieszkani u' wł asnym przy ul. Małe j

Kolumny 95 l0 . .

W pier wszym okresie dzia łalności w Warszawi e nie miał Ne ­
wachowicz stałej siedziby. J ak o mie jsce zamieszkania podawał

w kan celar iach warszawskic h notar iuszy różne adresy. W lat ach
1816 - 1817 były to dom y oznaczone nrem hipoteczn ym 1797 11

przy ul. Franciszkański e j oraz nrem 1086 12 przy ul. Tw arde j;
w 1818 - 1820 posesj a nr 489 13 przy ul. Długiej , a następnie w la­
tach 1821 - 1822 nr 543 14 i 587 15 przy te j sa me j ulicy. Dopi ero
kontraktem z 18 II 1822 l'. przed notar iuszem Janem Wincentym
Ostrowskim nabył Newach owicz od Ignacego Koszutski ego obs zer­
ny pałac przy ul. Długie j pod nr em 542 za 183 tys . złp. 16 Odtąd

aż do wy jazdu z Warszawy w 1830 r. zamieszkiwał na Długie j ,

urządziwszy pał ac na modłę własnych upodobań i inwestując weń

spore kapitały 17. Według urzędowej ta ksy przeprowadzonej w

dniach 17 - 24 VI 1828 r. przez budowniczego Alfonsa Kropi wn ic­
kiego wartość całego nabytk u oszacowano wówczas na 302 171 złp .

22,1/2 grosza, czyli o pr awi e 120 tys. złp. wyże j niż wynosiła

cena zakupu w 1'822 r. la. Obi ekt składał się z obszernego, trzy­
piętrowego pał acu fron towego, dwóch oficyn w podwórz u, w tym
jednej dwupiętrowej, magazynu wyrobów ta bacznych, sta jni, wo-

• ~. Gąsiorowska , Likwidacja polsko-rosyjska w KrólestWie Kon gresowym, War­
szawa 1916, S. 23, 25, 28, 54, 105; o związkach Newachowicza z Nowosilcowem istnieje
wiele przekazów w literaturze his to ry czne j (np. Askeriazy, Ajzen) .

11 A GAD, KRPiS, 6982, k. 2 - 6.
11 AP\V, Notariat warszawski , A. Engekke, vol. 11 n r 1435, 1479 i inne.
l! Tamże, nr 2280; ak ta hipoteczne warszawskie, ks. w. 489 "A", sygn. 454.
u -ramże. Notariat Wa rs za w sk i , J .\V. Brand tk ie, vo t . 43, nr 4204.
Ił 'r'amże. nr 4262.
15 -ramae. A. En gelke, vol. 26, nr 1306.
Je Tamże, Akta hipoteczne warszawskie ks . w . 542, sygn . 538.
11 't-amże .

u Tamże ,
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zowni, drwalni - wszystko m urowane, kryte dachówką ho len ­
derską lu b blachą, oraz drewnianych szop, altany i kloak i, pom py ,
ogrodzenia angielskiego, dziedzińca w części brukowanego i du­
ż ego ogrodu z trzec ią ofi cyną parterową fr ont em do ul. Święto­

jerskiej. Całość zajmowała obsza r 9328 łokci kwadratowych 19

Palacyk przy ul. Długie j przetrwał bez większych zmian aż de
ostatnich prawie dni drugiej wojny, zniszczony dopiero w pow­
staniu 1944 r . Był siedzibą kolejnych po Newachowiczu admi­
nistr atorów tab aczn ych i ich ro dz in: Ma urycego K oni ar a i Leo­
polda Kronenberga. Ten osta tni mieszkał t u pr zez dwadzieścia

lat , od 1846 do 1867 r ., stąd właśnie rozwi jając aktywną dzia ła l ­

.1 0ŚĆ polityczną w okresie powstania styczniowego 20 .

P al ac przy ul. Długie j nie wyczerpu je list y warszawskich na­
bytków Newachowicza . Dnia 28 VIII 1825 r ., także w kancel arii
J .W. Ostrowsk iego, zakup ił od St anis ł awa Juszki ewicza za 20 tys .
z ł p . dom dr ewnian y z trzem a facj at ami , st.ajniami, wozowniami,
szopą , piwnicą , drw alniam i, kloak am i, dwiem a pom pami, ogro-

em "angielsk im" z drzewam i owocowymi, trzema altanami, w
tym fedną w kształci e chaty wiejskiej _ wszystko przy
ul. Chm ielne j nr 1555 21 Zaś 7 pa ździernika tegoż ro k u przed
rejentem Stanisławem Truszczyńskim odkupił za 13 tys. złp . od
małżonków Wo jciecha i Fran ciszki Koll ato wsk ich sąsiad ujące od
ul. Widok posesje oznaczone nram i hi p . 1569 i 1570 22. Na pl acu
nr 1569 znajdował się mieszk alny dom drewniany z przyb udo­
waną ła źnią wyposażoną w koc i oł mied ziany , a także ogród owo­
cowy, oranżeria o 10 oknach, inspekty , altana i pompa 23. To, ja k
równ ie ż zak upione pr zez Newachow icza na rach une k spó łki t a­
bacznej dom y wDziałoszynie, nr y hip . 21, 23 i 24 i w Augusto ­
wie, nry 163 i 284, wskazywa łoby , że z biegiem czasu in teresy
wiąza ły go coraz silniej z terenem Królestwa P olskiego, trakto ­
wanym z początku je dynie jako baza wypadowa 24. Inaczej prze­
c ie ż t rudno by łoby zrozumieć fa kt lokowania poważnych sum
IV nieruchomościach wa rszawskich i na pro wi ncj i. Zapewne także

II -ramze. zbiór dokumentów .
:0 Por . R. Kołodziejczyk, Portret warszawsklego miltonera .
: 1 Hipo te k a m. Wa rszaw y . ks . w . 155-1/5/1568/9/70.
:: APW, Ak ta hipoteczne w a rszawskie, k s. w . 1569, sygn . 2471.
: 3 APW, Notaria t warszawski . M. Ciechanowski , vo l. 31. nr 2H3
H Tamże .

159



wtedy osiadła w Warszawie jego żona Katarzyna z czwórką dzie­
ci, z których dwaj najmłodsi synowie, Michał i Mikołaj, przyszli
na świat w 1817 i 1819 1' .25 Prawdziwości tego, z brak u innych
materiałów, dowodzilby spis inwentarza z 1832 r. pozostałego po
Newachowiczu w pałacu przy ul. Długiej, gdzie pod tytułem :

X. "Biblioteka" znajduje się sporo literatury dziecięcej i młodzie­

żowej 26. Także wyposażenie wnętrza domu w meble, obrazy itp
wskazywałoby, że Newachowicz w miarę rozwijania działalności

gospodarczej, nie likwidując petersburskiego mieszkania i lokując

tam część kapitałów, inwestował także w swoje posiadłości war­
szawsk ie, wiążąc się coraz silniej z Warszawą . Nie mogło zresztą

być inaczej w sytuacji, gdy właśnie Królestwo stało się d la niego
prawdziwym Eldorado.

Od przyjazdu do WaTszawy do zawarcia kontraktu na dzier­
żawę monopolu tytoniowego upłynęły blisko dwa lata, wypeł

nione nawiązywaniem kontaktów z miejscowym ś rodowiski em

kupieckim, a także zab iegami wokół wspomnianej dzierżawy

Protekcja Nowosilcowa, wsparta odpowiednią łapówką, umożli­

wiła Newachowiczowi zdystansowanie 37 rywali i wzięcie dzier­
żawy w swoje ręce 27. Na podstawie kontraktu z 20 III 1816 r. ,
spisanego przez A. Engelke, cała administracja monopolu prze­
chodziła w ręce dzierżawcy na okres 6 lat 28. Zobowiązywał się

on wybudować cztery nowe fabryki ( Powązki, Krośniewice. Lub­
lin i Augustów), zaopatrywać rynek w odpowiednie, ustalone kon­
traktem gatunki tabaki i tytoniu. Dostał zwolnienie od opłaty cła

od importowanego surowca, mając jednocześnie obowiązek trosz­
czenia się o krajowe plantacje tej rośliny i zapewniając zbyt
miejscowym plantatorom. Wysokość czynszu rocznego ustalono na
800 tys. złp . za pierwsze trzy łata i l mln złp. rocznie za następne .

Dochodził do tego obowiązek wnoszenia 11 tys. złp . na koszty
utrzymania służby przeznaczonej do ścigania przemytu tytoniu.
tzw. wówczas defraudacji. Tytułem gwarancji dla skarbu wniósł

Newachowicz 250 tys. złp. kaucji . Nad całością monopolu czuwać

~I Tamże.

~. Tamże.

!7 Ziel1nski, Monopol Tytoniowy w Polsce, warszawa 1923, s. 17 - 26; M. Ajzen
Polityka gospod arcza t.ucec jctepc (1821 - 1830). \V a r szawa 1932, S. 66 - 67.

!ł APW. N o ta dat wars zawsk i. A. Engelke , vet . i t ; "G AD, KRPiS, 6922, k. 2 - 6.
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miał specjalny organ kontrolujący, złożony z dwóch osób, w tym
jedne j mianowanej przez dzierżawcę 29.

Rozpoczął się dla Newachowicza okres intensywnej pracy
zw iązane j z uruchomieniem przedsiębiorstwa. Dnia 26 IV 1816 r .
wydzie r ż awi ł od rodziny Łaszczyńskich za 8,1 tys. złp. rocznego
czy nszu zabudowania fabryczne na Powązkach z browarem, go­
rzelni ą , młynem wodnym, karczmą , studnią i innymi urządze­

iiarni 30. Zaś 8 czerwca zawarł kontrakt z niemieckim przedsię­

biorcą Henrykiem Wilhelmem Tietzenem na zorganizowanie i pro­
wadzenie powązkowskiej fabryki tytoniu 31 Tietzen objął kiero­
vnictwo zakładu już 1 IV 1816 r., otrzymując wynagrodzenie

w wysokości 2 tys. ta larów, czyłi 12 tys. złp. za pierwszy rok
i 1,5 tys . talarów. czyli 9 tys. złp. rocznie, za następne 5 lat.
Korzystał ponadto bezpłatnie z m ieszkania i ogrodu, dysponował

powozem z parą koni i "człowiekiem " , mając także zapewniony
zwrot kosztów podróży służbowych . Na wypade k śmierci przy­
s ł ugiwała żonie Tiet zena do czas u wygaśnięcia kontrakt u ro czn a
renta w wysokości 800 ta larów , czyli 4,8 tys. złp . W zamian za
to wszystko dyrektor powązkowskich zakładów tytoniowych zo­
bowiązywał się troszczyć o wysoką jakość wyrobów. Miał także

czuwać nad właściwym doborem "fabrykantów". J ak wyn ika
z tego, kontr akt dawał mu dużą swobodę dzi ałania i zapewniał

niezwyk le wysokie na owe czasy wynagrodzenie. Wszystko to
potwi e rdzał oby tezę, znaną z teren u innych gałęzi przemysłu

w Królestwie, o dobre j koniunkturze dla cu dzoziemskic h specja­
listów . W opisywanym tu przypadku nie mogło być inaczej, jeżeli

zważy się, że sam Newachowicz nie był żadnym fachowcem, na­
l eżąc do rosnącej wówczas w liczbę i znaczenie kategor ii admini­
stratorów i dzierżawców dochodów skarbowych, ciągnących og­
romne zyski z samego tylko pośrednictwa . Widać to zresztą na j­
wyraźni e j z charakteru i organizacji całego przedsiębiorstwa ta­
bacznego. Dnia 16 V 1816 r. Newachowicz, już jako "Jeneralny
zierżawca Dochodu z Tab ak i i Ty toniów w całym Królestwie

Polsk im", mianował swym pełnomocnikiemzamieszkałegow War-

: ł Tamże.

u APW, Notariat warsaawskl, A . Engelke, vol. 11, nr 1430.
H Tamże, nr 15:)3 (kontraktem z 29 kwietnia 1816 r. zawartym z Markusem He­

rzem z Działoszyna, Newachowicz wziął od niego w dzierżawę zabudowania pod
nre m hip. 114 na założenie w n ich fabryki tabacznej: tamże, nr 1435).
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szawie Wal ent ego Pop ławskiego , obywate la Króle stwa Polsk iego.
daj ąc mu "zupełną m oc i plenipotencję spec jalną [...j do zawie ­
rania i podpisywania kontrak tów z osobami, które zeznawający

do dyst rybucji Tytuniów i Tabak w powiatach pod nazwiskiem
głównych verlegerów 32 obierze i posta now i" 33.

Odtąd Popławsk i przejął na siebie obowiązek zawierania
umów z poszczegółnymi reflektantami . Dzi ałając jak o sekretarz
adm inist racji monopolu w im ieni u Newachowicza, angażował ku p­
ców jako verlegerów, zawierając z ni mi rejentalne kontrakty .
Gros transakcji spisywano w kancelarii A. Engelkego w ciągu

kwietnia i maj a 1816 r. Wśród verIegerów nie brakło kupców ze
wszystkich prawie miast powiatowych Królestwa. Większość sta ­
nowili żydowscy kupcy , w wie lu wypadkach znani z innych te re­
nów działalności przemysłowo-handlowej, ja k: Michał Izaak
Ettinger Rawski, Gabriel Ber ek son i Leyb el P aprocki z Warsza ­
wy, Markus Spir a z Chęcin , He rsz K rasnopolski z Zamościa , Bo­
ruch Lipski z K utna , J ózef Edelstein z Hrubieszowa, J ózef Fried ­
m an z Kalwar ii, Hersz Mozes ze Stry jko w a, Mojżesz Silber z Op a­
to wa , Berek P eretz z Lubartowa , Hirsz Brandeis i Salomon Lelo­
wsk i z Piotrkowa, Zelman J ózefowicz z Pułtuska 34.

W każdej umowie precyzowano ściśle wa r unki i zobowiązan ia

ob u st ron. Verl eger zostawał g łównym dostawcą tabaki i tytoniu
w obrębie powiatu . Sam z kolei dzi ał ał za pośrednictwem t zw.
subverlegerów oraz trafikantów. Dop ier o ci osta tni sta nowili
właściwych sp rzedawców, dobierani przez subver legerów po
wsiac h i karczmach spośród "pewnych ludzi, którz y by w każ­

dym czasie potrzebującym sprzedawali tytuniu i tabaki". Do obo­
wiązków verlegera należało prowadzenie rachunkowości i skła­

danie sprawozdań Newachowiczowi 20 każdego miesiąca . Wyna­
grodzenie owego ł ańcuszka pośredników stanowił udział w zy­
skach ze sprzedanego towar u . Ustalony odgórnie wynosił on dla
ve rlegerów 16010 od tańszych gatunków wyrobów (do 2 zlp .
15 groszy za 1 funt) i 10010 od droższych gatun ków. Ci z kolei
odstępowali z tego subverlegero m 13 i 7% , trafikantom miejskim

1~ ver Ieger (n iem. ) - nakładca; tu użyte w zn ac zen iu przeniesieni a uprawnien
da terżawcy monopolu tabacznego na poddzte rżawcę .

u A P \ V, Notari at w a rszewski. A.. Engelke, vol. 11, nr 1479.
' 4 Tamże, nr 1435, 1436, 1-137. 1438, H77 , 1478.
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zaś oddawali 80/0, wie jsk im 100/0 od rozprowadzonych artyk u­
łów 35 . Do obowiązków verłegera n ależało pon adto ściganie prze­
mytników z pr awem do połowy zatr zym anego tow aru łub sumy
pi en iężne j. Za s zczegó lną gorliwość ufu nd ow an o spec j ałne nagro­
dy. Każdy z verłegerów składał tytułem zabezpieczenia kaucj ę

w wysokości 9 tys. złp., otrzymując w zamian to war do wysokośc i

te j sumy 3B Tak i podzi ał funkc ji i zys ków z monopołu utrzymy­
wał si ę bez zmian do końca admi nis tra cj i New acho wicza.

Wspólnikami "interesu" ta bac znego od same go początku w
1816 r. byli sprowadzeni z Rosji k upcy : Mor yc Coh n, zamieszkały

wówczas na Powązkach , zna ny po 1831 r. jako Maurycy K oniar 37 ,

Sa lomon H alpert i kupiec I gildii z J urborga gube rni wileńskie j

Izaak Ad elsohn 38 W cha rakterze tzw. kompan istów entrepryzy
tabak i tytoni u współpracowali oni na ogół zgodnie, dzieląc się

solidarn ie zys ka mi. Oczywiście główną rolę grał Newachowicz,
upoważniony pr zez ws pólników do występowania w cha rakterze
ich pełnomocn ika 39. Spośród in nych osób pośrednio powiązanych

ze spó łką wymienić można Arona Horo wicza , dostawcę dużych

part ii tytoniu t ureckiego z zagranicy 40 i Henryk a Sam elsona ,
współ zał ożyciel a fa bryczki dostarczającej Iolii ołowianej do opa ­
kowań wyrobów tytoniowych 41.

W związku z ob jęc iem te ki ministra skar b u przez Lubeokiego
nastąpiła zmia na wa r un ków dzi erżawy mo nopoli skarbowych.
O il e je dn ak zapobieg liwy ksią żę-mi nister zdołał poważn i e usz­
czup l i ć dochody spółki d zierżawiącej mon opol sołny i znacznie
wyśrubowa ł stąd zys k i dl a ska r bu, to w nowych wa r un ka ch dzier-

35 Tamże. n r 1436; kontrakt 2 29 IV 1816 l' . pomięd zy L . Newachowiczern i z etm a ­
nem Józefowiczem z Pułtuska .

3$ Tamże .

31 APW . Notariat Warsz awski J .W . B andtk ie , vol. 43, nr 4204. Oto co - ni e
szc zęd zą c zj ad liwości - ptaal na ten temat pamiętnikarz-arystokrata : "przyjaciel
Now os ilc ow a , ad m ini s t ra to r doch odó w skarbowych Newachow icz . pr zechrzt a . dla
ła cniej szego obdzier ania kr aju p rzyzwał z Pete rsbur ga Zyda K ohria, który u rzą ­

dzi wsz y si ę w Wa rszaw ie na s topę elega ncką , rzuca ł dużo pieniędzy na ko nie
poja zd y. li be rię i słu g za g ran iczny ch; niedługo w s po mn ia ny Zydek zaczą ł pod­
pisywać się Co g rrar i jedynaczkę córkę wydal za Jaku bowskiego Sa lwta n u. dzi er­
żawcę loterii k lasyc znej" (Józefa / l ra b ł ego Krasińskiego Paml,ętnłkt od r oku 179D ~

1831. Pczrrań 1877, s. H l) .
,\ AP W. No taria t Wa rszaw sk i, A. Enge lk e , vol. 12, n r 1675 . 1681.
u Tamże , vo l. 16, nr 2532, 2533.

40 Tamże , vo l. 13, n r 18n .
o -rum ze. vo l. 26, nr 1306.
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żawy rrionopolu tabacznego niewiele się zmieniło 42. Według umo­
wy z 15 III 1822 r. , zawartej na dal szych 6 lat, wspólnicy zostali
zobowiązani do · prowadzenia przedsiębiorstwa płacąc skarbowi
1300 tys. złp. rocznego czynszu, 3/4 zaś dochodu od sprzedanych
nadwyżek ponad ustaloną granicę 3 109 886 funtów tabaki i ty­
toniu miało trafić do ka sy państwa . Podniesiono także ryczałt

przeznaczony na utrzymanie służby kontrolującej rynek - do
50 tys. złp. roc znie, oraz wysokość kaucji do 325 tys. zlp . 43

W 1827 r . zagroził Newachowiczowi nowy, poważny konkurent
w osobie Konstantego Wolickiego, ziemianina i ruchliwego przed­
si ębiorcy z terenu woj. krakowskiego, uważanego za "prawe ra­

. mi ę" wszechwładnego księcia-ministra44 . Mimo wyższej oferty,
opiewającej na 1750 tys. złp . rocznego czynszu, przy dzierżawie

utrzymał się Ne wachowicz, zapewne dzięki odpowiednio wyso­
kiemu odstępnemu ufundowanemu na rzecz groźnego rywala 45

Nowa umowa z 27 X 1827 r. zawarta została na okres dalszych
6 lat , do 31 VII 1834 r . Wysokość rocznego czynszu ustalono na
1700 tys. złp., podnosząc także do 62 tys. złp. roczną wpłatę dzier­
żawcy przeznaczoną na koszta utrzymania personelu kont roli 46.

Zorganizowane w ten sposób przedsiębiorstwo administ racji
mon opol u tytoniowego funkcjonowało bez zmian do czasów poli­
sto padowych . Przyniosło też Newachowiczowi opinię człowieka

soli dnego w interesach i dobrego organizatora.
Trudno obliczyć zyski Newachowicza z tej dzierżawy. Nie były

one zapewne wiele mniejsze od tego, co otrzymywal jego na­
stępca na stanowisku głównego dzierżawcy monopolu tabacz­
nego po 1831 r., były wieloletni wspólnik Maurycy Koniar. Kon­
traktem z 21 V 1833 r . zawartym ze wspólnikami (L. Halpert.
1. Adelsohn, K. Scholtz, J. Epstein i Dom Handlowy B-ci Łu ­

bieńskich), zawarował on sobie z tytułu samych tylko diet 54 tys.

ł: M . Ajzen , Polityka gospodarcza Lubecktepo, s. 66 - 68; R . Kołodziejczyk, P io t r
Steln keller. k upiec ł przemysłowiec 1799 - 1854, W a rs za w a 1963, s. 38 - 39.

4S AP\V, N o ta ri a t Wa rs zawsk i, J .\V . B andtkie , v o l. 43, n r 42(H. 4262; AG AD
Protokoły posiedzeń Rad y Administ rac yjnej Królestwa polskiego, 1821 r , s. 3-1 - 36;
A . A jze n , P oU ty k a gospodarcza Lubecktego. s. 66 - 69.

u T. L ipinski , z cp tskt z Lat 1825 - 1831, Kr aków 1883, s. 104 - 105.
u M . Ajzen, Polityka gospodarcza Lubecktego , S. 68j R. Kołodziejczyk, Port re t

wa rszawskiego m tlton er a . /'
li AGAD, KRPiS , 2816, k. 41- 48, 59 - 67; Z ieliński, MonopoL tytoniow y w pols ce ,

3. 28.
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zlp. rocznie. Wspólnicy , proporc jonalnie do wielkości udziałów,

sk ł ada l i sumę potrzebną na kaucję dl a sk arbu, a także odpowied­
nią część kapita łu zakładowego ust alonego wówczas na 2 ml n
z ł p. H

Na tym nie kończył się bynajmnie j zakres dział alności gospo­
darcze j ruchliwego przybysza znad Newy. J eszcze 28 X 1817 r .,
występu j ąc jako dzierżawca generalny dochodów ska r bowych ,
zawarł on kontr akt z K aj et an em Kozłowskim , plenipotentem
gene r aln ym KRPiS, na d zierżawę t zw . dochodu koszernego na
te re nie woj. ma zowiecki ego 48 Był a to opłata pobierana od lud­
ności żydowskiej pr zy zak upie mięsa pochodzącego z uboju pr zy
zac howaniu rytuał u. Tydzień wcześnie j (21 października) Newa­
chowicz dobrał sobie wspólników do prowadzenia te j dzierżawy,

w osobach warszawskic h kupców: znanego j uż Michała Izaaka
Ettingera R aw skiego, zamieszkałego w domu nr 792, Salomona
Posnera (1066), Wolf a Michała Ko hna (794), Heyma Dawidsohna
(1066), Salomona Eger a (1066), Lewi Szaulgohna (550) i Izaak a
Szymona Rosen a (497) 49. Ki erown ictwo spółki pozostało oczywiś­

cie w rękach Newachowicza, który w jej imieniu wystąpił w roli
glównego ogranizatora pobo ru koszernego . Praktykowan ym pow­
szechnie zwycza jem funkcj e bezpośrednich dzierżawców w posz­
czególnych powiat ach i mi ast eczk ach wo jewó dztwa oddano w pod­
dzierżawę. Już 9 X I 1817 1'. Newachowicz zawarł od pow iedn i kon­
trakt z Sal om onem Michelsonem, kupce m z Kałuszyna, oddając

mu w poddzierżawę za 24 750 zł p. pobór ws pomnianego dochodu
w pow. siennickim i stanisławowsk im na czas od 15 XI 1817 do
31 XII 1818 1'.50 Ten z kolei w czte ry dni póżniej , kontraktem
sporządzonym u tego samego rejenta, za 5520 złp . odstąpił swoje
prawa do ściągania opłaty koszernego w m iast eczku Kałuszynie

innem u miejsco wemu ku pcowi , Zelmano wi Man asowi 51. Sam Ne­
wac howicz zaś już 11 listopad a zdążył przelać swoje pr awa z ty­
tułu wspomnian ego kontraktu na r zecz Szymona Wernera z War­
szawy, "dając mu mo c i wladzę do m an ipulowani a te go pod atku ,
czyli wybier ania od starozakonnych [...J szczególn ie w powi atach

n APW, N o taria t Warszawsk i, A. Engelke , vo l. 47, n r 721.
u 'r'arnże, vol. 15, nr 2266 .
u Tamte , nr 2270.
so Tamże , nr 2277.
ł1 Ta mże.
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ni e wypuszczonych w poddzierżawę ..." 52 War to dodać , że Szymon
Wern er był bli skim pr zyjacielem ro dzi ny i wypróbowany m
wspóln ikiem dzierżawcy . Zaś co do Salomona Michelsona, nas u­
wa się przypuszczenie, że pozostawał on w jakimś bliżej nieokre­
ślonym stos un k u powi no wactwa z Newachowicżem, którego żona

Katarzyna nosila przecież to sa mo nazwisko rodowe .
Dzierżawa podatku ko szernego nie odegrała poważniej szej roli

w działalności Newacho wicza. Przekazana Wernerowi przeszła

następnie w ręce innych kupców wars zawsk ich, Chaima Da wid­
sohna i Jakuba Epst ein a 53. Nie porównanie większe było zaa ng a­
żowanie się Newachowic za w administrac ję tzw. dochodu kon­
sumpcy jnego w Warszawie, tj . podatku od trunków, rzezi i szlach­
tuzowego. Adminis trac ję tę objął Ne w achowicz w 1818 r . na
3 lata za opłatą 1 063 945 złp 27 gr. 54 W 1821 r. Lubeck i odrzucil
ofertę dzierżawcy, podniesioną przez niego do 1620 tys. złp . czyn­
szu za następne 3 lata . Przeprowadziws zy zmianę zasad funkcjo­
nowania podatku przekształconego w faktyczny monopol , mini­
ster podniósł wysokość czy nszu do 3 mln złp . 55 Nowy kontrakt
z Newachow icze m ze stycznia 1822 r . opiewał na 4 lata i 3 mie­
si ące, stanowiąc właściwie koncesję monopolową ska r bu na rzecz
pr y watnego przedsiębiorcy. 56 l tuta j, podobnie jak w zmianie
wa r unków ko ntraktu na monopol solny , Lubecki zdołał przejąć

na rz ecz skarb u z rąk k apitalist y poważną część wpływów. Jak
wiadomo , ta strona działalności ministra skar bu znalazła pełne

uznani e w opin ii Stanisława Smolki 57 - przynios ł a niewątpliwe

korzyści dla fina ns ów Królest wa.
Wprowadzenie osławionego mo nopolu, utrzymywane przez

Lubeck iego w śc is łe j tajemnicy do czasu ostatecznego sfina lizo­
wa nia war un kó w d zierżawy, wywołało burzliwą dyskusję na fo­
r um Rady Administracyjne j 5S, W jednym fro ncie przeciwko Lu-

I: Tamże, nr 2280.
53 1. Schiper, Żydzi K ról est w a polskiego w dobie pow st an i a tts tc podowepo. war­

sz awa 1932, S. 39; J . Szack i , His tort a Żydów w W arsz aw ie , t . II: 1831 - 1863, Nowy
Jork 1948, S. 38 - 39 (w j . żyd),

" M . Ajzen, Po lit yku gospod a rcz a Lubeckie go, s. -19.
n S . Smołka , P oUty k a Lu be cktego, t . II , s . 454; Te nze , Korespondencj a Lu bec ­

cxteoo. t . I , s . 41, 77 .
51 S . Smolka, Korespo nde ncja Lube ck tego , 5. 101, 165; H. Kołod ziej czyk , K sz tat·

towanie s i ę burżuazji w K r ól est w ie P oLsk i m (1815 - 1850) , W ar szaw a 1957, S. 8B.
(;1 S . Smołka, PoLi t y k a L u ba ck te p o , t. I, s . 125, 126; t . II . s. 154 - 4;;5.
u Tam że , t. II , s. 455.
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eckiem u zn a le ż li s ię przedstawicie le tzw. opozyc ji se jmowe j,
senator New osilcew i sam w. ks. Konstanty. "Słowem, nic tyle
rzykrości L ubeckiem u nie przysporzylo - komentował Smolk a ,

doda jąc - i milionów, co pr awda, w latwy sposób Skarbowi . co
ten nieszczęsny - «kabak» " 59.

Dla Newacho wicza zmia na wa r un ków kontraktu z 1822 r .
oznaczala uszczu plenie zarobków o minimum 2 mln złp. w okre­
sie trzech lat. Administracja monopolu pozostała jednak nadal
niezwyk le atrakcy jny m kąsk iem w ręku dzierżawcy , choć, co
prawda, śc i ągnęła zarazem na jego głowę gromy nienawiści we
wszys tk ich środowiskach społec znych, przysparzając mu niezwy­
kłe j wprost "pop u l arności" . I stnieją przekazy sugeru j ące , jakoby
Newachowicz - gd yb y to tylko od niego zależało - wol ał zre ­
zygnować z roli narzędzia ska rb u w egzekwowani u tego podatk u
pośred ni ego 60. Chęć zy sku przeważyła jed nak strach i aż do koń

ca swojego pobytu w Warszawie pozostał przy tej dzierżawie.

Dnia l II 1822 r. wszedł w życie nowy kontrakt na dzierżawę

dochodu z konsumpcji trunków i mięsa w obrębie mi ast a War­
szawy. Ostateczną wysokość czyn szu pod niesiono do 3 282 tys . złp .

za okres 4 lat i 3 miesięcy . Ustalono, że z wpływów wyższych

ponad 3273 tys . zł p . Newacho wicz pł acić będzie ska r bowi 85%
od pier wszych 100 tys. zł p. i po 5% m niej od każdych następnych

100 tys. złp. W ten sposó b zao pa trzenie miast a w wódkę i piwo
uzależn ione zostalo od Newachowicza, stał się on bo wiem odtąd

Iak tyczny m dyktatorem-monopolistą w st osunk u do całego wa r ­
szawsk lego szy nkarstwa or az wl aśc i cieli browarów i gorzel ni. 61

Wk rótce też podjął on _ przejściowo - produkc ję trunków na
własny rach unek, wynajmu jąc w ty m celu browar i gorzelnię

Ja k uba Piotrowsk iego przy ul. Nowolipie nr 2444 62. Zaś 28 11823 r.
n 'r'amże, t. I , S. 127. Na S. 125 przytacz a Sm olka ów czesn e opinie o L u be ckim :

"Ten «czynowni k» krzyczano. ta «mos k iewska» głowa nie umie się zdobyć na in ne
środki uzdrowienia finansów prócz «mos kiewskiego k abaku» i «m osktewsktej » e g ze ­
kucji wojskowej. Tak krzycze li w \Varszaw ie właściciele gorzelni. bogaci defrau­
danci, zagrożeni ruiną swych olbrzymich dochodów. tak wtórowała li czna . na ich
usłu gach fal an g a przemy tn ików i lic zn iejsza, mniej lu b więcej z nimi związana

arm i a szynkarzy I a z tym donośnym krz ykiem łą czy ł s ię c hór powszechny sto­
łecznej ulicy, ulicy wreszc ie i nie uli c y, d otknięty podrożen iem, rze k o m ym pod ro­
żen i em \ ..... ćdkt l piwa .. ...

II F .S. Dm och ow sk i, wspo mntemc od 1806 do 1830 roku , W a r szaw a 1959, s 189.
l! M. Ajzen, P olity k o gospodarcza r.ubecktepo. s. 50 - 51; H . Rożenowa. P roduk cja

w ódk i t spraw a pijaństwa w Królestwie Polskim 1815 - 1831, w a r saa wa 1961, s. 74.
ł! M . Ajzen, Poli ty ka oospoda rcza Lubecktego. s. 53.
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Lubecki, wbrew opozycji, m.in. Nowosilcowa , przeforsował w

Radzie Administracyjnej decyzję o likwidacji wszystkich gorzel­
ni w Warszawie i na P radze, uzasadniając ją potrzebą "wrócenia
rolnictw u właściwej onemu gałęzi przemysłu" 63.

Zarządzanie ta k ważnym dzi ałem gosp odark i narodowej, jak
prod uk cj a i handel wyro ba mi ta bacznymi , zwłaszcza jednak trun­
kami, j uż z sa mej natury rz eczy wystawiało dzi ał alność Newa ­
chowicza pod pręgierz najszerze j opinii społecznej. Gd y do tego
dodać jego niepopularność, jako za ufanego człowieka obcej biu­
rokr acji, wprowadzającej za jego pośrednictwem znienawidzony
"kabak", a także niedawną zmianę wyznania i świeżą zupełnie

nobil i t ac j ę , w ówczesne j opinii sz lac heck iej urósł on niemal do
roli sy mbolu wszystk iego, co obc e i szkodliwe. Już w 1816 r . spo­
tyka się wie le głosów krytyki na ' złą jakość ta bak i i tytoniu 64

Sk argi z prowincji wywołały wówczas żywą korespondencję na
różnych szczeblach ad minist racji państwowej. Sam Newachowicz
i jego prawa ręka, dyrektor fabryki powązkowsklej Tietzen , ukryli
się wówczas za autorytetem Ra dy Ogólnej Lekarskie j, dowodząc,

że żale noszą charak te r nie uzasad niony i są zwykłymi kalumni a­
mi 65. Narzek ani a na zły tytoń nie ustawały mimo to w całym

okresie administrac ji Newachowicza, pozostawiając obfite ślady

w archiwach centra lnych i prowincjonalnych , w literaturze pa­
miętnikarskiej, trafiając nawet na fo r um sejmowe. Znalazły się

także w raportach słynnego szpiega owych lat, Henryk a Mac­
krotta 66. Największą jednak burzę wywołał słynny atak refe­
rendarza stan u Michała Hube na administrację konsumpcji , za­
warty w spec ja lnym memoriale przedłożonym R ad zie Stan u
10 VIII 1827 r. 67 Główne ud erzenie sk ierowane było , po nad gło­

wą Newachowicza, w cały syste m fis kalny rozwinięty prz ez Lu-

u H. nożenowa. Produkcja wódki. s . 75.
u AGAD. KRPiS, 6922, k . 37.
es Tamże, k. 46, 59 - 62, 73 - 74, 79, 106 - 107, 109 - 127.
fi ACAD, Poltcj a Tajna Konstantego (dalej: P T K ), t . 62 k . 276. \V raporcie

z 29 VI II 1821 L czyt am y : "Na prowincji wielu obywateli wniosło skargę do komi­
sarza tego dystryktu na dzterżawcę tego monopolu Newachowieza, że oszukuje
publiczność prowincji sprzedając jej kiepski tytoń za cenę znacznie droższą niż

w s tolicy..."
n AGAD, Rada Stanu Królestwa polskiego (da lej: HSKP), 48 m . Zastrzeżenia

referendarza s tanu Hube do Adm inistracji Konsumpcji przy roztrząsaniu r-aportu
tcomtsjt Rządowej Przychodów i Skarbu zdanego Radzie Stanu z czynności z roku
1826 wraz z rozbiorem tej materii przez wyznaczoną deputację .
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beckiego 68, przedmiot na jos t rze jsze j krytyki sta nowil wszakże

monopol konsumpcy jny, niezgodny , zda niem Hu bego, z normami
pr awnymi i etycznymi, służący korzyści jednego ty lko człowieka

kosztem ruiny .wie l u rodzin, a także demoralizujący sze rokie m asy
l udności. W świetle tego wystąpie nia widać, że Newachowicz j u ż

wcześnie j zada l cios drob ny m pl antat or om tytoniu, a następnie

ar bitr alnie ustanowił ceny na trunki , rujnując warszawskich
szy nk arzy i sa m tylko ciągnąc zys ki z drożyzny artykułów co­
dzien nego użytku . Na pot wierdzen ie sw oich zarz utów Hube pr zy­
toczyl m. in . fragment memoriału szynkarzy warszawskich, w
którym ci użalal i się, że "Newachowicz, nieogran i c zoną władzą

wspar ty , przywołał przed siebie każdego po jedynczego szynkarza.
pr zedst awił mu już gotowy do podpisania układ . z tą tyłka

wzmianką , że ma ta kowy bez żadnych uw ag, bez na jmniejszego
z swe j str ony zastrzeżenia podpisać , i zarazem z tą grożbą, iż

w razie niepodpisania szynkarzowi konsens odebrany i szynko ­
wanie na zawsze wz broniony m mu będzie..." 69

Up ewniwszy si ę o pop arciu cesarza dla swo je j polit yk i, L ubec
ki wystosował przeciwko Hubemu obszerny ełaborat, przedkłada­

jąc go 16 X 1827 r . w Ra dz ie Administracyjne j 70 . Bronił w nim
gł ównych zasad swo je j polityki finansowej, powołując się na je j
kor zystne efek ty w dzied zini e skarbowości. J edi10cześnie zarzu­
c ał Hubemu brak ścisłości , s tronniczość, a nawet rozmyślne prze­
inaczenie fak tów oraz obrazę jego. osoby. Ządał, na koniec, sa ­
ty sfakcji w postaci uk ar ania aut ora memoriału przez zawieszenie
go w obowiązkach , z zac howaniem prawa do połowy pensji 71

Poin formowany o tym Hube w piśmie z 27 pażdziernika, skiero­
wany m do Rad y Administracyjne j, ponowił swoje zarzuty : " Od
kilk u dni - pisał - rozchodzi się po mieście pog łoska, popie rana
przez urzędników i ofic ja lis tów z K omis ji Rządowe j Przychodów
i Ska r bu, iż mi nister w tejże komi sj i prezydujący przedstawił pod
Wasz wyrokwniosek, abym z powo du zabranego w ogól nym zgro­
ma dzeni u R ad y Stanu głosu przeciw Ad ministrac ji Dochodów
Kons umcyjnych w sprawowaniu powierzonego mi urzędu byl za-

es Tamże . Por. także S . Srnolka, PoUtyka r.ubecx teeo, t. I , s. 466; M . Ajzen,
Po Ut y k a gospoda n : Z{L L ubecktego, s. 58 - 59.

Gl A G A D, R SKP, 48 111 . Ic. 13.
10 Tćunże , k . 37 - 76. ..
7l Tamże, por. także raport M ac k ro t t a z 21 sier pnia 1829 L, PTK , t . 45, k. 146.
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wie szonym. Motywem do tego wy ro ku ma być także, iż w głosie

moim przedstawiłem nadużycia, które gdyby były udowod nione,
ściągnęłyby najsurowszą odpowiedzialność na wie lu urzędników .

J a sądziłem - odważnie kontynuował oskarżenie .- że admi ni­
st rator Ne wachowicz ni e m a żadnych wspó łn ików, ale jak bądź

ta k ie motywum jest zbyt słabym, bo dl at ego , że wielu ściągnę łoby

na siebie najsurowszą odpowiedziałność, gdy by r zecz należycie

dochodzona była, nie nałeży, nie chcąc rzeczy dochodzić gubić

je dnego....· 72. Wygląda na to , że Hube nie spod zi ewał się prz egra­
nej . K to wie , czy nie czuł za sobą pop arc ia k tóregoś z dygni ta­
r zy niechętnych Lub eck iemu ? Wiadomo, że należał do nich sam
Nowosilcow, w całym t ym okresie jede n z na jb ardziej zawziętych

an tagonistów księcia-ministra . Hube przegrał jednak sw ój poj e­
dyn ek z mi nistrem : tego sa mego dni a (27 pażdziernika ) Rad a
Administracy jna przychyli ła się do żądania Lub ecki ego, zawies za ­
jąc w czynnościach jego oponenta 73 . Nie darmo wspominał ów­
czesny pamiętnikarz jeszcze w styczniu 1827 r ., że " Min ister ska r­
b u książę Lubeck i ma taką przewagę w rządzie, i ż można wyrzec,
że jest u nas panujący, on bowiem na R adzie Administracyjnej ,
co chce, to zrobi i na swoim postawi" H

W gr udniu 1829 r . spra wa pono wni e wrócił a na wokandę ogól ­
nego zgro madzenia Rad y Stanu , gdzie odczyta no r aport depu­
tacji powołanej w 1827 r. do przenalizowania sp raw ad ministra­
cji konsumpcji. Członkowie dep utacj i wypowiedzie li się w nie j
negatywnie, stwier zając m . in.: "Że w jed ne j i tejże samej oso­
bie administratora widząc dzierżawcę , kupca, hurtownika, dysty­
latora, wspólnika stowarzyszenia, o ficjalistę, kantora, grac j alistę ,

za każde t empo sł użby obowiązkowe j sow icie wyn agradz anego,
będącego sa mego dl a sie bie stroną, kontrolą , sądem , uważają go
obywatele za monopolistę zby t uposażonego i nie przestaną i na
przyszłych sejmach utyskiwać na ciążące urzędowan ia jego atr y ­
bucje i zys ki. .." 75. Żądal i , na koniec, przywrócenia wo lnego h an­
d ł u trunka mi. Nic się jednak nie miało zmienić, w tym samym
czasie Lub eck i podpisywał z Newachowicze m umowę o przedłu .

1: A G A D , H SI 'P. l8 111. k . 2n.
J.1 Tamże .

:I T . "Lrprńsk i . ZapLskl . s. 5 '~ .

Jł A G A D, R5KP, 48 m . k . 239 - 241.
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zenie kontraktu na dalszą administracj ę dochodów konsumpcyj­
nych na 1830 rok 76. Na nic także zdały się raporty M. Hubego
przedkł adane cesarzowi dw ukrotnie: w 1827 i 1828 1'. 77 Raz jesz­
cze 26 III 1930 r . Ra da St anu odrzuciła prośbę Hu bego z 12 lutego
t e goż roku 78.

Swoistym prod uktem ub ocznym wprowadzenia monopolu kon­
sumpcy jnego był rozwój przemyt u ogromnych ilości trunków na
rynek warszawski. Zaciekłe zwalczanie go przez Newachowicza
i jego służbę przysporzyło dzierżawcy dodatkowej sł awy . "Lal
tem u będzie ze sześć - wspominał w 1829 r. T. Li piński - jako
powstało w gm innej mowie kilk a nowych wyrazów ; coraz się one
upowszechnia j ą , lubo oprócz Warszawy i oko lic, nie wiem, czy
są i dal ej zna jome? i ta k «Todres » oznacza wódkę ; pochodzen ie
tego wyrazu jest zabawne: od czasu wypuszczenia Newachowiczo­
wi dzierżawy konsumpcyjnej na trunki lud prosty brał się na ro­
zliczne sposoby przemycania wódki; .starozakonni zaś i w tego
rodza ju przemyśle celowali nad innymi. Strażnicy przy rogatkach
uważali często przechodzącą Żydówkę trzymającą niby to dziecię

\I' powiciu, a ile razy ko ło nic h przebywał a , tuliła zawsze udane
n i emowlę do ł ona , śpiewaj ąc mu "T odr es, todres" , Zwróci ło to
ich uwagę i r azu jednego zatrzyma li ją mówiąc: pokaż no, co to
za to dres? Miasto bac hura znaleźli w pieluch y przebraną baryłkę

z wódką i zawołali: a taki to twój todres; i odtąd powstało to
wyrażenie . Przechowujących wódkę zowią pospolicie Todreśni­

karni. Mimo surowych kar liczba ich nader jest znaczna. Jeżeli

któr y nie jest w stanie zapłacenia wie lkiego strafu, skazany bywa
do ro bót publiczn ych , stosownie do sądzenia na rok i dłu że j .

Wszystko to ni e um niej sza ich liczby, a o k ilk a groszy zys k u na­
raża ją się na niebezpieczeństwa . Byłem świadkiem , jak złapano

dwie kobiety i zna lez iono pod spódnicą pęcherze napełnione

wódką " 79. Utarczki z całymi nierzadko uzbrojonymi bandami
przem ytn ików, nazywanych wówczas defra udantami, wśród któ­
ry ch nie brakowało żołnierzy warszawskiego garnizonu , prze­
kszta łcały się czasem w formalne bi twy , zakłócając na wet ciszę

7S Tamże . Protokoły Posiedzeń Rad y Ad m inis tracyj ne j, 1829 1'. , s . 628.
11 Tamże, 48 m . k . 248 - 251.
u Tamże . k . 258,
7t AG A D. protokoły Posiedzeń Rad y Ad rrumatracyj nej , 1823 r. s . 50; T . Lipińsk i,

l.a }Jisk i , S. 160.
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ustronnego Belwederu i Jego mieszkańców so. Toteż pamiętnegu

wieczoru 29 Xl 1830 r. strwożony w. ks iążę Konst anty n a Lubce­
kiego zwalił odpowiedzialność za wyb uc h powstania, wywołanego ,

jak twierdził - nie bez pewne j doz y s ł uszności - przez zniena­
widźone 'monopole SI .

J ak znienawi dzona w szero kich kołach społeczeńs twa była

administracja monopolu konsumpcyjnego, dowodzą inne wydarze­
nia z pierwszych chwil powstania. Dosłownie w noc z 29 na 30 XI
1830 r . tłumy pospólstwa warszawskiego wdarły się do pałacu

Newachowicza przy Długiej, niszcząc przy okazji wnętrze, wyrzu­
cając meble , lustra, zegary itp.s2 "Lud [...J w jednym miejscu od­
bijał magazy n wó dk i zni enawidzonego mo nopolisty Newachowi­
cza..." - opisywał wydarzenia tej nocy Maurycy Mochnacki 83

Odżyły na po wrót ost re ataki na monopol t abaczny . W " Dzienni ­
ku P owszech nym" z 12 XII 1830 1'. podniesiono dawny zarzut, że

Newachowicz używał liści k asztana i or zecha do produkcji tyto­
niu. Na tej podstawie 16 mieszkańców Lublina w piśmie z 21
gr udn ia domagało si ę wystąpienia przeciwko administratorowi 84.

Powołując się na to , Rada Obywatelska woj. lubelskiego zażądała

13 I 1831 r., " aby pan Newachowicz utrzymujący mon~olium ty­
toniu i tabaki za nadużycia fabryki do odpowiedzialności był po­
ciągnięty" 85. Zaś jednym z pierwszych zarządzeń powstańczego

Rządy Tymczasowego było zni esienie monopolu konsumpcyjnego
i przy wrócenie z dniem l I 1831 r. dawnego st anu r zec zy 86.

Rozwijając żywą działalność w Warszawie, Newachowicz nie
tracił z pol a widzenia interesó w w samym ce sarstwie. Na mocy
kontraktu z 30 VI 1830 r. wszedł w porozumienie z niejakim Rit­
terem, dzierżawcą dochodów z konsumpcji trunków w Petersbur-

la A . Ajzen, P oUty ka g ospodarcza Lubec ktepc, s. 55 - 57; por . także: D . tcosacke .
Histori a Las u B ielańsktego , "R ocznik Wa rszawsk i" IV (1963), s. 314 - 315.

11 S. B arzy ko wski, Htst orta powst ania listopadowego, t . I, Poznań 1883, S. 327
se AP\V. Nota ria t \Varszaw ski , M . Ciechanow ski , vol. 31. nr 2143.
g3 Po w s tctn le ne rcdu pols k te(}o J t . I, Poznań 1863, s. 87.
~ ł A GJ\ D, KRPiS , 6922. Pi s ano: "Ki ed y więc teraz odrodzenie się Oj c zyzn y ,

wolność, sw oboda ma mi ejsce, a bezprawie i n adużycia uciskać zaprzestały. do
czego wszakże należą kab aki i monopolia, które wieloli czn ym familiom łamią sposót
do życia. krępują wolę publiczności i współubiegającym się o fabrykację, a bogacą

je dnego; z tych więc powodó w . swym i ws zystk ich ob ywateli im ieniem , up raszamy
aby [ .J Rada Obywatelska o zniesienie monopo Hów szkodliwych ogółowi \'ol kraju
do najw yższej wtadzy wstawi ć si ę I acz.yłn ,.

u Tarnże ,

" S . Smołka, Pohtyka Lubeckiego , t. l , s. 127, 467 - 468.
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u, przejmując od niego, w zamian za wniesienie do spólki 100 tys
rb . kapitału, udział w wysokości dziesięciu setnych części docho­
du z calej dzierżawy. Jednocześnie zrzekł się korzyści z tego u­
dzialu , zadowalając się procentem od wniesionego do spólki k api­
talu w wysokości owych 100 tys. rb. Czysty zysk zaś podzielił na
tr zy czę ści, które zapisem z 13 X 1830 r . uczynionym w Warsza­
wie przekazał na rzecz swojego petersburskiego przyjaciela Abra­
ham a Peretza i jego rodziny, zapewne wywiązując się w ten spo­
sób z jakichś trudnych do ustalenia zobowiązań wobec niego.

Daremnie byłoby się trudzić nad ustaleniem faktycznych roz­
I iarów nadużyć popelnionych przez Newachowicza . Część za­
l zutów pochodziła niewątpliwie od konkurujących z nim war­
szawskich szynkarzy, właścicieli browarów i gorzelni, zagrożo­

nych monopolistyczną pozycją uprzywilejowanego administrato­
ra dochodu konsumpcyjnego. Nienawiść do osławionego .Jcabeku"
była przecież jednym z przejawów ostrej rywalizacji w środowis­

ku rodzącej się burżuazji warszawskiej 87. Także w tym kontek­
śc ie spojrzeć trzeba na słynne wówczas utarczki Newachowicza
z przemytnikami dostarczającymi wódki na rynek warszawski.
Maur ycy Mochnacki w swojej Nocie objaśniającej niektóre nadu­
życia księcia Lubeckiego zarzucał ministrowi wręcz, że pognębił

warszawsk ich piwowarów, zobowiązując Newachowicza do zaku
pywania "za cenę umówioną, bardzo wysoką, wódki od sławnego

p. Pusłowskiego (Wojciecha, szwagra ministra Lubeokiego ­
R.K.), który nie tylko ją pędził u siebie , ale w całej Litwie zaku
py wal, do Warszawy dowoził i za taką cenę, za jaką chciał, prze­
dawal, z niezmiernym zyskiem dla siebie. Newachowicz był to
więc z utrapieniem całej Warszawy utrzymywany przez Lubec­
kiego arendarz dóbr Puslowskiego, kupiec jego wódek" 88 Nic tak
jed nak nie obruszało wybitnego rewolucjonisty, "bohatera jedne­
go romansu", jak ostre represje wobec wspomnianych defraudan­
tów; ściganie ich przez służbę dzierżawcy monopolu, sądy i kary
wieloletniego więzienia . "Godziłoż się obrażać ludzkość podobny­
mi ekscesami jedynie dla utrzymania Newachowicza, a utrzymy­
wać Newachowicza jedynie dla pana Pusłowskiego i dla p~ni S.-? "

\. R. Kołodziejczyk, Kształtowanie się burżuazji w Królestwie Pot .o;kim, s. 235-
238.

~ ~ M . Mochnack i, Pt smn. t. T, Pozria ń 1863. s . 266 .
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- zapytywał na koniec z widoczną już przesadą i jednostronnoś­

cią w ocenie polityk i Lu beck iego B9. Także i ta wypowiedż dowo­
dzi, że ogromna niepopularność osoby Newachowicza pozostawała

w bliskim związku z całym systemem ówczesne j poli ty k i fis kal­
nej Lubeckiego. Nie oznacza to bynajmniej , że Newachowicz był

ty lko biernym narzędziem tej polityki . Ufny w swoje protekcje
w środowisku carskie j biurokracj i, osiągnął przecież znaczne suk­
cesy n a gruncie 'warszawskim jeszcze na długo przed przyjściem

Lubeckiego do K omisji Przychodów i Skarbu. Należy nawet są­

dzić, że Newachowiczowi wiodło się lepiej przed 1821 r., zanim
Lubecki objął ster skarbu K rólestwa. Reorganizacja bowiem sy­
stemu monopoli, ja k wiemy, uszczupliła w pewnym stopniu zyski
zarówno spółki tabacznej, ja k i ad ministracji kons umpcyjnej, po­
dobnie jak to się działo z monopolem solnym, jednocześnie zaś

doprowadziła do swo istego podział u odpowiedzialności pomiędzy

oba czynniki uosob ione tuta j przez min ist ra i pry watn ego dz ier­
żawcę. Nierówny to jednak by ł podział, zgod ny ze starą w pol­
skie j tradycji his torycznej zasadą: Lubecki zachował w opini i
społeczne j pozycj ę wybitnego działacza gospodarczeg o sy mbolizu­
j ącego nadchodzącą epokę gospodarczą. Ne wa chowicz pozostał

ty m, kim fa kty czn ie był : kapital istą bez skrupułów , a także bez
aspiracj i pion iera ka pitaliz mu.

Do cha ra kterystyki post aci Newach owicza dorzuc i ć można

jeszcze jeden rys , świadczący o zgoła niecodziennych w tym śro­

dowisku ambic jach plutokraty. F ranciszek S. Dm och owski w swo­
ich ws pomnieniach przekazał informację o aspiracjach literack ich
dzierżawcy monopoli skarbowych.

"Nie poprzestał pan Newachowicz na czynnościach speku lacyj­
nych - pisał Dmochowski - lub ił zatrudniać się lite raturą , mia­
nowicie dramatyczną. P isał teatralne sztuki w języku rosyjskim .
Jedna z nich za jego staraniem przełożona została na język polski
i grana w teatrze warszawskim; był to, zdaje mi się, dramat pt.
Abu Hussan. Nie byłem na re prezentacji, to tylko pamiętam , Ż.:

sztukę dosyć żle przyjęto, tak z powodu jej małej wartości lit e­
rac kiej, jako też niechęci ku autorowi. Nauczony doświadczeniem

SI Tamże, S. 2/)7 - 268. "pan i S ." - to za pe w ne umiłowan a rodzona siostra
Lu beckiego, cztery lat a od ni e go st a rsz a starośc ina lidzk a Teresa Sc ypionowa, jedno ­
c ześn i e m atka St a r y tt Sc y pionówrry. stosu zeni cy i żony mi nis tra Lu beck le go. Po r
S . Smołka, P ol it y k a I. ubed dego. t. I, s. 15 - 17.

174



nasz metroman drugą sztukę swoją, trajedlą z dziejów perskich
powziętą, przedstawił na amatorskim teatrze w własnym pomiesz­
kaniu i na tę reprezentacją zaprosił bliskich znajomych, urzędni­

ków z Komisji Skarbu i literatów warszawskich. I ja więc dosta­
łem bilet zapraszający. Artysta teatru warszawskiego pan Aszper­
ger [Woj ciech - R.K.] zajmował się urządzeniem całego widowis­
ka, on grał główną rolę, on uczył amatorów, którym inne role po­
ruczono. Grali w tej sztuce urzędnicy z biura konsumpcji i admi­
nistracji tabacznej . .JuŻ nie pamiętam, jakie panie grały role ko­
chanki i nieuch r onnej powiernicy. Wi dzów było przeszło sto osób,
teat r zyk kształtny i dobrze urządzony. Siedział przede mną sam
autor pan Newachowicz, a obok niego Ludwik Osiński. Jeden
z amatorów artystów niezmiernie psuł i kaleczył rolę swoją.

"Szkoda, żeś pa n komu innemu tej ro li nie oddał - rzekł

Osiński do Newachowicza - jego gra psuje efekt całej sztuki ».
"On jest z biura konsumpcji - zawołał Newachowicz - Oni

są wszyscy do niczego. Co ja mam z nimi i z tą konsumpcją za
umartwienie. Patrz pan, ten dr ugi, z b iura tabacznego, gra daleko
lepiej. Ale tak jest zawsze...»

Po odegraniu pięciu aktów nastąpiła wieczerza, szampanem
i węgrzynem okraszona. Tyle ty lko zostało w pamięci mojej z te ­
go widowiska; 'sztuk i nie pamiętam, nie musiało być w niej nic
takiego, co by obudziło silne zajęcia i utkwiło w umyśle" 90.

Wspomniane przedstawienie sztuki pt. Abu Hassan, czyli Pro­
jekcista, odbyło się w niedzielę 16 XI 1823 r. w warszawskim Te­
atrze Narodowym. Rękopis sztuki z dopiskiem Osinskiego oraz
afisz przedstawienia znalazły się póżniej w zbiorach Biblioteki
Narodowej.

Nie zrażony niepowodzeniami autor nie wyrzekł się swoich
upodobań91 Przekazy o upodobaniach literackich finansisty znaj­
dują potwierdzenie i w zgromadzonym przez niego księgozbiorze:

w spisie inwentarza pozostałego po Newachowiczu w pałacu przy
ul. Dł ugiej z 1832 r. w dzia le X, "Biblioteka" figuru je 278 pozycji,
w tym wiele zbiorczych, oszacowanych łącznie na 1315 złp.

n F.S. Dmochowski. Wspomnienia, s . 190 - 191, por. także: J .S. Bystroii., Literaci
t gr%man! z CZCI.'iÓW Królestwa , I{ongresowego 181S - 1831, Dwannścle portretów
z H rycinami. Lwów-Warszawa 1938, s , 26~ - 269.

II AP\V. Notari at Warszawsk i. M. Ctech anowski. vol. 31, 111' 2143.
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20 gr 92. W spisie książek z jego biblioteki, wpraw dzie bez poda ­
ni a nazwiska autora, figurują inne utwory o tematyce ori entalnej.
bliskie j naszem u teatromanowi, jak: Ben J aki r von H omberg w
je dnym tomie (nr 155), tenże Ben Jakir w języku polskim i he
brajskim (nr 162), Perski Al eksander, czyli Straszny Nadir w je­
dnym tom ie w j ęzyku r osy jskim (nr 166), Es ter 'Trage dia, t akże

w j ęzyku ro sy jskim (nr 229) - ws zystkie z wyj ątkiem ost atnie j
oszacowane po 15 gr. Czyżby t o właśnie były ut wor y Newa cho­
w icza? Jeżeli tak, t o jed en z nich, najprawdopodobniej ów P ersk i
Aleksande r, czyli Straszny Nadir był grany pr zez zespół am at or ­
sk i, ponosząc także klapę .

P od numerem 213 spisu figurują 5-groszowe rosyjskie Prawi­
dła o pisaniu ' wi erszy . Pełno w ogóle w tej bibliotece poezji,
w tym dzieła Homera, a także listy Cyc erona, utwory Wergiliu­
sza, Hor acego, następnie Moliera, Kryłowa, Schillera oraz Kocha­
nowsk iego, Krasick iego, nawet Puszkina Fon tanna Bakczys eraju.
Sporą część stanowią dzieła filozofii światowej i jej twórców: Pl a­
tona, Herodot a, Schlegl a, Woltera, Kanta, Rousseau, A. Smitha,
Łomonosowa, Herdera, Lessinga. Pod nrem 50 wpisano tłumacze­

nie Herdera dok onane przez Newachowieza, dotyczące filozoficz­
nej h istorii człowieka, w języku r osy jskim , w liczbie 22 eg zem­
pl arz y ocenionych na 44 złp .93 Zainteresowanie Newachowicza fi­
l ozofią tego wybi tne go pr zed stawiciela idei Oświecenia jest godne
pozytyw!,!ej wzm iank i. Szkoda tylko, że nasza wiedza w tej kwe­
sti i n ie opie ra się na żadnych innych faktach. Trudno także co­
kolw iek powiedzieć o wartości tego przekładu ni e znaj ąc dziś t e­
go utworu . .Jedno da s ię jednak zauważyć, zainte r esowa nia lite­
r ack ie Newach owicza ni e ogran ic zały si ę tylko do nieudanych prób
dr amaturgicznych. Przegląd zawartości warszawski ego księgozbio-

,: AGA D , PTK , Ra por ty Ma ckro tta, 991< . 1146. Nawiasem mówiąc n o tk a zn anego
szp ie ga Mackr~tta z 16 X 1830 1". brzm i w d osłownym tłumaczeniu z j ęzyka fran ­
cuskiego: ..1\16wi się wśród urzędników Bi u ra Kons um pcji w Wa rs zawi e, że nocą

dnia 2/14 o d rugiej po północy opuścił Warszawę. nie zamierza jąc więcej tu po­
wrócić , pan Newachowicz". Nie ma tu an i s łowa o lit e rac kich upodobani ach Ne wa­
chowt cza , potwierdzają się nato miast jego u podob an ia teat raln e , cze go w y razem
miała być m iłość d o zn anej a rtystk i wa rszawsk iej A n to niny P al czew ski ej . Według

re lacji Mac k rotta (AGAD, P TK , 69 k. 67) z 5 X 1825 1". n aj starszy s yn Newach ow ie za ,
Al e ksan d e r miał · się ciężko zranić wystrzałem z pistole tu n a tl e miłośc i do tej
samej ar tystki.

ts Chodzi tu zapewne o zn an e dzieło te go w y bit ne go myśliciela nt em tec ktego
Myśli o f ilozof a d.zie jów z lat 1784 - 1791, wydane po raz pierwszy w j ęzyk u po tsk tm
dopiero \V 1838 1', p t . Pomysl 1J o fil ozo fł l dz iejó w roazoiu ludzIdego .
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ru Newachowicza daje pośrednio wyobrażenie o nim samym. P oza
f i lozofi ą trudno tu wyróżnić jakiś inny, zwarty dział wiedzy. Naj­
więcej może znajdzie się opracowań z hist or ii najnowszej, doty­
czącej epoki Napoleona, autoró w fr ancuskich i niemieckich. Z ro­
syjskich wyróżnić trzeba dzieła Karamzina, Dzierżawina, Żukow­

skiego i Sumarokowa. Dominuje ogólnie literatura rosyj ska, w c~'

lości niebogata. raczej pr zypadkowo gromadzona w ciągu 16-let­
niego pobytu właściciela w Warszawie. W zestawieniu z działal ­

nością gospodarczą Newachowicza uderza dyletantyzm tego księ­

gozbior u, w którym poza 5-tomowym dziełem klasyka ekonomii
poli tycznej A. Smitha zupełnie prawie brakuje literatury facho­
wej. Nie rekompensują tego pojedyncze egzemplarze książek

z dziedziny buchalterii. Wszystko potwierdzałoby wypowiedzianą

cześniej opin ię o Ne wachowiczu , W zestawieniu z współczesnym

mu Piotrem Steinkell erem uderza zupełny niemal brak zaintere­
sowań tymi dziedzin ami gos podarki, któ re stanowiły podstawę

jego majątku l jedyną rację działalności w Warszawie .":
Na niespełna dwa tygodnie przed wybuchem powstania, nocą

16 października , Newachowicz opuścił Warszawę udając się do
Petersburga, gdzie już wcześniej znalazła się jego żona z dziećmi.

Trzy dni przedtem spisał własnoręcznie w języku rosyjskim, swój
testament , pozostawiając go u wspólnika Salomona Halperta 95 .

Wyjeżdża ł w pośpiechu , zaniepokojony gorącą atmosferą ulicy
warszawskie j, jak gd yb y przeczuwając rychły termin uderzenia
na Belweder 96. Zabrał ze so bą tylko najniezbędniejsze rzeczy . Nie
zapomniał o kosztownościach i pieniądzach , musiał jednak pozo­
st awi ć całe wyposażenie pałacu na Długiej. Nie sądził , że do War­
szawy j uż nie wróci.

Zmarł, jak już wie my, w Pet ersburgu 1 VIII 1831 r . (według

'I Por. R. Kołodziejczyk , Piotr Stetnkeller. s . 211 - 215.
n A P W, No tar ia t Warszaw sk i, A. Bn ge lk e , vol. H, nr 65-10 b . Testamen t d ot yczy

jed ne j t yl k o s prawy, m ian owicie za p isu n a r zecz przyjaciel a i wspólnika Newa­
chow icza w P ete rsb u r'gu , Abra ha ma Pe ret za , oraz najbli:tszej jego rod zin y . Wyd aje
s i ~ . że do napisani a tego test amentu sk łoniła Newach ow lcza oba wa , czy zdoła on
c a ło wydosta ć si ę z War sz aw y do P et e rsburga , J\l.a wszelki w yp adek chciał w ięc

uregu low ać sw oje zobowiązan ia wobec Peretza , który nie był członkiem jego ro ­
dzi ny , ta bow iem i bez test amentu d zied ziczyła po Newa chowiczu .

II AGA D, PTK , 99 k. 1100. Ra por t Mackrotta z 5 pażd zie rnika, czyli na 11 dn i
przed wyjazdem Newac ho w icza z Wars za w y d onosił : "Mó w i się w \Va rsz aw ie , te
pan Newachowlcz pod czas bytności w te at rze d ostał list an o nimowy z w ezwaniem
"Wynoś się stąd pók iś cały" , co spowodowało, że opuścił on s pek takl zaraz po
przeczy tan iu tego listu" .

12 xttust a. tuleszczaństwo , burżuazja 177



stylu rosyjskiego) w sile wieku, kto wie, czy nie jako ofiara ep i­
demii cholery? Pozostała po nim rodzina składała się z 41-letniej
wówczas wdowy or az czworga dzieci, z których najstarszy syn
Aleksander był już pelnoletni, a córka Emilia dochodziła tego wie­
ku. Dwaj młodsi synowie, Michał i Mikołaj , liczyli wówczas 14
i 12 lat. Przed śmiercią 25 VI 1831 r. (także według stylu ros y j­
skiego) zdołał spisać testament w języku niemieckim, podpisując

go w obecności św iadków . Testament ten został następnie po­
świadczony przez pastora kościoła Św. Anny w Petersburgu
A. Reinbotta 97. Dopiero po upadku powstania 1830/1831 r. rodzi­
na wszczęła postępowanie spadkowe w Petersburgu, a następnie

w Warszawie, gdzie interesy jej reprezentował Szymon Werner,
wówczas Dyrektor Generalny Loterii w Królestwie Polskim. Na
podstawie plenipotencji z 4/16 V 1832 r . wystawionej na nazwis­
ko Szymona Wernera vJ Petersburgu przez Aleksandra Kazadaje­
wa jako wykonawcy testamentu Newachowicza i pełnomocnika

spadkobierców, wszczęto kroki w celu ustalenia wielkości mająt­

ku po zmarłym 98. Wernera zobowiązano do publicznego ogłosze­

nia informacji o śmierci Newachowicza, przepisania prawa włas­

ności w księgach wieczystych posesji w Warszawie, Działoszynie

i Augustowie na imię spadkobierców, ściągania wszystkich należ­

ności od osób prywatnych, a także od instytucji państwowych

Królestwa z tytułu kaucji, procentów, rozmaitych innych rachun­
ków itp. Miał on także reprezentować interesy rodziny zmarłego

w spółce dzierżawiącej monopol -tabaczny oraz wycofać kapitały

z administracji dochodu konsumpcyjnego w Warszawie 99. Wiado­
mość o wszczęciu postępowania spadkowego ogłosił notariusz
A. Engelke, publikując wiadomość o tym w "Dzienniku Powszech­
nym" (nr 1092 z 21 IV 1832 r .), a także w Dodatku nr 44 do
"Dziennika Urzędowego Województwa Mazowieckiego" (z 23 VII
1832 r .). Termin otwarcia testamentu wyznaczono na 6 listopad,
tegoż roku na godz . 10 z rana. Już 18 VI 1832 r . przystąpiono de
inwentaryzacji nieruchomości w pałacu przy ul. Długiej. Prac!

t7 APW . Akta hipoteczne warszawskie , ks. w. 542, sygn. 538.
.. Tamże, Notariat War szawski, M. Ciechanowski, vol. 31, nr. 2143. Plenipotencja

wystaw iona została w j ęzykach rosy jsk im i polsk im i poświadczona następnie przez
I. Turkułła w petersburgu 5/17 V 1832 r. Do ak tu dołączyła się w dow a i dwoje peł ­

noletnich dzieci Newa chow ieza.
II Tamże.
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oszacowane na 328 zlp.

1 111 zlp. 20 gr

175 zlp. 15 gr

61 zlp. gr

75 zlp. gr

4536 zlp . 15 gr
52 zlp . 15 gr

206 zlp. 25 gr

1525 zlp.

1 315 zlp. 20 gr

443 zlp. 20 gr

183000 zlp .

osz acowa no na • 20000 zlp.

13000 zlp.

Razem 225831 zlp. 20 gr

kontynuowano 19, 22, 25 czerwca oraz 10 i 11 sierpnia, po przer­
wie spowodowanej koniecznością uporządkowania "biblioteki. ia
sier pn ia przeprowadzono spis nieruchomości w domu nr 1555 przy
ul. Chmielnej, a 16 sier pnia zakończono ostatecznie prace w do­
mu nr 542 przy ul. Długiej . Łącznie pracowano przez osiem dni,
z których dwa (10 - 11 sier pnia) zajęło sporządzenie wzmianko
wego spisu biblioteki w mi ejscu zamieszkania Newachowicza przy
ul. Długie j 100 Zachowan y do dziś inwentarz zgromadzonych tam
sprzętów , mebli itp. składa się z dwunastu tytułów, mianowicie 101:

I. Przedmioty z brązu i platero­
wane (poz . 1 - 9)

II. Przedmioty z mi edzi (p oz.
10 - 33)

III. Przedmioty z mosiądzu (poz .
34 - 46)

IV. Przedmiot y z blachy cyny
(poz. 47 - 61)

V. Przedmioty z żelaza st a li
(poz . 62 - 70)

VI. Meble i sprzęty domowe (poz.
71 - 162)

VII . Poście l (poz. 163 - 169)
VIII . Porcelana, f aja ns i szk lo (poz.

170 - 197)
IX . Pojazdy zaprzęgi (poz.

198 - 209)
X. Biblioteka (poz. 1 - 278) w do­

mu prz y ul. Chmie ln ej 1555
XI. Różne nieruchomości (poz.

1 - 29)
XII. W nieruchomościach:

1. Palac pr zy ul. Dług iej 542
2. Dom drewniany pr zy ul.

Chmielnej 1555 z ogrodem
3. Dom drewnian y p r zy ul.

Widok 1569 - 1570 z ogro­
dem przylegają cym do ul.
Chm ie lne j 1555

110 Tamże. P racow a no od 9 rano "do późnej pory wieczornej" , Koszta inw enta­
ry zacj i wyniosły raze m 374 zł p ., z czego biegły "za taksow an ie" wziął 63 zlp ., re je nt
M. Ciechan o w ski za sporządzenie in w en tar za - 144 ał p., śwtadkcwle - 32 ztp., zaś

ko szta "wyciągu " inwen ta rza, a także kopia pełnomocnictwa wyn iosły - 135 ztp.
1.1 'r'am że.
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W całości dość ubogi to spis, o wiele skromniej szy w porów­
nan iu ze znanymi nam inwentarzami nieruchomości po Judycie
Jakubowiczowej, Leyblu Oestrreicherze, Karolinie Hauke, matce
Józefa Hauke-Bosaka, Piotrze Steinkellerze, S.A. F raenk lu, bra­
ciach Evans, Wawrzyńcu Surowieckim i in . Wynikało to zapewne
stąd, że Newachowicz zdążył mimo wszystko wywieź ć część naj­
kosztowniejszych sprzętów, część zaś musiała ulec zniszczeniu w
nocy z 29 na 30 X I 1830 1'102

. Wśród bardzo skromnie prezentującego się malarstwa odno­
tujemy figurujące w inwen tarzu obrazy ni eznanego pędzla, w
tym portret K róla J ana Sobieski eg o oszacowany na 266 Zł p. l 03 .

portret nieznanego mężczyzny za 72 złp104, obraz św. Rodziny na
90 Złp105, portret księcia Lubeckiego za 6 złp . l Oo, a także dwa ob ra ­
zy "familii" Newachowicza za 42 Złp.l07

Kończąc swoją pracę inwentaryzatorzy przyjęli do wiadomości

stwierdzoną pod przysięgą wypowiedż A. Frankensteina, że nic nie
zostało zatajone ani przywłaszczone oraz że: "żadnych papierów
nie przedstawiono re gentowi do zaparafowania, a z przyczyn po­
wyżej przywiedzionych obrachowanie całej masy spadkowej na­
stąpić n ie mogło" 100. Z tego też powodu odwlekła się o kil ka lat
sprawa ostatecznych działów ro dzi nnych. R zecz skomplikowała

się z pow odu śmierci w 1832 1". dwóch wspóln ików i k olejnych na­
stępców Newachowicza w kierownictwie spółki tab aczne j, Sal o­
mona Halper ta i Izaaka Ade lsohna. Trzeba było najpierw przepro­
wadzić podział majątku monopolu tabacznego pomiędzy wspólni­
ków, aby ustalić wysokość udziałów pozostałych po nich wdów
i sierot 100. Spadkobiercy Newachowicza zadowolili się do czasu
tym, co dawały procenty od majątku pozostawionego w P etersb ur-

lO! Tamże, A . Frankenstein, "jako dozorujący nieruchomości spadkowe, powo­
łany do przystęgt na rzetelność tego inwentarza, nasamprzód uczynił wniosek, że

w czasie rewolucji przez pospólstwo zabierające pieniądze z kasy adminis tracj i
tabacznej i konsumpcyjnej wiele bardzo ruchomoścl kosztownych do tejże pozo­
stałości Newachowicza należących zniszczone i zebrane zostały . a między którymi
lu st ra, zegary, żyrandol, meble potłuczone, różne p rzedmioty i książki z sza! po­
wyrzucane l pozabierane, i wino z piwnicy aaurane do wypicia .. ...

lU Tamże, poz. inw. 146.
U l Tamt:e, poz. 147.
m Tamże, poz. 149.
111 'rarn że , poz. 153.
m 'I'arnże, poz. 154.
In -ramże.

tł t Tamże, Notariat \Va rsz awski , J .\ V. Bandtkie, vo1. 63a nr 6313.
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gu i w Warsza w ie 110 W ma ju 1832 r. w Peter sburgu wyszła za
mąż Em ili a Newachowiczówna, pośl ubiając Eliasza Miecznikowa,
chorążego gwar dii cesarskiej. Niewiele póź niej uczyniła to sa mo

'dowa Katarzyna Newachowiczowa, wchodząc powtórnie w
związki małżeńskie z nie zn an ym z im ie nia Gołowinskim , oficere m
sztabow ym . Dopi er o po je j śmierci 4/ 16 X 1837 r. nastąpiło osta­
teczne zakończenie postępowania sp ad kowego 111. P r zep r owadzono
je definitywnie w 1838 r . pr zed rej entem Wincentym Majewskim.
Do Warszaw y zjechał n ajstarszy syn Leona, Al eksander Newacho­
wicz, będący wów czas ra dcą honor ow ym, se kre tarzem Dy rekcji
Teatr ów w P et er sburgu . Em ili a Miecznikow występowała w asyś­

cie swego męża, naówczas por uczn ik a gwardii cesarskie j w P eter­
sburgu. Także najmłodsi sy nowie sł użyli wówczas w wo jsk u
w P e ter sb urgu : Mich ał ja ko kornet, Mikołaj jako junkier gwardi i
huzar ówJ ' ". W toku postępowania spadkowego Ale ksander od­
sprzedał wcześniej część swoich udziałów Elżbi ecie K on iar owej ze
Słuckich. Ona również n a publicznej licytacj i w dn iu 7 V 1839 r .
nabyła za wyra żnie obniżoną cenę 150 tys. złp . i 5 tys. zlp. tzw.
"porękawicznego" pałac przy ul. Dług i ej 532, gdzie przez cały czas
mieści ła s i ę sie dzi ba admi nist ra cj i mon opolu tabacznego 113. Dom
pr zy ul. Chmieln ej 1555 i Widok 1569 - 1570 nabył W. Majewski
na licytacji w dniu 4 V 1839 r. na rzecz radcy sta nu Jana Mitkic­
wicza za sumę 23,6 tys. złp., n ie lic ząc 2,5 tys. złp. "porękawiczne­

go" , zatrzymane go dla siebie 114. Obie te ceny wydają się wyrażnie

zan iżone w stosunku do faktyczne j wartości obiektów. Także prze­
bieg tzw. publicznych li cy t acj i, w których je dynym reflektantem
i siłą r zeczy nabywcą był rejent Wincenty Majewski , wyna gro ­
dzony sowicie ws pomnianym "porękawicznym" w łącznej wyso­
7500 złp., budzi pewne refleksje . Wszystko każe domniemywać,

l1D P or. Testament Leona Newachowieza.
lit AP\V, Ak ta h i poteczne warszawsk ie, ks . W. 542, sygn. 538. Akt zgonu sporzą­

dzon y w języku niemieckim 1 1111838 r. w p et ersbu rg u prze z pastora Reinfelda
z. kościoła ewa n ge l l ck o- Iu terańsklego Św. Anny.

m A P W, N o tariat Wa rsza w ski , M. Clech a nowsk i, vol. 31, n r 2143.
lU Tamie. Ak ta hipote czne warszawskie. k. w. 5~2 , syg n. 538. Nie po trafimy

dziś wyjaśnić, dl acze go cena ta jest aż o 50'/0 niższa o d szacunku z 1828 L, niższa

także o 30 tys. zlp. od sumy, którą zapłacił Newachowicz w 1822 r.: Koniarowie
w sześć l at po op is y w an ej tu transak cj i wzięli przecie ż za Ów obiekt 240 tys ., nle
p rzeprowadza jąc w nim w latach 1839 - 1845 żadnych inwestycji.

lU T a m t e , ks. w. 1569, sygn. 2471. 't'akże: Hipo teka m . \Va rszaw y , ks . w . 1554/
51568/9/'10. Także i lu zastanawia fak t stosunkowo niskiej ceny sprzed aży wszystkich
ty ch meruchomości: Leon Newachowicz zapłacił za nie razem 38 tys . złp.
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że były wspóln ik Leona Newachowicza, wy lansowany przez niegc
przed 1830 r . na arenie gospodarczej Królestwa Polskiego Moryc
Cohn vel Maurycy Koniar, odegrał niezbyt jasną rolę w toku osta­
tecznych obrachunków ze spadkobiercami. Tak się złożyło, że po
śmierci New achowieza, Halperta i Adelsohna on tylko pozostał

na placu. Zasłaniaj ąc si ę n iemożliwością dokładnego obliczenia
wielkości ich udziałów, ufny także w swoje protekcje u ministra
R. Fuhrmana, generała Rautenstraucha, jak również u samego na­
miestnika, feldmarszałka Iwana P askiewicza, mógł dyktować wa­
runki spadkobierco m byłych "k ompanist ów" adminis t rac ji ta bacz­
nej 115. To wszystko w jakimś stopniu mogłoby pomóc do zrozu­
mienia wspomnian ych wyżej niej asności.

Uwzględniając wszystkie te okol iczności , próbę szacunku ma­
jątku pozostałego po Leon ie Newachowiczu da się przeprowadz i ć

tylko w ogólny ch konturach . P odan a w te sta me ncie z 1831 r. war­
tość spadku nie mogła uwzględnić wszy stk ich realiów, choćby

z powodu braku ostate czny ch rozliczeń pomiędzy wspólnikami.
Określono ją wówczas na 530 tys. rb., czyli w przelic zeniu na
3 533 333 złp . 10 gr. Przypuszczeni e o niekompletności tego sza­
cunku tylko w części daje się poprzeć pew ny mi informacj am i.
Niemniej jest faktem, że sk omplikowane stosunki własnościowe

spółki dzierżawiącej monopol tabaczny w Królestwie oraz konsum­
pcyjny w Warszawi e nie pozwalały wów czas na przepr owadzen ie
ści słego ota ksowania majątku ws pólników oraz wy dzielenia zeń

udziału Newacho wieza. Do faktów pewnych należą zapisy poczy­
nione w testamencie, wynoszące 318 tys. rb., czyli w przeliczeniu
2120 tys. złp.U6, wartość nieruchomości i sprzętów pozostawionych
w Warszawie oceniona w 1832 r. na 226 tys. złp.ll7, część sumy
500 tys. zlp . stanowiące j kaucję złożoną w Warszawie z tytułu

dzierżawy monopolu konsumpcyjnego 118, czyli razem powyże j

2,5 mln złp . Trzeba do tego doliczyć wartość udziału Newachowi­
cza w administracji monopolu tabacznego, sięga j ącą zapewne
2 mln złp. Nie da się natomiast w żaden sposób, nawet w pr źybl i-

lU AGAD, KRP1S, 2816; AP W , Akta hipoteczne warsza w sk ie, k s. w . 542, s ygn
538, N o taria t w arsz aw skr . J .\V . B andtkie, v ol. 59, n r 5903, 5924, vet . 63a , n r 6313.
6314, 6393. P o r. także : R. Kołodziejczyk, P or t ret w ar szawskiego m il ionera ,

Uł Po r. Testament Leon a Newachowieza.
11f APW. N o tar iat \Vars zawski, M. Ciechanowski, vo l. 31 n r 21-13.
l U Tamte.
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żen i u, określić wie lkości pet ersburski ch aktywów Newachowicza
IV Banku Handlowym ces ars twa i innych tamtejszych nierucho­
mośc i , kosztowności wywiezionych z Warszawy i ofi aro w anych
córce Emili i, a także sum pozostałych u dłużników, zarówno w

osji, jak w Królestwie. Bliższe prawd y byłoby w tej sytuacji
oszacowanie całego majątku pozostałego po Leon ie Newach owiczu
na około '5 mln złp . Na te j podstawi e należałoby go zaliczyć do
najbogatszych lu dzi w K rólest wie P olskim. Dl a porównan ia war­
to podać informację, że zmarły w 1832 r. Salomon Halpert, długo­

letni warszawski wspólnik Ne wachowicza, w test amencie z 24 I II
1832 r . zadysponował maj ątkiem sięgającym 3 milionów złp.1 1 o ,

szacunek zaś mas y spadkowej pozostałej po znane j w środowisku

warszawsk iego ba nkierstwa Judycie Jak ubowiczowe j wynosił

w 1829 r. 2500 t ys. Zł p.1 20. W tym sa mym mn iej więce j czasie inny
wybit ny bankier wa rszawsk i, Pi otr Steinkeller, dysponował ma­
j ątki em rodzinnym nie przenoszącym l mln Złp.121 , a zmarły jesz ­
cze w 1817 r . miej sco wy bog acz Leyb el Oestrreicher pozostawił

spadek wartośc i 931 311 Złp1 22 .

Na tym tl e r ysuje się ostro pozycj a za jmo wa na przez L eona
Newa ch owicza, naj większego boda j ob ok Fraenklów bogacza tam­
tych czasów. Podobn ie jak fo rtuny innyc h warszawsk ich pluto­
kr atów epok i kongresowej i t en majątek wyrósł na mi ejscu, w
Wa rszawie , z dzierżawy monopolu tab ac zneg o i konsumpcyjnego.
przy boku ska rb u państwa . Wykwit! więc na podłożu rodzimym ,
nagro madzony w wy niku śc iągania haraczu z wie lotysięcznych

rzesz konsumentów wódki, piwa, mięsa, tabaki i t ytoniu. I jak
wie le innych fortun: br aci Evans ów, W. Ra ua, F raenklów i Las­
kich, odpłynął poza grani ce kraju.

Wiad om o już , że Newachowicz pierwszy sw ój testament spisał

w Warszawie 13 X 1830 r ., dosłown ie na wyjezdnym do Peters­
bu rga. Sporzą dzony w języku rosyj skim , włożony został do koper­
ty zapieczętowanej jego sy gne te m i zaadresowany do Sal om on a

11. T am t e, J.W. B andt k ie , vo l. 63a, nr 6259. n'i-ugą żoną Salomona Ha lperta była

Mar-ia ze Słuckich, siostra Elżbiety, żony Maurycego Koniara, trzeciego wspólnika
Leona Newachow ieza.

1: 0 A. Eisenbach, J. x ostm, Akt masy spadkowej Judyty Jakubowiczowej, ..B iu­
letyn Żydowskiego Ins ty tu tu Historycznego" 1961. nr 39, s . 88 - 143.

1:1 R. Kołodziejczyk, Piotr Steinkeller, s. 35 - 36.
I:: APW , No tariat Warszawski , A . En ge lk e , ve t . 15. nr 2229,

183



Halpe rta l ~ S . W trakcie sądowego otwarcia, przeprowadzonego
w Warszawie na żądanie Szymona Wernera, na posiedzeniu Try­
bunału Cywilnego I Instancji Woj ewództwa Mazowieckiego w dni u
21 III 1832 r . stwierdzon o m.in.: "M y, Prezes , najprzód wzmian ­
kujemy, że złożony nam testament co do zewnętrznej formy znaj­
dował się w kopercie listu rozpieczętowanego, co podług twier­
dzenia W-go Wernera, jako o tym nadpisek na początku te stamen­
tu w j ęzyku ros y jskim świadczy, nastąpiło w Izbie Sądowej Try­
bunału Obywatelskiego I Departamentu w Petersburgu w obec­
ności um ocowanego p. Lercha dn ia 29 pażdziernika 1831 r., za­
adre sowanego do Salomona Halperta. W kopercie tej właśnie był

testament datowany 1/ 13 O-bra 1830 I'. W Warszawie, pisany na
półarkuszu papieru cienkiego, prostego, pocztowego, w formie"lis­
t u złożonego , zapisany na trzech pierwszych stronach całkowicie ,

na czwartej zaś do połowy ..." 1! 4.

. Tekst jest zupełnie czytelny, cały sporządzony tą samą ręką,

bez skreśleń i poprawek. Na marginesie widnieje poprzecznie do­
pisek: "Otworzony sądownie dnia 21 marca 1832 r . w Warszawie" ,
po którym następują dwa nieczytelne podpisy. Załączone obok
tłumaczenie polsk ie, które poniżej prz edrukowujemy , za jmu je 2
i pół strony ar kusza formatu podan iowego; również czy te lne , bez
skreśleń. Przekład na ogół wie rny i sporządzony poprawnie.

Drugi, także publik owan y niżej testament spisał Newachowicz
już w P etersburgu, na pięć tygodni przed śmiercią . O ile pier wszy
zawierał właściwie tylko dyspozycję dotyczącą rodziny petersbur­
skiego wspólnika A. Peretza, spisaną bez świadków, w gorączce

i pośpiechu towarzyszącym wyjazdowi z Warszawy, to dr ugi tes­
tament stanowił faktyczną ostatnią wolę Newachowicza: sporzą­

dzony zgodnie z obowiązującymi formalnościami, dot yczy całego

majątku podzielonego pomiędzy najbliższą rodzinę.

Dysponujemy dziś dwiema urzędowymi kopiami tego testa­
mentu, rosyjską ! polską. Oryginał sporządzony był w języku nie­
mieckim. Wersję rosyjską spisano w Petersburgu 22 XII 1831 1'.12 5

111 A P W. Notariat \Var sz aw sk i. A. Engelke, voL 44, nr 6540b. "Miło st l womu

Go su daru Sa lornonu Halpertu sa w prenie m zaw ie szc zan ia Lw a Nikołajewicza na
szc zot pte t ters bu r gsk ogo otk up a".

1:, Tamte .
m Tamże , Ak ta hipoteczne w a rs za ws ki e , k s . W. 542, syg n . 538. Zb iór d okumen ­

tó w .
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Zajmuje ona cztery karty dwustronnie zapisanego papieru ste m­
plowego, z odciśniętym w każdym prawym rogu u góry orłem

dwugłowym i napisem: "Dla pisma kriepostiei 500 do 1000 rublei.
Cena t r i rubli" . Ros yjski tekst urzędowy został przesłany wraz
z pełnomocnictwami do Warszawy, na ręce Szymona Wernera,
który tu , na m iejscu, wszczął postępowanie spa dkowe. Tłumacze­

n ia testamentu na język polski dokonał w Warszawie 15 V 1833 r.
sądowy tłumacz przysięgły Jan Roman, zamieszkały pr zy ul. Ży­

znej nr 2016. Przekład zajm uje sześć or az część siódmej stronicy
arkusza papieru z odciśniętym na pierwszej st ro nie okrągłym

stemplem z napisem "dwadzieściacztery złotych" , cyfrą "M" , ko­
roną i zapiską : "Kasuje się niniej szy ste m pel do testamen tu Le­
ona Newachowitz dn ia 25 czerwca 1831 r . w P et ersburgu, wysta ­
wionego w Warszawie dnia 11 czerwca 1833 L " . Pod tym umiesz­
czone inicjały "AE" i odciski pieczęci z dwugłowym orłem rosyj­
skim i polskim na jego piersiach oraz z nadpisem w otoku: "Alek­
sander Engelke. Regent Kan. Ziem. W. Mazowieckiego. Królest wo
Polskie" .

Przekład polski, z wie loma rusycy zm ami i nieporadnościam i

zawiera także pewne omyłki. Prostujemy je na podstawie kopi i
rosyjskiej. Modernizujemy również pisownię obu testamentów,
zaopatru j ąc je w niezbędny komentarz tekstowy.

Testament Leona Newachowicza z 13 X 1830 r. sporzą dzony w Warszawie
w języku ros yjskim.
Przedruk z tłumaczenia na język polski
uwier zyteln ioneg o sądownie

a Niniejszy testament otworzon y zos ta ł w Izbie Sądowej Trybunału

Oby wa telski ego 2 Departamentu w obecno śc i umocowanego pa na Lercha
dnia 29 paźd z iernika 1831 roku ".

Pod dniem 30 czerwca 1830 roku zawarłem ja z panem Ritter (przy
któ r ym na licytacji pozostały dochod y z trunków w Petersburgu na 4 na­
s tępuj ące lata) b umowę, według której za wn ies ion y pr zeze mnie na pr o­
wadzen ie tego interesu kapitał sto tysięcy r ubli as ygnacyjnych przyjął

mnie tenże na uczestnika w tym interes ie na 10 setnych części. Chcąc być

pom ocnym dla fa m ilii p ana Ra dcy Handlowego Ab rahama Iz r aelowicza
Peretza, a mianowicie : dla żony jego, Karoliny Fedo row ny z domu de
Som ber. i dzieci jej: córek : Aleksandryny, Emilii, Marii, Olgi, Zofii i synów
Aleks a ndr a, Mikołaja i Konstantego , ograniczam s ię odbieraniem z kasy

a-a. Zdan ie do pisano ju ż po ot w a rci u testa men tu w Petersbu r gu ,
b W orygin a le rosyjs k im zaznaczo no : poczynając od 1831 r.

185



dzierżawy dochodów z trunków na znaczonych dla mnie według rzeczonej
umowy procentów z wniesionego przeze mnie kapitału i zwrócenie m nie
tE'$o ostatniego po skończen i u interesu ; nabyte zaś z tego przedmiotu czyste
korzyści dzieląc na trzy części , daruję jedną część na utrzyman ie wsp om­
ni anej familii, jedną na zabezpieczenie przyszłości tejże famili i i j edną

część na własność Abraham a Izraelowicza. Takowe mo je przeznaczenie
powi nno być następującym sposobem do prowadzon e do sk utku.

l. Na rachu ne k tak owy ch korzyśc i na znacza s ię na utrzymanie ws pom­
nia nej familii miesięcznie po dw a tys iące r ubli asy gn acy jny ch, które wedle
punktu 9 zawartej przeze mnie z pa nem Ritter umowy, na mocy wy dawa­
ny ch przeze mn ie asy gnacj i będą z kasy dzierżawy docho dów z tr un ków
odbierane. Naznaczenie to ulegać może odmi an ie w takim ty lko przypadku,
gdyby nadspodziewanie in teres ten otrzymał (od czego broń Boże) bieg
tak niekorzystny, iżby nastręczała wątpliwość w możnośc i po krycia mi e­
sięcznego wy datku po 2000 rubli asygna cy jnych na utrzymanie wsp omn ia­
ne j fa m ili i przez przypadać dla mn ie mogącą część zysk ów; w takowym
razie zostawiam sobie w ydatek n a prze dm iot ten pieniędzy zmniejszyć

w miarę oczekiwanych korzyści, ażeby większy wyd at ek nie m ógl dotykać

wniesionego przeze mnie k ar dyn aln ego kapitału .

2. Ile po zaspokojeniu opisanej potrzeby na utrzym anie rze czon ej f a­
milii pozostanie z nadmienionego in teresu doch odów z tru nków na moje
10 procent czystego zysku, z tak ow ych zys ków przeznaczam jedną połowę

części na własność pan a Per etz , a drugą taką samą część na korzyść wyżej

wspomnianych żony jego i jej dz iec i, licząc dla każdego z n ich po ró w nej
części, z zos tawien iem opi ek i nad dziecinnymi częśc i ami żon ie jego, Ka ro ­
linie Feder own ie. Wydan ie tych częśc i nie wprzódy ma nastąpić, aż po
zupełnym skończeniu wspomnia nyc h in teresów' w przedmiocie doch odów
z trunków i wszystkic h w ty m względzie rachunków. Il e zaś czynić będą

czys te korzyści, w tym powinni ciż polegać na moją wiarę i sumienie, nie
żądając ode mnie ani też od moich sukcesorów żadnych szczegółowych

rachunków z dochodów.
3. Ponieważ Abraham Izr aelowi cz, jako przeze m nie umocowan y, po­

winien przyjmować uczes tnictwo w ponoszony ch w tym interesi e fatygac h,
w przypadku więc śmi erci jego lub in nej przyc zyny przeszkadzaj ą ce j jem u
w tym względ zie zatrudn iać się i gdyby potrzebny m było przeznaczyć z mo­
jej strony innego pełnomocnika dla działania w zarządzan iu dochodami,
wszys tkie wyda tki na ut r zym an ie takowego pełnomocnika spadać będą na
tę część korzyści, k tóra wedle poprzedzającego punktu powin n a się stać

własnością Abrahama Izr aelow icza , w przypadku zaś braku , takow y po­
w inien być uzupełniony z korzyści re szty częś c i. W przypadku śmierci

mojej powinni moi su kcesorowie wypełnić całe wyżej opisane rozporzą­

dzenie moje, jako tyczące się ucz ciw ie na by teg o przeze mn ie majątku .

W Wa rszaw ie 1113 pażdz ierni ka 1830 ro ku .

Radca Tyt ularny i Kawale r

(podpisano) Leon Mikołaja syn Newach owi cz
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c Ten testament oddaję do schowa nia Sa lomo nowi Leonowi czow i Halper­
tow i, drugi zaś eg zem plar z t ej że samej treśc i zachowu je się .u sy na mego
Aleks a ndr a Leonowicza c.

Tes tament Leona Newachowicza z 25 VII7 VII 1831 r. s porząd zony w j ęzyku

niemieckim w Petersburgu,
Przedr uk z urzędowej kopii w języku rosyjskim,
tlum aczonej na język pol ski .

Pieczęć okrągła z napisem w otoku : dziesięć groszy.
Wd im ię Boga. Gdy powinnością jest każdego rozsądnego człowieka ,

pokąd przy zupełnych zmysłach i pamięci zostaje, najprzód wyobrażać

sobie ostatnią minutę swojego życia, uporządkować dostateczn ie dom swój,
a tym sposobem oddalić wieloliczne, czasem nieprzewidziane nieprzy jem­
nośc i, a nawet często zakłócenia pomiędzy pozostałymi krewny mi . Dlatego
ja, niżej podpisany Ty tularny Radca i Kawaler Leon Newachowicz , pro­
wadzony wyżej wzmiankowanym powodem, mimo to w czasie ter aź niej ­

szych doświadczeń , postanowiłem napisać niżej wyrażony tes tament i wy­
obraz ić, jakim spo sobem po przej ściu moim z tego św i ata do wieczności ma
być postąpione z mogącym wtedy pozostać po mnie majątkiem e . Naj ­
pr zód jednak podług uczciwości i sumienia zapewniam: jako wszystko co
ty lk o, wiełu nieszczęściami i utr atami dotknięty, dotąd jeszcze posiadam,
jes t istotnie moim przyzwoicie nabytym majątkiem, którym , wedle ustawy
22 paragrafu naj łaskawiej nadanej szlach cie, pozwolone mi jest rozporzą­

dzen ie ; przeto na pr zypadek mojej śmierc i naznaczam, jak następuje.

Pier ws ze : siostrze mojej Chawie Czatskiej zapisuję osiem tys ięcy rubli
bankowym i asygnacjami, trzem s p łod zonym pr zeze mnie w pi er wszym mał­

żeństwie dzieciom, Noachowi Fiszełowi P eterburskiernu, Nisenowi i .Iach­
nie Cisza, każdemu po trzydzieści f tysięcy rubli ban. as., a mieszkającemu

w Żytomierzu krewnemu mo jemu Mojżeszowi Samojłowiczowi Feldblum
dwa tysiące rubli ban. as .: a razem wszystkim sto tysięcy r ubli ban. as . g ­

Naznaczeni poniżej tego pisma egzekutorowie w punkcie siódmym, sto­
sown ie do wyjaśnionego im mojego żądania, będą o to s tarać się, ażeby

wyżej wym ienione zapisy z moj ego majątku uzyskały swojej należytości

usk utecznien ie i w tym celu wzmiankowany Feldblum powinien udzielić

im potrzebne wiadomości, a Noach Fi szel Petersburski winien " dow ieść

c-c Dopisek Leona Newa cho wi eza .
d N a ma rgine sie dopisano : Tłumaczenie z rosyjskieg o na po ls ki język do nru

1399.
e Na m arginesie dopis an o : W kalędze w ie czys ty ch dzieł po d n i-em 94.'
l Sprostowany ocz ywi st y błąd \V tłumaczeniu polsk im, w który m J . Ro ma n

zam ias t trzyd zieści tys ięcy rubli napisa ł: trzy tysi ą ce.

g Na ma rgi n esie dopisano: Z a wypis 10 r b. za pap ier 1527, w ogól e 1537 odebra ł

Ul k as je ra na dz o rca Ja no ws ki.
. h słowo: wi nien, dopisano po po rów naniu z tekste m rosyjskim.
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tożsamości wzmiankowanych w tym punkcie wspóllegat ariuszy . Po wtóre ;
s płodzonej przez mnie w teraźniejszym małżeństwie córce Em ili i zapisuję

do przyszłego jej posagu pięćdziesiąt tysięcy rubli ban. as. i daruję jej
przywiezione dla niej z Warszawy drogocenne rzeczy, k tó re już znajdują

się u niej .
Po trzecie ; Takoż naznaczam niżej wyrażone legata;
A. Instytutowi Sierot t utejszego ewangelicko- luterskiego kościoła S-tej

Anny pięć tysięcy rubli ban. as.
B. Bratowej mojej Annie Kurewell tr zy tysiące r ub li ba n. as.
Po czwarte; Po wypłacie wszys tki ch wyżej mi anowanych za pisó w po­

zos taj ący mój majątek, w czym by ten tylko zn a jdow al s i ę tak r uchomy,
jak i nieruchorny, gotowe i da ne dla przyrośn ięcia pr ocentów kapitał '{

zostające u innych osób do zrealizowania i do mowe sprzęty wszela ki egc
ro dzaju , bezwyłącznie należą tak wszystkim następcom moim w równych
częściach: najmilszej żonie mo jej Katar zynie z Milch ełson ów i spłodzonym

przeze mnie z nią czworga dzieciom naszym, a mianowicie : Alek sand rowi,
Emilii, Michałowi i Mikolajowi. Starszemu synowi swojemu Ale ks androwi
przeznaczam szlachecką herbu mojego pieczęć.

Po piąte; Podług ugody zawartej w dniu 15 lipca i bieżącego roku
kupiłem ja od Inżynier Jenerał Majora P iotr a Aleksiejewicza War encow a
istniejący tu dom w 4 częśc i m iasta w cyrku le 5 pod liczbą 451 za sto
sześćdziesiąt tysięcy rubli ba n. as. i na poczet tej sumy wpłaciłem dziesięć

tysięcy rubli ban. as. za datku . Jeśli własność za ż ycia m ego ni e" będzie

jeszcze dos ta tecznie przepisaną na moje imię, to żądam, aby ta własno ść

by ł a dopełniona n a imię wz m ianko w anyc h w tym tes tam en cie w pu nkcie
4 ws zys t ki ch następców moi ch . Pozostającą sumę sto pięćdziesiąt tysięcy

rubli as . ban. za k upiony dom i mające nastąpić wydat ki pr zy dopełn i en iu

tr ansakcji wieczystych tudzież test ament w pierwszym punkcie dla wy­
płaty stu tysięcy rubli ban. as. i przeznaczone w drugim punkcie do posagu
córce mojej Emilii pięćdziesiąt tysięcy rubli i naznaczone w trzecim punkcie
ood literami A i B legata wynoszące osiem tysięcy rubli ban . as. po śmierci

mojej wziąć z leżących kapitałów, stosownie do znajdujących się u mnie
obligacji z Handlowego Banku cesarskiego. Dok umenta t ak na te sumy,
ja ko i n a inne kapitały moje, znajdują się w sc howan iu u cór ki mo je j
Emilii Newachowiczówny.

P o szóste: P rócz t ego żądam, ab y żona moj a i dz ieci n asze po śmierci

moj ej pozos tawali razem, aby m ieli ws pólne gospodars two, na co docho d;
z mego majątku I pro centa od ka pitalów mo ich będą dostatecznie wystar ­
czać .

Po sió dme: Na wyko nywaczów tej ostatnie j w oli moje j i opiekunów
dla pozosta ł ych niepełnoletni ch dz ieci m oich obieram JW Pana T a jnego
Radcę i Kawalera Aleksan dr a Was i l ewieża Kazada jewa lu b JW P an a
Ta jnego Radcę i K aw aler a G rzegor za Wasi lewlcza Ko rn ie jew a i 7 kl asy

I Oczywisty błąd w obu kopiac h, rosyjskiej i polskiej . Winno być naj prawdo­
podobniej: 15 st ycznia bieżącego roku .
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u rzędnika i Kawalera Michała Pawłowicza Pozyna, upraszając ich najpo­
korniej dopilnować dopełnienia najdostateczniejszego tej mojej ostatniej
wo li. Od syna mojego starszego Aleksandra .i córk i mojej Emilii, na których
polegam doświadczywszy ich roztropu i prostomy ślno ści , bez zawodu spo­
dz iewam się, że oni we ws zelkich mogących wypaść okolicznościach poradą

i działaniem będą dopomagać ż oni e mojej i młodszym dzieciom naszym,
i że nadto pierwszy całkowicie wypełni wszystko to, co mu przyporuczylem
na rzecz przyjaciela mojego Peretza J. Na tym ostatecznie kończy się roz­
myślna wola mo ja , którą ja wolnie i bez przymusu, podług własnego prze­
konania i czucia, przy zupełnych zmysłach i wobec uproszonych świad­

ków własnoręcznie podpisał przy wyciśnięciu pieczęci.

Działo się w Sankt Petersburgu dnia 25 czerwca 1831 T.' Testament
ten podpisał: Tytularny Radca i Kawaler Leon Newachowicz. M.P. Tytu­
larny Radca i Kawaler F . Br ylingent jako świadek. Przy tym testamencie
by ł świadkiem 12 klasy Jakub Niekrasow i własnoręcznie podpisał. Handlo­
wy Radca A. Peretz jako obecny świadek. - Przy tym testamencie był

świadk iem i własnoręcznie podpisał Radca Kolleżski i Kawaler Aleksiej
Stom zy n '. - Przy tym testamencie był świadkiem i własnoręcznie podpisal
Kolleżski Radca i Kawaler Dymitr Bielostocki . - Gubernski Sekretarz
Adolf Benzeman jako uproszony świadek. Jako obecny testament wła­

snoręczn i e podpisany przez testatora Leona Newachowicza to ja jako jego
ojciec du chowny poświadczam: Kościoła Ś wi ę tej Anny Pastor A. Re inbott .
;VI.P . Tłumaczył Assesor Kolleżski: Ran.

1831 roku dni 12 listopada, stosownie do ukazu Jego Cesarskiej Mości

San k t Petersburski Obywatelski Sąd 2 Depar-tamentu, po wysłuchaniu

przeds taw ien ia w ślad prośby wdowy Tytularnej Radczyni Katarzyny Sa­
mej ł owny córki I Newachowiczowej celem poświadczenia tego testamentu
zawyrokował : Ponieważ wyżej wypisany testament Tytularnego Radcy
Leo na Newachowicza, którym uczciwym sposobem nabyty tak dom swój
muro w any stojący w 4 Admiralskiej części w cyrkule 5 pod liczbą 451
i caly inny majątek, tak pieniężny kapitał, jako i ruchomość, zapisał

dzieciom swoim spłodzonym w dwóch małżeństwach i żonie swojej Kata­
rzyn ie córce Samojłowa, z wydzieleniem n iejakiej części kapitału podług

wy m ien ien ia w testamencie krewnym swoim i na dobroczynne instytuta,
przeds tawion o sądowi po śmierci te statora, podług Ustawy Monarszej z dnia
4 września 1829 roku, zatwierdzony opinią Rady Cesarskiej, celem przed­
staw ien ia prywatnych testamentów w terminie rocznym, z podpisami na
tymże świadków i duchownego ojca testatora' pas tor a Reinbotta , po wysłu :

chan iu od nich zeznania. od pierwszego w izbie sądowej, a od ostatniego w
Ewa ngelick im Konsystorskim posiedzeniu, zatwierdzono w całej mocy, prze­
ciw ko któremu to testamentowi od nikogo sporu nie oświadczono. To z tej
pr zyczy ny i na mocy ukazów 1726 roku dni 19 lipca i 7 września napisanych,

J Porównaj testament z 1/13 X 1830 r .
k St a rego stylu .
l Na z wisko niewyrażnie nap is ane.
I Oczy w is t y błąd w ob u pt-zektad a ch.
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wyżej wyrażony tes tam ent, w księgę sporzą d zoną dl a ak t podobnych , i do­
pełniwszy na tym testamencie tak o jego prezentowaniu i zatwierdzeni u
wywodami należyte poświadczenie, wydać na powrót pani Newachowiczo­
wei rozkazano za pokwitowaniem w protokole. Nadto ab y ten testament
skutkując , w moc ukazu 1808 roku 28 pażdziernika dla wprowadzenia
w pos iadanie majątku ozn aczonego tym testamentem, odebrania należą­

cych sk arbowi opłat i ogłoszenia w urzędzie właściwym, a przy w ydan iu
odebrać na moc y tegoż ukazu od wpisania testamentu w księgę 10 rubli .
W śl ad Najwyższego Ukazu z dnia 24 listopada 1821 roku : Gdy wykryty
testam entem majątek i kapitały wynoszą sumę pięćkroć trzydzieści ty­
sięcy rubli: za stempel do napisania tego testamentu, który powinien był

być użyty od pierwszego arkusza, mibli 1500, a za insze trzy rubli 9. - Za
użycie do prowadzenia tej sprawy m W miejsce stemplowego ordynaryjnego
papieru w Kolegii Cesarskiej Spraw Zagranicznych za pięć arkuszy 10 rubli
- w Ewangelickim Konsystorskim posiedzeniu za cztery arkusze 4 ruble­
i w tutejszym Departamencie za cztery arkusze 4 ruble. - Ogólnie 1537
rubli, które odebrano i w dochód zapisano dnia 27 listopada 1831 roku.
Podpisali, Assesor Konowałow, Sekretarz Artemiew - Naczelnik Statu n
Szatajłow. M.P. Pod tą decyzją o wyciśn ię ta pieczęć Jego Cesarskiej Mości

t utejszego Departamentu. Ten p testament przedstawiony Sankt Petersbur­
skiem u Powiatowemu Sądowi 2 Departamentu, przy załączeniu prośbyprzez
Tytularną Radczynię Katarzynę Newachowiezową zeszłego 30 listopada. Za
należący kapitał z mocy testamentu bratowej jej męża Kurocwell cło pie­
niężne 120 rubli wniesiono. O wprowadzeniu Newachowiczowej i jej dziec i
w majątek zapisany im testamentem przez nieboszczyka pierwszej męża,

a oj ca ostatnich, za pośrednictwem naznaczonych tym testamentem opieku­
nów panów Radców Tajnych i Kawalerów Aleksandra Wasilewieża Kaza­
dajewa lub Grzegorza Wasilewicza Korniejewa i 7 klasy urzędnika' Mi­
chała Poz yn y. Urząd polic yjn y zawiadomiono, a do Sądu Ziemskiego po­
słano ukaz z doniesieni em miejskiej radzie o przepisaniu domu i aby ta
pani Newachowiczowa, przy odebraniu należących się jej części z reszty,
wniosła na sk utek ukazu 1808 roku dn ia 20 pażdziernika cło. Dlatego dalsze
uskutecznienie oparte na pod stawie ukazu 1815 roku z dnia 25 listopada
ma być dopełnionym. Dnia 22 grudnia 1831 roku. Podpisali : Assesor Cze­
pielew, sekretarz Sokołow, pisarz sądowy Iwanow. M.P . Przy tym podpisie
pieczęć Jego Cesarskie j Mości Departamentu tutejszego wyciśnięta. - Za
zgodność: sekre ta rz Matus iew icz. Sprawdzał z oryginałem Kolleżski Se­
kretarz Rusin.

Ta kopia z oryginalnego testamentu wydana z Sankt Petersburskiego
Cywilnego Sądu 2 Departamentu w ręce Tajnego Radcy i Kawalera Alek-

m Przekład pol ski brzmiał tu ta j dosłownie : tego daieta.
n \V przekładzie ros y jskim: sto ł ona czalnik.

o popr a w ion y rażący rusycyzm: LI tej decyzji.
p Na marginesie dopisano: D o n ru 4408.
r Dopis a no : uraędrnkn .

190



sandra Wasilewicza Kazada jewa na skutek podanej przez niego prośby

i zapadłej na nią rezolucji, na własny jego użytek dnia 8 marca 1833 roku .
Podpisano: Radca Sołowiew, sekretarz Matusewicz. M.P . Przy tym pod­
pisie pieczęć sądowa Jego Cesarskiej Mości wyciśnięta. Podpisano: Kolleż­
ski Sekretarz Rusin.

Dosłowność niniejszego tłumaczenia zgodnie z oryginałem obok tu za­
łączanym na papierze stempla rosyjskiego ceny rubli 10 spisanym świad­

czę w Warszawie dnia ł5 maja 1833 r. mieszkający przy ulicy Żyzna pod
liczbą 2016. Sądowy przysięgły Tłumacz Jan Roman ' .

s Dopisano: Zaznaczono kart dziewięć 11/6. 33 podpisy nieczytelne. Pod spodem
naklejony znak z wyciśniętą pieczęcią okrągłą z orłem dwugłowym i nadrukiem
w otoku: Królestwo Polskie piecz . Tłumacza Przysięgłego Sądowego J. Roman



ZAKŁADY BUDOWY MASZYN W ŻARKACH

PIOTRA STEINKELLERA •

Piotr Steinkeller urodził się 15 II 1799 r. w Krakowie w zna.
nej rodzinie kupieckiej , osia dłe j tu w drugiej połowie XVIII w.
Po śmierci ojca w 1813 r. został dziedzicem obszernej fortuny
oszacowane j na 357930 złp. Studia h andlowe odbył w Wiedniu,
a ojcowsk im maj ątkiem opiekowała si ę wó wczas w dowa, Józefa
Stei nkeller, wespół z buchalterem firmy, Karolem Scholtzem l .

Trudno jest ustalić dokładnie, k iedy Piotr Steinkeller objął fak­
tyczne ki erow nictwo firmą handlową . W 1816 r. w korespondencj i
ha ndlowe j z władzami Wolneg o M iast a Krak owa 2, prow adzone j
w imieniu właścic iela, występuje Karol Scholtz. Już jednak
w piśmie do Senatu Wolnego Miasta Krakowa z 22 II 1821 r. wy­
stępuje bezpośrednio Piotr Steinkel ler" , Karol Scholtz jednakże

w dal szym ciągu jest bu ch al terem firmy i doradcą młodego wla ś ­

cic ie la 4.

Po śmierci matki Piotr S teinkeller zlikwidowawszy gł ówn ą

część swoich interesów na terenie Wolnego Miasta K rakowa prze­
niósł się ost a tec zn ie do W ar szawy . Nastąpiło to w początkach

1826 r. 5 W t ym czas ie Piotr Steinkell er ożen ił s i ę z córką właś­

cic ie la domu handlowego w Warszawie, Jana i Aleksandry z Ch a-
rlemontów Anthoni n . -

• P ierwo tna w ersja artyku łu w : Ro cz n ik i D ziej ów Spoteczrrych i Go sp od a rczych
XXI, 1959.

! J. Wawel-Loui s , K u pcy krakowscy w epoc e przejśdowej (1773 - 1846), Kr ak ów
1883, s . 38.

: D al e j w skrócie WMIC
s Wojewódzkie Archiwum Pań atwowe (da le j w skróci e WAP ). K r -aków Akta

Senack ie Wolneg o Miasta K rakowa, V - lIS. nr 47.
ł Ta mże .

5 L . .rennc e , Ptot r Stetnkeller , "T y g od n ik Il ust ro w an y " 1859. nr 7, s . 51 - 52
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Na przeniesienie Steinkellera do Królestwa wplynęlo zap ew ne
wiele czy nników . Najpoważniejszym z nich byl jego ud zial w
dzie rżawie monopolu so lne go wespó ł ze znanym właścicielem

ziemskim i handlowcem, Konstantym Wolickim. Przeniesienie
poprzedzi ł o ożywienie stosun ków ha ndlowych Steinkellerów
z Warszawą 6. Ot wi er a ona wlaściwy okres w działalności gospo­
darcze j Piotra Steinkellera. W dniu 6 V 1826 r . zosta l on wpisany
do Księgi Zgromadz enia kupców warszawskich jako bankier.
dtąd nazwisko Steinkellera spotkać można we wszystk ich waż­

nie jszych przedsięwzięciach przemysłowo-handlowych . Ich histo­
rii poświęcono dość dużo miejsca w literaturze hi storycznej 7.

W artykule ninie jszym chcieliśmy zająć się jednym tylko spo­
śród licznych "inter esów" Pio tra Steinkellera. Chodzi tu przede
wszys tkim o dzi ałalność przemysłową Steinkellera na terenie
Żarek, wiążącą się bezpośrednio z historią przemysłu oraz ­
\I' pewnym stopn iu - rol nictwa na terenie rozwijającego się

w latach trzydziestych i czterdziestych ubiegłego st ulecia za­
chodniego okręgu przemyslowego.

Dobra ziemskie Żarki, położone w ówczesn ym pow. lelowskim,
w obwodzie olkuskim woj . krakowskiego obejmowały obszar
14 275 morgów chełmińskich z folwarkami : Ż arki , Jaroszów. Za-

• \Vart o nadmienić , że również siostra i pozos ta li trzej bra cia Piotra St e ink e­
Ile r -e znaleźli się w krótce w x rćtestvvie Polsku n . Według spisane go no tarialni e
28 II 1835 1". W kancelarii Ja na Wincentego B andtki e w Wa rsz awie oświadczenia

K onstan tego wettekt eg o i 'W oj ciecha T rzetrz ew in sk iego radcy Komi tetu T owarzy­
stwa Kredytowego Zie mskiego (TKZ) wyni ka . że w Wa rszaw ie na stałe zamieszkuje
Karo li na ze S leinkellerów powtórnie zamężna za Jó zefem hr. Hau k e , genera łem

majo re m w ojsk ros yjskich. wówczas p rzebywająca ch wilowo w Petersbu rgu . Była

ona matką znanego bohatera powstania st yczn iowego, generała Józefa Hauke-Boaak a .
R ówn ież brat Piotra Antoni S te inke ller , dz iedzic dóbr zie mskich Makó w w obwodz ie
Olkusk im , woj . k r ak owsk irn , zamieszkiwał tamże . Drugi brat Rudolf S teinkeller,
..były właściciel te at ru \V i edeńskiego na przedmieśc iu Leopoldst adt będącego", za ­
l11 ieszk iwa ł wó w cza s na st al e w Warsza wi e pr zy ul. \Vie rzbowej 613. Ost atn i z braci
.róze r S tei n ke ll er zam ieszk iwa ł w do bra ch s w o ich Niedzbórz w ob wodzie przysny­
ski m . woj . płockim . Wszysc y byli wó w cz as s tałym i m ieszkańcami Królestwa . Ar­
ch iw um Pa ństwowe m.st. Wa rs:zaw y i wojewód zt w a warszawskiego (dal ej w skró­
cie AP w a rsza w a). Ak ta no ta ria lne warszawskie , no ta ria t J .\ V. B andt k ieg o . nr 68.
akt 6893).

l Wymienimy tu n iektóre z publikacj i dot , Steinkellera : L . Jenike, Piot r S tc ­
inke Ue r w "Tygodniku Ilustro w an ym" 1859, nr 7; H. Rad zisz e wski , Piot r Stein ke ll er ,
"B ibli o tek a w a rsza w sk a ' : IV jl899, H. Radziszewski , J. Ki ndelsk i, P io tr Stein k eLle r .
<lWie monog ra f ie , Warszawa 1905, s. 18; L. Meyet, Lo sy pewnego projekt u Steinke­
tte rn, "Eko no mista" III , 1903; S . Dziewulsk i , P iot r Anton i StetnkeLl er, ,:Ekono m is ta"
1904; H. Schm idt , De r InHlator de r ersten E!senbahn in rconcresspoten Pete r steln ke ­
Oe r (1799 - 1854), w: De u ts ch e Gestalte r u nd Ord ner Im Osten , pozna ń 1940.
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wada, Le ś ni ó w, Przewodziszowice, Jaworznik, Cisówka, Nowa
Wieś, Wier ciano 8. Należały one poprzednio do hrabiów Męciń­

skich. Ostatni właściciel, Jan Męciński , nie był w stanie utrzymać

się przy zadłużonym nadmiernie majątku, obciążonym udziałami

członków rodziny oraz różnymi wierzytelnościami. Steinkeller o­
wie byli również właścicielami sum zabez pieczonyc h na hipotece
Żarek 9. Tym sa mym P iotr Steinkell er stał się poważnym wierzy­
cie le m hr . Męcińskiego i, ja k można sądzi ć, chęć zabezpieczenia
swoich należności przez nabycie Żarek była prawdopodobnie do·
datkową przyczyną przemawiającą za jego przeniesieniem si ę

z Krak owa do K rólestw a. W 1832 r. na publicznej l icytacj i, prze ­
prowadzonej przez Towarzyst wo Kredytowe Ziem sk ie, Pi ot r
Steink eller nabył dobra żareckie za 593 972 złp . na imię swej
teściowe j Alek sandry Anthon in 10. W lut ym 1835 r. ak t nabycia
przepisany został na Piotr a Steink ell er a 11 . Faktycznie jed nak j u ż

przed 1830 r. Steinkell er zarządzał Żarkami , wykorzystu jąc sw e
stanowisko wierzyciela i kłopoty finansowe hrabiego Męcińskie­

gd 12 .

Oczywiśc i e trudno przedstawić zasięg i ch arakter gospodar­
czych poczynań Piotr a St eink ell er a tylko na te re nie Żarek, które
były zale dwie fragmente m w całości jego rozległej dzi ałalności 13.

Przystępu jąc do zagospoda rowania Żarek był St einkell er wła ś -

s WAP Kielce, Komisja Rządowa Przychodów i Ska rbu (dalej w skrócie KRPiS),
nr 1568j oraz AP Warszawa, Akta notari alne wars zaw sk ie , notar iat J .W . B and tk ieg o.
nr 68. ak t 6873.

I \V...\Vy k azie Hipoteczn ym Ustalenia Własności Dóbr Ziemsk ich i miast u
Za r-k i" , sporządzonym \V Kielcach 17 X 1827 1", w kancelarii pisarza" kancelar ii zie ­
miańskiej województwa krakowsk iego Jana Sc tbo r-rtvtsktego , figurują m . in . na­
stępujące po zy c je : Pod n r 8 z daty 30111 1811 r. 60 ty s . ztp. na rze cz Piotra S teinke­
Ue ra (o jca - R.K .) . Pod nr 6 z daty 5 V 1827 r. 63 tys. zlp. na rzecz Piotra Antoniego
Steinkellera. Pod n r 9, 40 tys . z ł p . z kwoty 318 tys. z ł p . pizek azano 2 V 1827 r. p rz e"
Ignacego Zakrzewskiego na rze cz Mau ry ce go Sameisone. a przez tego przek azane
Piotrowi S teinkellerowi. Pod n r 10 kwota 10 tys . z.ł p. przekazana 9 VII lSH r. Piotrowi
S teinkellerowi przez Antoniego hr . S tadnickiego . P od nr 30 pod datą 15 X 1820 ­
kwota 60 tys . złp . na rzecz Piotra Steinkellera i Antoniego Szostra . WAP Kielce ,
KRPiS, nr 1568.

l' Archiwum Główne Akt Dawnych, KRPiS n r 2359, ak t 654.
11 A P Wa rs za w a . Akta no ta ria lne warszawskie, nota ri at J .W . B and tkiego, nr 68.

akt 6873. A k t notarialny tej tran s akcji zn ajduje s i ę tu w oryginale.
I~ \V rezultacie procesu sąd owego z hr . Męclńskim został on już w 1828 1'. ad ­

ministratorem dóbr. (WA P Kielce , KR Pi S nr 1568; oraz tcomlsja Rządowa 'wojewód z­
twa Kr akowskiego, Wydział Sk a rbowy , nr 1105).

11 pomijamy tu jego ud zia ł w do st awi e so li d o Królestwa, rozbudowę Młyna

Parowego na S olcu wr az z kompleksem innych znajdujących się t u urządzen prze­
mysłowych , "interes cynkowy" - ten n ie zmiernie rozległy t e ren działalności S telnke-
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cicie le m dużego dom u handlowego w Warszawi e przy ul. Trem­
backie j nr 638 i przeprowadzał tu wie le ró żnorodnych transakcji.
Podobnie ja k i w in nych przedsięwzięciach również przy roz bu­
dowie Żarek oparl s i ę on na kredytach uzysk an ych w Bank u P ol­
skim . Zakupiony majątek nie posiad ał ur odzaj ne j gleby. Według

akt u urzędowego z 1832 r . dobra Żark i "składaj ą się z jednego
c i ągł ego kawała zie m i górzysto-p iaszczystej, gatunk u w większej

połowie - trzeciej, a w połowie mniejsze j - drugiej klasy, na
kt órym w znaczne j części zn a jdu ją się góry, piaski, sk ały, wydmy,
sapy i nieużytki 14 . Majątek - mimo wysi łków poprzed niego
właścicie la - był zaniedbany, wymagał wielkich nakładów i gr un ­
towne j przebudowy. Można , jak się zdaje, wnioskowa ć na podsta­
wie zna jomości całokształtu dzi ała lności gospodarczej Steinkell er a,
że gdyby nie jego szersze pl an y związane z uprzemysłowieniem

Żarek, nie byłby się on angażował w dość wątpliwą z uwagi na
dochodowość imprez, jaką było tutejsze gospodarstwo rolne .
Przekonu j ą o tym_ dan e z okresu póżniejszego. Steinkell er przy ­
stąp i! z dużym r ozm ach em do rozwin i ę cia gos podarki rolne j w
nowo nabytym ma jątku . Stosując dreny z rur glinianych prze­
prowadził on meliorację terenów podmokłych i bagnistych 15 . Do
użyżnienia gleby zastosował - nawozy szt uc zne w postaci wytłoków

oleistych , mączki kostnej i gip sowe j 16. Torf owisk a, k tór ych rów-

ller-a , którego opr acowan ie wymagałoby od rębnej m onografi i uwzględn i ającej szersze
tło ówczesnych stosunków na światowych rynkach produkcji i zbytu cynku . Nie
uwzg lęd n i amy tu równ ie ż Udziału St.elnk el lera w budowie kolei żelaznej w Kró ­
lestwie Polskim . Na pewno do każdego z wyżej wymienionych wycinków historii
gospodar cze j Królestwa \V pierwsz ej połowie ubiegłego wieku można byłoby wn ieś ć

w iele nowego w po równaniu z dotychczasową lite ratu rą dotyczącą St el nk el le ra . nie
pozbawioną momentów hagiograficznych, jak r ó wn ie ż w ie lu nieścisłośc i.

u Cytuj e: za J . Ki ndelsklrn , Pi otr Steinkeller, s. 162.
I ~ Naprsa t on nawet na te n temat specjalny artyku ł pt. O osuszaniu gruntów ,

o działantu i o skutkach ta kowego za pomocq rUTel i: gli ni an ych pod ztemtq ułożo­

nych. za m ieszc zony bezimiennie w "B ocznika c h Gospod a rstwa Kr ajowego" XVII
( 850). s . 148.

I ł W pras ie w arszawsklej te g o okresu pełno ogłoszeń reklamujących s tos owa ­
ni e g ipsu i kośc i do uż yż ni ani a ziem i (., Gaze ta Cod zienna" 16 V 1847 nr 130 i "Kuri er
Warszawski " 7 v III 1848 n r 209. W wydanej w Warszawie w 1853 r. broszu rce O uiJ.,lc:tu
gipsu t kości jako nawozu Piotr Steinkeller powołując się na powszechne stosowa­
nie gipsu w Saksonii , Ameryce i inn ych kraj ach zachodnich rek ta m owa t jego właś­

ciwości chemiczne i rolnicze o raz wpty w na urodzaj w uprawach roślin pastew­
ny ch i motylkowych . Równocześnie zachęcał on do nabywania kości i gipsu pro­
dukow anego w jego młynach na podgórzu pod Krako w e m i na Solcu w \Va rsz aw ie ,
<l. rozp rowadzan ego po całym Królestwie i Gali cj i za pośred nictwem licznych po ­
średn ik ów . Tu r ównież ob szernie in ror' ruow a ł o za le tach s tos owa nia mączjct ' k os tne j
w ro ln ic tw ie .
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niez nie brakowało w nowo nabytym majątku, zostały wykorzy­
stane jako źródła opału dla potrzeb licznych na terenie Żarek

zakładów przemysłowych. Do uprawy ziemi sprowadził Steinkeller
najnowocześniejsze narzędzia i maszyny rolnicze, wyrabiane po­
tem we własnym zakładzie przemysłowym wybudowanym w Żar­

kach. Poza tym rozwinięta tu została hodowla bydła rasowego
sprowadzonego z zagranicy ir

Steinkeller zabiegał od początku o maksymalne uprzemysło­

wienie dóbr źareckich. Służyło temu obok wyżej wymienionych
innowacji zbudowanie cegielni, browaru, cukrowni, tzw. młyna

amerykańskiego, piekarni, gorzelni i destylarni, wyposażonych

w najnowsze urządzenia 18. Szczególnie browar z folwarku w Ja­
worzniku stał się znany w Królestwie z wyrabianego tu tzw.
piwa bawarskiego, które - mimo dużych kosztów transportu ­
skutecznie konkurowało na rynku warszawskim z miejscową

produkcją 19.

W należącym do Steinkellera miasteczku Żarki wystawił on
szlachtuz i jatki, usiłując podporządkować sobie miejscowych
rzeźnj.ków, wyłamujących się spod kurateli właściciela oraz roz­
począł inne prace porządkowe na terenie miasta 20. Jeszcze w
1848 r ., a więc już w końcowym okresie działalności, zabiegał

Steinkeller o założenie w Dąbrowie składu mąki i kaszy dla za­
opatrzenia miejscowej ludności fabrycznej, sprzedawanych za go­
tówkę i na kredyt, z prawem ściągan ia należności przy- wypłacie
zarobków 21. Powstałe w ten sposób nowoczesne gospodarstwo
rolne wraz z zakładami .pr zetw ór czymi stanowiło naówczas wzór
kapitalistycznego przedsiębiorstwa, obsługującego potrzeby lud­
ności zatrudnionej w Żarkach oraz nastawionego na zaopatrywa­
nie szerszego rynku odbiorców. W rezultacie poważnie wzrosła

17 'Wed ług w zmiank i "Gazety Cod ziennej " z 23 VI 1841, nr 163 Piotr Steinkel1~r

dostał pochwałę za rasowego buhaj a z dóbr ża reckich,
n H . Rad zi szewski; J . tctnoetskt. P to tr- Sl,einkeHer, s . 54 - 55, 162 - 163.
11 AGA D, Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych (dalej w skrócie KRSW) n r

5621, k. 80 - 81, "Kurier W ar szawski " (Dodatek) 19/31 VII 1852, nr 200; "Kurier War­
sz awski" 30 XIl/12 11852 /1853, nr 9. Oto spis zabudowań przemysłowych w .raworznt­
ku: "Gmach piętrowy. murowany przeszło 240 łokci drugi, a 24 łokci szeroki, mleśct

w sobie piękne fabryki likierów, syropu, octu, bleiwassu i kremserwejsu, tudzież

browa r wytwarzający najlepszych gatunków plwa" ( "Wiadomości Handlowe i Prze­
mysłowe" 5 I 1837 nr 54.

%0 AGAD, KRSW , nr 3106, k. 36 - 39 oraż inne mepagtnowane .
! I AGAD, KRPiS, nr 2467 , ak t 668 z 3/15 II 1848.
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wartość maj ątku . Kupiony w 1832 r . od TK Z za 593972 zlp ., w
rok u 1835 oszacowany zostal na 1 263489 zlp . 10 gr. 22 , a w 1843 r .
(wr az z inwentarzem) na 208 6726 zlp . (bez miejscowych fa ­
bryk) 23 .

Również poczyn ani a St ein kell er a wobec mi e jscowych chłopów

cechował nowy kap itali st yczny stos unek. Przeprowadził on r e­
formę powinności chłopskich zamieniając część pańszczyzny na
czynsz. Tak postępowało w tym czasie wie lu nowych nabywców
maj ątków ziems kich , rekrutu jących się z możnej finans jery
i przem yslow ców m iejski ch . Częściowe oczynszowanie chłopów

było oczywiście połowicznym rozwiązaniem kwestii chłopskiej,

przeprowadzanym z p unk tu widzenia potrzeb kapitalistycznego
gospoda rs twa folwarcznego. Według wykazu z szacun k u dóbr
Żarki z 1848 L, sporządzonego przez komisarza ekonomicznego
Banku Polskiego - Leśn iewskiego , wysokość świadczeń miesz­
kańców m iasteczka i dóbr Żarki wynosiła 6 790 rs. 17 kop) .
i przedstawiał a się n astępu jąco 24:

w grupie do chodów stałych

Na tu raliaRobociznaCzynsze
-----'-----------'-------

od chłopów

od mieszczan
od s ta rozakon­
ny ch

1897 rs. 94,5 k op.
265 rs. 66,5 kop.

546 rs .

1079 rs. 31 k op.
20 rs . 73 kop.

54 rs. 50,25 k op.
12 r s . 53,75 k op.

W grupie dochodów niestały ch

(opłata szłachtuzowego, tar gow ego i pokomor­
nego) 112 rs. 50 kop.

W grupie

(z gr u n tów folwarczn ych ,
dworsk iego i rybołówstwa)

dochodów d zierżawny ch

propin ac ji, młyna

2800 rs . 96 k op .

:: A GAD, KR PiS. nr 2359, a k t 65-1 .
u A GAD, KRP iS, nr 2360, pism o BP z 28 VI 1845 r. do KR PiS. H . R ad zi s ze w sk i

(P iot r S tetnkelle J:. s . 55) poda je, za nie is tni ejącymi j uż dziś ak tami D y rek c ji Szcze­
gó łowej g u be rn i Krakowskiej z Archiwum Dyrekcji To warzystwa Kredytowego
Ziemskie go, o pi s taksacyJny dóbr żareckich z dnia 14126 III 1839 r. n r U18, sporzą­

dzon y przez de lega ta TKZ , wedłu-g którego fabryki znajdujące się w Za rk ach osza ­
cow ane zostały przez biegłych na sumę 1 035 489 zf p ., a same dobra na l 263 489 zlp.
10 g r. Ponieważ te sa me su my sza cunkowe przekazy a rc h iw a lne odnoszą również

do lat 1835 i 1836 (o c zym wyżej) , należy sądzić, ze wartość zarówno dóbr żareck ich.
ja k i tamtejszych Iabr yk" na przestrzeni lat 1835- 1839 nie uległa zm ia nie.

:4 A r chiwu m Państwowe w Radomiu , KRPiS, nr 1080, Akta t. s. Dóbr Zarki.
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/'
Mimo fe udalnych pozostałości widoc znych w podanym wyżej

wyk azie obciążeń chłopskich , dobra żareckie były wówczas pr zo­
dującym, w skali całego kraju, gospodarst wem ro ln ym. Jak już

wskazaliśmy, ni e były i n ie mogły one w t amtych czasach być

sa mowystarczalne. Ich egzyste nc ja i pomyślny rozwój wymagały

ciągłych znacznych inwestycji , które dopiero po dłu ż szym czasie
mogły zacząć procentować. Dlatego też świetność Zarek związana

była ściśle z aktualnym stanem finansów Steinkellera. A te z kolei
zależały od jego działalności w wielu różnych przedsięwzięciach

i poczynaniach nie tylko na terenie Królestwa, ale również na
rynkach kapitalistycznej Europy.

Jednakże Zarki zainteresowały Steinkellera przede wszystkim
z uwagi na możliwości za łożenia tu zak ładów przemysłowych .

Jeszcze w 1829 r. wystąpi! Steinkeller z projektem wyb udowania
w Ż arkach dużej przędzalni bawełny, prosząc Bank Polski o kre­
dyty. Ini cj at y wa ta ni e uzyskała wówczas poparcia czynników
skar bowych 25. W 1834 r . ponowił on zabiegi o uzyskanie kredytów
bankowych w wysokości 2 mln złp. w celu założenia tu wielkie j
przędzalni bawełny o 25 tys. wrzecion oraz tkalni z 500 warszta­
tami mechanicznymi. Sam Steinkeller obiecywał zainwestować

w te zakłady również 2 mln złp . Z początkiem 1835 r. złożył on
w tej sprawie prośbę ·do namiestnika . Projekt uzyskał przychylną

opinię ówczesnego Komisar za Fabryk, Antoniego Lelowskiego .
Według jego raportu koszt całego zakładu wynosiłby 3270 tys
złp. Fabryka miała zatrudniać około 900 osób , z rocznym fu ndu­
szem płac w wysokości 800 tys. złp. Lelowski przy tym wysoko
pod nosi! zalety przemysłowo-organizatorskie Steinkellera, jego
zaangażowanie się w tej spr awie itp.26 Również Bank Polski po­
parł tę prośbę. Nie uzyskała ona jednak aprobaty władz zwi erz­
chnich, prawdopodobnie ws k utek sprzeciwu Dyrektora Głównego

Komisj i Rządowej Przychodów i Skarbu 27. Dopiero w 10 lat p ó ź ­

niej wróci Steinkeller do tych projektów w zupełnie innej już sy­
tuacji materialnej .

Najpoważniejszą inwestycją Steinkel1era na terenie Zarek by­
ły zbudowane tu w lat ach 1833 - 1835 duże zakłady budowy ma-

:1 L. Meyet, Losy pewnego projektu xtetnketterc , s. 137.
:. Tamże, S. 139 - 152.
:7 Tamże, s. 156 - 157.
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szyn i narzędzi. Wartość ich wed ł ug szac unku z 1835 i 1836 r. wy ­
nosił a l 035 489 zł p 28. Ich budowa związana był a z wielkim i pla­
na mi rozwo ju zachodniego okręgu przemysłowego , podjętymi

przez ówc zesne ki erownictwo Banku Polskiego, który od 1833 r.
prze j ął pod swą administrację rządowe górn ictw o i hutnict wo.

J ed yn y , ja kim dyspo nu jem y, opis fabryk i żareckiej w pier­
ws zych ł atach po je j ur uc homieniu podajemy poniżej według ko­
responde ncj i z 20 XII 1836 r. zamieszczone j w "Wiadomościach

Handlowych i Przemysłowych " pt . Fabryka w yrobów żelaznych

w Źarkach. 29. Czytamy tu : "Do lic zby naj znak omitszych zakła­

dów przemysłowych , jakie w krótkim czasie w kraju naszym pow­
s tały, policzyć' bez wątpienia należy tutejszą fabrykę wy ro bów
mechanicznych żelaznych, k tór ej twórcą i właścicie łem jest pan
P iotr Steinkell er. Przedsiębiorca te n na tchn ion y szla chetnymi
uczuciami i wytrwałością" pokonywał największe pr zeszkody
i trudności. Na nie użytecznych pias kach i wydm ucha ch wzniósł

ogrom ne budowl e , po rozlicznych mi ej scach rozłożone wod y nie­
zmiernym koszt em zlał w jed no koryto, nadał im wartość i na dto
jes zcze utworzył z nich miłą ozdobę, słowem sił ą p rzemysłu oży­

wi ł obumarłą naturę . Własnym jego kosztem bi ty gościniec (ch au­
ssee) prowadzi przej eżdżającego od wsi Mijacze wa do fabryki
w mowie będącej , która , stojąc na cze le miasta Zarki , -zadziwi:J
wie lkością i zarazem zachęca do pr zy pat ry wania się je j z bliska.
Wielka bram a strzeżona bez ustannie przez dozorcę prowadzi do
wewnętrznego d zi edzińca fabryki. Obszern y plac, zapełniony m nó­
stwem rozmaitych kształtów żelaza i dr zewa przeds tawia nam
obraz urzecz ywistnionego ruchu i działalności przemysłu; po le­
we j stronie tegoż pl acu widać zabudowania piętrowe tak dl a ki e­
ru jącego tą fabryką, jak nie mn ie j i na pomieszk ania dl a robot ­
ników pr zeznaczon e, wewnętrzne ich urządzenie odznacza się wy­
godą, a nawet wykwintnością. Dal ej zaraz poza tymi zab udowa­
niami wz nosi się gmach wielki dwupiętrowy, przeszło 163 ł okci

długi , a 18 łokci szerok i, będący właściwie fabryką. Dolna jego
sa la, wzdłuż całego zab udowania i dąca, za jęta jest po większe j

części ro zmaitymi m achi nami , będącymi dziełem najbiegl e jszych
rzemieśl ników Anglii. Sześć tokarń żelaznych, dwi e wielk ie m a-

:~ AGAD. KRPiS, nr 2359, 2360.
:1 T'amże, nr 5,1, -4 I 1837 ,
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chiny do wiercenia cylindrów przeznaczone, dwie zadziwiające ;

konstrukcji heblownie, wielka podziałowa m achina (Theilrna ­
schine) i inne liczne pomnie jsze machiny, już to do wie rcenia
już to do borowania, r żnię cia śrub i tym po dobnych czynności

służące, poruszane są siłą jednego wo dnego koła. Mnóstwo war­
sztatów ślusarskich, stolarsk ich i tokarń dr ew nianych zatrudnia
ją codziennie przeszło stu dwudziestu r obo tnikó w, mieszczących

się na dole i na pierwszym piętrze, a drugie zaś piętro pr zezna­
czone jest na skład mode lów i m achin nie będących jeszcze w ru­
ch u, z których najznakomitszą jest machina do ciągnięcia r ur oło­

wianych. W głębi dziedzińca znajduje się długi budyn ek mi esz­
czący w sobie kużnię z szesnast u ogniska mi, tudzież gisernię

z dwoma kopulowymi piecami, dostarcza jącymi pom nie jszych od­
lewów. Na koniec spomiędzy tych wszystkich b udowli najwięcej

swą okazałością i ogrome m odznacza się wielka gise rnia. J e j na d­
zwyczajne, obszerne i sklepio ne okna, je j kolosalny rozmia r i dwa
wyniosłe płomieniowe kominy nadają je j dziwny, szczególny, po­
ważny i nad er ozdobny kształt. Budynek ten nie jest jeszcze zu­
pełnie ukończonym, wewnętrzne jego urządzenia za jmuj ą ciągle

licznych ro botników. Mac h ina paro wa siły ośmiu ko ni , tamże

zna jdująca się, a do por uszania mi ech ów służyć mająca, jest wy­
r obem fabryki żareckie j, a je j dokładna i z największą precyzją

wyko nana ro bo ta, tudzież gustowny jej kształt, zwra ca na siebie
uwagę zwiedza jącego i czyni prawdziwą chlubę tejże fabryce .
Trudno gdzie in dziej znaleźć tyle życia , tyl e połączenia i sko mbi­
nowania sił przemysłowych. Dwustu ro botn ików zajętych codz ien ­
nie rozlicznymi rodza ja mi produkcji zdają się ubiegać o pier ­
wszeństwo w wykończeniu lub ut wor zeniu swych prac. Mn óst wo
licznych ro bót i machin bezus ta nnie zwraca ją oko zwiedzającego

i każą mu mimowolnie nawet objawić swo je podz iwienie. Wyb ór
i zręczność pracujących we wszystkich tych w ars,zta tach zasł u­

gu je tu również na chlubną wzmiankę, al bowiem fa bryka ż ar ec­

ka zdolna jest zarówno najprostsze i najwięce j skomplikowane
z wszelką dokładnością wystawiać m ach iny i rzeczywiście też

oprócz m achin parowych siły 38 i st u koni , nad któr ymi tamże

obecnie pracuje, dostarcza jeszcze wszelkich aparatów gorzelni­
czych , młockarni, sieczkarni, młynków zbożowych i kartoflanych
i tym podob nych przedmiotów, które taniością swoją i dobrocią
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jeśli nie górują nad wszelkimi podobnego rodzaju utworami
w kra ju naszym produkowanymi, to pr zy najmni ej pośledniej s ze ­

go mi ej sca ni e za jmują . Wszędzi e porządek i czystość wa lczy
o pierwszeństwo z kosztownością tychże zakładów i ktokolwiek
przypatrzy się t e j mas ie bogactw w tysięcznych płodach się ob ja­
wiających, te mu polączeniu różnorodnych sil człowieka i jego
przemysłu , t emu zręcznemu i sztuczne m u kierowaniu żywiołów,

te m u nagro madzeniu tylu towarów będących owocem wielolet­
nic h pr ac i doświadczeń i ktokolwiek zarazem zastanowi się nad
podpadającymi pod jego oko wyrobami, nad tymi ogromnymi bry­
łami żelaza, przeistaczającymi się prawie nadl udzką siłą w kształt­

ne i użyteczne narzędzia , te n zapewne nie będzie mógł odmówić

winnej pochwały, a nawet uwielbienia dla tego, który tak szczę­

śliwie zrealizował rozległe swe pomysły i w czasac h najkrytycz­
niejszych poświęca swe fundusze do rozszerzenia ogólnego w kra­
ju przemysłu " .

En tuzj ast yc zny to n te j relac ji wyda je się zrozumiały, jeżeli

s ię zważy, że Steinkeller w stosunkowo krótki m czasie stworzyl
z Zarek przodujący gospodarczo w Królestwie ośrodek . Z dr ugie j
strony przy bliższym zaznajomieniu się z produkcją przemysłową

ta m te jsze j fa bryki ma szy n, o czym dale j, wy pa dnie bar dzie j kry­
tycznie ustosunkować się do powyższego opisu 30. Steinkell er za­
mierzal oprzeć rozwój Zarek na ścisłym powiązaniu miej scowej
prod ukcji fabrycznej z potrzebami rozbudowywanego po 1833 r.

przez Bank Polsk i rządowego górnictwa i hu tnictwa. Najpoważ­

nie jszym i odbiorcami produkcj i fa bryki żareckie j miał a być bu­
dowana w latach trzydz ies tych H uta Bankowa i zakłady hutnicze
w Niwce 31

Zakł ady rządowe były więc głównym , ale nie jedynym od­
biorcą pro d ukcji fa bryki m aszy n i narzędzi w Zarkach . Według

cytowanych wyżej opracowań Henryka Radziszewsk iego i Jana
Kinde lskiego fabryki dostarczyły w okresie od 1835 do 1843 r. na

30 A rchiwum Górnicze Dąbrowy (da lej w sk rócie AGD), n)." 2UO.
31 B rak akt fabryki żareck tej z tego okresu nie po zw ala na pełniejsze przed ­

s taw ienie ca łokszta łtu jej produkcji. Jedyn ym źródłem (poza cyt . wyżej opraco­
waniami L . Je nike i H. Radziszewskiego oraz J . K lrtd elsk iego) do historii fab ryki
je s t kilk a pqsz y tów ak t z Arc hi w um Górtuczego w Dąbrowie znajdujących stę

w WOjewódz k im Ar chiwu m Państwowym w Katowicach , dotyczących stosu n k ów
w zaj em ny ch g ó rnictw a i hutnictwa rządowego z ad ministr acją t are ckiej Ia b r yk r
(n r 381, 2185, 2186 , 2410) .
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potrzeby r ządowych zakładów żelaznych maszyny i urządzenia

wartości ponad półtora miliona złotych 32. W grudniu 1835 1'. za­
warty został w Warszawie kontrakt pomiędzy Piotrem Steinkel­
łerem a Henrykiem Łubieńskim, występującym w imieniu Bank u
Polskiego, n a wykonanie w Żarkach dwóch maszyn parowych
38 K M siły każda . przeznaczonych dla Huty Bankowej .

W kontrakcie zastrzeżone zostały liczne szczegóły t ech niczne.
Między innymi maszyny miały być o nis ki m ciśnieni u oraz miały

posiadać możność obustro nnego ruch u, a cy lin der parowy przy
każdej z nich winien posiadać 33 ca le angie lskie w świet le . Stein­
keller zobowiązywał się dostarczyć mech anik a do ustawienia m a­
szyn na mi ejscu. Koszt rur doprowadzających parę od kotłów do
cy lindrów miał pokryć Bank Polski. Steinkeller przyrzekał. że

najdalej do 1 IV 1836 r . maszyny będą gotowe. Cena maszyn zo­
stała ustalona na 2120 złp . w przeliczeniu na siłę 1 KM , z tym, że

od sumy tej należało odjąć koszt kotłów parowych, które miałv

być wykonan e w Białogonie na specjalne zamówienie Banku P ol­
skiego wed ł ug cen obowiązujących w Anglii . P o obliczeni u ma­
szy ny te miały kosztować po 80 560 złp., tj. 161 120 złp. razem .
W ostatnim, 7 punkcie układu, było stwierdzenie: "Na koniec rę­

czy P iotr Steinkeller za dobroć wykonanych w jego fabryce ma­
chin i wszelkie reperacje, jak ie by z powod u złego ich wyrobie­
nia lub ni edo statecznej s ily niektórych z ich części do walcowa­
n ia żelaza potrzebne się okazały, w przeciągu roku całego od da­
ty. jak te machiny rozpoczną czynność, do której są przeznaczo­
ne , ko sztem swoim uzupełniać przyjmuje na siebie obowiązek"

Zapłata nastąpić miała zaraz po zainstalowaniu i przeprowadze­
niu prób ma szy n 33 . W aneks ie podajemy wykaz. z końca 1839 1'.

sporządzony przez Bank Polski , dotyczący wykony wanych w Żar­

kach maszyn i urządzeń dla zakładów rządowych. W yk az ten, jak
się zdaje, obejmuje wszystkie za mówienia rządowe w fabryce za­
reckiej 34 .

3Z Tamże, S. 56, 176 .
1 ~ Tamże , s. 56, 166.
u WAP, Katowice. AGD, nr 2410. Masz yn y był y przeznaczone d la wa lco w ni

w H uc ie B ank owe j .
II Przy porównaniu niż ej przytoczo neg o w yk azu z zes ta w ien iem J . tctudet skfego

zamieszczonym w jeg o opr ac owaniu dot. S t eiri k e flera , s. 166, przypis l , uwidoczn i ają

się różnice. U Kmde lak iego , któreg o ze st awi enie o bejmuje właściwie te same pozycje .
w yk az ane są wyższe cen y pobra ne przez Stei nk e ll era za poszczególne maszyny i na-
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Fak tycznie , wobec braku w tym czasie powazrue jsze j konku­
rencji, były Żarki w dość uprzywiłejowanej sytuacji. Istniejące

wówczas zakłady rządowe budowy maszyn na Soku, administro­
wane nie udolnie przez spółkę Perks oraz zakłady Evansa, specja
lizujące się w pr odukcj i głównie maszyn, narzędzi ro lniczyc h oraz
w odl ewaniu am uni cji , ni e stanowi ły początkowo poważniejsze j

konkurencj i dla St einkelle ra . Również zakłady w Bia ł ogon ie

nas tawione wyłącznie na wykonywan ie częśc i, jak np. kotłów oraz
odlewów żelaznych nie wchodziły w rachubę jako konkurent.

Wobec wspomnianego już braku akt bezpośrednio dotyczą­

cyc h dzia ł alności zakładów w Żarkach trudno ustalić, jak poza
zak la da mi bankowymi przedst awi ał się rynek odbiorców ich pro ­
dukcji . Obejmował on , jak skądinąd wiadomo, również właścicie li

maj ątków ziems k ich 35.

Wyroby fabryki żareckiej szeroko reklamował St einkell er w
prasie warszawskie j 36. Donosił on m.in., że fabryka w Żarkach

pos ia da na składzie różne maszyny i sprzęt gos podarski, apara­
ty gorzelnicze i wyroby kotl arski e, któr e mogą być na bywane na
wa r unkach . sprzedaży ratałnej w 8 wpłatach. "Jeżeli więc właś -

rzędzta. Różni ca ta wynosi dość dużo, bo aż 320 294 złp. więcej niż w w-ykaz.ie
z ak t Archiwum Gór n iczego w Dąbrowie . P oc hodzen ie tej różnicy d a łoby się chyba
wyjaśnić tym, że w wykazie z AGD przy niek tó rych pozycjach są uwzględnione

sumy, które potrącono fa bryce że reckiej za odlewy i inne go towe części maszyn
i narzędzi dostarczone 2arkom z zakładów rządowych.

uJ. Kl ndelsk i (Piotr SLeinketler, s . 166) pisze o produkcji zakladow ża reck ich­
"wychodziły stąd narzędzia ro lnicze, słynne na kraj cały powozy, cieszące się

dotąd zasłużoną sławą, osie, resory, naczynia kuchenne i rozmaite inne wyroby
blacharskie i żelazne" .

u Oto tekst je dn ego z licznych anonsów z "Gazety Cod zienne j": .. \V fabryce
machin w żarteach. w obwodzie o lkuskim w województwie krakowskim są na
ukończeniu t rzy machiny parowe, a mianowicie: jedna s iły 12, druga 8, a trze c ia
6 kon i. k tóre każdego czasu sprzedanymi być mogą. M achi n y te są u rządzone

do po ruszania miechó w pie ców tak plo m ie nnych, jako i ko pulowych; mogą jed nakże

być również i na inny cel użytymi. Wszyst k ie te 3 ma chi ny są wysokiego ciśnienia,

Machina siły 12 koni, kt ó ra w jednej minucie stóp kubicznych 2500 powietrza ściś­

nionego wypycha. sprzedaną być może tak z miechami jako i bez nich. Sama
kosztować będzie zlp . 24 000, z miechami zaś zlp . 30.000. MacWna siły 9 koni również

z miechami lu b bez nich sprzedana być może. Cena jej w pierwszym złp. 22000,
w drugim zaś przypadk u złp. 16 000. Machina ta wydaje w jednej mi nucie 1900 s tóp
ku bic znych powietrza. Cena machin policzoną jest wyłącznie z. kosztami ich usta­
wiania, w punktach wszakże nie dal e j jak mil 12 od Żarek, w dalszej od l egłośc i

ce na ich s tosunkowo byłaby wyższą. Tamże są do nabycia dwa kompletne aparaty
P istcriusza. W Żark ach równie jak w kantorze bankiera Stei nkellera w w a rsza wre
przyjm ują stę o bs talunki machin parowyc h i żelaznych wsze lkie go ro dza ju (po rto
franco) . W kantorze wspomnianym przy ul. T rębackiej nr 638 są do zb yc ia siecz­
karnie nowe, dokładnie wyrobio ne, każda po z łp 450 ... " "Gazeta Codzienna" 17 III
1837, nr 1733.
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ciciele dóbr - brzm i końcowy fragment ogłoszenia - życzą sobie
z fabryki żareckiej jakowych machin lu b narzędzi gospo da rs kic h ,
ta kowe po wyjednaniu zwykłego świadectwa w Bank u i okaza ­
nia takowego na mie jscu w Żarkach, lub kantor ze ba nkier a Stein­
kell er a tu w Warszawie, bezzwłocznie z dostawą lub bez dostawy,
na miejscu w fabryce wydane być mogą" 37 .

Wynika stąd , że zakłady żareckie starały si ę zdobyć odbior­
ców również wśród wa rs twy ziemiańskiej, że Steink ell er zabie ­
gał o rozszerzenie asortymentu prod ukowanych wyr obów. Głów­

ny m j ednakże odbiorcą były zakłady rządowe adminis trowa ne
przez Bank P olsk i. Sąd ten wydaje się uzasadniony w zes tawie­
niu z historią działalności Bank u na polu uprzemysło wienia Kró­
lestwa, do czego jeszcze przyjdzie na m wrócić.

P ochlebne wzmianki w prasie nie mogą, rzecz jasna, posłużyć

jako autorytatywne żródło do oceny jakości pro du kcji fabryki
żareckiej . Cytowany t u kiłkakro tnie J . Ki nd elsk i pisał w związku

z tą sprawą , że: " ... Po mi mo sprowadzonych instruktoró w, maszy
nom w Żarkach wyra bianym, z powod u br aku uzdolnionych rze­
mieślników krajowych, współcześn i mieli dużo do zarz uce nia" 38

Bard ziej oględnie wypow iada się na ten tem at H . R adziszew ski ,
przytaczając materiał dowod owy świadczący zarówno o sł uszności

tych zarzutów, ja k i przeciw nim. W os ta teczne j ko nkluzji skłonny

jest uznać za usp rawiedl iw ione pewne ust erki w maszyn ach po­
chodzących z Żarek z uwagi na pionierski charakter tego rodzaju
produkcji, wzorowanej na angielskich konstr ukcjach 39.

Poniewa ż sprawa ta również ' może być wyjaśniona tylko na
podstawie dokumen tów dotyczących zamówień bankowych w Żar­

kach, wypa da powrócić do przedstawienia stan u realizacji tych
zamówień w świetle kor espond enc ji Banku Polskiego i naczelnika
zakładów górniczych w okręgu zachodni m z administracją zakła­

dów fabrycznych w Żarkach .

Oto jak wyglądało wykonawstwo maszyn i urządzeń zamówio­
nych w Żarkach pr zez Bank Polsk i, któr y na dzór nad tym zlecił

naczelnikowi zakładów górniczych w okręgu zachodnim w piśmie

J1 ..Gazeta cod zienn a ' J IX 1837 r" n r 1892
J\ J . x tnaetski . Pt otr SteinkQll cr , s. 166 - 167.

u Tamte. s . 60 - 61.
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z 1835 r .40. Wykonawcę reprezentował Samuel Redgate. Wobec
chronicznego nie dotrzymywania terminów pr zez niego władze
bankowe zleciły na cze lnikowi osobistą interwencję w Zarkach
i składanie sobie co 15 dni raportów z wykonawstwa. Ten ostatni
zawiadomił wreszcie Bank Polski w piśmie z czerwca 1836 r ., że
zamówione dwie maszyny, każda mocy 38 K M, są prawie zupeł­
nie gotowe. Braku jące części (pompy powietrzne, kondensator y ,
koła za mac howe, sk rzynie wentylowe, tzw. cugsztang i do ba lan­
sjerów i wały do korb) od lewane były w odlewniach w Cisówce ,
Skąpem i Poręb i e na terenie dóbr żareckich. Równocześn ie dono­
sił on, że w zakładach żareckich przystąpiono do pracy przy dwóch
maszynach siły a 100 KM dla wie lkich pieców w Hucie Banko­
wej. Mod ele tych m aszyn odlewano w Cisówce i Mi jaczowie w do­
brach żareckich , a dwa cy lindry zostały zamówione w Parszowie.
Naczelnik stwierdził , że pr ace te postępować będą o wie le szyb­
cie j, gdy zwoln ią się robotn icy zatrudn ieni pr zy wykańczaniu
dwóch wyżej wymienionych maszyn a 38 KM. W bliższe szcze­
góły nie mógł on jed nak wejrzeć, ponieważ m ech anik Red gate
pokazywał mu tylko gotow e j uż części, nie dopuszcza jąc do zapoz­
nan ia się z całym to kiem produkc ji H .

Wywiązanie się z obst alunk ów bank owych przerastało' jednak
możliwości techniczne urządzeń fabrycznych w Zarkach. Tak na
przykład wyżej wymieniony naczelnik w liście do hu tmistrza Mi­
rewicza w Sławkowie prosił, by wobec tego, że piece w Porębie
i Cisówce nie posiadają dostatecznie głębokich dołów dl a sporzą­
dzenia tu odlewów cylindrów dl a maszyn 38 KM, przygotować te
odlewy w giserni sławkowskiej. To sa mo stwierdzał on w piśmie
do Bank u Polsk iego z 13 IX 1836 r ., tłumacząc zwłokę w dost ar ­
czeniu tych m aszy n dla Huty Bank owej tym, że m imo iż Steinkel ­
ler próbował odlać cylindry w Żarkach , odlewy nie udały się "dla
s ł abego wiat r u z m iech ów przy piecach będących ..." 42 .

Zwłoka w dos tawie przedłużał a się. Po odlani u cylindrów w
Sławkowie w końcu września 1836 r . w dalszym ciągu trwały pra­
ce nad wykończeniem maszy n. Ponieważ k ier owni ctwo Huty B an­
kowej zamierzało do końca czerwca 1837 r. uruchomić t u całą

u \VA P K atowice, A G D , nr 2-110.
u Tamże.

ł : WAP, K atowice, AGD, n r 2410.
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pudlingarnię , pr ezes Banku Polski ego Józef Lubowidzki monito­
wał in spektora górniczego w okręgu zachodnim, a wreszcie del e­
gowal do Dąbrowy i Żarek Leon a hr. Łubieńskiego wraz z me­
chanik iem Watsonem w celu ob ejrzeni a wykonywany ch tam ma ­
szyn parowych i sporządzen i a r aportu "o prawdziwym sta nie
wszystkic h no wych zakł adów " H .

Mimo tych doświadczeń rzuca j ących niez by t pochlebne ś wia­

t lo na so l idność ówczesnego kierowni ctwa zakładów żareckich ,

7/19 IX 1837 r. władze ba nk ow e zleciły K rólikiewiczowi zawarcie
kontraktu z admin istracją fa bryk żareck i ch na wykonanie dwóch
m asz yn parowych o sile 40 KM każda dla pompowania wody z ko­
palni galmanu w Żychcicach i kopalni węgla w Bobrku. Redgate
zażądał za te maszyny 30 funtów szte r lingów IV przeliczeniu za
1 KM, zobowiązując się wykonać zamówienie w ciągu 10 mi ę si ę ­

cy 44. Równocześnie trwały dalsze pertraktacje z fabryką w Zar
kach w sprawie zamówionych wcześniej maszyn, których wyko­
nanie wciąż się przedłużało. W tym czasie ominęło zakłady w Żar­

kach zamówienie bankowe na wykonanie maszyny parowej sily
60 KM przeznaczonej dla rafinerii w Hucie Bankowej 45. Również

dalsza korespondencja pomiędzy Bankiem Polskim i naczelnikiem
górniczym okręgu zachodniego z jednej, a administracją fabryki
w Żarkach z drugiej st rony wskazuje na poważne klopoty z ter­
minami dotrzymania zamówień bankowych. Na zapytanie Banku
skierowa ne do naczelnika górniczego w czerwcu 1839 r . udzielił

on wy j aśn ień co do sta nu prac przy poszczególnych zamówie-

u 'VAP Ka towice, A GO, nr 2410. P ismo J . Lu bo widzk iego d o rcrćuk tewtcan

.,p.Q. nacze lnik a gó rniczego w ok r ęg za chodni delegow anego" z 21 V/2 VI 1837. Jeszc ze
w p l śm te Lubowi dz k iego do inspek tor a g ó rn ic zeg o z 13/25 V~I1 1838 1". kierownictwo
B anku powątpiewało w prawdziwość tłumacze.', m echanika Red gate , usiłującego

usprawiedliwić zw lokę w wykonaniu ty ch maszy n.
u Tamże . B ank Polski liczył w ówczas a 42 zlp za l funt szt e rli ngów. Z pr ze li­

czen ia 30 pomnożone przez 42 wypadłoby 1260 zlp . za siłę jednego KM . w edtug cy t.
już opisu F. S karbka z 1839 r . zakłady n a Solcu li czyły za s iłę l 1(;...1 maszyny
o po d o bnej k on s tr u k cj i 1500 z ł p. (" Wiadomości H an d lowe i Przemysłowe" 19 VI 1839
n r 302 .

u W kor espo nd encj i tu wykorzystywanej zna jdu je się kopia p rojektu kontraktu
z 14/26 VIII 1838 r. pomiędzy n ac zel n ik iem Królik iewiczem a m e chaniki e m nedgate .
W myśl tego 2 a rk i miały wykonać maszynę do końca maja 1839 r. z a ogólną cenę

136 200 zlp. D opiero pismo wiceprezesa B an k u Hen ryk a hr. Łubieńskiego do rcrón­
k ie wicza z 26 VIIII7 IX 1838 r. v..·yjaśniło tę sprawę. stwierdzają c, że już w luty m
1838 r . B ank obstalował taką samą ma szy nę w za k ładach n a So lcu 7. te rm in e m
wykonurna do w iosny 1839 r. (W A P K atowice, AG D, nr 2UO) .
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niac h w Żarkach . Wynika stąd, że je dna z dwóch maszyn paro­
wyc h siły 100 K M dla Huty Bankowej została dostarczona wraz
z zapasowymi częściami w stanie dob rym. Ostateczne wykonanie
dru gie j z nic h miało nastąpić w końcu lipca 46. Zbliżający si ę ter­
min pełnego rozruch u Huty Bankowej naglił, a Żarki nie dotrzy­
mywa ł y zobowiązania. Do tych kłopotów doszły wkrótce inne .
Jakość m aszyn parowych wy konanych w Żarkach pozostawiala
również wiele do życzenia. Dostarczona dla Blachowni maszyna
par owa od początku dzi ał ał a żle. Zawiadowca oddziału w Bl a­
chowni, będącej wówczas, jak całe rządowe górnictwo i hutnic­
two żelazne w K rólestwie, w administracji Maurycego Koniara,
nadsyłał ciągle re k la mac je w te j sprawie . Maszyna dostarczona
przez Redgate 'a nie dawał a przepisanej siły 47. Z da lszych pism
a m .in . ze skargi Salwiana Jakubowski ego, wspólnika i pełno­

mocni ka Koniara w adm inis trowaniu przemysłem żelaznym , do­
wia dujemy się, że m aszy na ta po defekcie już prawie ro k jest re ­
mon towana, je dnak bez większych rez ultatów.

Również Blach ownia za bie ga la w końcu 1839 r . i pono wn ie
prawie w r ok p ó źnie j o naprawę wykonanego w Żarkach koła

wodnego, porusza jącego dm uch awy przy tamte jszych wie lkich
piecach 48. Z dalszej koresponden cj i wynika, że obi e wy konane
w Żarkach maszyn y 100 K M, a zna jdujące się w Hucie Bankowej
miały wie le wad, dawały zaledwie 75 KM si ły 49. Pełno monitów
dotyczących wa d technicznych i niewlaściwego funkcjonowania
maszyn 38 K M w Hucie Bankowej, wykonanych również w Żar­

kac h 50 W 1842 r. pęki wał od kola rozmachowego przy dr ugie j
maszyn ie 100 KM w Huc ie Bankowe j 51. Również części do m aszy­
ny pa rowej w Żychcicach nadesłane pr zez Żarki , według zda nia
odbierającego je Redgatea (zwo lnionego w ty m czasie z pr acy
w Żarkach) , pozostaw i ały wie le do życze nia, a mi anowicie śruby

łO Za m aszyny te B ank zgodził się za p ł a c ie według przeliczenia 40 funtów szt er­
ling ó w , czyli 16PO zl p . za l K M, odejmując od ogólnej sumy cenę kotłów, dostarcza ­
nych przez B l atogon oraz innych części pochodzących z zukfad ów r ządowych . (H . Ra­
d ziszew sk i Ptot r Ste tn kelle r , s. 59) .

ł1 WAP K atowice. A G D , nr 2410. pi smo z 211V/3 V 1838.
ł ~ Tamże. pismo M. Kaniara z 6/18 X I 1839 l'. oraz korespondencja n a cze ln tk a

górniczego z administ racj ą fabryk i żareckiej z 29 IXI11 X 1840 r .
I I Tamże . pis mo BP z 26 XII 1840n I 1841.
u Tamże. pismo naczelnik a górniczego z 5/17 II 1841.
~ t Tamże .
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)Yykonano niedokładnie i ze złego surowca 52 . Z listu tegoż naczel
n ika z maja 1841 r . do Żarek wynika, że również w pochodzącej

z tamtejszych zakładów maszynie parowe j w Żychcicach nastą­

pił poważniejszy defekt. O nowym wypadku również w Żychci­

cach informowała korespondencja tamtejszego zawiadowcy
z czerwca 1841 r . Skarg i narzekań na złą jakość maszyn i narzę­

dzi pochodzących z Żarek pełno w da lszej korespondencj i między

poszczególnymi zak ł adami a władzami górniczymi 53.

Najczęściej wysuwanym zarzutem przeciwko wyrobo m fa bry­
ki m aszy n i narzędzi w Żarkach była zła j akość odlewów oraz
wa dy konstrukcyjne. Tak na przykład przy wspomnianym wyżej

wypadku defektu w maszynie parowej w Żychcicach donoszono,
że nastąpił on wskutek użycia złego żelaza pochodzącego ni e
z pudlingarni, lecz z fryszerki. Złą jakość sur owca zarzucano śru­

bom wykonan ym w Żarkach. W tłumaczeniach swo ich z nie do­
trzymywania terminów przez Żarki, syn właściciela , również Pi ot r
S teinkeller , wyja śniał, że przyczyną jest brak blac hy do wyrobu
kotłów oraz węgla drzewnego 54 . W da lszych pismach Steinkelle­
r a znależć można inne jeszcze przyczyny, k tórymi uspr awiedli­
wiał on produkcję żarecką . Zwracał m .in. uwagę na złe ż ela że

z Niwki 55. -

W Żarkach na miejscu nie można było wykonywać większych

odlewów żelaznych z powodu brak u odpowiednich urządzeń . Dl a­
tego więc oprócz kotłów parowych, z reg uły wykonywanych w
zakładach rządowych w Białogonie, również inne części maszyny
wykony wano w pobliskich zakładach hutniczych w Niwce ,
w odlewn i sł awkowskie j oraz w P ankach 56 . Również administra-

S ~ \VAP Ka to w ice , A GD, nr 2186, pismo naczelnika górnic zego do kierownictwa
fa br yki żareck iej z 12/24 II 1841.

as \VAP K atowice, A GD nr 2186, pi sma z 5 - 17 Xl 1841, 18/30 XI 1841, 19/31 XIl1841.
$t \V AP Katowic e , A GD, n r 2186, pi smo z. październik a (bez podania dnia) 1840.
55 Dotyczy to wspomnianego wyżej defektu w maszynie parowej 100 KM w Hucie

Bankowej . któr eg o przyczyn zawiadowca huty skłonny był doszukiwać się w brakach
konstrukcyjn ych, pochodzących według niego stąd, że Steinkel1er wraz z mecharii ­
kłem Redgate, wbrew opinii inny ch mechaników angielskich , zbudowali tę maszyną

bez tzw . bal an sje ra , zgodni e z projektem Fil ip a G lr'a rd a (WAP Katowice , A GD
nr 2410. kopia kontraktu z 25 XII 1835/6 11 836, zawa rtego m i ędzy P. Steinkellerem­
zas t ępowanym tu pr zez Karola Scholt za i H . Łubieńskim. występującym w imieniu
Banku polskiego. na w ykonanie w Żarkach m aszyn parowych 100 KM dl a Hut y
B anko w ej , § I kontra ktu).

Ił \V AP Ka towice, AGD, nr 2UO. P ism o BP do naczeln ik a gó rn icz eg o z 18130Xl
1839.
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cja oraz sam Steinkeller najczęściej dosz ukiwali się przyczyn czę­
stych defektów w maszynach pochodzących z Żarek w złych odle­
wac h. Trudno dziś dociec wiarygodności tych tłumaczeń . W pew­
nej mierze zasługu ją one jednak na uwagę. P o formalnym racze j
i krótkotrwa łym zresztą kierowani u Żarkami przez Filipa Gir arda
dyrek torem zakładów żareckich został An glik, Sa m ue l Redgat e .
Funkc ję t ę wykonywał on samodzielnie, nie licząc się specjaln ie
z ins trukcjami i ogó lnym zwierzchnictwem adminis t rac ji całości
dóbr Żark i , będącej wówczas w rękach n iejakiego A. Sawickiego 57.

W to k u ciągłego monitowania Żarek przez władze górnicze
w sp rawie terminów wykonania zamówień Redgate pozwalał so­
bie na niefrasobliwy ton, dość lekceważąco traktu jąc przyjęte na
sie bie te rminy z jednej strony, a z dr ugie j nie pozwalał w niczym
wtrącać się urzędnikom górniczy m w proces produkcj i na miejsc u
w Żarkach , jak również przy montażu gotowych maszyn w Hu cie
Bankowe j. Wykręcał się on również od obowiązku re montu uszko­
dzeń w m aszy nach z tytułu gwaranc ji 58

Obo k innych nie znanych nam przyczyn, to również musiało
wpłynąć na pog orszenie się stosunków wzajemnych między Stei n­
kellerem a Redgate. Piotr Steinkell er junior występując w imie­
niu administrac ji zakładów fa brycznych w Żarkach w liście
z 1840 r. donosi ł i n żyni erowi górniczemu, że z winy Re dgate opóż­
nia się wykonanie zamówień na m aszy ny dl a górnictwa. Steink el­
ler zarzucał Redgat eowi opieszałość i niedba lstwo oraz zawia­
damiał, że został on zwolniony z zaj mowanego stanowiska adrni-

51 Oto treść listu Domu Hand lowego Plotra S teinkellera z 9 I 1838 r. z Warszawydo naczelnika górniczego Królikiewieza: "N a dniu 7/19 sierpnia 1838 dyrektor fabryk imojej w żaruach Z-awarł kontrakt z W-ym Naczelrnktem o wystawienie dwóchmie chó w cylindrowych z kołem wodnym , ba lansyerami i rurami wiatrowymi dla
zakładu w Henrykowie, przyjmując zarazem różne warunki i zobowiązania w moimim ien iu . W prawd zi e pan Red ga te , Mechanik, jest D y rekto re m czyli Rządcą pornie­olanej fa bryki, lecz nie jest bynajmniej upoważniony do zawierania układów o jakiedos taw y w moim imieniu, a tym m niej do przyjmowan ia jakichś zobowiązań. któremnie na szkodę n a raża ł yby, Uprzedzić przeto mam hon or w-go Naczelnika, te dopodo bn y c h układów Pan Redgate a lbo szczególne upoważnierrie mieć winien. albo
też układy zawarte poddawać mojemu zatwierdzeniu, bez którego nie mogą one
mieć względem mnie lu b względem moich własności żadnej mocy obowiązującej.T uk tego postępowania wymaga sam rzeczy porządek, jak również pewność. abystro n y kontraktuj ące nie były na zawód jaki narażonymi. Nadmieniając w końcu,
że oznajmienie powyższe uczyniłem i do B ank u. potskiego zostaję w -go Naczelnikana jnlższym sługą. Z plenipotencji P iotra Steinkellera - , V. Hordliczka" (WAP Ka­tow ice . AGD. nr 2410).

n Tamże, tłumaczenie z j . niemieckiego pisma S . Redgate do Piotra Steinkellera
7. 23 VI 1840 dat. usakodzeń w maszynie 100 KM w Hucie B ank ow e j .
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nistratora fabryk żareckich. Na miejsce to zaangażowano mech a­
nika, również Anglika, H. Warda 59. Wr az z tą zmianą wzrósł za­
kres uprawnień Sawick iego , admini stratora dóbr żareckich, któ­
rego podpisy figurują odtąd na korespondencj i z władzami górni­
czymi w sprawie dostawy maszyn.

Zan iepok ojon e takim obrotem spraw kierownictwo Banku Pol­
skiego w osobie -pr ezesa J. Lubowidzkiego doniosło w pol owie
1840 r. nac zelnikowi górniczemu w okręgu zachodnim, iż życzy so­
bie , ab y Samuel Redgat e jako znający się na rzeczy, a nie ktoś

inny, dokończył bu dowy i montażu maszyn parowych dla górnic­
twa wykonywanych w Zarkach . Równocześnie polecono zawrzeć

umowę ryczałtową z Redgateem, motywując swą obawę wobec
Zarek tym, że " fabryk a żarecka będąc zby t wielu in nymi obsta­
lu nk am i zarzucona uchybiwszy już kilka terminów..." , nie będzie

w stanie wykonać zamówień . W ty m czas ie właśnie górn ictwo
rządowe likwidowało swoje rozr achunki z Żarkarni z tytu łu do­
staw maszyn i urządzeń 60. W te n sposób Redgate został rzeczo­
znawcą z ramienia władz górn iczych, opiniującym dost awiane
przez Ż arki maszyny i urządzenia. Na podstawie jego orzeczeń in­
żynier górniczy reklamował różne defekty i niedokładności w ma­
szynie parowej dost arczonej przez fabrykę z Zarek dla kopalni
w Żychcicach, domagając się ich usunięcia. Na to z kolei adminis ­
tracja ż a recka odpowiadała zwalając winę na Redgate 'a, pod któ­
r ego kierownictwem tę maszynę wy konywano itd .61

II W AP, Ka towice, A GD. nr 2186.
.. 'r amże, nr 2410.
11 W AP Ka towice, A G D. nr 2186. P is m a z 12124 II 1841, 27 II 1841, 25 II /ID III 1841,

17/29 IV 18-41 , 16/28 V 1841. Sam Redg ate wkrótce po zwolnieniu z 2.arek otworzył

własną fabryczkę w Siewierzu w wynajętym na ten ce l po m ieszcz eniu, s tanowiącym

własność Jó zefa Kępkiewieza . Zatrud ni onych tu było 11 ludzi. W dniu 15 IV 1842 r.
w Warszaw ie , spisa ł on kontrakt z Henrykiem Łubieńskim występującym w imieniu
B anku p otak tego na budowę 10 maszyn po 6 K M w swoi ch warsz ta tac h w S iewie­
rzu. Maszyny miały kosztować a 6500 zł p., tzn. stosu nk ow o tanio, a Bank od razu
otworzył m echan iko wi Redgat e kred y t do wysokośc i 1/3 całej sumy. Ponieważ

w k rótce polem nastąpił k rach ó wczesnego kiero w nictw a B anku Polskiego, a w ślad

za tym wyłączenie rząd owego górnlc twa i hutnictwa spod zw ier zchni c twa banku,
co z kolei pociągnęło za sobą radykalną zmianę dotychczaso wej protekcyjnej polityk i
wobec p ry w at nych przedsiębiorstw , również i Redgate znalazł si~ w poważnych

tarap at ach. NacIskany ze wszystk ic h s tr on, p rzez nowe władze gó rn ic ze oraz pr ze z
wie rzyci e li , a po zbawiony dal sz ych zaliczeń pieniężnych ze s trony B anku, w si erpni u
1843 r. sprzeda ł część wykonanych m aszyn. Doprowad ziło to do rozctągntęcta nad­
zor u nad je go warszta tami w Siewierzu, a po pewnym czasie - już w 1844 r. ­
zab rano stąd nie wykończone maszyny jako zabezpieczenie zaliczeń bankowych .
Jedną z n ich zabr ano do Hu ty Bank o wej , a sześć pozostałych - wysłano do w ar-
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P eryp etie Steinkell era z administracją zakładów fabrycznych
w Żarkach stanowić mogą oczywiście jedynie j akiś epizod w dzia­
ła lności t ego przemysłowca i bank iera. Trudno tu roztrząsać przy­
czyny upadku tych zak ł adów, ni e dysponując dl a tego ce lu bar­
dziej wsz echs tr onny m materiałem źródłowym. Wyd aje się jednak,
że hi storia Żarek jest dość wiernym odbicie m hi storii koniu nktu­
ry i up adku ich właściciela . Nie da się przecież tego powiedzieć

o kwitnącym w całym t ym okresie komplek sie zakładów prz em y­
słowych wybudowanych przez Steink ell era przy Młynie Parowym
na Solcu. Te ostatnie prze ż yły swego właściciela . Badając hi sto ­
rię Ż arek nale ż y pamiętać, że ich pomyślność zale żała od wielu
czynni kó w, a więc przede wszystki m od protek cyjne j polityki
Banku Polskiego oraz zamówień rządowych , które wówczas, jak
się zdaje, decydowały o ich egzys te nc ji. Tymczasem tu właśnie

nastąpiły istotne zm iany. W tym czas ie bowiem rządowe zakłady

na Solcu przejęte pr zez Bank P olski w 1833 r ., a od 1834 r . admi­
nistrowane n ieudolnie przez spółkę Perks i Whitmore, w 1839 r .
ponownie wróciły pod zwierzchnictwo Banku 62. W 1841 r . admi­
nistrato re m został Wilh elm Rau , wspóln ik zmarłego ro k wcześ­

niej wyb~tnego przem ysIowca belg i jski ego Johna Cock erille.
W 1841 r. war tość wykonan ych tu m aszyn i narzędzi wyniosł a

200 tys. rb ., t j. l 333 333 złp. 10 gr 63. Poczyna jąc od 1838 r. pro­
dukc ja rządowych zakładów budowy m aszYJ\l na Solcu rozwijała

się znacznie szybciej niż poprzednio. Stopniowo przejmowały one
pokaźną część zamówień rządowych na maszyn y parowe. Cena
sza wy. Samą fa b r yczkę wystawtono na licytację. Wreszc ie w 1845 r. Red ga te na ga ­
bywany wciąż przez władze g ó rn ic ze oraz Komisję Rządową P rz ych odów i Sk a rbu
zna la zł opiek ę u sweg o da wnego pryncyp ała , P lo t ra S te in ke ll e ra , k t óry zamierza ł go
zatrudnić w swoi ch za kładach fab ryczn y ch , a za jego długi poręczył specja lnym
pis me m do B anku polskiego, prosząc o zwolnieni e z zajęcia warszta tó w w Sie­
wi erzu. Red ga te zamierza ł wówczas wraz z d w om a synami wracać do An glii. Dals ze
je go los y nie są znane. Jeszc ze w 1847 1'. (a więc prawdopodobnie po jego wyjeź ­

dzie do Angli i) P io tr S tei nkell er pisał z Zarek do nac zelnik a górniczego, prosząc

o poinf o rmow a nie , czy Redgate roz li czył się ze swyc h zo bowiąza ń wobe c gó rnict wa
r ząd owego. W odpowiedzi naczelnik górniczy stwierdził, że wartość: zajętych nie­
ruchomości w Siewierzu jest zn ik oma i przypomina ł o zobowiązaniu Steinkellera
z tytu łu poręcaenta za d ług Red ga te (\VAP Katowice, AGD, nr 381, Ak ta B an ku
Po lsk le go, t . s. budow an ia m ach in parowych G- ko nn y ch przez mechan ik a Sa m ue la
Redga te 1842 r.).

e ~ F.M. Sobi es zc za ński, R ys historycz no -statystyczny w zrost u i stanu miasta
Wl1rszawy od najduwniejszych stanów uź do 1847 r. Wa rszaw a 1848, s. 39Q. - 391; AGO,
KHSW, n r 6988.

u "Ka lendarzyk polityczn y (Rad aiszewxki e go)" na rok 1847, s. 18. S prawozdanie
Banku Pclsk iego za rok 1842.
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tych ost atnich niewiele różniła się od cen płaconych Steinkellero­
wi o Tak na przykład wedł ug przytoczonego wyżej kontraktu ze
Steink ellerem z grudni a 1835 r. Bank Polsk i zobowiązał się płacić

za m aszyny parowe o nis k im ciśnieniu siły 36 KM po 2120 zlp.
za 1 KM. Spółka Perks i Whitmore brała za maszyny parowe ró w­
nież o niskim ciśnieniu wykony wa ne na Solcu po 2 tys. złp. za 1
KM 64. Z porównania warunków lok ali zacji , wyposażenia technicz­
ne go, możliwości inwestycj i - w czy m rol a kredytów skar bo­
wych była decydująca - wynik a, że zakłady na Solcu, zwłaszcza

po objęciu ich prz ez faworyzow an ego przez władze państwowe

Raua, miały wyrażną przewagę nad fabryką żarecką . Zahamowa­
nie w ro zwoju fabryki w Żarkach nastąpiło, jak widać , wcześniej

niż to za L . J enike podaje H . Radziszewski, bo już gdzieś bezpo­
średn io po 1840 r .65 Również trudności w uzyskaniu dobrych ga­
tunków żelaza , zapewn e in ne jeszcze nie znane bliżej przyczy ny ,
których jakąś konsekwencj ą była dymisja dotychczaso wego ki e­
rownik a Ia bryk i Redgate 'a na przełomie lipca i sie r p nia 1840 r .,
a przy tym bra k intratnych zamówień rządowych po uruchomie­
niu Huty Bankowe j - to dalsze , na pewno ni e wszys tkie jeszcze
czynniki , które złożyły się na stopn iową wegetac j ę z takim roz­
machem zakrojonego przedsiębiorstwa. Dojdą potem do tego w
końcu 1842 r . ciosy druzgocące w postaci usunięcia i potem aresz­
to wa nia J. Lubowidzkiego i H. Łubieńskiego , ówczesnych kierow­
ników Banku Polski ego , co pociągnęło za sobą radykalną zmianę

kursu w polityce now ego kierowni ctwa Banku i wyd zielonego stąd

Wydziału Górnictwa. Wiązać się to będzi e z ogólną sytuacją fi­
nansową Ste inke ll era, kształtowaną przez wsz ys tk ie pr owadzone
prz ez ni ego liczne interesy przemysłowe i handlowe .

Konieczność kierowania wieloma przedsiębiorstwami i częste

rozjazdy w związku z tym, powodowały, że Steinkeller w Żarkach

bywał rz adko i na ogół krótko . Wyręczał się on w administrowa­
niu majątkiem i fabrykami sw oimi pełnomocnikami. Oprócz wy­
mi enionych wyżej Girard a, Hordliczki , Sawiekiego. występują tu :
K arol Scholtz, ws pomniany na wstępie b uchalter z Krakowa ,
wspólnik do 1833 r. nie znany bliżej Graff, mech anicy: Redgate

Ił " Wiadomości H an dl ow e i przemysłowe" 19 V I 1839, nr 302.
n H . R adziszewski , p tot r Steinkefler , s. 41.
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i od 1840 r. H. Ward oraz od 1840 r . występujący również w ko­
respondencji z wladzami górniczymi syn wlaściciela .

Ad minist ratorem calości dóbr ża reckich był w calym tym okre­
sie Sawicki . Jemu podlegali zarządcy fol warków Jaworznika, Ci­
sówki i Nowej Wsi. On również po zwolnieniu Redgate 'a, wesp ół

z nowym mechanikiem, kierującym zakładami fabrycznymi w
Zarkach i niepełnoletnim jeszcze wówczas Piotrem Steinkelle rerr..
juniorem, utrzymywał w imieniu właściciela rozległą korespon­
dencję z interesantami. Fabryki żareckie były niewątpliwie ocz­
kiem w głowie Piotra Steinkellera. Oprócz nich jednak sporo na­
kładów pochłonęły dobra ziemskie Zarki . Najważniejsze jednak
było to , że wymagały one wciąż nowych wkładów, że właściwie

nie były one nigdy w ówczesnych warunkach w pełni samowy s­
tarczalne. Do tego dochodziły rozmaite perypetie i ni eporozumie­
nia pomiędzy administracją majątku a władzami , które przyczy­
niały dodatkowych kłopotów właścicielowi. Z zachowanych do
dziś akt dotyczących sporów między administracją Zarek a wła­

dzami powiatowymi i wojewódzkimi wy nik a, że najczęściej przed­
miotem zatargów było nieregularne płacenie podatków przez Sa­
wickiego 66.

Sytuacja finansowa Steinkellera była wówczas trudna . Sa me
Zarki po dość krótkotrwałym okresie rozkwitu zaczęły stopniow o
podupadać. Brak było naturalnych pod st aw , które gwarantowa­
łyby możliwości roz woju zarówno dóbr żareckich , jak i miejsco­
wych fabryk, bez uciekania się do ciągłych nakładów.

Naturalna podstawa rozwoj u fabryk żareckich, tj. rządowe

górnictwo i hutnictwo żelazne i cynkowe, z powodu braku węgla

koksującego w pierwszym or az fia ska planów osuszenia kopalni
olkuskich w drugim wypadku , uległa znacznemu ograniczeniu po
uruchomieniu Huty Bankowej. Również żródła nakładów pienięż­

nych w postaci kredytów. bankowych zaczęły się kurczyć już

łł \VAP Klelce , Ko mis ja Wo jewód zt wa Krakowskie go. W ydal at S tużby Ogól nej ,
nr 194, Akta personalne Stanisława Lau rans; oraz tamże, \Vydzi ał Sk arbow y . n r
164. Zaległości podatkowe doprowadziły do tego, te w 1847 1'. naczelnik powiatu
posłał do ź.arek egzekucję wojskową złożoną z 8 Koz aków . Steinlteller 1/13 IX 1847 r.
prosił w związku z ty m gubernatora radomskiego Bla lo sk órak iegc : t' Wiadomo Jaśn ie

Wielmożnemu Panu, że większą prawie połowę roku spędzam za granicą nie dl a
oso bis tej przyjemnośc i, lec z w widokach dobr o ogółu na celu maj ącym " , o raz
tłumaczył zwlokę oples zatością o fi c ja li s tów swoi ch. \Vl adze gu be rn ialn e wstrzymały

chw ilowo egzek ucję.
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przed 1842 r ., a po zmianie kierownictwa Banku raptownie wy ­
schły . Podobnie i rolnictwo miejscowe, a szczególnie jego część

przetwórcza wskutek trudności transportowych nie mogło na dłuż­

szą metę skutecznie konkurować na szerszym rynku w Kr ólestwie.
To wszystko pogłębione zostało licznymi nie uro dzajami i klęska­

m i żywiołowymi, które nawiedziły Za rk i. Giówną bolączką, od­
czuwaną najdotkl iwie j przez Steink eller a, był br ak k apitałów

obrotowych 67. Br ak pieniędzy nie pozwalał Steink ell erowi - we­
dł ug jego własnych słów - przyjąć zamówień na wykonywanie
IV zakładach żareckich lokomotyw i ta boru kole jowego i w te n
sposób "zamiast źródła doc hodu Ż arki są dla mnie uciskliwym
ciężarem" - pisał on dale j 68

Na te mat przyczyn upadku Ż arek wypowiadał się również sy n
właściciela Piotr, na ówczas zarządca majątku oj cowski ego, w pro­
tokole urzędowym z 1848 r., tłumacząc zaległości w opłacaniu po­
datków klęskami żywiołowymi , złą glebą itp.69

Ilustracją tego jest stan przychodów i rozchodów dóbr Zarki
sporządzony na podstawie wyciągów kasowych za ok res 1841 ­
18H 70

17 W liśc ie S teinkellera z dnia 18 Xl 1845 r . do Mor a w sk ieg o - Dyrekto ra Głównego
p rezydującego w Komisji Rządowej przychodów i Skarbu czytamy: ~.[abryki i b r o w ar
w żur-kach . słynne ze svvych wyrobów, uśpione są letargiem od lat kilku , a obfite
to źród ło dochodu źródłem s tra t i trosk6w dl a mnie się stało; te n Sam los czeka
in n ych przedsięwzięć moich: fabryka powozów. młyn, olejarnia, tartak, Entrepryza
Pocztow a sta gna c ji ulegną , jeżet t Bank swego pos tępowania względem mnie n ie
zm ieni" . ( AGAD, KRPiS. nr 2785 , k. 34).

ts AGAD, KRPiS, n r 2785, k . 40.
n Pisa ł on m. In . : " Oj ciec zate m idąc za popędem czasu w dobra ch Za reckich

zaprowadził ogromne fabryk i wyrobów żelaznych, na co wyłożył z oddzielnych f un­
duszów znakomite kapitały. Z ko lei fa br yk i te zupełnie upadły ta k d alece, że

utrzymanie wspaniałych budów jest d zis ia j naj ok r opniej szym dla właściciela cięża ­

rem, nie clągnąc bowiem z n ich żadnej na ter a z korzyśc i dl a zwin ięc i a wyrobów ,
zb y teczn ie podatki opłacać i ciężary gru n towe ponosić musi. Dalej upadek w p ro­
p in a cj i przez zaprowadzenie wstrzemięźliwości w 1845 r. pomnotył klęski dóbr Ż a ­

reckich, a nieurod zaj od 1843 r. ciągle prakty kowany do os ta tka wycieńczył. Te więc:

klęsk i - to jest zupełny upadek fabryk, z których korzyści byłyby spływały na
dobr a, ubytek w propinacji tak przez wstrzemięźliwość, jak i rozejście się klasy
robotniczej i na koniec 4-letni już nieurodzaj, stawiały dobra tute j sze w te j kolei,
że miejscowe fundusze nigdy nie były wystarczającymi na pokrycie ro zlicznych
w ydatków" . (W AP Kielce, Komisja wojew ódz twa Krakowskiego, \Vyd zl ał Sk arbo­
wy, n r 164).

1t Tamże . Zes tawienie to sporządz ił kasjer maj ą tku Dobrucki. Zgodność z fak­
tycznym s tanem rzeczy poręczyli zarządzający poszczegó lnych folw arków wchodzą­

c ych w skład dóbr Zarki oraz ,.obyw a te le" ratasteczn a Żarki i naczelnik powiatu
olkuskiego F relek.
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Tabe la 1
Przychody rozchod y dóbr Zarki

\
R o k I Przychody I Rozchody

1841 107 588 zlp . 16 gr. 120 109 zl p . 21 g r.
1842 100 762

"
3

" 106 166
"

20
"1843 100 788

" 5 .. 115 660 .. 8 ..
1844 97639 .. 12 .. 99394 " 21 "
1845 42973 .. 10 .. 46820

"
20 ..

1846 51 742 .. 19 .. 52 393 .. 25 ..
1847 53171

"
17 .. 57 595 " 20. ,.

R azem I 554 665 zl p . 16 g r . I 596 141 zlp . 13 g r . I
Nic więc dziw nego, że długi właściciela rosły z roku na rok,

a brak kredytów nie pozwalał na podżwignięcie się.

Oprócz pokaźnych pożyczek ba nkowych korzystał Steinkeller
z in nych żródeł kred ytu . Zaciągnął on ponownie w 1839 r . na do­
bra Żarki pożyczkę w Tow ar zystwie Kredytowym Ziem skim, za­
bezpieczając j ą na hipotece mają tku 71 . Stan h ipoteczn y Żarek we ­
dług pisma obrońcy P rokurator ii w Królestwie Polskim do Rządu

Gubernialnego Radomskiego z pażdziernika 1848 r. przedstawiał

się następująco :

pożyczka TKZ
dla K a roli n y H a uk e
kaucja dla Banku Polskiego
kaucja dla Banku Polskiego

Razem

335 100 zlp.
180400 z łp ,

l 380 000 zlp.
120 000 zlp.

2 015500 zlp.

Brak pieniędzy, opóźnienia w płaceniu pod atków i rat pożycz­

k i doprowadziły do tego, że w 1848 r. Towarzystwo K redytowe
Zie mskie wystawiło Żarki na l icytację . Między administracją Ża­

re k a władzami skarbowymi toczyły się ciągle spory sądowe

o egzekuc ję zaległych poda tków 72. Inną ilus tr ac j ą perypet ii finan­
sowych St eink eller a by ło kilkakrotne ust an awiani e własnej admi­
nistracj i w Żarkach przez TKZ. Towar zystwo Kredytowe podda­
wało Żarki pod swoją administrację w następujących okresach:

od 9/21 I 1841 r. do 22 1/4 II 1843 r.
od 23 X/4 XI 1845 r . do 1/13 I 1846 r.

11 H . Radziszew ski . P źot r Slemkelter . s. 55.
1: WAP Kielce, x omtsja Województwa K rakowskiego. Wydzia l Skarbowy, n r 164.
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od 8/2 0 VII 1846 r . do 5118 XI 1846 r.

od 20 XIII1 VI II 1847 r. do 26 Xl7 XI 1847 r .
od 10/ 22 VII 1848 r. do 25 III/6 IV 1853 r .

czyli do ostateczne go zajęcia majątku przez Bank Polski i TK Z
w celu zabezpieczenia swoich wierzytelności73. Administr atorem
dóbr był wówczas zastępca wójta gminy żareckiej , Bogucki, mia­
nowany przez Dyrekc ję TKZ 74. Również Bank Polsk i wyznaczył

dla Zarek w 1853 r. swojego kontrolera w osobie nie znanego bli­
żej Wątróbskiego 75 .

Nagabywany przez częste egzekucje podatkowe, pozbawiony
żródeł kredytu, z imienia raczej tylko, a nie fa ktycznie, właściciel

licznych zajętych przez Bank Polski majątków , z k tór ych doch ody
przeznaczone na zaspokojenie wierzytelności nie wystarczały na­
wet na pokrycie odsetek od nic h, próbował Steinkeller do końca

sw ego pobytu w Królestwie uratować fabryki żareckie od ruiny.
Ratunkiem dla rozległych tu in westycji mogło być prod uk cy jne
ich wykorzystanie. Wrócił więc Steink ell er po raz trzeci do swych
planów ur uchomienia tu dużych zakładów włókienniczych. Był

to już schyłek jego działalności . W liście z 7 III 1851 r . do Guber­
natora Cywilnego Radom sk iego, Steinkell er w uniżonym to nie
prosił o wyrozumiałość dl a siebie i ulgi w spłacaniu podatków.
Pisał on : "Doznawszy w sk utk u rozm aitych przyczyn , ni e ode
mnie zależących, up adk u znakomitej fabryki mach in z tak wiel­
kim nakładem w do brach Zarki wzniesionej - na dto dotknięty

nieurodzajem gruntów folwarcznych i wło ściańskich - nie mo ­
głem z powyższej majętności ciągnąć nawet ta kich 'dochodów, któ­
re by na pok rycie obowiązków dla Skarbu należnych wystarcza­
ły... Powodow any nadzieją dalszej pomyślności tych dóbr - oży­

wieniem przemysłowego ruchu wywołanej - nie wahałem się po
upadku własnych zakładów kontraktem z dnia 10/22 I 1850 wy
puścić w bezpłatną na lat dwadzieścia dzierżawę - budowli w
Zarkach, znakomitemu przedsiębiorcy prus kiemu, radcy handlo­
wemu P . Lindheim , by urządzana przez tegoż przędzalnia o 10 000
wrzecion, wymagająca zajęcia wielu rąk, mogła wynagrodzić

straty - niestosownym do okoliczności przeznaczeniem budowli

11 Tamźe .

u Tamże .
.. Tamże .
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zrządzone. P odobni e zaś, zaprowadzona przez tego zna ko mitego
przedsiębiorcę przędzalni a , obok odpowiedn ie j i l ości t kaczy , roz­
winie znowu życi e pr zem yslo we w Zarkach, podniesie upadłe

żródła - postawi na pewnej zasadzie dochody konsumpcyjne
Skarbu i moje ja ko właściciela dóbr i miasta" 76 .

Nad ziej e na ożywienie gospod arcze Za re k nie miały s i ę speł­

n ić . W lecie 1851 r. ulewny deszcz, grad oraz trąba powiet rzna
znis zczyły zbio ry zarówno na po lach folwarcznych, jak i chłop­

skich oraz poważnie uszkodziły zabudowania gospoda rcze 77. Ost a­
teczny upade k zbliżał się szybko. Gospod arst wo ro ln e w Zarkach
wegetowało . Zostało ono wreszcie w dniu 20 VI 1853 r., jak
i ws zystk ie inne obie kty przemysłowe oraz cały majątek Steink el­
lera na ter enie całego Królest w a przejęte przez Skarb tytułem

zabezpiec zen ia długów właściciela. W 1857 r . dobra Ż arki zostały

zakupione przez Spółkę złożoną z Karola Ordęgi , S tan is ł awa Les­
se ra i Karola Ost erloffa 78

Przędzalnia w Ż arkach byla w r uch u j akiś czas. W 1867 r.
wdowa po Lindheim ie przekazała wszystki e prawa do tych zakła­

dów na rzecz K arola Sch eiblera . Stały się one potem własnością

Towarzyst wa Ak cyjnego Ka rol a Sch eibl era w Łodzi 70

Upadek Steinkell er a ni e był właściwie zas koczen iem an i dla
niego, an i dla ludzi kierujących wówczas sprawami gospoda rczy­
mi w Królestwie. Bil ans stanu majątkowego Steink ell era na dzień

6 II 1834 r . wykazywał sa ldo w wysokości 3 233 704 złp. Już jed­
na k w 1837 r . St eink ell er był nie wypłacalnym dłużnikiem według

opinii dyrektora Mor awski ego z KRPiS . Główny cios zadało mu
bankructwo w końcu 1836 r . domu handloweg o L 'Adame et Com
w Paryżu , z którym Steinkell er był powiązany licznymi interesa ­
mi 80 . Potwierdza to op inia z końca 1839 r . pre zesa banku Lubo-

ił Tamże. Pisze o ty m również H. Radziszew ski (5. 78 - 80), A k t rejen talny spi­
sany 22 I 1850 r. na wydzierżawienie budynk ów fa brycznych i mieszka ń ro bo t ni czych
w ż a r ka c h między P. S te inkel1erer n a Edwardem Thomasem z Wrocł a wia . dzfa ła­

jącym w im ien iu He rm an a Died richa Lind heima, rad cy handlowego z Ull ers dor fu
n \V AP Kielce, Komisja Wojew ód zt w a Krakowskiego, Wyd zi ał Skarbowy. nr

164.
a L. Jenike, Piotr St einkelleT. s. 52.
li H. Radziszewski, P iot r Stetnkeller, s. 80, Przypisy.
" AGA D, KRPiS. nr 2359, .. Za piska" do pisma nr 1158 z 24 11/8 III 1845. RÓWnież

L. Jen ike , s . 51 pisa ł , te Pi o tr Steinkeller od roku 1837 był właściwie jedynie stróżem

in teresów B anku Pol sk ieg o .
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widzki ego, który s twierdził , że "Pali Steinkeller nie pr zedst awia
żadnej rękojmi majątkowej" SI

Oto wykaz długów P iot r a Steinkellera w Banku P olsk im:

Rok Wysokość długu

1836 800000 rbs.""
1837 960 000 rbs.'"
1839 1 702000 rbs."
1841 l 737 254 r bs . 37' {, ko p .ss
1842 1726815 rbs. 51' /, kop."
1844 1444 302 rbs. 32 ko p .·'
1845 1 508 208 rbs. 85 kop.••
1846 l 840896 rbs. 63' 12 kop.·'
1853 l 795 767 rbs. 79'{, kop."

W sumie udzielił Bank P olski S teinke llerowi zaliczek wyso­
kości 17 791829 rs . 70 kop., z czego \V 1853 r . pozostała do za pla­
cenia wyżej wymieniona suma - l 795 767 rbs . 79112 kOp.91 .

Nie sposób omawiać historii zadł użeń P iotra Steinkellera ,
których szczegółowe przedstawienie mogłoby być wyczerpu jącą

ilustracją do całokształtu jego dział alności. Zbankrutował on, jak
w ie lu innych współczesnych m u handlowców , przemysłowców i
obszarników najbardz iej zaangażowanych w k apitalist yczny m h an­
dlu i przemyśle 92. Był o to zresztą zjawisko no r malne w każdym

kraju w okresie rozwijających się kapitalis tycznych stosun ków
gospodarczych .

,t AGA D, I<RPiS, n r 2358. pismo n r 149 .
~! AGAD, KRPiS . n r 2360 . pismo BP do KRPiS z 28 V /g VI 1845.
~s L . Je nike, Piot r Stet nk eLler . S. 51.
H T amte .
n A GA D . KRPiS. nr 2359, p ismo nr 654.
.. A GA D. KRPiS , n r 2359 , n r 946.
~ . A GA D, KRPiS, n r 2785, k. 8.
u AGAD, KRPiS, nr 2359, k opia pism a Kornisji Um or ze ni a Długu Krajowego

z 25 1/6 II 1845.
u AGAD, KR P iS, nr '2785.
to H. Radz iszewski , J . Kindelski , Ptct.r SteinkeHer. s . 85, H. Radziszewski, Ban k

Pol s k i . S. 254.
11 H . Radziszewski, Ban k Pot sk t . s. 254.
•: Do równie niewypłaca lnych wobec B an ku polskiego d łużrrlków zaliczał d y­

rek tor Mo raw sk i w 1845 r . h r a bló w Henr yk a i Tomasza Lubieńskich, Konstantego
• P r usak a. Ei sik a S choe n be rga , Be rekson ów , Reinszm itów (AGA D , I<RPiS , nr 2359) .
Należy tu r ównież afer aysta Maurycy Konia r, b. dzierżawca rządowej produkcj i
żelaznej w Królest w ie , Szymon e ohn i w ielu , w ie lu mnyc h.
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Piotr SteinkeIJer był jednak czlowiekiem, który dzięki swej
duże j ruchliwości stał się w oczach współczesnych nawet jeszcze
pr zed os tatecznym kr achem postacią symbolizującą narodziny no ­
we j epoki z odmiennym od dotychczasowego typem bohatera.
Pomijamy t u racze j op inie wypowia dane o Steinkeller ze i jego
z as ł ugach pr zez późnie jszych hi st or yków , przesadne chyba i ap o- .
teo zu j ą ce tę niewątpliwie wybitną postać .

Byłoby jednakże rzeczą interesującą zapoznać się z opiniam i
współczesnych m u lud zi . Oczywiście , będą to przeważnie r elacj e
osób bliżej powiązanych lub bezpośrednio zaliczających się do
akty wne j gos podarczo grupy wybitniejszych burżua , właścicieli

ziemskich , bądź wyższych urzędników instytuc ji państwowych,

re prezen t u j ących czynnik ofic ja lny. Tak na przykład, były ws pól-'
nik Steinkellera, gen. Tomasz hr. Łubieński , opisując w 1844 r.
zak łady w Młynie P aro wym na Soku z uzn an iem wyraża się o
rzu tkości i jego in icjatywie, a następnie stwierdza: " Dosyć że on ,
chociaż prędzej czy później upa dn ie, zawsze na dto rzeczy biorąc

na siebie, ale da zawsze 'popęd bardzo wielu użytecznym przed­
sięwzi ęciom" 93 . Również J ózef Lubawid zk i, prezes Banku P ol­
skiego, bardzo pochlebnie oceniał całokształt działalności Stei n­
kelle ra 94 .

Zdawa łoby się, że wstrząs, jak im niewątp l iwie dla ówczesnych
sfer k apitalist yczny ch i arystok ratycznych była zmiana ki erow­
nict wa Bank u P olsk iego i aresztowanie J . Lubowid zk iego i H. Łu­

bi eńskiego , pociągnie za sobą zmianę opinii nowego kierownictwa
w osobie J ózefa Tymowskiego i Benedy kta Nie pokoyczyckiego
w stos un k u do Steinkellera. Oczywiście , zmieniła się zas adnicza
polityk a finansowa Ba nku po 1842 r. również wobec Steinkellera,
ale opinie Niepokoyc zyckiego o nim pozost aly. nadal bardzo po­
chlebne. W liście do dyrek tora Fuhrrnana w KRPiS z lip ca 1843 r.
pisał on o dzi ał alności przemysłowe j Steinkellera w sa mych su­
perla tyw ach 95. P od obni e wypowiadał się w dwa lata później:

" Pożyteczne prace P. Steinkell er a dl a kr a ju , k tór ym prawie całe

swoje mienie poświęcił , wzgląd na upa dek domu L'Adame w P a­
ryżu i str aty stąd wynikłe były ban kowi powod em, że proszącemu

n Roger Łub teń sk i, Ge ne raŁ To masz Pomtan h rub in Łubtenskt, t . II , w ars zaw a
la09. s. 399 - 409, tts t z 7 Xl 1944.

II ACAD, KRPiS, nr 2358, pismo d o KRPiS z 28 XIl1 839/s l 1840.
Dl AGAD, KRPiS, nr 2359, pismo nr 1816.
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o pomoc ta kowej nie odmawiał..." . I dalej: "Sk utk i upad łości t ak
użytecznego przedsiębiorca dla kraju, jakim był i jest P . S tein ­
keller, nie podług cyfr rachunkowych obliczane być powinny.." Q6.

Bardzo to pochlebnie brzmi w ustach tego, znanego skądinąd jako
uczciwy, ale bez większego polotu, urzędnik bankowy, wielkiego
przeciwnika poprzedniego wiceprezesa Henryka hr. Łubieńskiego
Widać zresztą, jak w danym wypadku wiązały się ściśle interes,
jednostki, tj . S teink ell er a, z interesami Banku P olskiego 97. Rów­
nież i władze wojewódzkie, jak np. Rząd Gubernialny Radomski
w korespondencji z KRPiS z 27 IV/8 V 1851 L , dotyczące j zadłu­

żeń podatkowych Steinkell era, przychylały się do ud zielenia m u
pewnych ulg, ponieważ: "W. Steinkeller głównie przyczynił się

do rozwijania w kraju przemysłu i k unsztu, ze wszechmiar na
dobrodziejstwo to zasługuje 9S.

Nieznany autor pamiętników do dziejów Banku P olski eg o, bar­
dzo ostro krytykujący jego kierownictwo, a szczególnie Henryka
Łubieńskiego, znalazł dla Steinkell er a k ilka słów uzn ania . Pisal

II A G A D, KRPiS , hl' 2360, pismo z 28 V/9 V I 1845.
ł7 Nie rozpatrując tu szerzej tego problemu chciałbym nadmienić , że os tateczne

zerwanie stosunkow wzajemnych pomiędzy Bankiem polskim a S telnkellerem na ­
stąpiło pod presją zaleceń wychodzących od samego Paskiewieza. Nieznany bliżej

Henryk Hejman, konkurent SteinkelIera do dzierżawy produkcjt cynlcu , w wielu
swo ich podaniach 7. 1844 1'. do władz skarbowych, j a lc również do n am iestn ik a,
oskarżał B ank Polski o niew łaściwą politykę fina nsową , p rzedsta wi aj ą c rnoż .liwości

uzyskania dużych korzyści w ra zie zmiany zasad postępowania B anku wobec m. in .
Steinkel1era w zagadnieniach produkcji cynkowej w Królestwie . Niewątpliwie wpły ­

nęło to w jakiejś mierze na dalsze decyzje Paskiewicza w sprawie cynku (AGAD .
l(RPiS , nr 2359. pismo nr 3157),

"\VAP Kielce, Komisja Województwa Krakowskiego, Wydział Skarbowy. I1l
164. \V 1859 r. pojawił się w prasie tygodniowej Królestwa po ch lebny artykuł Ludwi­
ka Jenike. poświęcony Piotrowi S teinkellerowi. Również znany historyk powstania
styczniowego. rzecznik interesów klas posiadających we władzach powst ańcaych .

Aaaton Gl lfer , bardzo pozytywnie oceniał Steinkel1era: ..Gdybyśmy więcej posiadali
takich ludzi jak Sanguszko w Sławucie, Karol B rzos tow sk i w Sztabinie, który
powznosił szkoły liczne· i fabryki w swych dobrach i ziemię darował włościanom ,

jak Steinkeller i Andrzej Zamoyski w Warszawie, a HipoUt Cegielsk i w poznaniu .
kt6rzy w ślad Antoniego Tyzenhauza podska rbiego litewskiego wchodząc - cza s.
pracę i majątek łożyli na podniesienie przemysłu krajowego. Czynność Piotra
Steinkellera wszechstronna przypada właśnie na najcięższe i naj trudniejsze czasy
mikołajewskiej reakcji. Drogi, powozy pocztowe, zwane od jego imienia "s teinke·
Herkami", huty, młyny. fabryki różnorodne, s taraniem jego przy pomocy zaliczeń

Banku Polskiego polepszone lub założone, okazują szeroki umysł i pr a wd ziw ie oby­
w atelskie poczucie . wspomrnenfe jego na karcie dziejów polskiego przemysłu na­
leży do najzaszczytniejszych. Ktoś. co je kiedyś szczegółowo opowie. znajdzie
w nich materiał obfity do skreślenia zapasów, jakie z rządem niechętnym i opinią

nie rozum iej ącą wszechstronnie potrzeb kraju on i do niego podobni prowadzi ć

musieli", Historia po ws tania narodu polskiego w 1861 - 1864 r ., t. II I, Paryż 1867.
S. 218 - 219.
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n: "Steinkeller. Piotr, mąż zacny, wi elki obywatel i wielkich
zdolności , obfitujący w nowe i pożyteczne pomysły, nade wszy­
stko gorączkowo r uchl iwy..." 99 Taką samą opinię wypowiadał

Gustaw Plewako w artykule o kierownictwie Ba nku P olski ego 100

Te je dnoznaczne wyrazy uznania były zarazem odbiciem po­
glądów wypowiadających je osób na sprawy rozwoju kapitalizmu.
By ł więc Steinkeller postacią , która swo ją działalnością próbo­
vał a realizować program wypowiadany wówczas niejedno krotnie

pr zez propagatorów rozwoj u przemysłu . "Wiek nasz - czytamy
T ar tyk ule z prasy ówczesne j - oswo bodzony przez nieustający

pos tęp cywilizacji od marzeń, w których się błąkały dawniejsze
wieki, wszedł na drogę rzetelnych, rzeczywistych korzyści, ten
duch go ożywia, z tą myślą dąży " 101. Zdanie powyższe jest wy­
r a ź nym stwierdzeniem konieczno ści ro zwijania nowych for m go­
spodarczych , jest poglądem il ustrującym mentalność ka pitalis tycz­
ną , burżuazyjną.

Dzi a ł a lność Steinkellera, zespolona ściśle z ówczesną polityką

gospodarc zą reprezentowaną przez Bank P olski w okresie jego
względne j samodzielności gospodarczej, niewątpliwie odegrała po­
zy tywn ą rolę w rozwo ju gosp odarczym K ró lestwa. Skutki jego
nie zawsze przecież ud anych przedsi ęwzi ę ć wpłynęły pobudza jąco

na szukanie nowych form i m etod prod ukcji rolniczej or az prze­
mysłowe j. To nie wątpliwy sukces i pozytywny efekt działalności

Steinkellera .
Zaklady w Żarkach, które były podstawą wyjściową niniej­

szych uwag, ni e o wiele przeżyły swego właścicie la. Ich egzysten­
cja związana ściśle z planami bankowymi, dotyczącymi rozwoju
przemysłu hutniczego w okręgu zachodnim, nie miała poza tym
wówczas trwałych podstaw. Dopiero bliżej końca X IX w. wraz
z bujnym rozwo jem Zagłębia Dąbrowskiego otworzą się pomyśl­

niejsze perspe ktywy przed znajdującymi się t u zakładami prze­
mysłowymi .

.. Ka rtk i z dziejów Banku Polskiego (podlug pamiętników bylego urzędnika),

. , P r zeg ląd T ygodniow y ", Dodatek miest ęczrr y. 1885. s . 182.
tłO G. Pl e wko, Henr y k h r. Łubieńsk i t Bened y k t Ntep o k o ycz y ck i <lwa j ki ero­

w nic y Banku Pol sk iego . Przyczynek do -d Zie jó w tegoż Ban ku (1831 - 1865), "Ni wa "
1887, t . XXXI. s. 363.

101 "Wiad omośc i Hand lo w e i Przemysłowe ' 2 X 1841, nr 76.
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ST UDENCI POL SCY
W INSTYTUCI E INZYNIEROW KOM UNIKACJI
W P ETERSBURGU W LATACH 1867 - 1876 '

Probl em kształtowania się polskiej inteligenc ji techn iczne j
w XIX w. wciąż jeszcze należy do sfe ry postulatów badawczych,
podobnie jak całe zagadnienie genezy inteligencji polskiej. Oży­

wio ne dyskusje z lat 1946 - 1956 wokół pogłądów J. Chałasin
skiego. zawartych w publi kacji Społeczna genealogia inteligencj i
polskiej oraz w ki lku artykułach tegoż autora I , nie zdołały wnieść

nowych mo mentów do tego frapującego zagadnienia . Nie posu­
nęły sprawy te j naprz ód również i dyskusje późniejsze 2. P olemiki
te jedna k przyniosły j edną dużą korzyść . Uświadomiono sobie
z całą ostrością palącą potrzebę prze jścia od ogólne j dyskusji do
konk retnych prac ba dawczych nad całą złożoną problematyką

przeobrażeń społ ecznych zachodzących w wieku XI X na podłożu

kształtujących się stosunków kapitalistycznych. Tylko na tej dr o­
dze, jak się zdaje, można będzie pełniej zarysować linię r ozwojo­
wą inteligencji jako części sk ładowej nowego kapitalistycznego
społeczeństwa polskiego.

Trzeba z zadowoleniem odnotować ni ek tór e publikacje łódz­

k iego środowiska na ukowego, które wydają się być zapowiedzią

gruntownie jszych badań na ukowych na d genezą inteligencji w

• P ie rw ot na wersja ar tyku łu w: Studia i Materiały z Dziejów N auki polskiej ,
Seria D , z. 3, 1962.

1 Zostały one w yda ne razem w Warszawie w 1958 r. w książce PTzeszto~ć i prz y­
szłość i nt e li g e nc jt pols k ie j .

! Były on e toczone w szczególności podczas konferencji zorganizowanej pr zez
P A N w styczniu 1955 r. w Za k op anem , poświeconej w aasadzl e dysk u sji n ad k ryt e ­
riam i post ępu.
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Polsce 3. Również in icj at ywa In st ytutu Hi stor ii P AN w postaci
utworzenia zespołu bad awczego tzw. strukt ur społecznych pozwa­
la żywić nadzieję, że w całości prac nad historią kształtowania

się społeczeństwa k apit ali s ty cznego w P olsce znajdzie swe miej ­
sce i ge ne alogia społeczna inteli gencji po lskiej .

Nic dziwnego w tej sytuac ji, że niewiele wiemy doty ch czas
o polski e j inteligencj i techn iczne j w okresie jej powstawania,
o jej gen ezie społecznej, drodze rozwo jowej or az roli , j aką speł­

n i a ł a ona w donios łych przecież przeobrażeniach gospodarczych
dokonywa jących się zwłaszcza po powstaniu w 1863 1'. Trochę

lepie j sprawa wygląda w odniesieniu do lat bezpośrednio przed
I wojną światową, ale i tu potrafimy co najwyże j wymienić wiele
nazwisk po lskich inżynierów i uczon ych , i to racze j tych, k tórzy
twor zyli i działali poza granica mi kr aju. Tak sa mo rzecz się ma
ze sk up iskam i polsk ie j młodzieży akade mic k iej , rozr zu conymi w
XIX w. po całe j Eu ropie w wyniku dyskryminacyjnej w dziedzi­
nie szko lnictwa polityk i wł adz zabo rczych (z wyłączeniem w pe­
wny m stopniu' władz aus triack ich).

Najsłabiej bodajże przeds tawia się zasó b .wiadomości o pol­
skie j młodzieży aka de m ick iej studiu jącej na uczelni ach cesarstwa
rosyjsk iego. A przecież tam wl aśnie, w uni wersytet ach i innych
uczelniach wyższych (zwanych przeważnie instytutami) Moskwy,
Petersb urga , Rygi, Dorpatu, Ki jowa, Charkowa, Odessy , Kazan ia
i Tomska, liczba st ude n tów Polaków - w porównaniu z uczel­
niami w kraj ach zac hodn ie j Europy - był a wówczas naj wyższa.
Na przykład w 1899 r. w Ro sji kszt a łci ł o się około 2200 P olak ów
wobec 1600 st ude ntów polskic h pobierających na uki IV innych
kra ja ch 4. W 1909 r . na około 8530 pol skich st ude ntów studiują­

cych za granicą , w sa me j Ros ji uczyło się z tego ponad 5 tys.
młodzieży 5. Znaczn a jej część uczęszczał a do różnych instyt utów
oraz na uniwer sytet w P eter sb urgu , st anowiąc np. w 1899 r . okolo
1/3 ogółu st udentów polskich w cesarstwie . W 1881 r . akademickie

3 J. Ziółkowski , Ro bo tn icy i inteligencja w htstorU społecznej Sosnowca osta t­
nic h st u la t. "Kultura i Społeczeństwo" 1958, n r 2, s. 36 - 62; A . z a j ą c zk owsk t. Szlach ­
ta brukowa , tamte, 1958, nr 3. S. 49 - 73.

l Sciptor - Erazm P ilt z , Nasza mtodzteź , K rak ó w 1902, s . 6 - 7; A . Karbowiak ,
M lodz l eż polsl..:a ak ademick a za granicą 1795 - 1919, Krak ów 1910, s . 257 - 258.

s A . K m-bowiak , MIodz/eż pOlsl..:a, s . 262 .
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skupisko polskie w na dnewsklej stolicy liczyło ponad 1000 osób
st udiu jących w następujących uczelniach 6:

Uniwersytet
Akademia Medyczna
Akademia Leśna

In stytut Technologiczny
In st ytut Inżynierów Komun ikacji
Instytut Górniczy
Instytuty budowlane
Akademie Sztuk Pięknych

około

około

około

około

około

około

około

około

300 osób
200 osób
80 osób

140 osób
180 osób
60 osób
60 osób

100 osób

Już wówczas miał Petersburg ustaloną pozycję przodującego

pod względem liczby studentów polskich ośrodka uniwersyteckie­
go. Nic w tym dziwnego . Tu przecież od dziesiątków lat istniała

kolonia polska, początkowo o charakterze raczej elitarnym, arys­
tokratyczno-biurokratycznym, zasilana głównie przez ziemiaństwo

z terenów tzw. ziem zabranych. W miarę jednak rozwoju stosun­
ków kapitalistycznych w Rosji i Królestwie Polskim, wraz ze
wzrostem tendencji unifikacyjnych w stosunku do tego ostatnie­
go , zmieniał się charakter pol skiej kolonii w Petersburgu. Obok
arys tok ratycznych rodów zabiegających u dworu o łaski monar­
sze i dostojeństwa, obok ich synów robiących kariery w eksklu­
zywnych korpusach carskich, coraz tu więcej stale lub czasowo
przebywających bourgeois, przemysłowców, bankierów, kupców
oraz ich agentów i przedstawicieli, w związku bowiem z nasile­
niem się tendencji cent r alist ycznych wobec Królestwa po 1831 l'

wszystkie ważniejsze interesy ł atwiej było załatwić bezpośrednio

w centralnych urzędach i ministerstwach niż na miejscu w War­
szawie. Wśród podróżujących za interesami do Petersburga znaj­
dziemy m. in . hr. Tomasza Łubieńskiego, bawiącego tu kilka razy
w sprawach kierowanego przezeń Domu Handlowego braci Łu­

bieńskich. Trafił tu rzutki Piotr Steinkeller, a późniejszy "król "
polskich finansistów Leopold Kronenberg właśnie w Petersburgu
rozgrywał umiejętnie swe kombinacje związane z administracją

monopolu tabacznego na terenie Królestwa. Wreszcie Jan Bloch,
rywal i następca, a zarazem mąż bratanicy Kronenberga, w Pe­
tersburgu zdobył swój przysłowiowy pierwszy milion oraz zawią­

zał znakomite znajomości i zdobył protekcje w sfer ach biurokracji

& Tnrn ż e, s. 91.
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carskiej, co w tamtych czas ach ceniło się bardzo, bardzo wysoko.
Żyła wreszcie w Petersburgu grupa polskiej inteligencji, pisarzy
i publicystów, zwłaszcza tych o orientacji ugodowej .

Napływ młodzieży polskiej na studia zwiększał wydatnie sk u­
pisko polonijne stolicy cesarstwa, choć z natury rzeczy odbijała
ona od tamtego, zadomowionego już, swą tymczasowością i wszy­
stk im tym, co zaws ze było ch arakterystyczne dla środowisk stu­
denekich .

Rozwój kapitalizmu w Rosji i Królestwie, intensywny po
1864 r., przyczynił się poważnie do wzrostu zapotrzebowania na
kadry fac howego personelu dla przemysłu i kolejnictwa, handl u ,
bankowości i rolnictwa oraz przedstawicieli tzw. wolnych zawo­
dów . Otwierały się więc nowe możliwości przed młodzieżą szla­
checką i mieszczańską . Postępująca degradacja gospodarcza jak
również r epres je polityczne zasto sowane wobec szlach ty po upad­
ku powstania oraz dalszy awans społeczny burżuazji poważnie
podniosły w tych warstwach rangę społeczną i atrakcyjność wyu­
czonego zawodu. Zwiększone z ainteresowanie studiami wyższymi
napo tykało jednak zasadniczą trudność. Carat w swe j represyjnej
polityce jeszcze w tzw. epoce paskiewiczowskiej zlikwidował część
szkół średnich w Królestwie, poważnie ograniczył liczbę szkół
elem ent arnych oraz pozbawił na długie lata zabór rosyjski wyż­
szych uczelni. Dopiero niedługo przed wybuchem powstania
styczniowego, w 1857 r ., otwarto w Warszawie Akademię Medy­
ko-Ch irurgiczną , na której bazie Wielopolski utworzył w 1862 r
Szkołę Główną . Została ona jednak przekształcona w 1869 r.
w uniwersytet rosyjski.

Brakowało zupełnie szkolnictwa te chnicznego, którego potrze­
bę uświadamiali sobie już wówczas znani pisarze i publicyści po­
zyty wizrnu , jak Aleksander Ś więtochowski i Bolesław Prus, or az
wybitnie jsi przedstawiciel e burżuazji z Leopoldem Kronenber­
giem na czele 7. Wychodzące z tych kół star ania 9 otwarcie w

1 Temat ten n ie schodz ił wówcza s z ł amów p ras y k ra jow ej. xt.t n . A . Swtęto ­cho wsk i w artykule Wywóz na szej inteligencji zamieszczonym w "Przeglądzie T y­god n io w y m " z 18701 r. (s. 261 - 262 l 281 - 283), ubolewał nad brakiem inteligencji tech­ni czne j w Królestwie. potępiając emigrację Inży nte r ów po lski ch głównie do Niemiec.
Pisa ł on m.in.: "Stąd też k ied y naszą inteligencją Europa jest gęsto po si an a, u nasw k raju na palcach jej przed stawicieli wyliczyć by można, kted y niemieckie ze its z ri f ­ty obt adow ane są pr-acami polskich uc zonych, w Warszawie nie znalazłoby stę dość
s ił dl a wyład owania jednego większego naukowego pis ma. Co na t ym traci lit e ra ­tura , kra j cały - poj ąć ł atwo. .."
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Warszawie uczelni tec hnicznej zostały uwień czone dopi ero
w 1895 r . założeniem znane j szkoły te chnicznej im . H . Wawelber ­
ga i S. Rotwanda oraz w 1898 r . Inst ytutu Politechniczn ego ­
zresztą z językiem r osy jskim na uczania.

Na terenie tz w. ziem zabranych, tj. na Litwie , zachodnie j
Białorusi i Ukrainie, w całym tym okresie brak było zupełni e

szkół wyższych . Młodzież szlachecka tych ziem zapełniała na j­
licznie j mury uczeln i rosyjskic h , głównie uniwers y te t u w Kijo­
wie oraz uczelni Moskwy, Petersburga i Dorpatu . Nic też dzi w­
nego, że w całym tym okresie wzmagał się napływ młodzieży pol­
skiej na studia techniczne i inne w uczeln iac h i instytutach
rosyjsk ich . Szczególni e licznie napływała on a do Petersburga.
"Nie m a miasta w Europi e - pisał w i884 r. pet ersburski kores­
pondent "Przeg l ądu Tygodniowego" - gdzie by tyle młodzieży

polskiej studiowało nauki. .. przez ten ostatni lat dziesiątek roiły

się zakłady t utejsze wychowańcami Polak ami (w niek tórych la
tach cyfra Polak ów dochodziła do 1/3 , a nawet do 1/2 jak w te­
chnologicznym, w leśnym instytucie ogólna ilość studentów Po­
laków wynosiła pokaźną cyfrę 900). Czasy te kończą się t er az
wraz z ograniczeniami wstępu ..." 8. Ta os ta tnia uwaga .wiązała si ę

z wprowadzanymi wówczas przez władze carsk ie dal szymi ogra­
niczeniami wobec ubiegającej się o przyjęcie na studia młodzi e ży

katolickiej i żydowskiej oraz zapewnieniem pierwszeństwa absol ­
we ntom petersburskiego okręgu naukowego . W innym artykule
tego samego tygodnika warszawskiego informowan o, że w Peter­
sburgu "co ro k kończy do st u Polak ów inżynierów górniczych,
komunikacji, cywilnych, tech nologów, leśniczych , agrono mów ..." 9.

Podobnie jak poprzednio A. Świętochowski , również autorz y
przytoczonych tu w urywkach artykułów negatywnie oceniali
fakt masowego zatrudnienia absolwen tów uczel ni i instytutó w
petersburskich poza granicami Kr ólest wa.

W szkicu niniejszym za jmiemy się grupą młodzieży polskiej
studiu jące j w Instytucie Inżynierów Ko m unikacji w P etersburgu
w latach 1867 - 1875. Instytut ów powstał jeszcze w 1810 r . na
podstawie reskryptu cara Aleksandra I z 1809 r. jako wyższa

uczelnia o charakterze wojskowym, połączona z również wó wczas

• N.S.B ., Gt os z Petersburga . "Przegląd Tygod n io w y" 1884, n r 33, s . 377 - 378.
• H .K .K . , Glos w sprawie ważnej, ..Przegląd T ygodniowy" 1884, nr 29, s . 345 - 346.
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zorganizowanym Korpusem Inżynierów Komunikacji. W toku
reorg ani zacj i związanych z rozwojem kolei żelaznych w Rosji po
1842 r. wprowadzono w 1867 r . cywilną organizację Instytutu,
podporządkowanegow całym tym okresie Ministerstwu Komuni­
kacji 10. Wychodzi ły stąd wykwalifikowane kadry inżynierów­

-s pec ja listów budowy i eksploa tacji dróg bitych, wo dn yc h i mo ­
stów, a od lat osiemdziesiątych XIX w. również budowniczych
dr óg żelaznych u Absolwenci Instytutu, zwani popularnie putiej­
cami, zasłynęli ta k w Rosji, jak i poza jej granicami jako wy­
bitni fac howcy. Nawiasem mówiąc studenci Insty tutu uchod zili
wówczas za na jbardziej " pr awowiernych " wśród , młodzieży aka­
demickiej P eter sburga, nazywano ich wówczas lejbstudentami 12.

Poczyna jąc od 1884 r. Instytu t rozpoczął systematyczne wyda­
wanie własnego wydawnictwa naukowego pod nazwą "Sbornik
Instituta Inżen ie row Putiej Soobszczenija Impieratora Aleksandra

I I Centralny; Gosudurstwiennyj Istoriczeskij Archtw w Le ntnprudte, Putiwod1:tiel .
pod red. S .N . Wałka i \V.W. Biedina: Leningrad 1956, J . Jankowski , Wospominanija
ob ln s t it ute Jnżenierow P utiej Soobszczeni ja I m pie r a t o ra Aleksandra l w Pietierbur­
gie i o Pietrogrodsk om Ins t1t u te Iriż terrierow Putiej Soobszczenija licznyje 1 po ras­
skazam otca , maszynopis w języku rosyjskim. udostępniony mi wraz z innymi m a­
teriałami p rzez Katedrę Historii Techniki politechniki Warszawskiej. Autor cytowa­
nych wspomnień, inżynter kolejowy. sam był również a bsolw en t em Instytutu .
Wspomnienia jego napisane w 1959 r. na prośbę dyrekcji Instytutu, zawierają wiele
interesujących materiałów do h ist o r ii tej uczelni oraz do udziału s tudentów Polaków
w jej dziejach.

11 Podpisujący się inicjałami A.K. autor artykułu O instytutach nauk.owych w
Cesarstwie ("Przegląd Tygodniowy" 1872, s . 354 - 355) nawoływał do kształcenia za­
wodowego młodzieży w uczelniach rosyjskich . wyrażając żal z powodu braku tech­
nicznyc h szkół wyższych w K rólestwle, informował o sieci tego typu uczelni w Ro­
sji. Na pierwszym miejscu wymienił Petersburg z Insty tutem I n żyn ie rów I<omuni­
kacji Lądowych i wodnych, Instytutem Górniczym i Technologicznym, Szkołą Bu­
downictwa kształcącą inżynierów architektów, Szkolą 1n1ynieryjno-Morską i Akade­
mią Sztuk Pięknych. Z wyższych uczelni moskiewskich podaje: Szkolę Techniczną,

Instytut Mierniczy oraz Szkołę Rzeźby i Rysunków, następnie też Szkołę Politech­
nicżną w Ry dze. Ze szkół rolniczych wspomniał o I nst ytuc ie Rolniczym w peter-e­
burgu i A k ad em ii Rolniczo-Leśnej w Moskwie. ponadto wymienia się tu wiele niż­

szych szkół zawodowych, jak Szkoła Rzemieślnicza (tzw. tcomtsarowska) w Moskwie.
kształcąca maszynistów i średni personel techniczny dla dróg żelaznych. R ównteż

według tej informacji w Charkowie miał być otwarty w 1872 L Ins t y t u t Technolo­
giczny. Autor kończy stwierdzeniem, że wszystkie te uczelnie przyjmują kandyd a­
tów bez og r an icze1i. narodowościowo-wyznaniowych i społecznych, co niezupełnie po­
krywało się z prawdą, przynajmniej w zestawieniu z oficjalnymi zarządzeniami

władz carskich .
l! Biografia Aleksandra wastutyńsktego. In ż . komunikacj i, a bso lw e nta z 1884 r .

(opracowana na podstawie zachowanego w maszynopisie pamiętnika i znajdująca się

w materi alach Katedry Historii Techniki politechniki Warszawskiej), s . 3. A. wastu­
tyński (1859 - 1944), wybi tny uczony, profesor p olitechnik i. Warszawskie j, au tor wielu
publikacji fachowych. był absolwentem Instytutu Inżynler'ów Komunikacji. odbyw­
szy w nim stud ia w la t ac h 1880 - 1884.
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I", w którym zamieszczano fachowe rozprawy profesorów, adiun­
któw i wykładowców tej uczelni 13,

Nie dysponujemy niestety pelniejszymi danymi do his torii
studentów Polaków w tej uczelni 14, Materiał tu wykorzystany
pochodzi głównie z korespondencji między dyrekcją Instytutu
a Ministerstwem Komunikacji, dotyczącej zasa d przyjmowania
młodzieży polskiej na studia w tej uczelni oraz ze wspomnień

inż. Janusza Jankowskiego 15.

Na podstawie osobistego zarządzenia cara Aleksandra II
z 24 V 1864 r. organiezono liczbę Polaków wstępujących do In­
stytutu do 10010 ogólnego stanu studiującej w nim młodzieży.

P ost anowienie to rozciąga ło się również na inne uczelnie rosy j­
skie i było wyrazem represji popowstaniowych wobec polsk iej
młodzieży 'akademickie j w Rosji, tradycyjnie j uż znanej ze swego
aktywnego zaangażowania w walce politycznej z caratem 16, Jed­
nakże ograniczenia te, choć obowiązywały do 1905 r., już od 1873 r .
praktycznie nie byly stosowane. Natomiast w całym ty m okresie
obowiązywał zakaz przyjmowania na studia w Instytucie Żydów.

I tutaj jednak - jak pisze inż. J . Jankowski - obc hodzono za­
kaz i wśród studentów Instytutu trafiali się Żydzi wyznania pr a­
wosławnego czy luterańskiego.

Nie m amy pełnych danych o liczbie studentów polskich w In­
stytucie InżynierówKomunikacji. Wiadomo tylko, że już w 1867 r.
liczba kandydatów Polaków, którzy zdali z wynikiem pomyślnym

wstępny egza min, przekroczyła ustanowione 10% • Dopiero za zgo­
dą cara przyjęto ponadkontyngentawych 3 st udentów pol ski ch 17 ,

W następnych latach historia ta powtarzała się i każdorazowo

11 W B ibli otece Un iwersytetu \Varszawskiego znajdują się egzemplarze tego wy­
dawnictwa, niestety tylko za okres 1910 - 1914.

H W cytow anych wyżej \Vospominanij ach inż. J . Jankowskiego, jak również

w materiałach biograficznych opracowanych przez niego d la Katedry Historii 't' ech ­
niki Politechniki Warszawskiej można znaleźć sporo interesujących szczegółów do­
tyczących Polaków-absolwentów Instytutu, w większości z lat późniejszych. Te
właśnie materiały dały nam możność zaopatrzenia krótkimi notkami biograficznymi
15 nazwisk osób przyjętych na studia w 1871 i 1872 r , (por. spisy na końcu ar ty­
kulu) .

11 Centralnyj Gosudarstwiennyj Istoriczeskij Archiw w Lenin gradzie (da lej w
skrócie: GGIAL), fond 229- Ministierstwa Puftej Soobszczentj a, Kancelaria Ministra:
Wospom in anija - po r. przyp . 5.

11 Jak pod aje Inż . Jankowski, polscy studenci Instytutu Intynier6w Komunika­
cji brali cz ynny udział w powst aniu st yezniowym .

11 CGIAL, tond 229, opis 2, nr (d ieło) 636, k . 3.
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ca r zezwala j na przyjęcie rosnące j wciąż liczby P olakó w k and y­
du jących do Instytut u. W 1868 r. przyjęto w te n sposób 6 osób,
w 1869 r . - 12, w 1870 r . - 40 osób 18 . Jak widać, napływ mło ..
dzieży polsk ie j wzrastał bardzo szybko z rok u na ro k . Dla peł­

niejszego przedstawienia liczby studentów pols kich dysponu jemy
na ra zie bardzie j wyczerpującymi da nymi je dynie dla la t 1871,
1872 i 1875 (tabela 1) 19 .

Studenci Pol acy w Insty tucie Inżynierów Komunikacji
T abe la 1

Licz ba s tudentów Kan dydact no\'~o_ Ogótn a liczba stu -
bez nowo przyjętych wstępujący dent6w Instytutu

Ro k
a k ademtc kt w tym Pola- w tym Pola- w:tym"Pala:-"

og6- ków og6- kó w og ó- k 6w
le m

I
tern , lem

os ób Iosób % osób % %

1871172 361 61 18,8 18. 63 32.5 555 12. 22,3
1872,7 3 '39 9' 21,4 152 57 · 37,5 591 151 25,5..

I
1875/76 . 2 666 193 29,0

......
1BBl iB2 -= I BO

Zestawieni e, chociaż niepełne, il ustruj e je dnak rosnący

napływ mlodzieży pol sk iej do zawodu inżyn iera kolejoweg o,
robiącego w tamtych latach niezwyk łą karierę . 32,5010 Polak ów
wśród nowo przyjętych do Inst ytutu w 1871 r . oraz 37,5010 ­
w 1872 r ., to bez wątpienia ba rdzo wiele jeśli się zważy, że za­
równo wysokie wy magania egzam in u wstępnego , ja k i konieczność
dostosowania się młodych ad eptów kom un ikac ji do nowych, nie­
rz adko trudnych war unków w odległym i obcym dl a większości

z nich środowisku petersburskim, nastręczały dużo trudności.

J ak stąd wynika, zarządzenie z 1864 r . o ograniczeniu liczby
Polak ów do 10010 ogół u studen tów In stytutu, poczynając od 1867 r .,
corocznie było przez samego cara dezawuowane. Wy korz yst ana tu
korespon dencj a dyrektor a Ins tytutu z Ministerstwem Ko munika­
cji świadczy, że właśnie car każdorazowo wyrażał zgodę na przy-

ts Tamże .

n Tamże, nr 593, k . l , 12 - 14; nr 636, k. 1 -3, 7 - 9; nr 1091, k . 1 _ 2. Opracowane
na podstawie korespondencji dyrektora Insty tutu, tajnego rad cy stanu Sobolewskfe­
go z Ministerstwem Komunikacji. Ogólną liczbę 180 stud en tów Polakó w w 1881 r.
wzi ę to z cytowanej pracy A . Karbowiaka.
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jęcie polsk ich kandydatów w poczet st udentów te j uczelni. Tak
było w 1870 r., kiedy car zezwoleniem z 8 pażdziernika polecił

przyj ąć 40 st udentów polskic h, ja k również w 1871 L, gd y chodzi­
ło o 63 młodych kandy datów na studia 20 . K ied y w 1872 r . sena­
tor Seli fon tow, sprawujący wówczas funkcję mi nistra komuni­
ka cj i, zwracał się do car a z prośbą o przyjęcie 57 st ude ntów pol
skich, motywował swój wniosek potrzebą "okazania im ł aski"

oraz chęcią zapobieżenia "wriednomu wlijaniu" , ja kie mogłaby

pociągnąć za sobą odmowa. Car przychylił się do przedst awionego
wniosku, akceptując go 10 pażdziernika 21. W 1873 r. - jak ws po­
mina J . Jankowski powtarzając opinię swego ojca, rozpoczynają­

cego wówczas właśnie st udia w Instytucie - Rada tej uczelni nie
czekając oficjalnej zgody cara przyjęła warunkowo kand yd at ów
Polaków 22.

W 1884 L po now nie nastąp i ł o obos trzenie rygor ów przy pr zyj­
mowaniu na st udia młodzieży pols kie j, o czym wspominaliśmy

poprzednio.
P r zy d wóch kolej nych raportach dyrektora Instytutu, Sobo­

lewskiego, dl a ministra komunik acji z 28 X 1871 r . i 22 IX 1872 r .
załączone zostały imi enne wy ka zy Po lak ów ubiega j ących się

o przyjęci e na studia, któr zy złożyli egzaminy wstępne z pomyśl­

nym wynikiem 23. Pierwszy wykaz zawiera 63, drugi - 57 n a­
zwisk, zamieszczone są też dane dotyczące wie k u kand ydatów,
wykształcenia i lokaty uzyska nej na egza minie wstępnym . W po­
jedynczych przypadkach dodano wzmianki o interwenc jac h znacz­
niejszych osobistości na rz ecz pr otegowanych przez nie ade ptów
Insty tutu. Władze Instytutu zakwalifikowały jako Polaków wszy­
stkich kat olików, zgodnie z powszechnie wówczas przez carat
stosowaną zasadą : kat olik - to Polak. Można - jak się wy da je­
przypuszczać , że w ten sposób pominięto polską młodzież wyzna­
nia ewangelickiego, a zapewne wśród kand ydatów na studia w
Instytucie byli też synow ie nieka to lickie j burżuazji warszawskiej .
niem iecki ej z poch odzenia, a j uż wówczas spolonizowa nej . Z dru­
gie j jednak strony można się spodziewać, że wśród st ude ntów ka

u CG IAL, ron d 229, op is 2. nr 593, k . 12 - 13; nr 636, k . 2.
:t Tamże, nr 636, k . 7 - 9.
:: J. Jankowsk i, Wo spomin anija, S. 3.
:s CGIAL, tond 229, opis 2, nr 593, k . 2 -11 ; nr 636, k. 4 - 6. W y k a zy te zamiesz­

czone są na końcu artykułu.
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tolików by li i tacy, k tórzy z polskością niewiele mieli wspólne­
go 24 .

Nie wiemy niestety, z ja kich warstw spolecznych wywodziła

się ta grupa młodzieży, gdyż w wykazach nie ma o tym infor­
mac ji. Najpewniej zna czna większość młodzieży wywodziła się ze
szlach ty, raczej drobnej , z wa rstw urzędniczych pocho dzenia ·szla ­
check iego, jak również z burżuazji.

O wielkiej atrakcyjności studiów komunikacyjnych dla mło­

dzieży polsk ie j świadczyć może także to , że wśród kandyd atów
na st udia w Instytucie Inżynierów Komunikacji pokażny procent
stanowil i absolwenci innyc h wyższych ucz elni, głównie uniwer­
sy tetów w Warsza wie i w Petersburgu, posiadający już stopn ie
na ukowe kand yd atów bądź magistrów. Pon adto wielu st uden tów
innych wyższych uczel ni przerywało dotychczasową naukę i za­
biegało o przyjęcie do Instytutu. Część z nich była pr zyjmowana
od r azu na wyższe lata studiów, część bez egzam inu wstępnego

trafiała na pierwszy rok nauki. Oto dane: spośród 63 Polak ów
ubiegających się o przyjęcie do Instytutu w 1871 r . aż 35 osób ,
czyli 55% , bądź miało ukończone studia wyższe, bądż było stu­
den tami innych uczelni . Wvro k późnie j na 57 Po laków przyjętych

do Instytutu, było 24 abso lwentów i st udentów innych uczelni
wyższych, co stanowiło wcale pokaźną część ogółu, bo aż 420/0.
Ogólnie wśród 120 Po laków przyjętych do In st ytutu w 1871
i 1872 r. 59 osób , czyli 490/0, bądź miało ukończone studia wyższe

bądź też było st udentami innych uczelni. Popularność zawodu in­
żyniera kole jowego, choć zap ewne wchodziły tu w grę również

inne pok rewn e specjalności, musiała być bardzo duża w owym
okresie, j e żeli wiel u młodym ludziom z ukończonymi wyźszymi

studiami opłacało się rzucać wyuczony zawód i zaczynać naukę

niemal dd poeząbku .

Wzmożony napływ Polaków do Instyt utu RO 1869 1'. pozo sta­
wał również w związku z przeprowadzonym wówczas przez wła-

! ł Ojc ie c Wiaczesława Suchodolsk iego , umiesz czonego na liście kan dyd atów do
Instytutu w 1871 r. (nr 33), inżynier i radca dworu, wstawiał się za synem, powo­
łując się na swoje zasługi dla państwa rosyjsk iego. S iuty! już 20 lat na k ole ja c h ro­
syjsk ic h, os ta tnio na Kaukazie, gdzie brał udział w w alk ach z góralami. Według

własnych słów ojca - syn urodzony w Wilnie , choć religii k atolickiej , w ychowy­
wa ł się w szkołach rosyjskich, ni c go nie różni poza religią od Rosjan i właściwie

wInie n być trak tow any jako rosy jsk i k atolik . CGI AL , fo nd 2.29 , opis 2, nr 593, k .
10 - 11.
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dze ca rs kie przeksz tałceniem war szawsk iej Szkoły Głównej w un i­
wersytet ro syj ski.

Bardzo trudno ustalić, z jakich terenów wywodziła się mło­

dzież studiująca w Instytucie Inżynierów Komun ikac ji. Nie dys­
ponując aktami osobowymi, lecz jedynie nazwą i miejscowością

(nie w każdym wypadku) szkoły, którą ukończyli ubiegający się

o przyj ęcie absolwenci gim nazjów, studenci i absolwenci wyższych
oraz innych szkół, nie możemy ściśle określić miejscowości, z któ­
rych oni pochodzili. Opracowana ta be la jest więc tylko próbą

przybliżonego ustal eni a poc hodzenia tej mlodzieży (ta be la 2).

Tabela
Pochodzenie terytorialne studentów Instytu tu

Gubernie zach.
Pet erab u r -g, l

Moskwa, Dor-I
Króle stwo Polaki c 1 pd z ach . pat. oraz inne

cesarstwa m iasta
Rok

Ilc::Sar:: I
R

•
zem

war- I Inne I I % liczba I %razem
osób ogó ł usza wa mi ast a og ótu osób ogółu I

I
1871

I
19

I
-

I
19

I
30

I
14 '

I
22

I
30

I
48

I
63

I
1872 27 6 33 58 8 14 16 28 57

Razem I 45 I 6 I 52 I 44 I 22 I 18 I 46 I 38 I 120

a W tym jeden a bs olv...ent gi mnazjum z mi asta pogranicznego w stosunku d o
Królestwa -Białegostoku.

Zdajemy sobie sprawę z niedokładności tej t abeli. F ak t , że

wielu k andyd at ów kończyło szkołę w War szawie, wcale przecież

nie dowodzi, że wywodzili się oni z terenu K rólestwa. Równie
dobrze mogli to być synowie szlachty z tz w. Kresów. Podobnie
rzecz się ma z absolwentami szkół rosyjskich w głębi cesarstwa,
a zwłaszcza absolwentami i studentami wyższych ucze ln i Moskwy,
P etersburga, Dor patu, Rygi, którzy mogli trafić tam z terenów
polskic h. Na jpewniejsze - naszym zdaniem - są licz by dotyczą­

ce abso lwentów gimnazjów prowincjonal nych Królest wa, ja k r óW­
nież tzw. zie m zabranych. Tu raczej występowali rzeczywiście

mieszkańcy tych terenów.
W całości jest jednak powyższe zestawienie w jakimś stopniu

zbliżone do rzeczywistości. Uderza w nim duży odsetek - aż

-44010 - osób, k tóre w latach 1871 i 1872 przyszły do Petersburga
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ze szkół z terenu Królestwa Polskiego. Odsetek (18%) osób, które
ukończyły szkoły w guberniach zachodnich i południowo-zachod­

nich cesarstwa, mówi również wiele o drodze do studiów wyż­

szych polskiej młodzieży szlacheckiej z pozbawionych "Zupełnie te­
go . typu uczelni tzw. Kresów. Wreszcie dla 46 osób (38%) , które
kończyły szkoły rosyjskie w wewnętrznych guberniach cesarstwa,
droga do studiów wiodła od pc ezątku przez szkoły rosyjskie. Naj ­
pewniej pokaźna grupa tej młodzieży pochodziła ze sfer urzędni­

czo-s zlacheck ich zatrudnionych w carskim aparacie biurokratycz­
nym, głównie w Petersburgu i Moskwie.

Choć tabelę tę oparto na wątłych przesłankach, bo tylko da­
nych z dwóch bezpośrednio po sobie następujących lat, wydaje
się, że może być on pewną ilustracją dróg rozwojowych polskiej
inteligencji technicznej w X IX w.

Sz kic niniejszy ukazuje zaledwie drobny wycinek historii pol­
sk ie j inteligencji zdobywającej kwalifikacje zawodowe w stolicy
Rosji. Wiedza nasza o sk up isk ach akademickich na terenie Peter­
sb urga jest dla tego przynajmniej okresu prawie żadna. Jest te n
szkic także niewielkim przyczynkiem wymownie świadczącym

o dużym zainteresowaniu młodzieży szlacheckiej i inteligencko­
-mieszczańskiej zawodem par excellence nowym - budownictwem
kolei żelaznych - najbardziej wówczas eksponowanym odcin­
kiem rozwijającego się kapitalizmu. Praca na kolei miała ustalo­
ną już tradycję w sferach zubożałej szlachty pol skiej . Ona prze­
cież zajmowała większość stanowisk urzędniczych na pierwszej
drodze żelaznej - Warszawsko-Wiedeńskiej , a później również

na innych uruchamianych kolejno liniach kolejowych Królestwa
i zachodnich guberni cesarstwa.

Nie dysponu jemy pełnymi danymi o pracy zawodowej przy­
jętych w latach 1871 - 1872 studentów Po laków już jako samo­
dzielnych specjalistów. O nielicznej tylko grupie osób udało się

zebrać bliższe informacje . Sądzimy jednak, że opublikowanie
imiennych wykazów pozwoli w toku dalszych poszukiwań i kon- •
f ron tacji źródłowych zidentyfikować wśród nich mniej lub bar­
dziej znanych polskich inżynierów ---, budowniczych kolei, dróg
i mostów - działających w ostatnich dziesięcioleciach ubiegłego

i w początkach bieżącego stulecia na rozległych obszarach cesar­
stwa rosyjskiego oraz w innych krajach .
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ANEKS

Wykazy wszystkich osób pochodzenia pol skiego odpowiadających przepi­
sany m warunkom przyjęcia do Instytutu Inżynierów Komunikac ji

1871

Łącz-

L p . t m tę i na aw tsko Wiek
Dotychczasowe t.o - na

UwagI
w ykset.etcen te kata suma

ocen
---

I 2 3 4 5 6 7

I. Leon Styczyński 27 technolog l rzędu - -
obaj na

2. Stefan Zielińsk i 20 k and . u nl w . - - III rok

warszawskiego studiów

3. Franciszek Szyrn- 22 ka nd. uniw . - -
k iewicz moski ewskiego

4. ' Władysław Saarua- 19 a bs olw e nt gi m n. - - obaj na j,

wski real nego w W a r-

szaw ie II rok

5.' Mikołaj Kie rbed ź 18 gmin. w P eter s- I 25

burgu atu d lćw

6. Lucj an B o row ski 18 s tud. urriw. 2 25

w arszaw ski e go
7. Michał Wysock i 19 b. stud . un lw. 4 25 ,

warszawskiego
9. Ryszard Gliński 21 b . stud. uniw. 9 24

w a rszawskiego
9.' Hieronim Cywiń- 19 stud. II kursu 10 2.

ski Inst . Technolo-
gicznego

10. Tadeusz Pulano- 20 II gmin. 13 2.

""!Ski \V Petersburgu
II. Ka rol Ciech 19 gtmn. \V stucku l' 2.
12. J an Basiń sk i 20 II g m in . w Pe - 16 2'

te rsb u rgu
13.' Micha t K ierbedż 16 l gmin. w Pe- 32 23

tersb urgu
14. Stanisław Gutko - 24 wolny słuchacz 3. 23

wskj Inst. Technolo-
gicznego

I Protegował go hr. Bet-g, n amiestnik Królestwa polskiego.
! Uwaga dyrekcj i Instytutu : "syn Kierbedzia". Nie wiemy o nim nic bltższego.

Był to zapewne syn dawniejszego a bs o lwe n ta In st ytutu Michała Kier-bedala oraz brat
Michała figu rującego w tym sa m y m spis ie (n r 13), krewnych znakomitego tnżynie­

ra -m os towca, profes ora Inst ytutu, Stani s ława Kterbedzta ,
J Hie ron im Cywi ńsk i ukończył In st ytut w 1876 r. i pracował potem na d rogach

że la zrry ch w Rosj i.
, Uwag a dyrekcji Ins tytutu .,s y n Kierbed aia" Michał K ierbedź junior, syn Mi­

chała (por. przyp. 2), ukończy ł Ins tytut w roku 1876 . Pracował potem podobno na
\Vład ykauk a zk i ej dr od ze żelaznej .
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1 I 2 I 3 I 4 I 5 I 6 I 7

15.1 Alek sande r tc on op- 16 gmin. w War- 3& 23
czyńakt szawie

16. Ignacy Po lkowskl 23 stud . II kursu 36 23
uniw. pe terabur-
skiego

17. \Vieczeslaw Sztei- 17 gmin. w War- 37 22
ner sza wie

18. Andrzej Su lkow- 21 gtmn . w ptńsku 41 22
ski

19. Władysł aw Stur- 18 glru n , w Grodnie 44 22
CZYl1Ski

20. Józ ef Gltszczyńsk i stud . un iw . war- 55 21
szawsktego

21. Julian Rudnicki 18 gtmn . podolskie 57 21
22, · Rafał Czeczot 20 gmin. w Mohy- 58 21

lowie
23. Kazimierz Zawadz- 18 girnn. w Kijo- 67 21

ki wie
24. A leksander S tra- at ud . uniw . pe - 68 20

kowski ters burskiego
25. Kazimierz Kłodni- 20 II gtrnn . w Pe- 70 20

ck i tersbu r gu

26. Włodzimierz Gal- 21 b. stud . II kursu 71 20
czyńSki uniw. warszew-

skiego
27.' Eu geniusz Dymsza 20 gtmn. w Rydze 73 20
2 8 . ~ I~Władysław Arcisz 19 gmin. w Dyna- 74 20

bu r gu
29. Mi k ol aJ Za horski 23 g im n , w S łucku 93 20
30. Romuald Gliński 19 b . st ud. u n tw . 95 19

w arszaw skiegn
31. Aleksander Toliń- 20 g imn, 'W Bia łym- IOl 19

ski stoku
32. Dionizy Kowalski 22 stud . II ku rsu 104 19

uniw. warszew-
skiego

5 W papierach załączonych do w ykazu znajduje się list Tomasza Wenlwortha
hr. Łubieńskiego z 22 VII (3 IX) 1871 r,; w którym ten gorąco popiera kandydaturę

Konopczyńskiego i prosi o wstawiennictwo samego ministra hr. Bobr ińsk iego. List
napisany w języku fra n cuskim na papierze z nad rukiem" "Tomasz Wen l w orth Łu ­

b i eńsk i obrońca przy Senacie, w are cka Nr 11". Tu właśnie miał swą kancelarie
Tomasz We nt w ort h Łubieński, syn He nryka , byłego wiceprezesa B anku potakt ego
(C GIAL, f . 229, op . 2, nr 593, k . 7) .

• Ra fa ł Czeczot ukończył Inst yt ut w 1876 r. Ko ns truktor parow o zów , dyrektor
jednej z fa b ryk lok om oty w w ROSji.

7 Uwaga dyrekcji Instytutu: "proteguje Dymsza".
~ Władysław Arcisz ukończył Insty tut w 1876 r. Pracował w służbie ruchu na

drogach żelaznych Sy zrano-\Viazemskiej, Charkowsko-Nikołajewskiej, Poleskiej . By ł

na czelnikiem głównych warsztatów kolejowych w Pińsku , potem w P enz ie . Następ­

nie po odzyskaniu niepodległości P olski w 1918 r. pracował w Wil nie , w głównych

warszta tach ko le jowych oraz w Dy rek cj i Okręgowej PK P .
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33.' Wiaczesł aw Sucho- 18
dolski

34. I xt a rc tn Ra t k ie wic z
:t'..~.;'\,,!: •

35 . F lo rian Bule ·....sk i 20
36.,n

Mikoła j De mi an o- 18

wi cz

37. Kazimi erz Koss o- 23
wsk I

38. J6zef Szt raler 22

39 . Emeryk Szu ck! 2'
40." Mieczysław 19

Iż'yckt-Herrnan

41. Al bin Za w ad zk i 17

42. \Vład ysław K ondr-a - 21
Łowicz

43. Bogdan F r edkowtcz 18

H. Mikołaj rolińsk i 24

45. Józef Leszczy nski 25

46.

47 .

48. 12

4 9 .
1ł

50.

51.

52 .

53. \0

54.

Stan i sław Dąbrow­

ski
A n toni M ierzeje­
w sk!
Mieczysław Gutko­
\V'Sk l

J ulia n P iotrowsk i

L uc\wik M onkie­
w1(,."2.
Z ygmunt Kur -nato­
\\{Skl

Włodzimierz

Kamińsk i

J an Do m an ie wskl

Henr yk \Vinia rsk i

24

23

23

21

24

23

22

g imn . w Kerczu 107 19

gimn. w Mtńsku 108 19

gt rn n , w M iJi.sk u 109 19
Mikolajow s k a 110 19
Szkoła Kawale -
r:,..jsk a
gimn w Wil n ie 112 18

s tud . 11 k,JTSU 115 18
u niw. warszaw-
skiego
gmin . w Baku 118 18
Refo rma torska 122 18
Szkoła

gim n . w Ta gan- 128 18
r ogu
stud. uniw . p e- 129 18
t e rsbu rskt eg o
g iron . podolsk ie 132 17

gimn.Tow. 135 17
Dobroczynności

b . s tu d . Szkoły 140 17
Głównej War-
sza w sk ie j
k and. uniw. pe-
tersburskiego
k and . un iw . mos-
k iewsk iego
k and . uni w . war-
sz awsktego
k a nd . u ni w . p e-
tersb u rskieg o
k and . un iw .
petersburskiego
kand. u niw. dor -
pa ck iego
k a nd. uniw. no-
w orosyjs ki e go
kand. un iw .
św. Włodzimie r za

k an d . u n iw .
ŚW. Włodzimierza

kandydu­
jący na
I rok st u­
dlów

bez egza­
minu
wetęcne­

go

kandydu­

j ą cy na I
I rok s t u-

• Por. przyp. 23 pracy.
lf Wstawiał się za nim sam dyrek tor Szkoły Kawaleryjskie j.
11 \V wykorzystanych tu materia łach biograficznych z Katedry Historii Techni­

ki Politechnik i Wa rs za w sk ie j figu rują d w aj Iżyccy-Her'rnan : .Jan, a bso lw e n t In ­
s ty t u tu z 1882 r. , zatr udniony następnie na d rogach żelaznych w Rosj i ora z Alek­
sander. absolwent z 1912 r .

H Protegował go namiestnik Be rg ,
Ił P ro tegowa ł go inżynier genera ł ma jo r Lrprn .
Ił Imię św . Włodzirnieraa nosił u ni we rs ytet w K ijowle.
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1 I 2 I 3 I 4 I 5 I 6 I 7

55. Teodor B al u k ie - m gr b . Szkoły d iów be z
w icz G łównej Wa r - egzam inu

szawskieJ wstępne-

go
ss.» Fr anciszek żerte 25 m gr b . Szkoly

Głównej \V a r -
szawskiej

57. Bolesław RYSZiHVi unlw. św . W io -

I dzimierza
58. . w tencz yst aw Jur- 20 uniw. wa rse aw-

kiewtcz ski
59 .u Romuald Gawfń - 26 uniw. wa rsza w-I ski ski

I
60. A d a m J u i n ie wicz 22 uniw. pe te ra bu r -

ski
61. 11 J ózef Ko rcz.akow- unl w . warszaw-

ski .ki

I
62. Mikołaj J anusz- t echn ol og I rzędu

kowski

I
63. A n d r zej Clecha - a bs olwen t Inst .

nowsk i Techn ol og ic zn e go

I ~ Uw a ga n a ru argtn este: "wycofał się",

Je Rom ua ld Gawiński ukończył Instytut w 1875 r 'I pracowa ł potem j ako naczel­
n ik służby d rogowej n a Fastowsk ie j drodze żelaznej, a następnie jako naczelnik K i­
jowskiego odd z i ału służ by Brogowej Tow a rzys t wa PołUdniowo-Zachodnich Dróg
Zel aznych .

17 p rotegow at go generał m ajor J ankowsk i.

1872

L p . Imię i na zw isko Wiek Dotych czaso we
Lokat a I Uwag i

wykształcen i e

1 2 3 4 5 I 6

1.

I Bolesław Rulko- 20

.1
ka nd . unl w . I

1 zdał n ape-
wsk ! te rsbu rskl ego III rok

studió w2. Paweł Ma zu ro wsk i 21 k a nd. uniw . wa r- 1
szawsklego

3. Ma r celi Russian 22 b . s t ud . unlw . 4

nowor osyj sk ieg o
4. Woj ciech Ma cieje- m gr . b . Szko ły 6

wsk r Głównej Wa r -
szawskiej 2

5. Eu st ac hy Tysako- 16 Nlkołajewskie
\v.ski gtrn n . re a lne

6.' Zy gmunt Zasz towt 22 gtm n . re a lne 4 ,
w Wiln ie

I P o p ra w n le p rawdopodobrue Gas ztowt.
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7. Michał Ambroże- 17 II p r yw atn e
wtcz glm. w Pe te r -

sbu r gu
8 .' Ant o ni Chołodecki 17 gimn. w Nie- 12

mirowie
s. Ignac y Domańsk i 1B gtmn . w .rero- 13

sławiu

10.: Wacław Kurowski 22 gtmn , w Lu bll- 15

nie
11.' Ste fan Sz to lcman 20 gtmn. w War- 17

sza wie
12. Wład ys ł aw Snlesz- 18 gtmn. podolskie 28

ko
13. Franciszek Popiaw- 17 giron . w W ilnie 33

ski
14. Bolesław Andriańsk i s tud . uniw. 3.

cha rkow sk iego
IS" An torit Ro d cewicz 17 In stytut Gospo- "36

dars twa Ro lne go
i Leśnego

16. Bolesław Ryls~i 17 wolny słuchacz 3B

uniw. w arsz aw-
skiego

e An toni Chołodecki ukończył In st y t u t w 1877 r . pracował p o t em w Ro sj i, zn a ­
ny autor wielu pu bli kacj i nauk owych poświęconych probl ema tyce ta boru kolejo­
we go i in .

s Wacław Kurowski ukończył In s t y tu t w 1878 r 't za tru dnion y następnie w Za­
rządzie Wa rsza wskiego Okręgu Komunikacyjnego w charakter ze n ac zelnika oddziału

dróg bi ty c h w Kaliszu.
ł Ste fan Sztolcman (1852 - 1933) ukończył In st ytut w 1877 r .. następnie pra cował

na d rod ze żelaznej Moskwa-Brześć jako pomocnik na cze lnika odcinka przy budow ie
drugiego toru. Od 1879 r . za trudniony w Towarzystwie południowo-Zachodn ich D róg
Ze laznych w ch a r akte r ze naczelnika odcinka, po tem do 1895 r. jako starszy Inż ynie r
w słu żbie drogowej. Następnie pracował na s ta nowisku pomocnika naczelnika ro ­
bót przy bud owie linii kolejowej Perm-Kotłas, a od 1897 r. jako główny inżynle r
bu dowy dwóch wielkich linii: Moskwa-Windawa i petersburg- Wi te bsk oraz przy
przeb u do w ie naj s tarszej w Rosji li n ii kolejowej: Peter sbu rg -C a rsk ie Sioło. W n a­
stępnych la t ach pracował na Mlkołajowskiej d rodze żelaznej (petersb urg-Moskwa),
od 1912 r. kierowa ł budową Zachodniouralskiej i północno-wschodnia-uralsk iej d ro gi
żelaznej, o łącznej d ługości 1020 km, k tóre to pra ce doprowadził do końca w1918 r.
Równocześnie prowadził ożywtoną działalność teoretyczną wyglaszając re feraty i pu ­
blikując fachowe a r tyku ły z dziedziny kolejnictwa. Od 1918 r . powrocr t d o P ol sk i.
kontynuując żywą działalność naukową i ogłaszając wteie publikacji. Jednocześnie

brał udział w organizacji t r a n spor t u kolejowego, w szczególności w węźle warszew­
skim. Od 1924 r. był głównym in spek to re m P K P , założycie lem i głównym redakto­
r em miesięcznika ., lntynier Kolejowy", autorem wielu artyku łów i r ozp r a w fa cho­
wych. W 1923 r . został członkiem-korespondentem Ak ade m ii Nauk Te ch nicznych
w \Va rsza w ie , w la t ac h 1921 - 1927 był przewodniczącym Komitetu Zjazdowego p o l­
skich ln t yn ie r6w Kolejowych itp.

'Antoni Rod cewicz ukończył In sty t u t w 1877 r . Do r oku 1914 zat rudniony W
Kielcach w Wy dzia le Dróg Bit ych, ewakuowany n a wschód pracował n a te ren ie Ro­
sji jako inspektor dróg i mostów . Od 1918 r. zatrudniony w Polsce w Dy rekcj i Dróg
publicznych w Kielcach do 1926 r. Autor wielu publikacj i fachowych.
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l I 2 I 3 I 4 I 5 I 6

17,' Bohdan Rudnicki 19 gimn. w Ka- 40
mieńcu

Podolskim
IB. ' Feliks Swlęszko- 1B gtrnn. w Łomży 45

wsk i (?)

19. Michał Chrząsz- 1B gtmn , w Odessie 46
czewski

20. hr. Adam Łubleńakt 18 giron. w War- 4B
szawie

21,' Feliks Jasiński 15 gtmn. w War- 49
szawie

22. Władysław Redel 18 gtmn. w Plocku 5B
23. Ignacy Przyłuski 20 stud. untw. no- 60

worosyjskiego
24. Onufry Hurwin 19 gtmn . w War- 62

szawie
25. Karol Bekker 1B gtmn, w War- 65

szawie
26. Władysław Węd 1'0- 19 b. stud. uniw. 7l

wski warszawskiego
27. Dominik Stempko- 1B b. stud . uniw . 73

wskt warszawskiego
2B. Julian Barcikowski wolny słuchacz 80

Ins t . 'recnnoio-
gicznego

29. Jan Weichgang 20 gtrnn. we Wło- B4

cławku

30. Tadeusz pogorzel- 20 gtrnn. w warsza- B6
ski wie

31." Kazl mier'z Ba l1ńsk i 20 gf mn . w Wat-sza- B9

wie
32 . Władyslaw Grabo- 1B g trn n . miejskie 91

wskt w Warszawie
33 '; wtedystaw Pow- rs II gmin. w Peter- 94'

sta ńskl sbu rgu wojskowe

, B oh d an Rudnicki ukończył Instytut w 1877 r. , pracował potem w Warszawie,
Oddziale Technicznym Warszawskiego Okręgu Komunikacyjnego.

1 Nazwisko trudne do odczytania.
~ Feliks Jasiński (1856 - 1899), urodzony w Warszawie . absolwent Instytu tu In ż .y ­

nierów Ko munikacji w 1877 r. Wybitny Inż yruer , uczony i profesor. W latach
1877 - 1888 pracował na Drodze żelaznej Warszawsko-Petersburskiej oraz w Wilnie
jako inżynie r miejski. Następnie zatrudniony w Petersburgu jako kierownik wy­
działu technicznego kolei Moskiewsko-Petersburskiej . Od 1896 1'. był profesorem
w Instytucie Inżynierów Komunikacji w Peterabur-gu , wykładając r ówmeż w Insty­
tucie Górniczym i w Instytucie Intynlerów Cywilnych. Pracował głównie w dzie­
dzinie mechaniki budowli i teorii sprężystośct, wsławiając się pracami nad wybo­
czeniem . Wykonał też wiele oryginalnych projektów budowli kolejowych . Por. np.:
W. Wierzbicki , Wktad Feliksa Jasińskiego dOl'nauk! .światowej, "Kw artaln ik Historii
Nauki i Techniki" 1956, nr 3.

I Kazimierz Baliński ukończy! Instytut w 1877 r. jako inżynier specjalista robót
wodnych . Pracował jako naczelnik robót przy ś luzowantu rzeki Szekarry. po tem przy
budowie po rtów n ad Morzem Kaspijskim.
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l I 2 I 3 I 4 I 5 I 6

34. K a rol Kościarko- 20 g imn. realne 95

w skl w R y d ze
35. Stanisław S zille r (?) 16 gimn . w Wa r- 96

sz a wie
36 .\0 A ntoni He sser 21 gimn. w Lubli - 99

nie
3i." L u d w ik xurcjusz 17 gimn. w Łomży 100
38. Ale k sande r- Mik u l - 20 In st. Alekaa n- 106

sk l dryJskl w Niż-

nym
No wgorod zie

39. J an Kowzan 17 I gimn. wojskowe 107
w Petersburgu

113
40. Władysław P awli- 19 Szkoła przy

kawsk i Cesarskim Tow.
Dobroczynności 115

41.' ~ Stanisław Zwan 19 gimn. w ż y t c-

mierzu 120
42. Leona rd Toczyło- 19 g im n. w Wa r-

wski szawie 121
43. Leona rd C zajew s k i 27 gimn. w T ytUsie
44. Sylwe ster K r ak o- 21 g tmn , w M ar la m - 12i

- w~ki polu
45 . J an Bulewski kand. u n iw. karrdy du-

kazańskiego jący na
46. Ignacy Swtętocho- kand . uniw. wa r- I rok stu-

\~ki szawskiego di6w bez
47 . Stanisław B a rto- 26 mgr b. Szkoły egzaminu

szek Głównej War- wstępne-

szawskiej go
48.11 Franciszek żerte 26 mgr b. Szkoły

Warsza wskiej
49 .

1ł An toni Możd żyńsk i 24 b. Szkoła Główna

Wa rsz awsk a .

50. Stan isław O rłowsk i 26 uniw . w arsza w - tzw rze-
ski czywtśct

5I. Józef Siko rs ki 20 uniw. werszew- studenc i
ski zwoln tenf

52 . Ka rol Małachowsk i 2. un iw . w a rsze w - 1- od egza -
ski mInu

53. An toni Grzeszczyń - 26 urr lw . warszew - wstępne-

s ki sk i go

ID Na z wisko t rudne do odczyta ni a .
II Ludwik Kurcjusz ukończył Instytut w 1878 T., pracował następnie w warszaw­

skim Okręgu Komunikacyjn ym ja k o n a cze lnik Oddziału Dróg Wodnych.
11 Stanisław żwan ukońcayt In sty tut w 1878 r., pracował w kolejnictwie na te­

ren ie Ro sj i, od 1912 r. zarządzający Zgromadzeniem Intynie r6w Komunikacji w Pe­
te rsbu rgu.

u Chodzi tu o tego sa m ego F ra n cis zka żerte ( ?) za mies zcz one go w spi sie z 1871 r.
pod n rem 56. który w ów czas z rezygnował z nauki.

u Antoni Możdżyńsk t ukończy ł In st ytut w 1877 r., zatrudnion y późn ie j w cha­
rak ter ze na cze ln ika odcinka służby ruch u \V Radomiu na Dębli li sko-Dąbrowsk iej

Drodze 2elaznej.
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1 I 2 I 3 I • I 5 I 6

5' Józef :Milice r 21 un iw . w arszaw-
sk i

55 Norber t 2' uniw. warszew -
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Mie rniczy w
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16. Miasta , mtcszcza ń stwo . burżuazja



BURŻUAZJA W POLSCE - ZAŁOŻENIA BADAWCZe

Badania dziej ów burżuazji ni e mają w Polsce długiej tradycji .
Abstrahując tu od przyczyn tego stan u r zeczy, powi em tylko, że

od czas u ukazan ia się drukiem mo jej dysertac ji doktor skiej upły­

nęło j uż dwadzieścia lat. Braku je nowych prac, w których można

byłoby widzieć kontynuację t ego typu dociekań społecznego ro ­
dowodu burżuazji i je j wewnętrznego podziału . Dopiero w ostat­
nich pięciu latach ogłoszono.kilka interesujących opracowań po­
święconych burżuazji w XIX i XX w. (Ireneusz Ihnatowicz, Jan
Ko sim, Barbara Poznańska , Krystyna Zienkowska , Joanna .Hen­
sel) . Dl a okresu niepodległej Polski wskażę też na cenne studia
Zbi gniew a Landaua, Stefana K owal a, Janusza Żarnowskiego , Lu­
dwika H assa i Ryszarda Grad owskiego. Te ostatnię w sposó b syn­
tetyzujący przedstawiają ogólną problematykę st ratyfikac ji spo­
łeczne j burżuaz ji w P olsce lat 1918 - 1939. Ich w alorem jest prób a
całościowego uk azania h istor ii te j klasy w ówc zesne j Polsce oraz
jej miej sca w społeczeństwie. Nie dosyt zaś polega na braku
oświetlenia sa me j burżuaz j i z blisk ie j perspe ktyw y , s ł owem na
niedostatku studiów m onografi czn ych. Najostrzej r ysuje się brak
opracowania problematyki burżuazji w Małopolsce, czyli na obsza­
rze b . Gali cji. Na tomiast niewątpliwym pozyt ywem jest podjęcie

w ostat nim czasie te matyki drobnomieszczaństwa. Interesujące

w tym względzie pr opo zyc je ora z wstępne wynik i badań prezen­
tują zwłaszcza ro zprawy El żbi ety Kaczyńskiej i S . Glikman-Ko­
wa lskiej . Są to właśnie st udia regionalne stanowiące dobrą pod­
stawę wyjściową do dalszych ujęć porównawczyc h, jak również
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do przyszłego zarysu syntetycznego historii drobnomieszczaństwa

w Połsce XIX i X X w.
"Proces przekształcania się struktury społ eczne j z feuda lnej

w kapitalistyczną - pisał W. Kuła w przedmowie do t. I st udiów
o społeczeństwie Krółestwa Połsk i ego - jest procesem wszech­
stro nnym bulwersującym całość struktury, zmieniającym charak­
ter i rol ę społeczną każde j z warstw i grup społecznych" 1. Jedno­
cześnie wiadomo, jak trudno ów proces badać i to nie tyłk o z przy­
czyny płynności granic przedziałów w społeczeństwie przekształ ­

cającym się dopiero w kategorię kapit al istyczną . Stąd też niemoż ·

noś ć okreśłenia wyrażnych wskażników przynależności klasowo­
-wars twowe j. Jednocześnie zaś w ty m okresie przejściowym

ogrom nem u przyspiesze niu ulega ją mobilność społeczna i teryto­
riał na ludności. Dlatego szczegó łne znaczenie mają bad ania aktów
masowych dotyczących migracji, pode jm owane w ostatnich ła­

tach sporadycznie w różnych ośrodkach .

. Biorąc za podstawę analizy okres międzypowstaniowy nie
trudno dost r zec wówczas istnienie przenikających się i krzyżują­

cych z sobą dwóch układów społecznych: feuda łnego i burżuazyj ­

nego. Ob a przenikały się wzajemnie, co w sferze stosun ków spo­
łecznych zna j dowało swó j wyraz we współistnieniu obok siebie
klas i warstw kapitali stycznych ze spo ł eczeństwem stanowym.
Ob ok szlachty i ziemiaństwa , obo k mieszczan zabiegających, czy
też raczej przymuszonych do zabiegania o wpis do prawa miej­
skiego, istniały grupy i grupki burżuazji handlowej. bankowej
i przemysłowej , obok płebsu miejsk iego , majstrów cec howych,
czeladzi i terminatorów, coraz liczniej występowałi wyrobnicy
i wła ściwi robotn icy. Najbardziej płynną postać miały jednak ka­
tegorie pośred nie , do k tór ych n ależeć będzie właśnie drobnomiesz­
czaństwo, wyłaniaj ące się z owego amalgamat u powiązanych z so­
bą i przepłatających się kategor ii feudałnego i kapitali styczn ego
społeczeństwa .

Dodać do tego n a l eż y, że jak słus zn i e zauważyła Ryszarda
Czepułis, mając na uwadze stosunki w Krółestwie Połskim po
1831 r.: , ,Interferencj ę ob u ukł adów strukturałnych i ·odpowied­
nich syste mów wartości - feu da lnego i burżuazy jnego - pod-

I Spcte e-ze ńauoo Królest wa pols kiego, Studia o uwarstwiClniu t ruchllwoścł spo­
lc czn ej pod redakcj ą Witold a Kuli , t . I , Wa rs zawa 1965, s. 6.
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trzymywała poli tyk a rządu carsk iego , kt ór y usiłował umocnić, lub
restytuować instytucje i prawa stanowe, przedłużając w te n
sztuczn y niejako sposób aktua lność sta rego układu . Bez ingeren­
cji rządu układ ten prawdopodobnie znacznie szybci e j ustąpiłby

mi ej sca nowemu" 2.

Dawno już, na samym progu podejmowanych badań nad his­
torią burżua zji , akcentowałem tę hamującą rolę polityki zabor­
cze j w Królestwie Polskim. Przejawiała' się ona w wielu dziedzi­
nach życia , c iążył a szczególnie dotkliwie w określonym na sposób
feudalny ustawodawstwie, w polityce fiskalnej. Do spraw wów
czas podnoszonych nawiązywano wielokrotnie w literaturze his­
torycznej ostatniego dwudziestolecia , zwłaszcza w kręgu zespołu

pracowniczego Inst ytutu Hi storii PAN skupionego wokó ł Witolda
Kuli i Janiny Le skiewiczowej . Do szczególnie cennych publikacji,
któr e stąd wyszły, zaliczyłbym rozprawę Artura Eisenbacha
i Władysława Ćwika, ogłoszone w ser ii wyd awniczej poświęconej

Społeczeństwu Królest wa Polskiego w XIX w.3 .

Ograniczająca rola państwa zaborczego wobec rozwijających

się tendencji burżuazyjnych uzewnętrzniła się zwłaszcza \V sto­
sunk u do ludności żydowskiej . Inna kwestia, że te pocz ynania
wspierała konserwatywna szlacht a. Dopiero czasy powstania
styczniowego miały w tym względzie przynieść pewną odmianę,

ale ni e na tyle, by można było mówić o ni welacji owych różnic.

Dl a naszych badań pomocne są też wyp ow iedzi W. Kuli zawar­
te w rozdziale XI pracy o problemach i metodach historii gospo­
darczej 4. Rozważając problem różnicy między kategoriami histo­
rycznymi, jak: szlachta, duchowieństwo, mieszczaństwo, chłopi,

wskazywał on na potrzebę stosowania kategorii analitycznych
opierających się na kryteriach zróżnicowania klasowego w rodza­
ju : burżuazja, proletariat, chłopstwo, drobnomieszczaństwo , stoso­
wa n ych w nauce marksist owskie j. Przywołując poglądy Nikoła j a

~ R . Czepulls, U w arstwienie spo łeczne Królestwa w świadomości współczesny ch

(w:) Społeczeństwo K rólestw a P olskiego , t. I, s. 328.
, A. Eise n ba ch , St r uk tura spo łeczna K rólest.wa w świe tle schemat ów fl sk a lnych ,

(w:) Społeczeństwo Króle stw a p oLskiego, t . l , s. 21 - 64; W . Cwik, Oby w a tel stw o m iej­
skie w Królestw ie Polsk tm (1815 - 1867) na tl e pra ktyki w Lublinie, (w:) Społe czeństwo

Król est wa Pol skiego XVIII - XIX w ieku. Stud ia o u wars tw ieni u t Tuc /t ltwosci s po­
tecznei pod redakcją Witold a Kuli i Jan iny t.esktewtczowej. t . IV , W ar sz aw a 1970.
S. 37 - 68 .

ł W. Ku la, Problemy t m etody hist o rU gospod a rcz e ;, W a rsz a w a 1963, S. 479 - 502

244



Bucharina zawarte w jego T eorii materializmu historycznego
zauważał słusznie, że nie odbiegają one od marksowskiego sche­
m at u . P r zy pom nijm y , że do badania konk r etnego k lasowego spo­
leczeństwa Buc ha rin proponował zas tos owanie podział u na :

1. Kl asy zasadn icze, określone w sposób jednoznaczny \V da ­
nym ustroju społecznym - jak burżuazja, proletariat, szlachta
i chłopi .

2. Klasy pośrednie, nie stanowiące pozostalości st a re j forma­
c ji , potrzebne, choć usy tuowane ja k gdyby pomiędzy zasadniczymi
kl asami.

3. Klasy przejściowe stanowiące szczątkowe pozostałości daw­
nego us troj u .

4. Tzw . mieszane typy klasowe w zal eżności od wy znaczni­
ków, tworzące kategorie należące do jednej lub do dr ug ie j klasy
(np. chłopi-robotnicy w kapitali zm ie).

5. Zd eklaso wane gr upy w r od zaju lumpenp rolet ari a tu, ludzi
l uźnych itp . kategorii określanych mianem tzw. marginesu .

Przydatność przedstawionego wyżej za W . Kulą schematu w
da lszych rozważaniach na temat stosowania różnych wyznaczni­
ków przynależności klasowej nie ul ega wątpliwości .

Na ogół nie m a wątpliwości, jakie k at egori e społeczno-zawo­

dow e zaliczyć należy do burżu azji. Sprawa jest st os un kowo jasna
zwłaszcza w odniesieniu do środowiska wielkiej burżuazji. " W Ro­
s ji powstała cała k la sa wielkich asów finansowych, fabrykantów,
przedsiębiorców kolejowych, kupców, bankierów, powstała cała

k lasa lud zi żyjących z doch odu od kapitałów oddawanych prze­
mysłowcom na pr ocent " - pi s ał Leni n w la tach 1895 - 1896 w
Pro jekcie i o bjaśnieniu progTamu Partii Socjalist ycznej 5 . Ma­
my tu więc wyliczone ko le jno różne człony burżuazji fina nsowej
i przemys łowe j. Również W . Lenin analizując skład klasowy lud­
ności ~osji na podstawie pier wszego spis u powszechnego z 1897 r .
wyodrębnił nast ępu jące cztery k ategorie spoleczne:

1. Wi elk;a burżuazj a-obszarnicy , wyżsi urzędnicy i in.
2. Zamożn i drobni wlaściciele .

3. Ubożsi drobni wlaściciele.

4. P r olet ar iusze i pólproletariusze 6.

l; W. Lenin, Dzleln. , t . 2, W arsza w a 1950. s. 93.
ł W . Lenin, Rozwój kupHCllizmu w RosJi, Dziela , t. 3, Warszawa 1953, s. 513.
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Tylko katesorie pierwsza i czwarta dają się jednoznacznie
uznać za burżuazję i klasę robotniczą. Drugą spośród wymienio­
nych zaliczylibyśmy.bez wątpienia do drobnomieszczaństwa. pa ­
miętając o ws kazówce Lenina, k tóry wśród zamożnych drobnych
przedsiębiorców widział także znaczną część pr acowników admi­
nistrac ji handlowo-przemysłowej , pracow ników umysłowych , in­
te ligencji i urzędników 7. Na tomiast wśród uboższych drobnych
właścicieli, oprócz drobne j burżuazj i było także wielu, k tórych
nie daje się w sposób jednoznaczny zakwalifikować an i do drobno­
mieszczaństwa, an i do klasy ro botniczej. Jednocześnie autor fu n­
damentalnego opracowania o ro zwoju kap itali zmu w Rosji zwra­
cał uwagę na szczególnie dużą liczebność warstw drobnobur żua­

zyjnych wśród ludności cesarstwa.
Dla nas kl asy fikacja i uwagi powyższe mają n ie tylko wa lor po­

równawczy. Ukazują złożoność pojęcia drobnomieszczaństwa,

płynność wyznaczających je granic, a także szczególną l i c zebność ,

chociaż pod tym względem ustępowaliśmy Rosji. Na ten te mat
zwlaszcza ostatnimi czasy historycy polscy sformułowal i wiele in­
teresujących poglądów i propozycji. Powracając na tom ias t do wy­
powiedz i Len ina odwołu ję się do polem iki z poglądami Jeana
Ch arlesa Sismondiego.

W. Lenin w 1897 r. zarzucał Sism ondiemu w Przyczynku do
charakterystyki romantyzm u ek onomicznego, że n ie widział on
jak drobny wytwórca staje się fak tyczn ie drobnym burżua

i przywo ływał w tym miejscu charakterystykę drobnej burżu­

azji daną przęz Marksa w Osiemnastym brum aire'a Lud w ika Bo­
naparte. Marks pisał m.in., że: "do drobnej burżuazji należeć mo­
gą nie ty lko sklepikarze, ale również ludzie, którzy różnią się od
nic h i to zasadn iczo wyksz tał c eniem i sytuacją osobistą, zaś przed­
stawicielami dr ob nej burżuazji stają się oni na sk u tek tego , że

myśl ich nie wybieg a poza granice, kt ór ych drobny burżua nie
przekracza w życi u, że dochodzą przeto te ore tycznie do tych sa­
mych zadań i rozwiązań. do kt órych dr obnego burżua doprowa­
dzają w praktyce jego interesy m at erialne i jego położenie spo­
łeczne" 8.

Jeśli idz ie o program naszych badań bez wątp ienia k ryt erium

1 Tamże, 5. 515.
~ W. Lenin, Datetu , t. 2, Warszawa 1950, s. 224.
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s t anowić może marksistowski sche mat podziału społeczeństwa

zdefiniowany i wyłożony w różnych dzieł ach, podjęty całościowe

w niedokończonym rozdziale 52 III tomu Kapit a łu 9. Do kryteriów
tych zaliczę:

1. St osunek do środków prod ukcji .
2. Źród ła i wie lkość doc hodów.
3. Mie jsce w społeczne j organizacj i pracy.
4. Spo só b życia , kulturę , mi ej sce w spo łeczeństwie pod kątem

prestiż u.

Oczywiście hierarchia wymienionych k ryter iów ni e jest przy­
padkowa. Marksizm wyraźnie podnosi prymat pierwszego z nich,
który łącznie z drugim najczęście j decyduje o tym , jak ułożą

się pozostałe . Wolno wyrazić refleksję, że w polski m pro cesie
hi storycznym, w wa r unk ach znaczenia państwa w życiu gospodar­
czym kraju i to zarów no pod zaborem, w b. Kongresówce, ja k
i w niepodległej Polsce z lat 1918 - 1939. znaczenie kryt erium
udzi ału we władzy, związane z mi ej scem za jmow-any m w spo­
lecznej organi zacji pracy było szczególnie duże . Wystarczy pod
tym kątem przypomnieć kariery K onstant ego Wolicki ego i Henry­
ka Łubieńskiego z pierwsze j połowy ubiegł ego stulecia, czy też

losy Andrze ja Wierzbickiego z przełomu stuleci, jak wreszcie
listę nazwisk osób zaliczonych przez Zb igniewa Land au do ol i­
ga rchii fina nsowej II Rzeczyp osp oli t ej l0 .

Wiad omo , że ws pomniane wyżej kryt eria rzadko wszystk ie
ra zem nak ł ada j ą się na siebie. I znów przypomnę jakże słuszne'

stwierdzenie Stan isł awa Ossowskiego o niemożnośc i pos tawienia
zna ku równości pomiędzy pozycją b i a ł ego i Murzyn a w Stanach
Zj ednoczonych , gd y formułował opinię o tym, że "pieniądze ni e
kompensu ją pochodzenia" I I

I ja kkolwiek trudno dale j zgodzić się z opiniam i S . Ossowsk ie­
go w jego krytyce marksisto wski ej koncepcji kl as, także w za
stosowaniu do drobnomies zczaństwa pols kiego, należy jednak
przyzn ać słuszność poczynionym przezeń spostrzeżeniom o potrze­
bie hist orycznego widzenia pr ocesu rozwoju społeczeństwa kl aso ­
wego . Powraca j ąc za ś do sprawy kry teriów wyróżniających dro -

• K. xrarks. Kapitał. t. III. Warszawa 1956.
10 Z. Land au, Oligarchia finansowa Dnlgiej RzeC'zupospotHej, Przegt. Hist. 1971

nr l, s. 84 - R6.
II S. Ossowski, sirusuura '..:rUSOWCl 10 spolecznej śwtudomośct. Łódź 1957, S. 63.
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bnomieszczaństwo pozostaj em y w kręgu ust a leń soc jologii mark­
sistowskie].

Nawet IV Anglii, gdzie według K . Marksa ..no woczesne społe­

czeństwo osiągnęło klasyczny ro zwój ... owa struktura klasowa nic
występuje w czyste j post aci. Pośrednie i przejściowe st opnie
także t utaj zacierają wszędzie lini e graniczne" 12. Z tymi zastrze­
żeniami przyjmujemy, że drobnomieszczaństwo należy do klasy
posiadające j, dysponu jąc własnością środków produkcji w skrom­
ń y rn zak resie . Należy ono do tzw. grupy pośredniej usytuo wane j
pomiędzy burżu azją i klasą robotniczą , stanowiąc potencjalne
żródło re k r ut acj i dl a ob u tych kl as społecznych . W Polsce przed
1939 r. spośród k las wyższych było ono najb liższe społecznie

ówczesne j kl asie robotnicze j i istniało na tej linii stałe przenika­
nie w sensie społecznym, najczęście j w dół do szere gu robotni­
ków. Natomiast pod względem ide olog iczny m występowały wów­
czas pomiędzy drobnomies zczaństwem i klasą robotniczą szcze­
góln ie ostre przeciwieństwa związane z reakcyjnością tego pierw­
szego. Po 1945 r . drobnomieszczaństwo polski e wyniszczone przez
ok upanta n ie powróciło na widownię społeczną w poprzednim
swoim ksz ta lcie, ..natomiast w czasie wo jny wytworzył się typ ·
« doraźnego» przedsiębiorcy , często spekulanta i losy tej warstwy
po wojnie przechodziły różne koleje ..;" - pisze współczesny wy­
bitny soc jolog pols ki l a

W 1929 r. pisano m . in.: "W bardzo szczupłe j ilości występuje

w Polsce typ nowoczesnego przedsiębiorcy - b usinessmana,
«bourgeois» w znaczeni u st an u średniego . W masie reprezentu j ą

ten typ w Polsce głównie Ż yd zi (poza Poznańskiem). Wło ś c i an­

stwo nie odgrywa dotych czas czynne j roli w kszt altowaniu poli o
ty ki ekonom iczne j" 14 . Jest je dnak niewątpliwie sporo pr zesady
w dalszym stwierdzeniu tego autora: ..St r uk tura soc ja lna Polski
to mieszanina trzech typów: szlachcica, in teligent a urzędnika

i inteligen ta z wolnego zawod u. Żaden z nich nie jest typem go­
spodarza-przedsiębiorcy w no woczesnym tego slowa znaczeniu .
Ideołogi a feudalna, kult tradycji, tradycyjnego sp osob u życi a

1= K. Marks, Kapital. t. II I. 2, s . 470.
u Por. J. Szczepanskl. Próbo systematyzacjI socjologicznych zagadnień klasy ro ­

botniczej w Polsce Ludowej w ratach 1944 - 1960. Warszawa 1972. s. 288 - 289.
14 A. Heydel, Dqźnoścl etatystyczne w polsce. (we) Etatyzm w Po ts ce. Kraków

1932. s. 29.
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i sto py życiowe j, t raktowanie ziem i nie ja ko wa rsztatu zarobko­
wego, al e irracjonal nie z punktu widzenia se ntyment u lub ambic ji
ch araktery zuje często nawet współczesnego ziemianina" 15.

Spój r zm y na społeczeństwo niewielkiego miasteczka pols kiego
oczyma współczesnego obserwatora. Ma my przed sobą wizer unek
spo ł e c zeństwa nad gr anicznej Mławy, będącej ostatnią stac ją kolei
Nadwiślańskie j , gdzie , aby jechać dal ej na północ , pasażerowie

musieli przesiadać się z pociągów rosyjskic h do niemieck ich. Do­
dajmy , że w 1914 r. mi asto zamieszkiwało około 17 tys. ludności ,

w tym około 600/n Polaków, 30% Żydów i około 10% wojsk owych
i ich rod zin , wyłącznie prawie Ros jan. Zauważmy jeszcze, że

społeczność miej scowa była j uż w P olsce Ludowe j przedmiotem
socjologicznych ana liz Jerzego Ma lanowsklego badającego sto­
sunki kl aso we i różnice społeczne w mieście . " Do gr upy n a jlepiej
sy t uowanych - zanotował ówczesny mieszkaniec Mławy Luc jan
Czerwiński - zaliczyć by można osoby żyjące z kapitału , właści­

cieli większych nieruchomości , i nte l igencję pracującą , a więc wol­
ne zawody (lekarz e, ad wokaci , nota riusze) i poważniej szych urzęd­

ników, a wreszcie nieli cznych właścicieli zakładów przemysłowych

i niektór ych handlowych . Była to grupa najmniej liczna, aczko l­
wiek w życi u miast a odgrywając a rolę najpoważniej szą " - kon­
kluduje pamiętnikarz, a m y moglibyśmy ją nazwać ś redn io za­

możnym mieszczaństwem , właściwą burżuazją . "Druga grupa ­
czy ta my dale j - to niżsi pracownicy umysłowi oraz mieszcza­
ni e , wśród których byli właściciele mniej szy ch nieruchomości

kupcy , pośrednicy h andlowi , d robni przemysłowcy, właściciele

warszta tó w r zemieślniczych , rolnicy i ogrodn icy. Była to w mieś­

cie gr upa najliczniej sza, i to zar ówno w środowisku polskim jak
i żydowskim" . Było to więc typowe drobnomieszczaństwo t ak
lic zne w P olsc e, o czym bli że j piszemy na innym miejscu . "W resz­
cie tr zecia grupa - pisał L. Czerwińsk i - to pracownicy najemni,
zatrudnieni w zakładach rzemieślniczych i przemysł owych , ro­
botnicy budowlani i ni ef acho wi , wyjeżdża jący co roku na roboty
do Niemiec, sł użba domowa, dorożkarze , tragarze, prze mytnicy,
bi ed ota " 16.

n Tamże.

18 L. Czerw ińsk i , Życie codzienne w Mt aw ie przed 1 woj nq śwtatowq , " Rocznik
M azow ieck i " , t . V, 1974. s. 369 - 394.
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W opinii Stefana Starzyńskiego "największym kapitalistą

i przedsiębiorcą w Polsce jest samo państwo" 17. Zbigniew Landau
oceniając potencjał kapitału prywatnego w Polsce międzywojen­

nej stwierdzał, że był on niezwykle słaby. Silą rzeczy słaba

musiała też być nasza oligarchia finansowa 18. Tak w istocie było ,

czego dowodzi znikomy udzial akumulac ji kapitalu prywatnego
W 1929 r. sięgał on zaledwie 14,2%, kapitał zagraniczny natomiast
osiągnął wówczas 19%, a sektor publiczny aż 66,7% . Nie miejmy
więc złudzeń co do potencjału ekonomicznego polskiej burżuazji

w tamtych latach. Przecież ona dysponowała zaledwie 1/7 całości

akumulacji z 1929 r ., ustępując pod tym względem nie tylko sek­
torowi publicznemu skupiającemu aż 2/3 tej akumulacji, ale na­
wet pozostawała w tyle za kapitałem zagranicznym.

R. Gradowski, autor interesującej rozprawy o burżaz j i po l­
skiej z lat 1918 - 1939, ma więc pełną rację, gdy stwierdza że

sektor prywatny, czyli głównie burżuazja, dysponował w latach
kryzysu zaledwie 8% zakumulowanych środkóworaz 1/3 w latach
dobrej koniunktury 19.

Problematyka klasyfikacji środowisk burżuazyjnychmoże być

rozszerzona dzięki porównawczemu spojrzeniu na nią . W tym
miejscu odwołam się do literatury niemieckie j, głównie jed nak
zachodnioniemieckiej, gdzie zagadnienia te są przedmiotem ba­
dań wielu historyków, nie bez wpływu i związków z literaturą

anglosaską, głównie jednak amerykańską. Natomiast, co zasługuje

na podkreślenie, zupełnie, lub prawie zupełnie nie nawiązuje się

przy tym do literatury francuskiej ze szkołą "Annales" itp.
W zbiorze rozpraw Rolfa Engelsinga wydanych w Getyn dze

w 1973 r . pod łącznym tytułem Zur S ozialgeschichte deutschen
Mittel-und Unterschichten autor zamieścił liczne swoje stu dia
poświęcone m. in. problematyce stopy życiowej w Nie mc zech
w XVIII - X IX w., hanzeatyckim kosztom utrzymania w X VII I
i X X w . itd. W tym ostatnim interesujące mogą się wydać twier­
dzenia, że w XIX w. w Niemczech (Hamburg, Brema itd.) bi ed ak

It S. Starzyński , Rzqd wobec zagadnień ra cjonalizacji t planowo.ki tycia gospo­
darczego Pol ski., (w :) Zagadnienie gospodarcze Polski wspótczesnej, Warszawa 1928,
S. 9.

n Z. Land au. Oligarchia finansowa, s . 87.
II R. Gr adowsk l, Burtuaz;a polska w ex-esie międzywojennym, (w:) Dzieje bur­

żuazji w P ol sce. Studiu t m ate r ial y, t . n. w reotaw (w d ruku) .
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wydawał 3/4, robotnik 2/3, dr obny burżua 1/2 i burżua 1/3 swoich
dochodów na wyżywienie. W rozprawie o gospodarczej i soc ja l­
nej strukturze personelu kupieckiego urzędniczego (Kaufmanisch­
en Angestelten) autor wylicza takie gr upy zawodowe, jak: Pri­
va tsekretare, Koresponden ten , Einkaufer, Vermit tler, Ubersetzeer.
Buchalter, albo K assierer , Lageristen, Kalkulatoren, Verkaufer,
Dekora toren , Fakturisten, Karteifi.ihrer, Regist ratoren, Ex pe ­
dient en, Techniker , Or gani s at oren , Werbefachleute, Statistiker,
Reisende Vertreter i Revisoren. Pisze da lej, że ci urzędnicy mogli
awansować, np. Angestelte na I Angestelte, kierownika oddziału,

kierown ik a przedsiębiorstwa, pełnomocnika , prokurenta , kier ow­
ni ka interesu i dyrektora. Zarobki wyższych Angelstelte mogły

osiągać nawet bardzo wysoki poziom, o wiele wyższy niż pensja
pr ofesor a uczelni, dyrektora kliniki, czy instytutu na ukowego.
W dal szych swoich studiac h Engelsi ng prezentowa ł czytelnictwc
wśród służby domowej w Niemczech w XVIII i XI X w. Inter esu­
jące są przytoczone t u dane porównawcze o liczebności służby do­
mo we j w Europ ie, związanej ściśle ze sto p niem uprzemysłowienia

danego kraj u Im wyższy był ten stopień, tym niższy odsetek
ludności zawodowej w miastach stanowiła służba.

W innej książce wydanej w 1955 r . Nikolausa vo n Prer ado­
wit z pt. Die Fiihrungsschichten in Osterreich und Preussen 1804
bis 1918 mit einem Ausblick bis zum Jahre 1945 zawarto wiele
interesuj ących propozycji i ustaleń, które także należy wykorzy­
stać w toku st udiów porównawczych nad klasyfikacj ą burżuazj i.

Jeszcze jedno spojrzenie na inną publikację zachodnioniemiec­
ką uznaną w krytyce ta mtejszej za "subtelne st udium naukowe
odbiegające od tradycyjnej mało krytycznej apologii w du ch u
F irmen geschichte, prezentujące prawdziwą nowoczesną niemiecką

h i sto ri ografi ę " (eine moderne deutsche Sozialgeschichte). Jest te
wydana w 1969 r . w Stutgarcie ponad sześc i usetstronicowa r oz­
prawa doktorska znanego historyka Ji.irgena K ocki (J urgen Kock a),
obroniona w 1968 r. na Uniwersytecie zachodnioberlińskim pt.
Unterne hmers V erwaltung und Angelstelltenschaft am Beispiel
Si emens 1847 - 1914. Ziim-Ve'rhćiltnis von Kapitalismus und
Biirokratie in der deutschen Industrialisierung. Jest to w istocie
żródłowo dobrze udokumentowane st udium personelu urzędnicze­

go i zarządzającego koncer nem Siemensa zaopa trzone w bogat e
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wykresy, tabele itp. materiały pomocnicze. Oczywiście chciałbym

uniknąć przesady oraz przecenienia znaczenia tej li t er atury dla
naszych studiów nad genezą burżuazji. Wie le w niej bowi em na­
leciałości socjologii amerykańskiej, nierzadko także występują w
tej literaturze ujęcia pseudonaukowe, stosowanie "mędrca szkła

i oka" do spraw oczy wistych i prostych , więc zwykła frazeologia,
które j nie brakuje i w naszej lite rat urze.

Powraca j ąc zaś do wyrywkowo tu pr zy toczonych publikacji
zac hodnioniemieckic h pragnę raz jeszcze podkreślić je j związki

oraz zależności wobe c tradycy jne j "Firmeng~schichte ". Jednocześ­

nie nie brak w tej lit er at u rze frazeologii socjologizującej . Uwi­
dacznia się to m. in . przy formułowani u propozycji badawczych,
w używaniu terminów takich, jak: "B iirgertum", .Arbeite rsch­
aft", "Unternehmertum" , "Bildungsschicht", "B ildungsb iirgertum"
i "Besitzerbiirgertum". Swoisty kult dla '"Unterneh mer tu m"
i "Un ternehmergeschichte" jest i dzisia j właściwością te j l itera ­
tury wciąż zafascynowanej tym rozdziałem najnowszej h istorii
niemieckiej. Skądinąd interesujące i poznawczo nie bez znaczenia
dla naszyc h studiów por ównawczych nad dziej ami burżuazji mo­
gą być tego rodzaju czaso p isma jak "Tradition" . Jednakże lektu­
ra zawartości tego peri odyku raz po raz sk łania do reflek sji, że

m imo deklaracji odcięcia się od zwykłej apologi i oraz tradycjo ­
na lnej "Firmengeschichte" nie ta k wiele się zmieniło. Że tak
w istocie jest, dowodzi fakt aktualności t ej te ma tyki na łamach

prasy niemieckiej . Nie dalej jak w 1974 r . podczas t radycyjne go
obiadu z okazji "Dnia zamorskiego 1974" w Hamburgu Ernst
Mommsen generalny dyrektor koncernu K r upp a w Essen w swoim
przemówieniu wypowiedział jakże charakterystyczną re fleksję .

Dotyczyła ona tzw. image, t j. presti żu społecznego w Niemc zech
Zachodn ich owego przedsiębiorcy "Unternehm er". W przytacza ­
ny m tu za artykułem M. Podkowińskiego streszczeniu tego pr ze­
mó wie nia Mommsena znalazło się wie le ża l u z powodu upadku
oweg o prestiżu w opinii społeczeństwa zachodnioniemieckiego 20

Sądzę , że historyk bad ający pro cesy for mow ania się i funkcjo­
nowania nowych st r uktur społecznych nie może abstrahować od
towarzyszących im, de facto będących ich immanentą częścią

:. M. Podkowłi1ski , W godzinie kryzysu, ,,:2:ycie \Vars zaw y " 1974 nr 280.
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składową, zjawisk ze sfery ś wi adomośc i społecznej. Zwracał na
to uwagę przed wielu laty S. Ossowski i ni e sądzę, aby dziś

dążąc do opracow ani a możliwie pełnej , wszechs tronnej panoram y
społeczeństwa polskiego dalo się t e zad ani a oddzielnie badać i od­
dzielnie ujmować. Mamy na szczęście za sobą ów okres hist o­
rycz ny , w k tórym pod wpływem abso lutyzowania czynnika walk i
k lasowe j jak o najważniejszego kryterium podziału społeczeństwa

zajmowaliśmy się historią ruch u robotn iczego w oderwaniu od
badań str uk tury sam e j klasy robotnicze j. Z tych sa mych wzglę­

dów nie były prow ad zone badania kl as posiadających, chociaż

w te j dzied zinie, myślę realnie, nig dy nie będą on e ta k prefero­
wane wśród sa mych historyk ów, jak historia kl asy robotnicze j.
Powracając jednak do sprawy ł ącznego wi dzenia tej problematyk i
s toję na st anow isk u , które konsekwentni e rea lizowałem od czasu
przygotowania dysertacji poświęconej narodzinom burżuazji w
Królestwie Polskim w pierwszej po łowie XIX w. Wypływają

z tego okreśłone w nioski natury orga niza cyjnej, rzutujące na
opracowywany aktualnie pr ojekt badań na d dzie ja mi kl as pos ia­
dających w Polsce XVIII - X X w. Z tych sa mych przyczyn rów­
nież rozd zielne dysk ut owan ie problem atyk i wyzn aczników prz y­
należności do danej kl asy czy wars twy jest zabiegiem umo wn ym
i sztuc znym, i może być tylko przyjęte doraźnie , zgodnie z zasa­
dą , że aby coś dogłębnie zbadać, należy dane zjawisko rozłożyć

na czynni ki pie rwsze.
Uwzględniając te spostrzeżenia i uzupełnienia raz jes zcze opo­

wiad am się za stosowaniem ł ącznie wszystkich wy mienionych
wyżej kryteriów klasyfikacji klasowej, zgodnie z duchem mate­
rializmu hi st orycznego.

Podejmując bad ania na d historią jed nej z głównych kl as spo­
łeczeństwa kapital ist ycznego jesteśmy dzisiaj pr zygotowani do
tego bardziej niż ki ed yk ol wiek pr zedtem. Upłynęły t r zy dziesię­

ciolecia intensy wnych prac w obrębie hi storii społeczno-gospodar­

czej, które zaczynal iśmy od badania dzi ejów wa lk kl asowych
chłopów pol ski ch zainic jow anych na stulecie Wiosny Ludów. Na­
s tępnie, pr zez badania nad historią r uc hu ro botniczego, doszliśmy

w 1969 r. do sformułowania dzisiaj już w części zrealizowanego
programu opracowa ni a rodowo du polsk ie j kl asy robotniczej . Ko­
lejnym dużym te ma te m stają się obecn ie dziej e kl as posiadają-
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cych w Polsce XVIII - XX w . z wyeksponowaną w tytule historią

burżuazji.

Refleksja metodologiczna, która towarzyszy cern u zamierze­
niu, stawia przed nami sformułowaną jasno dyrektywę badawczą.

Marksowska kl asy fik acj a klas i warstw społecznych pozwala w
sposób niedwuznaczny określić defin icję burżua zji. Chcem y wi­
dzieć ją jako "klasę współczesnych kapitalistów, wł aścicieli środ­

ków produkcji korzystających z pracy najemnej ", będącą "wy­
tworem długiego procesu rozwojowego, szeregu przewrotów w
sposobie produkcji i wymiany ..., rozwijającą się w tym samym
stopniu, w jakim rozwijał się przemysł, handel, żegluga, kole je
żelazne ..., klasą, która mnożyła swe kapitały, spychała w cień

wszystkie kl asy odzie dziczone po średniowieczu" 21. Sądzę, że

mimo swojej lapidarności i ogó lnego charak ter u powyższe stwier ­
dzenie autorów Manifestu Komunistycznego sprzed stu trzy­
dziestu la t daje się zastosować do współcześnie formułowanego

programu badawczego. Oczywiście dzisiaj winniśmy ów przedmiot
badań zdefiniować w sposób bardziej konkretny. Trzeba nakreś .
lić granice pojęcia burżuazji w odróżnieniu od potocznie roz umia ­
nego mieszczaństwa. Należy podjąć wysiłek skonkretyzowania
wyznaczników przynależności do tej k lasy , zwłaszcza tam, gdzie
styka się ona z innymi k lasami i warstwam i społecznymi. Spra­
wom tym już poprzednio poświęci l iśmy spo ro uwagi, usiłując

sformułować kryteria przynależności do burżuazji i drobnomiesz­
czaństwa . Mamy jednocześnie świadomość, że przyjmując a pr iori
określone wyznaczniki traktować je możemy w sposób elastyczny
i umowny, gdyż nie może być w badaniu żywego organizm u spo­
łecznego ostrych lin ii demarkacyjnych pomiędzy różnymi jego
częściami składowymi. Na ograniczenia te składa ją się również

zmienne h istoryczne, któr ym podlega dana zbiorowość społeczna,

a także zróżnicowanie terytorialne i pojęciowe. Konstr u ując więc

ów model posłużymy się kryterium marksowskiej delimi tacji
klasowej z podstawowym wyróżnikiem stosun k u danego zbioro
wiska społecznego do środków produkcji, udzi ałem w doc ho dz ie
oraz miejscem w społecznym podziale pracy, sze ro ko rozumian ym
sp osobe m życia, k ultury i prestiżem . Tylko łączne stosowanie

łI K. Ma rks, F . Engels, Manifest Ko munistyczny, Dzte la wybrane t. I , Wars za­
w a 19ł9, s. 28 - 29.
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tych kry ter iów umożliwi ba danie klas czy wa rstw niepods tawo­
wych, a t ak się sprawy mają w przypadk u drobnomieszczaństwa.

Również trudności z wyodrębnieniem nowych k las i warstw spo­
ł ecznych w okresie przejściowym od fe uda lizm u do k api t ali zmu,
podobnie zresztą jak od k ap it alizm u do soc jalizm u, dają się roz­
wiązać przy ł ącznym i elas tycznym użyciu ws pom nia ny ch kryte­
rió w. Potrzebę taką uzasad nia też wiele okoliczności dodatko­
wych występujących zwłaszcza na obszarze Eu ropy środkowo­

-wsch odnie j, o szczególnych uwarunkowaniach historycznych
i społeczno-gospodarczych, z zacieraniem i płynnością linii gra­
nicznych . Tu bowiem narodziny i rozwój kapitalizmu dokonyw a­
ły się z wieloma zaha mowaniami i nawrotami, co daje się okre­
śli ć lapidarnym stwier dze nie m Marksa, iż "feuda lizm na bier a cec h
burżuazyj nych , a burżuazja fe uda lnych" .
Wciąż jeszcze pozostając w kręgu zagadnień związanych z za­

kresem pojęcia burżuazji , zwrócę uwagę na potrzebę historycz­
nego traktowania tej kategor ii społecznej podlega jącej zmianom
wra z z rozwojem kapitalizmu. Dotyczy ten postulat przede wszy­
stkim, aczko lw iek nie tylko, drobnomieszczaństwa , gdzie granice
i styki z klasą robotniczą są płynne i przenika ją się w ob u kierun­
kach. W tym mi ej scu, za wstępem S . Kal abińskiego do I tomu
zarysu dziej ów te j klasy powtórzę , iż: "Zgodzić się wypa da
z opinią H anny Jędruszczakowe j postulujące j, by poprzez bada­
nie klasowej fun kcji marginalnych grup społ ecznych dążyć do
wytyczenia historycznego, a więc zmiennego zakresu k lasy i usta­
len ia go w sposób indukcy jny , a nie ap rioryczny, posługując się

metodą' ins pi racj i teorii, a nie wyde dukowanym z niej sche mate m,
by wreszcie na pl an pierwszy wysunąć nie tyle k lasyfikację , lecz
ustalenie środków ciążenia, t j. zbadać, na il e konkretn y w dan ym
mi ej scu i czasie ukł ad stosunków gospodarczo-społecznych , kultu­
rowych, politycznych, sprzyja ł proletaryzacji tych' warstw, a więc

czy możemy je zaliczyć do kl asy robotniczej" 22. Tę samą sugestię

z powodzeniem trzeba odnieść do drobnomieszczaństwa, o czym
tak szero ko wypowiadali si ę uczestnicy dyskus ji. Po dejm ujemy
więc próbę pr zetwor zeni a wyłożonych uprzednio założeń teor e-

! ! P raca zbiorowa , Polska Klasa Robotnicza, Zarys Dztejów, t. I, cz. l, pod red
S. x alabtń slct ego, W arszawa 1974, S. 13.
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tycznych na j ęzyk konkretów. Przedstawiamy ramowy program
badań całościowych nad dziejami burżuazji w P olsce w jego wer­
s ji m aksimum.

l. PROBLEMATYKA BADAWCZA

Odwołując się w tym miejscu do ogłoszonego w I tom ie st u­
diów z dziejów burżuazji kwestionariusza tematów i pytań sfo r ­
mułuję je tutaj możliwie szeroko i w swoim rodzaju na sposób
,, \vszechogarn ia j ący" . Na czoło wysunąć trzeba problemy nastę­

pujące:

1. Źródła r ekrutacji .
2. Liczebność oraz przemiany struktury demograficznej w wy ·

branych okresach: przełom XVIII i XIX w. , około 1807 - 1809 r ,
1846 - 1848, 1869 - 1870, 1897, 1911 -1 913, 1918 - 1921, 1931, 1938,
1944/1945.

3. Rozmieszczenie terytorialne w wybranych odcinkach czasu
4. Struktura społeczno-zawodowa :

a) burżuazja handlowa,
b) burżuazja przemysłowa i rzemieślnicza,

c) finansjera ,
d) burżuazja etatystyczna,
e) inne grupy.

5. Struktura narodowościowa i wyznaniowa oraz przemiany
w tym zakresie w wybranych okresach.

6. Miejsce burżuazji w społeczeństwie, także od strony pres­
tiżu i estyrriy z uwzględnieniem tła porównawczego innych kr a­
jów.

7. K ultura, je j cechy ws pólne i wyróżniające .

8. Świadomość spoleczna, narodowo-państwowa i oby watel ­
ska.

9. Aktywność polityczna, postawy wobec zaborców, stosunek
do walk o niepodległość , przejawy działalności w partiach i st ron­
nictwach polityczn ych przed i po 1918 r.

Ten ogólny k westionar iusz problemowy uzupełnić można wy­
eksponowaniem tematów uważanych za priorytetowe, ze względu

na ich słabe lub wręcz znikome rozpoznanie w dot ych czasowych
badaniach.
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1. Drobnomieszczaństwo w całości swojej h istor ii ze szczegól­
ną pre ferenc j ą dla okresu przed 1918 r., w tym najostrze jsze br a­
ki dotyc zą obszaru Gali cji, a także terenów Górnego Śląska,

Kielecczyzny i L ubelszczyzny , regionu Mazowsza, Łodzi, Pomorza
oraz tzw. kresów wschodnich.

2. Pozaprzemysłowe grupy branżowe burżuazji, zwłaszcza

w handlu i usługach.

3. Genealogia społeczna burżuaz j i w drugiej połowie XI X w.
4. Rola państwa i kapitałów obcych w kreowaniu burżuazji.

5. Potencjał gospodarczy burżuazji, udzi ał w doc hodzie naro­
dowym , żródła, formy i rozmiary akumulac ji, podział wtórny zy­
sków i dochodów.

6. Funkcje cywilizacyjne burżuazji w aspekcie gospodarczym.
społecznym, politycznym i kulturowym.

7. Świadomość klasowa, zróżnicowanie polityczne, organizacje
oraz instytuc je te j kl asy .

8. Świadomość narodowa a świadomość obywate lska, udzi ał

w r uchu niepodległościowym, a także jej postawy w niepodległej

Polsce .
9. Mie jsce i ro la w całościowej strukturze społeczeństwa, sto ­

sune k do inn ych k las i warstw, w tym do kl asy robo tn iczej , kwe­
st ia mobilności społeczne j i pola styków z innymi warstwami.

10. Burżuaz j a Łodzi i okręg u, także Górnego Śląska w jej his­
torycznym kształcie i uwarunkowaniach.

2. ŹRODŁA

1. Historiografia dziejów rzemiosła, przemysłu , handlu i ban­
kowości. Oprócz literatury polski ej wchodzi w rachubę także lite­
ratura w języku rosyjski m i niemieck im, jak również unik aln e
op racowania w językach hebra jskim i żydowskim.

2. Pamiętnik i i inne dok umenty prowenienc ji własnej .

3. Materiały drukowane własne, m.in. sprawozdania spółek

i towarzyst w akcyj ny ch.
4. P r asa z dzi a łem ogłoszeń oraz nekrologią.

5. Napisy na nagrobkach wybranych ki lku cmentarzy w War­
szawie i innych miastach.

17. Miasta, mleszczaństwo. burżuazja 257



6. Źródła masowe:
a) akta stanu cywilnego
b) akta notarialne i hipoteczne
c) różne doku menty fiska lne, ja k zespół Kazi onnoj Pałaty

Centr alnego Pa ń stwowego Arch iw um Hist orycznego w Le­
ningradzie oraz inne podobnego charak ter u
d) spisy l udności, inne tego rodzaju zestawienia statys­
tyczne.

7. Materiały biograficzne zawarte w wydawnictwach typu en ­
cyklopedycznego jak: WEP, Ency klopedie Orgelbrandta, Trzask i,
Ever ta i Michalskiego, a także obcojęzyczne encyk lopedie w ro­
dzaju : Neue De utsche Biog raphie , Encykloped ia Judaica, Ency ­
k loped ia "Granata", Bolszaj a Sowietsk aj a En ciklop edij a it p. Tu
również wchodzą opracowania o charakterze słownikowym : Łozy

Miesesa , Reychma na , Jeske-Choi ń skiego, a także całość biograf is­
tyki w Polsk im Słowniku Biograficznym.

3. MET ODY

W zakresie metod i tech nik badawczych zamierzamy wy ko­
rzystać powstające w sposób niejako "tradycyjny" st udia i roz­
prawy o charakterze monograficznym, przygotowywane aktua lnie
w różnych ośrodkach naukowych kraju, postulując powiązanie

ich w ośrodku warszawskim w większym stopniu niż to jest do­
tychczas. Umożliwi to również korelację oraz dalszą inspirację

tematyczną zwłaszcza w zakresie prac ba dawczych regionalnych.
Należy również inspi rować nowe tematy, do których m.in . zali ­
czę kilka monogr afii przedsiębiorstw przemysłowych w wybra­
nych kilku ośrodkach kraju. Do gotowych j uż opracowań o Ce­
gielskim, Hohenloh e, R udzkim, zakładach żyrardowskich i ostro­
wieckich, a także przygotowywanych rozpr aw poświęconych za­
kładom Lil popa, Geyer a, Scheibler a, Zieleniewskiego należy do­
łączyć listę kil ku jeszcze innych tego typu te matów, k tórych pod­
jęcie można byłoby powierzy ć adeptom st udió w dok tor ancki ch
w Instytucie Hist orii lu b w uczel niach kraj owych.

In tensy w nie pr owad zon e st udia na d burżuaz j ą i drobnomiesz­
czaństwem w Wielkopolsce, w części także na P omorzu or az na
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ziem iac h cent ralnych b. K rólestwa Polsk iego, powi nny ulec roz­
szer zeniu na obszary Śląska, a zwłaszcza b. Gali c ji oraz na tzw.
kresy. W związku z tym dojrzała j uż pilna potrzeba ut worzenia
w r amach Zakładu lub P r acowni ośrodka bibliograficznego. Tu
również staje się niezbędne założenie centralnej kartoteki burżu­

azji, m .in . w celu uporządkowania j uż istnie jącego dorobku oraz
wytyczania dal szy ch poszukiwań w tym zakresie .

Jednakże na czoło wysuwa się postulat sięgnięcia po nowe
metody , w tym również m et ody kwantytatywne z użyciem nowo­
czesnych technik obliczeniowych . P ozytywne doświadczenia fran­
cuskie, a także na sze własne (praca doktorska J . Hensel) wskazu­
ją n a celowość tego ro dza ju wysiłków ba dawczych . Zwłaszcza w
zakresie wykorzystania akt notariatu warszawskiego rezultaty
wskazują na możliwość rozbudowania tego typu badań . Tyl k o na
tej drod ze da się zrealizować wysunięty up rzed nio postulat obję­

cia kwerendą akt typu m asowego. W tym miejscu przydatne win­
ny się okazać te wszystkie prace, które od lat w pojedynkę pro­
wadzili lub prowadzą Z. Pustuła , J . Kosim, S . Glikman-Kowal­
sk a or az inni. Obok istniejącego j uż programu wykorzystania akt
not ar ialnych, w najbliższej perspektywie winniśmy przygotować

podobny pl an kwer endy w aktach fiskaln ych i innych teg o typu .
Celowe będzie także spożytkowanie wszystkich doświadczeń wa r ­
szt atowych nagromadzonych w toku badań zespołowych pod k ie­
r unk iem S. Kalabińskiego na d historią kl asy robotnicze j. Dysp o­
nujemy j uż wzorami kilku ankiet i kwestionariuszy, które po uw­
zględnieniu specyfiki tematu dadzą się adaptować dl a naszych ce ­
lów.

Skład osobowy zespołu badawczego w IH P AN tworzą:

a. Pracow nicy Inst ytut u Histor ii:
J. Leskiew iczow a, R. Kołodziej c zyk , Z. Pustuła , D. Rz ep ni ewsk a,
S. K ow alsk a, A. Jaszczuk, A. Słoniowa , J . Hensel.

b . Spoza Instytutu His torii :
zespół uczest ników se minar ium dok tor skiego R. Kołodziejczyka

w składzie : R. Mikulska i M. Ma r kowski (K ielce), J . Kazimierski
W. Leszkowicz , B. Staszewska (Warszawa ); dwóch dok to rantów
z se minarium pro f. J . Buszki (Kraków) ; ewentualnie także po za
kończeniu rozmów wstępnych 6 - 8 osób ze środowisk uniwersy ­
tec k ich Lublina, Łodzi, P oznania, Katowic i Gdańska , z sernina r -
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r iów T. Menda, J . Śmiałowskiego , A. Czub i ńskiego, Cz. Łuczaka ,

W . Dłogoborskiego , J. Ch lebowczyka i R. Wapińskiego. Istnieje
również możliwość przyciągnięcia do współpracy E. Kaczyńskie j

z UW.
W celu uzyskania lepszych rezultatów pos t ulu je my sko re lo ­

wanie tradycyjnych niejako metod badawczych z podjętymi w ze­
spole prof. S . K ieniew icza i prof. L Ihnat owicza, a także

doc. E. Kaczyńskie j pracami n ad rolą eli t mie jsk ich w P olsce XI X
i X X w. Celowe wydaje się także powiązanie naszych wysiłków

badawczych z równocześnie podejmowan ymi w Inst ytucie Historii
pracami nad rozwojem kultury oraz świadomości. Oczywiście zda ­
jemy sobie sprawę, że w za kresie metod badawczych możemy wi e
le skorzystać z doświadczeń socjologii, demografii, ekonomii poli ­
t yczne j i innych pokrewnych dyscyplin. W tok u badań przewidu­
jemy wreszcie odbycie ki lk u stażów zagranicznych we F r anc ji
i ZSR R dla udoskonalenia naszego warsztat u ba dawczego i m etod.

P r zewidu jemy następu jące etapy tematu oraz konkretne for­
my realizacji. Całość prac bad awczych zamierzona jes t n a ok r es
l a-let ni do 1987 r. z uwzględnieniem dwóch etapów: I : 1978 - 1983
i II: 1983 - 1987. W .I etapie trwać będą szeroko zak ro jone prace
bad awcze skoncentrowane w szczególności na tych tematach ora z
ich bardz ie j szczegółowych wątkach, k tóre dotych czas bądź wcale,
bądź w niewielkie] mier ż ę stanowiły przedmiot dociekań na uk o­
wych. I ta k na podstawie istniejącego w IH PAN se m inar ium
R. Kołodziejczyka już w 1978 r. zamierza się uruchomić se m ina­
ri um doktorskie poświęcone dzie jom burżuaz ji i drobnomieszczań­

stwa o zasięgu ogólnokrajowym z uczestnict wem osób wytypowa­
nych w wyzej wymienionych ośrodkach uniwersyteck ich prz y po­
mocy przyciągniętych do współpracy tamte jszych pracown ikó w
nauki. Senunarium mogłoby się składać z 10 - 12 ucz estników ,
w tym 4 - 5 osób pozostających na status ie dok tor an tów PAN,
pozosta li zaś wywodzić się będą z kadry asystenckie j uczelni

_z możliwością udzielenia pomocy fina nso wej przez IH PAN w for ­
mie stypendium na końcowym j uż etapie pracy nad doktoratem.

Są to przede wszystkim problemy związane ze składem, struk ­
turą społeczno-narodową oraz wyznaniową drobnomieszczaństwa

polskiego w u j ęciu geograficzno-teryto ria lnym, ze szcze gólnym
wyeksponowaniem regionów o przewad ze drobnot owarowe j go-
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spoda rki kapitalist ycznej (Ga lic ja, Lubelsk ie, region Ki elecko­
-Sandomierski, Poznańskie oraz Pomor ze). Tu również należeć

będą spr awy związane z historią drobnomieszczaństwa żydowskie­

go, być może w d wóch lub t r zech odrębnie sformulowanych te ­
mat ach . Na osobną uwagę zas lugu je ostatni roz dz ial historii pol­
sk ie j burżuazji obe jmu jący lata II wo jny oraz okres początków

formowania państwa ludowego do 1948 r . Należy także dotrzeć

i zbadać historię ok upacyjne j .Jumpenburżuaz j i " (taką perspek­
tywę rokuje m.in . zapowiedź rozprawy poświęconej środowisku

wa rszawskiem u pióra K . Dun i na-Wąsowicza) . Wr eszcie pozosta je
ca ly dzial te ma tyczny związany z kulturo twórczą i sze rze j biorąc

ideowopolityczną funkc ją środowisk burżuazyjno-mieszczańskich

i d robnomieszczańskich w Polsce. Tem at to na jtrudnie jszy i wy­
mag a dals zej wstępnej dyskusj i co do jego sprecyzowania i obsa­
dy person al nej .

W ogól ności więc rysuje się ba rdzo wstępna jeszcze "geogra ­
fia" tego te matu wymagająca da lszej meryt orycznej dyskusj i
i ustaleń przyszłościowych .

Dzieje ziemiaństwa t ra ktowane w sposób calościowy wymagać

będą d alszych uściśleń i propozycji ba dawczych . W ty m te mac ie
glówne zad ani e bę-dzie n ależalo do hi storyków za jmu j ących się

XX w., a zwlaszcza okresem od reform uwl aszczen iowych XIX w_
do reformy rolnej z 1944 r . Sądzić możn a , że w zes pole 3 - 4 osób
t ematykę tę da się w sposób calościowy opracować w la ta ch
1978 - 1983.

W bad ani ach na d burżuazją glówny wysiłek winien być skon­
cen trowany na okresie II Rzeczypospolite j w całości ówczesn ego
ter y tor ium państwa polski ego oraz na zaborach pruskim i austr ia ­
ckim w okresie do 1918 r. W te j tem at yce istniejący już dorobek ,
aczkolwiek bard zo ni er ównom iern y i wyrywkowy. pozw ala ży­

wić umiarkowany optymizm ba dawczy.
Reali zacj a ust alonych wstępnie zalożeń ba dawczych zakłada

in tensywne i efektywne wlączenie się do ich wykonania wszyst­
kich czlonków P r acowni Dzie jów Kl as Posiada jących . Jest to wa ­
r unek sine qua non powodz eni a całego zamierzenia naukowego .
Zespół t en na podsta wie bad ań-własnych or az wy ników sze r oJ.<o
prowadzonych prac w ska li kra ju podej mie próbę opracowania
syntezy tem atu . Początek real izacji tego zada nia przewidu jemy
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na 1980 r . oraz lata następne. Całość prac syntetycznych ujęta

będzie w dwóch przekrojach chronologicznych (tomach): I - pod
zaborami, II - w niepodległym państwie polskim i w la tach II
wojny. Prace na d tomem I dzie jów burżuazji, drobnomieszczań ­

stwa i ziemiaństwa zakończone zostaną do 1984 r. (przewidywana
objętość 80 ark. wyd.). W tym też ok resie powstanie tom II dzie ­
jów ww. klas i warstw (ok . 50 ark. wyd .).

Syn teza po przedzona zostan ie wydaniem w ·druk u kilkudzie­
sięciu rozpraw i artykułów monograficznych ja ko wydawnictwa
seryjnego:

1. Dziej e burżuazji i drobnomieszczaństwa w Polsce - 4 to ­
my (będzie to rozszerzona kontynuacja wyd. w 1974 r . I tomu
studiów) .

2. Ziemiaństwo polskie w XI X i X X w. - 2 tomy.
Całość tak zamierzonych prac o charakterze wstępnym i przy­

gotowawczym pod kątem przyszłych syntez nie powinna prze­
kroczyć 6 - 7 tomów 120 ark. ' wyd. objętości. Ich wydanie plan u je
się na lata 1978 - 1985, czyli w ro tacji: l to m st udiów w rok u
Łącznie zaś z syntetycznymi opracowaniami te matu całość tak
projektowanego zamierzenia naukowego zajmuje około 250 ark.
wyd.

W tym miej scu także ce lowe wydaje się sformułowanie pos tu­
latów po d adresem kierownictwa innych P r acowni i Zakładów

w Instytucie Historii PAN:
1. Zapewni enie korelacji między pracowniami i między za­

kładami.

2. "Zielone światło" dla seminarium dok toranckiego, i to za­
równo ogólnoinstytutowego, jak i indywidualnie prowadzonego.

3. Możliwość stażów międzyuczelnianych (Warszawa-Poznań,

ewentualnie inne) i zagranicznych ( Paryż, Moskwa, Leningrad ,
Tallin).

4. P omoc bibliogr aficzn a ze st rony wyspec jalizowane j komórki
IH PAN.

5. Utworzeni e ba nku informac ji o burżuazji - centra lna kar­
toteka.

6. Możliwości druku kole jnych 5 - 6 to mów do 1985 r. w ser ii
Studiów z Dziejów Burżuazji i Klas Posiadających.

Przygotowujemy monotematyczne :

262



a) drobnomieszczaństwo,

b) ziemiaństwo,

c) burżuazja.

7. Pomoc w zorganizowaniu w ciągu l - 1,5 roku sympozjum
na ukowego pt. Burżuazja i drobnomieszczaństwo w Polsce ·
XIX - XX w., stan i perspektywy badawcze na tle porównawczym.

Tak w syntetycznym ujęciu widzimy program badań his­
torii burżuazji w Polsce. Jest to, jak zaznaczyłem, program mak­
simum, zakrojony na wiele lat pracy. W toku jej trwania, podob­
nie jak i w wyniku dalszej dyskusji, oczekiwać należy konkrety­
zacji jego założeń i bardziej szczegółowych korektur oraz uzupeł­
nień. Wykorzystaliśmy dla tych celów dyskusję nad moim refe­
ratem zorganizowaną w Instytucie Historii w lutym 1972 r. oraz
założenia programowe opracowane przez doc . H. Jędruszczakową
w marcu 1973 r. W jego opracowaniu uczestniczyli aktywnie wszy­
scy ci, którzy od lat podejmują badania struktur społecznych w
Polsce, historycy badający dzieje klasy robotniczej, ziemiaństwa,
chłopów i inteligencji, w pierwszej zaś kolejności Zespół Pracow­
ni Dziejów Klas Posiadających utworzony w Instytucie Historii
w początkach ubiegłego roku . Sądzę, iż pożytek płynący z tych
spotkań i dyskusji jest większy, dostarcza bowiem wielu spostrze­
żeń oraz refleksji organizatorom i uczestnikom innych zespołów

"badawczych . Jeśli tak jest, to kończąc już, raz jeszcze powiem, że
tylko w ten sposób, w korelacji i wzajemnym wsparciu ze strony
wszystkich zainteresowanych tematyką badawczą dziejów społe­
czeństwa i narodu mógł powstać i dojrzeć zaprezentowany pro­
gram badawczy.
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